
  
    
      
    
  





















[bookmark: bookmark0]Marek ŻYROMSKI

Poznań

[bookmark: bookmark1]Elitarne wykształcenie jako czynnik statusu społecznego

W wielu, szczególnie dawniejszych, podręcznikach socjologicznych wykształcenie podawano jako klasyczny przykład tak zwanego „statusu osiągniętego” (achieved status). To przecież od nas samych, od naszych zdolności, a zwłaszcza ciężkiej pracy zależy osiągnięcie wyższego wykształcenia. Z kolei uzyskanie wyższego wykształcenia (nie mówiąc już o kolejnych stopniach czy tytułach naukowych), powinno przekładać się na wyższe dochody, lepszy status materialny czy wyższą pozycję towarzyską. Przykładowo dla Maxa Webera, jednego z najwybitniejszych socjologów wszechczasów, system chińskiego mandarynatu (czyli władzy urzędników) stanowił jeden z klasycznych przykładów systemów biurokratycznych. Jednak, aby zostać mandarynem, chłopcy musieli przejść długi i mozolny proces wykształcenia, utrudniony dodatkowo przez bardzo ostrą selekcję kandydatów. Najwyższy szczebel egzaminów odbywał się w stolicy, a najlepsi kandydaci byli przyjmowani na audiencji przez samego cesarza (w znajdującym się obecnie w remoncie Pawilonie Najwyższej Harmonii) i mieli zapewnione miejsce w administracji cesarskiej stolicy. Wprawdzie znane były w historii Chin próby wpływania na wynik cesarskich egzaminów, jednak system mandarynatu stanowił przykład oparcia struktury społecznej na cechach statutu osiągniętego. Można jednak przyjąć, iż bogatsi Chińczycy mogli zapewnić dla swych synów lepszych korepetytorów

i w ten sposób pozycja społeczna (a zwłaszcza materialna) rodziny i tak wpływała na losy przyszłych mandarynów. System szkolnictwa nigdy nie był (i pewnie nigdy nie będzie) w pełni demokratyczny - zawsze są szkoły czy uczelnie lepsze lub gorsze, lepiej czy gorzej przygotowujące młodych ludzi do późniejszej kariery zawodowej, politycznej czy społecznej. Niejednokrotnie ten „wyścig szczurów” zaczyna się już na bardzo początkowym etapie edukacji, tak jak we współczesnej Japonii, gdzie rodzice starają się umieścić swe pociechy w najlepszych przedszkolach, aby w ten sposób ułatwić im start życiowy. Niemniej jednak i w cywilizacji europejskiej (szczególnie we Francji, Wielkiej Brytanii) czy w Stanach Zjednoczonych dyplom prestiżowej i zarazem elitarnej uczelni stanowi jednocześnie przepustkę do wyższych kręgów społecznych - a zarazem i do co najmniej dobrze płatnej pracy. Oczywiście uzyskanie elitarnego wykształcenia odpowiednio dużo kosztuje (chyba że ktoś ma IQ na pograniczu geniuszu). Tak więc obecnie, jak się wydaje, elitarne wykształcenie powoduje powielanie wysokiego statusu społecznego i w związku z tym stanowi raczej czynnik statusu przypisanego (ascribed status) niż osiągniętego.

Spośród państw Unii Europejskiej szczególną rolę uniwersytetów w tworzeniu elity można zaobserwować w Wielkiej Brytanii i we Francji[bookmark: footnote1]1. Z kolei w Niemczech czy we Włoszech nawet ukończenie prestiżowej uczelni bynajmniej nie gwarantuje uzyskania odpowiednio

wysokiego i lukratywnego stanowiska. Wielka Brytania (a dokładniej Zjednoczone Królestwo Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej), to niewątpliwie przykład bardzo zróżnicowanego systemu społecznego, w którym elita (czy też klasa najwyższa) stanowi niewielki odsetek brytyjskiego społeczeństwa. W roku 1990 majątek każdej z dwustu najbogatszych brytyjskich rodzin przekraczał 50 milionów funtów, a znajdująca się na pierwszym miejscu rodzina królewska posiadała majątek o wartości około 6700 milionów funtów[bookmark: footnote2]2. Sytuacja ta niewiele zmieniła się w przeciągu wieku dwudziestego. O ile w latach 1911-1913 uprzywilejowany 1% ludności posiadał 68% całej prywatnej własności i otrzymywał 29% całego dochodu narodowego[bookmark: footnote3]3, to w latach 1946-1947 najwyższy 1% brytyjskiego społeczeństwa nadal posiadał połowę prywatnej własności Zjednoczonego Królestwa. W roku 1961 udział ten zmniejszył się wprawdzie do 43%, ale wtedy w USA 1% najbogatszych Amerykanów posiadał jedynie 24% kapitałów osobistych[bookmark: footnote4]4. Z kolei przed II wojną światową (w latach 1936-1938) 10% naj-bogatszych Brytyjczyków posiadało aż 88% kapitałów osobistych, a w roku 1954 ten udział zmniejszył się w stosunkowo niewielkim stopniu (do 75%)[bookmark: footnote5]5. Natomiast biorąc pod uwagę jedynie Anglię i Walię procesy egalitarne stają się bardziej wyraźne. W Anglii iw Walii najwyższy 1% ludności posiadał 60,9% narodowego bogactwa w roku 1923 i 31,7% w roku 1972[bookmark: footnote6]6. Niewątpliwie jednak zjawisko silnego zróżnicowania majątkowego brytyjskiego społeczeństwa wydaje się nie podlegać dyskusji.

Druga istotna cecha brytyjskiej elity to fakt znacznego udziału arystokracji w gronie elity (czy klasy najwyższej). Wysoka pozycja arystokracji brytyjskiej stanowi ewenement w skali Europy; podobnie wysoką pozycję posiadała jedynie arystokracja pruska. Wyspy brytyjskie od prawie tysiąca lat (1066 r. bitwa pod Hastings) nie doświadczyły żadnej udanej inwazji na swe terytorium. Wysokiego statusu (również materialnego) brytyjskiej elity nie podkopała nawet rewolucja przemysłowa końca wieku osiemnastego - wręcz przeciwnie, to właśnie przedstawiciele arystokracji stanęli na czele banków, rad nadzorczych, kopalń czy hut. Jednocześnie, w przeciwieństwie do przedrewolucyjnej Francji, brytyjska arystokracja nigdy nie miła charakteru zamkniętej kasty społecznej, a ciągle rozwijające się imperium brytyjskie stwarzało ogromne możliwości wzbogacenia się dla ambitnych oficerów czy urzędników. Właściwie aż do początków wieku dwudziestego arystokracja praktycznie zmonopolizowała również życie polityczne Wielkiej Brytanii. W wieku dwudziestym obserwujemy natomiast stopniowe przechodzenie od prestiżu do merytokracji w rekrutowaniu elity politycznej. [...] Wprzeciągu trzydziestu lat do roku 1964 arystokraci stanowili 1/4 ministrów a odsetek ministrów wykształconych w drogich prywatnych szkołach wzrósł do 3/41.

Niewątpliwie szczególnie wysoką pozycję w procesie tworzenia brytyjskiej elity do dziś zajmują dwa najstarsze uniwersytety na Wyspach - Oxford i Cambridge. W roku 1970 około 85% sędziów sądu najwyższego stanowili absolwenci jednej z tych dwóch uczelni[bookmark: footnote7]7. W roku 1983 ponad 3/4 ministrów wywodziło się z uniwersytetów w Oxford czy Cambridge - dokładnie taki sam odsetek jak 30 lat wcześniej[bookmark: footnote8]8. Podobnie przedstawia się sprawa z ambasadorami czy wyższymi oficerami w siłach zbrojnych Zjednoczonego Królestwa[bookmark: footnote9]9. Wprawdzie absolwenci Oxford czy Cambridge stanowią mniej niż 1% ogółu populacji, to w latach 70-tych XX wieku co trzeci członek parlamentu, 2/3 ministrów poza gabinetem i 3/4 ministrów gabinetu to absolwenci Oxford i Cambridge[bookmark: footnote10]10. Nic więc dziwnego, iż w literaturze ukuto nawet termin Oxbridge - oznaczający absolwentów Oxfordu czy Cambridge. W roku 1993 połowa posłów z partii konserwatywnej to absolwenci Oxbridge[bookmark: footnote11]11. Absolwenci Oxbridge przeważają także w grupie stałych sekretarzy, określanych mianem „elity w obrębie elity”[bookmark: footnote12]12. Stali sekretarze tworzą elitę w obrębie elity dlatego, że zajmują naczelne stanowiska w obrębie grupy (wyższej służby cywilnej), która już sama jest elitą - instytucją odgrywającą centralną rolę w kierowaniu państwem [...] pochodzą oni w nieproporcjonalnie dużym stopniu ze stosunkowo uprzywilejowanego środowiska społecznego i uczęszczali najczęściej do bardziej prestiżowych szkół i uniwersytetów[bookmark: footnote13]13. Spośród grupy stałych sekretarzy najmniejszy odsetek absolwentów Oxbridge występował w okresie lat 1830-1869 (45%), a największy w latach 1965-1979 (69%). W okresie 1979-1994 odsetek ten wynosił 56%, a pojawiła się też wtedy bardziej znacząca grupa absolwentów uniwersytetu londyńskiego (13%)[bookmark: footnote14]14. Tym niemniej nadal najważniejszym sposobem dostania się do brytyjskiej służby cywilnej jest zasada patronatu[bookmark: footnote15]15. Spośród ośmiu arcybiskupów Cantenbury z lat 1880-1970 aż siedmiu ukończyło Oxford a jeden Cambridge[bookmark: footnote16]16. Tym niemniej zdaniem W. D. Rubinsteina, autora szkicu o roli wykształcenia w procesie kształtowania się elity brytyjskiej, tylko jeden z tych arcybiskupów wywodził się z elity (William Temple, syn arcybp. FrederickaTemple)[bookmark: footnote17]17. Pozostali pochodzili z klasy średniej, a dostali się na uniwersytet (a potem na pozycję arcybiskupa Cantenbury), szczególnie dzięki własnym zdolnościom. Wybitna pozycja Oxbridge w procesie kształtowania się brytyjskiej elity została zapoczątkowana jeszcze w wieku dziewiętnastym. Począwszy od lat 60-tych wieku XIXuniwersytety Oxford i Cambridge w coraz to większym stopniu stawały się skutecznymi, dynamicznymi siłami w narodowym życiu Wielkiej Brytanii [.] Oxford i Cambridge były niebywale skuteczne w wypuszczaniu absolwentów, którzy zmonopolizowali dominujące pozycje w publicznym i prywatnym życiu zarówno w Wielkiej Brytanii, jak i w jej imperium[bookmark: footnote18]18. Jeszcze w wieku dziewiętnastym uniwersytety w Oxford i Cambridge (ale także szkoła średnia w Eton) pojawiły się jako jednolity etap w cursus honorum tych członków arystokracji i klasy wyższej, którzy mieli największy udział w tworzeniu elity politycznej10. Obok Oxbridge szczególną pozycję w kształtowaniu brytyjskiej elity zajmuje najstarsza angielska szkoła średnia (założona jeszcze przez Henryka VIII) - ekskluzywna szkoła w Eton pod Windsorem. Jeszcze w roku 1993 szkołę tę ukończył prawie co dziesiąty (9%) parlamentarzysta z partii konserwatywnej (a w 1923 r. aż co czwarty)[bookmark: footnote19]19. W latach 50-tych i 60-tych XXwieku około 1/3 ministrów gabinetu uzyskało wykształcenie tylko wjednej szkole publicznej - w Eton12. Obecnie jednak Eton to szkoła nie tylko dla starej arystokracji, ale i nowej plutokracji[bookmark: footnote20]20. Wśród jej uczniów czy absolwentów można odnaleźć bowiem nie tylko dzieci lordów, ale i potomków naftowych szejków czy wnuka Borysa Jelcyna.

Tak więc znaczenie ekskluzywnych szkół i uczelni w Wielkiej Brytanii bynajmniej nie ulega zmniejszeniu. Selekcyjna struktura wyższego wykształcenia utrzymała się w wieku dwudziestym na tej podstawie, iż jest to otwarta merytokracja, reprezentująca bardziej osobiste osiągnięcia niż urodzenie czy majątek:[bookmark: footnote21]21. To właśnie absolwenci elitarnych angielskich uczelni (zwłaszcza Oxbridge) dominują wśród wyższych urzędników brytyjskiej służby cywilnej. W latach 80-tych i 90-tych XX wieku najwyższe pozycje na Whitehall pozostawały w ręku wąskiej, homogenicznej, elitarnej grupy społecznej[bookmark: footnote22]22. Wykształcenie w prestiżowych uczelniach odgrywa jednak coraz to większą rolę nie tylko w procesie kształtowania brytyjskiej elity politycznej. W swej analizie szefów 120 spośród pięciuset największych brytyjskich przedsiębiorstw Hall i Amado-Fishgrund (1969) wykazali także wysokie pochodzenie społeczne liderów brytyjskiego biznesu: 70% szefów koncernów to synowie biznesmenów, szefów koncernów czy przedstawicieli wolnych zawodów, podczas gdy mniej niż 10% miało ojców, którzy byli pracownikami fizycznymi. Ich doświadczenie edukacyjne w przeważającym stopniu potwierdzało wysoki status społeczny[bookmark: footnote23]23. Tym niemniej, zdaniem autorów, można zauważyć większą rolę edukacji w procesie tworzenia elity biznesu we Francji niż w Wielkiej Brytanii. Równolegle z procesem zwiększania roli wykształcenia (zwłaszcza w prestiżowych uczelniach) można zaobserwować także inne ciekawe zjawisko. Zmniejszenie się reprezentacji klasy robotniczej w elicie jest niewątpliwie najbardziej uderzającą cechą niedawnej ewolucji brytyjskiej elity politycznej21. Na prawdziwą anegdotę zakrawa chociażby fakt, iż obecnie w Wielkiej Brytanii związek zawodowy aktorów jest liczniejszy niż związek zawodowy górników. Zmniejszanie się reprezentacji klasy robotniczej w Partii Pracy jest rekompensowane przez wzrost elementu profesjonalnego w szeregach partyjnych z 31% w roku 1951 do 47%o w roku 1970. Dziś to nauczyciele a nie górnicy tworzą najliczniejszą grupę zawodową wśród parlamentarzystów Partii Pracy[bookmark: footnote24]24. Z kolei wśród parlamentarzystów z Partii Konserwatywnej zaobserwować można spadek udziału przedstawicieli arystokracji na rzecz dobrze wykształconych (najczęściej w elitarnych uczelniach) członków klasy średniej, przedstawicieli biznesu czy wolnych zawodów. Tak więc dwie partie parlamentarne stają się podobne pod względem swego pochodzenia społecznego czy schematów kariery[bookmark: footnote25]25. Niewątpliwie więc w Wielkiej Brytanii wyższe wykształcenie (zwłaszcza zdobywane na elitarnych uczelniach - Oxbridge) przestało być jedynie czynnikiem statusu osiągniętego, a stało się już istotnym elementem dziedziczenia statusu społecznego (status przypisany). Jak podkreślił David Boyd - na przykładzie Wielkiej Brytanii widać, że edukacja jedynie powiela status elity[bookmark: footnote26]26.

Z kolei znaczenie elitarnego wykształcenia dla procesu tworzenia się elity we współczesnej Francji stało się przedmiotem osobnej książki Pierre’a Bourdieu[bookmark: footnote27]27. Jak wskazano w przedmowie do angielskiego wydania tej książki - ’Uczelnie intelektualne takie jak Ecole Normale Superieure, stanowią rozsadnik najwyższej inteligencji francuskiej (Bourdieu kroczy w długim szeregu wybitnych absolwentów tej uczelni)[bookmark: footnote28]28. Z kolei wśród przedstawicieli francuskiej burżuazji nieco inne elitarne uczelnie cieszą się największym powodzeniem. Uczą się w nich dzieci wywodzące się z bardziej kulturalnych odłamów burżuazji, do której szybko powracają. [.] Ecole des hautes Etudes Commerciales and Ecole Polytechniąue, stanowią zasadniczo przechowalnię studentów pochodzących i przeznaczonych do bogatszych odłamów najwyższej burżuazji francuskiej[bookmark: footnote29]29. Natomiast nieco inne, choć również elitarne wykształcenie, zdobywają we Francji osoby, zamierzające związać swe losy zawodowe raczej z pracą w administracji publicznej. Usytuowana w połowie pomiędzy wskazanymi dwoma biegunami przestrzeni francuskich elitarnych uczelni Ecole Nationale d’Administration, z której wywodzą się członkowie gabinetu i najwyżsi urzędnicy administracji państwowej, łączy dwa typy kompetencji (kulturową i ekonomiczną), rekrutując studentów, których rodzinne dziedzictwo z reguły łączy wybitne listy uwierzytelniające i odwieczne bogactwo[bookmark: footnote30]30. Niewątpliwie należy wręcz w tym miejscu wyrazić żal, iż podobnej roli (pomimo szczytnych zamierzeń) nie odgrywa w Polsce Wyższa Szkoła Administracji Publicznej, której absolwenci ciągle jeszcze nie mogą przebić się przez „partyjne układy”, aby stworzyć wreszcie apolityczną służbę cywilną. Wracając jednak do Francji, gdzie struktura przestrzeni elitarnej edukacji opiera się na ostrym horyzontalnym dualizmie pomiędzy grandes ecoles (wybrane uczelnie oparte na nu-merus clausus, specjalne kursy przygotowawcze, egzaminy wstępne o ogólnonarodowym charakterze, ale bezpośrednia droga do wysoko cenionych stanowisk) a uniwersytetami (instytucje o masowym charakterze, otwarte na wszystkich, którzy skończą szkołę średnią, ale jedynie luźno powiązane z przyszłą pracą zawodową)[bookmark: footnote31]31.

W Stanach Zjednoczonych zjawisko zróżnicowania społecznego ma podobnie ostry charakter jak w Wielkiej Brytanii. W roku 2006 na świat przyszedł trzystumilionowy Amerykanin, a magazyn „Forbes” publikujący corocznie listę czterystu najbogatszych Amerykanów po raz pierwszy nie umieścił na niej żadnego milionera - tak wielu jest już w USA miliarderów. W roku 2001, ostatnim za jaki dostępne są dane empiryczne, 1% amerykańskich gospodarstw domowych posiadał 44,1% wszystkich akcji będących w prywatnym posiadaniu, 58% ubezpieczeń finansowych i 57,3% aktywów biznesu [...] dolne 90% posiadało zaledwie 15,5% akcji, 11,3% ubezpieczeń finansowych i 10,4% aktywów w biznesie[bookmark: footnote32]32. Autorzy cytowanej książki zajmują się szczególnie procesami rosnącej różnorodności amerykańskiej elity -zwłaszcza pod względem etnicznym. Nawet oni musieli jednak przyznać, iż rosnąca różnorodność elity władzy nie spowodowała żadnych zmian w podstawowym systemie klasowym, w którym najwyższy 1% gospodarstw domowych (klasa wyższa) posiada 33,4% całego majątku będącego na rynku, a dalszych 19% (warstwa menedżerów, przedstawicieli wolnych zawodów i drobnego biznesu) ma 51%, co oznacza iż zaledwie 20% ludzi posiada ogromne 84% całej prywatnie posiadanej własności w Stanach Zjednoczonych, pozostawiając marne 16% własności dla dolnych 80% (robotnicy i pracownicy najemni)31. Klasa wyższa, niejako tradycyjnie szacowana na 1% amerykańskiego społeczeństwa, odgrywa w nim jednak nieporównywalnie większąrolę niż by to wynikało z jej niewielkiej liczebności. W ocenie T. Dye’a 30% osób zajmujących najwyższe stanowiska w państwie wywodzi się z ‘klasy wyższej ’ [.] Tylko około 3% osób na szczycie pochodziło z klasy niższej lub średniej niższej - bez wyższego wykształcenia. Cała reszta wywodziła się z klasy wyższej średniej[bookmark: footnote33]33.

W USA w wieku dwudziestym nastąpił szybki wzrost liczby studentów; w roku 1985 studiowało 6 razy więcej osób niż w roku 1940[bookmark: footnote34]34. Obecnie w USA studenci mają do wyboru około 2000 uczelni wyższych - zdecydowana większość z nich jest jednak wyższa jedynie z nazwy. Tak naprawdę liczy się tuzin elitarnych uczelni, takich jak chociażby Yale, Harvard, Princeton, Stanford, Berkeley, MIT, UCLA. W końcu lat 70-tych XX wieku 12 uniwersytetów kontrolowało 54% wszystkich funduszy prywatnych fundacji ulokowanych w szkolnictwie wyższym[bookmark: footnote35]35. Trudno wskazać na jakieś jasne kryterium elitarności szkół - niewątpliwie liczy się jednak status i prestiż[bookmark: footnote36]36. Na uczelnie o wysokim prestiżu przychodzą najlepsi kandydaci (i odpowiednio bogaci), co z kolei powiększa prestiż uczelni. Niewątpliwie liczy się także tradycja - w hallu londyńskiej LSE z łatwością można zauważyć zdjęcia i życiorysy kilkunastu noblistów, związanych z tą uczelnią. To chyba właśnie na Wyspach ukuto sławne powiedzenie, iż o prestiżu uczelni decyduje długość bluszczu pokrywającego jej mury. Nie przypadkowo więc elitarne uczelnie w Stanach Zjednoczonych określa się mianem Ivy League [Liga Bluszczu]. Jedynie garstka elitarnych instytucji edukacyjnych (umocowanych w Ivy League) rości sobie prawo do lwiej części stanowisk kierowniczych zarówno w sektorze prywatnym, jak i publicznym[bookmark: footnote37]37. Jednocześnie wzrost kosztów wykształcenia w elitarnych amerykańskich uczelniach z reguły jest szybszy niż inflacja; w latach 1978-1987 koszty te się podwoiły, osiągając koszt ponad 20 000 dolarów rocznie[bookmark: footnote38]38. Tymczasem na uczelniach Ivy League studiuje zaledwie około 0,5% ogółu amerykańskich studentów[bookmark: footnote39]39. Tym niemniej wysokie koszty kształcenia bynajmniej nie odstraszają od podejmowania studiów na elitarnych uczelniach.

Wprawdzie w roku 1984 ogólny koszt studiów na Harvardzie przekraczał 15 000 dolarów rocznie, uczelnia ta otrzymała 13 200podań kandydatów, ubiegających się o 1600 miejsc napierwszym roku[bookmark: footnote40]40.

Możliwość studiowania na elitarnych uczelniach wyższych mają szczególnie absolwenci elitarnych szkół średnich i szkół przygotowujących (preparatory schools). Jeszcze w latach 80-tych XX wieku kiedy przeciętny dochód rodziny w Stanach Zjednoczonych wynosił mniej niż 24 000 dolarów, prawie połowa uczniów dwudziestu najlepszych szkół przygotowawczych pochodziła z rodzin o przeciętnym dochodzie ponad 100 000 dolarów rocznie[bookmark: footnote41]41. Jeszcze pół wieku wcześniej ukończenie elitarnych szkół przygotowawczych stanowiło „przepustkę” do studiowania na równie elitarnych uczelniach wyższych. W latach 30-tych i 40-tych XX wieku absolwenci tak zwanej Wybranej Szesnastki szkół przygotowawczych prawie rutynowo (2/3) szli na Harvard, Yale czy Princeton. W latach 70-tych XX wieku, kiedy rozszerzył się dostęp na te elitarne uczelnie, odsetek wynosił i tak około 20%[bookmark: footnote42]42.

Tymczasem elitarne szkoły przygotowawcze gromadzą jedynie znikomą mniejszość uczniów w Stanach Zjednoczonych. Ogólny zaciąg do Wybranej Szesnastki to mniej niż 9000 uczniów, a więc mniej niż 1% uczniów w prywatnych szkołach średnich i jedynie drobny ułamek całego zaciągu do szkół średnich. Prywatne szkoły średnie gromadzą jedynie około 10% uczniów szkół średnich[bookmark: footnote43]43*. Podobnie jak elitarne uczelnie nie są tanie, tak i nauka w elitarnych szkołach przygotowawczych to znaczący wydatek dla domowego budżetu - zwłaszcza przeciętnie zarabiającego Amerykanina. Już w latach 80-tych XX wieku koszt nauki w najlepszych szkołach przygotowawczych wynosił około 10 000 dolarów rocznie[bookmark: footnote44]44. Jednocześnie jednak ukończenie elitarnych szkół przygotowawczych praktycznie gwarantuje (a przynajmniej ogromnie ułatwia) dostanie się na równie elitarną uczelnię wyższą. W latach 90-tych XX wieku zasadniczo wszyscy absolwenci najlepszych amerykańskich szkół z internatem (obejmujących 1% uczniów amerykańskich szkół średnich) dostają się na uczelnię, wporów-naniu do 76% uczniów szkół katolickich czy innych szkół prywatnych czy 45% absolwentów wszystkich szkół publicznych. Ci super uprzywilejowani studenci, z których 9 na 10 to dzieci przedstawicieli wolnych zawodów czy menedżerów w biznesie, o wiele częściej dostają się naelitarne kampusy[bookmark: footnote45]45.

Uczniowie i studenci elitarnych szkół i uczelni, jak łatwo się domyśleć, pochodzą najczęściej z bardzo dobrze sytuowanych (pod względem materialnym) amerykańskich rodzin. W roku 1984 ponad połowa pierwszego rocznika 28 prywatnych elitarnych szkół średnich i uniwersytetów wywodziła się z rodzin o dochodzie przekraczającym 50 000 dolarów, a ponad 1/5pochodziła z rodzin o dochodzie wyższym niż 100 000 dolarów (odpowiednie dane dla całego pierwszego rocznika to odpowiednio 13,7% i 4%). Ponadpołowa studentów Harvardu z roku 1961 podawała dochód przekraczający 100 000 dolarów[bookmark: footnote46]46. Tak więc grono studentów tych uczelni wywodzi się z szczególnie zamożnych rodzin. Szanse osób mniej uprzywilejowanych ekonomicznie na dostanie się do elitarnych prywatnych instytucji są dość ograniczone[bookmark: footnote47]47. Jednym ze skutków wskazanej sytuacji jest zjawisko nadreprezentatywności Żydów wśród absolwentów uczelni wyższych. Dotyczy to szczególnie najlepszych amerykańskich uniwersytetów, które stanowią złote gościńce do pozycji w elicie władzy i w Kongresie[bookmark: footnote48]48.

Wprawdzie elitarne wykształcenie odpowiednio kosztuje, zapewnia jednak w praktyce dostęp do odpowiednio wysokich (a co za tym idzie - lukratywnych) stanowisk. Analiza losów 3000 starszych menedżerów i dyrektorów 208 wielkich korporacji pokazuje, iż około 1/3 z nich ukończyła jedną z jedenastu elitarnych uczelni [...]. Wniosek z tych przykładów pokazuje, iż elitarne uczelnie mają silny bezpośredni związek ze szczytem hierarchii społecznej[bookmark: footnote49]49. Absolwenci elitarnych uczelni i szkół średnich są wyraźnie nadreprezentowani wśród elity administracji i władzy w USA (członkowie gabinetu, sędziowie, firmy prawnicze, mass media). Przykładowo, sędziowie Sądu Najwyższego to osoby o podobnym (z klasy wyższej lub średniej wyższej) pochodzeniu społecznym, o podobnym (elitarnym) wykształceniu - powiązane dodatkowo więzami towarzyskimi[bookmark: footnote50]50. W roku 1984 zaledwie 13 elitarnych szkół z internatem wykształciło 10% członków rad nadzorczych największych firm amerykańskich [...]. Wśród starszych menedżerów to posiadanie prestiżowego wykształcenia skorelowane z pochodzeniem z klasy wyższej decyduje o tym kto zostanie naczelnym dyrektorem[bookmark: footnote51]51. Wydaje się, iż - przynajmniej w takich państwach jak Wielka Brytania, Francja czy USA - wyższe wykształcenie na elitarnych (prestiżowych i drogich) uczelniach stało już elementem statusu przypisanego. Na uzyskanie tak kosztownego wykształcenia stać prawie wyłącznie (poza osobami super wybitnymi) osoby wywodzące się z kręgów klasy wyższej (lub ewentualnie wyższej średniej - w USA), o odpowiednich zasobach materialnych. Z drugiej strony, ukończenie takiej elitarnej uczelni praktycznie gwarantuje uzyskanie dobrej, a zwłaszcza dobrze wynagradzanej pracy.

Oczywiście wyższe wykształcenie stanowi istotny czynnik w tworzeniu grup elitarnych także i w innych państwach. Przykładowo badania nad składem gabinetów rządowych w Portugalii pokazały, iż w całym okresie lat 1851-1999 spośród 228 gabinetów i 769 ministrów (72 premierów) - prawie wszyscy z nich mieli albo wykształcenie uniwersyteckie, albo ukończyli akademię wojskową11. Jednocześnie jednak nawet w roku 1981 r. zaledwie 1,6% mieszkańców Portugalii mogło wylegitymować się dyplomem ukończenia wyższej uczelni. Musimy zauważyć, iż od 1945 r. aż do połowy lat 80-tych XX wieku odsetek ministrów o wykształceniu uniwersyteckim w starych zahodnioeuropejskich demokracjach to 77%[bookmark: footnote52]52. W okresie rządów Salazara w Portugalii aż co trzeci minister był profesorem prawa. Ciesząc się wysokim prestiżem społecznym, przekształcili się wsuperelitę, dzieląc pomiędzy siebie kierownicze stanowiska w aparacie państwowym, rządzie czy państwowym sektorze gospodarczym[bookmark: footnote53]53. Również i we współczesnej, demokratycznej Portugalii, wśród ministrów dominują profesorowi uniwersytetu (31,1%) - choć już niekoniecznie prawnicy. Profesorowie uniwersytetu stanowią aż 40% ministrów w demokratycznej Hiszpanii (po roku 1975)[bookmark: footnote54]54. Natomiast we Włoszech profesorowie uniwersytetu tworzyli ministerialne gabinety szczególnie w okresie 1992-1996 (42,5%), a w najmniejszym stopniu w latach 70-tych XX wieku (18,6%)[bookmark: footnote55]55. Z kolei w carskiej Rosji elitarny charakter miało nie tylko wykształcenie wyższe, ale i średnie. W roku 1853 aż 80% uczniów gimnazjów wywodziło się z grona arystokracji, a w 1838 roku 238 (89%) spośród 267 studentów uniwersytetu w Kijowie i w 1853 roku 299 (70%) spośród 424 studentów na uniwersytecie w Sankt’ Petersburgu to arystokraci[bookmark: footnote56]56. Charakterystyczne, iż w Związku Radzieckim (i to już począwszy od „odwilży” z czasów Chruszczowa), członkowie partii ko-mumistycznej byli o wiele lepiej wykształceni niż reszta radzieckiego społeczeństwa. W roku 1966, kiedy to KPZR zrzeszała prawie 12,5 mln członków (w 326 tys. podstawowych organizacji), wyższym wykształceniem mógł poszczycić się co szósty członek partii (16,5%); wtedy studia wyższe ukończył jedynie co czterdziesty (2,7%) mieszkaniec Kraju Rad[bookmark: footnote57]57. Natomiast członkowie partyjnego aparatu to właściwie prawdziwa merytokracja - spośród 139 pierwszych sekretarzy rejonowych komitetów partyjnych w roku 1966 jedynie pięciu nie posiadało wyższego wykształcenia (dalszych trzech miało niekompletne). Jednocześnie jednak najwięcej osób ukończyło wyższą szkołę partyjną (36 osób); inni to zwłaszcza absolwenci kierunków rolniczych (34) czy technicznych (25)M. Wraz z rozwojem systemu nomenklatury (szczególnie za rządów Breżniewa) już nie tylko wyższe wykształcenie, ale wręcz elitarne wykształcenie stało się przywilejem członków nomenklatury i ich dzieci. Zgodnie z nieformalną konwencją dzieci urzędników wyższego szczebla nigdy nie dziedziczyły stanowisk w tej samej dziedzinie co ich ojcowie. Raczej ‘dzieci elity’ umieszczano w całym szeregu zawodowych nisz, często związanych z pracą za granicą. Pomagał w tym specjalny system nomenklaturowej edukacji w elitarnych instytucjach, szczególnie tych, które kształciły ekonomistów, dyplomatów czy dziennikarzy specjalizujących się w problematyce międzynarodowej[bookmark: footnote58]58. We współczesnej, postkomunistycznej Rosji, pozycja elity nie opiera się już na systemie nomenklatury i na zastrzeżonych dla niej przywilejach. Jednocześnie jednak ogromne różnice majątkowe w ramach rosyjskiego społeczeństwa powodują, iż przepaść dzieląca przedstawicieli elity od reszty rosyjskiego społeczeństwa bynajmniej nie uległa zmniejszeniu. W roku 1992 najbogatsze 10% otrzymywał ośmiokrotnie wyższy dochód niż najbiedniejsze 10%. W1997 ta przepaść zwiększyła się do 13,2 razy a w roku 1998 do 16 razy[bookmark: footnote59]59. Rosyjska elita, szacowana na zaledwie 1,5% społeczeństwa, posiada 65% narodowej własności. Członkowie elity prowadzą podobne życie jak niegdyś członkowie komunistycznej nomenklatury - mają lepsze kliniki, szkoły, a opancerzone limuzyny wiozą ich do strzeżonych osiedli i domów. Zachowują się jak nowa nomenklatura, mają elitarne szkoły dla dzieci, chronionych przezochroniarzy[bookmark: footnote60]60.

Niestety nie mamy wystarczającej ilości informacji wskazujących na znaczenie wykształcenia dla tworzenia elity w Polsce. Podobnie jak w Związku Radzieckim, również i w Polsce (zwłaszcza od początku lat 70-tych XX wieku), elita opierała się w coraz to większym stopniu na osobach dobrze wykształconych. Proces ten obejmował stopniowo nie tylko elitę ogólnopaństwową, ale również i elity na szczeblu lokalnym. Polscy lokalni liderzy, podczas gdy byli politycznie zależni od partii hegemonicznej to wykazywali bardzo niewiele ideologicznej żarliwości, zwłaszcza po kryzysie lat 1980/1981. Stopniowo lokalni przywódcy stawa

li się coraz to młodsi i coraz to lepiej wykształceni68. Wraz z przełomem ustrojowym zapoczątkowanym w roku 1989 szybko rośnie liczba studentów, a także znacznie zwiększyła się rola wyższego wykształcenia w życiu zawodowym czy społeczno-politycznym Polaków. Wprawdzie różnice majątkowe nie są jeszcze w Polsce tak wyraźne jak we współczesnej Rosji, tym niemniej majątek pięciuset najbogatszych Polaków w 2000 r. szacowano ogółem na ponad 16 mld USD (czyli 10% PKB Polski z roku 1999)[bookmark: footnote61]61. W gronie elity biznesu wyraźnie przeważają mężczyźni (około 80%), pomiędzy 40 a 50 rokiem życia, legitymujący się dyplomem ukończenia wyższej uczelni (ponad 90%)[bookmark: footnote62]62. Ciekawe dane przynoszą badania elit rządowych w Polsce w latach 1997-2004[bookmark: footnote63]63. Jedynie 2% osób z tego grona nie może poszczycić się wyższym wykształceniem; przeważa wykształcenie ekonomiczne (33%) i prawnicze (29%)[bookmark: footnote64]64. Najwięcej członków rządu ukończyło Uniwersytet Warszawski (21%) oraz Szkołę Główną Handlową (10%); stopnie naukowe posiada prawie 40% osób (kolejne 47 osób rozpoczęło kariery naukowe)[bookmark: footnote65]65. Pod względem zawodowym najliczniej reprezentowaną grupą jest kadra zarządzająca firm oraz banków [.] co świadczy o bardzo silnym powiązaniu polityki i biznesu w Polsce [bookmark: footnote66]66(ponad 1/4 elity rządowej); wielu jest też pracowników naukowych oraz osób wywodzących się z administracji czy parlamentu. Charakterystyczne jest też podsumowanie badań, zaprezentowane przez Jacka Raciborskiego - Jeśli przyjmiemy perspektywę dojrzałej, skonsolidowanej demokracji, w której polityczni liderzy mają zazwyczaj długi trening, przede wszystkim w ramach dobrze zinstytucjonalizowanych partii oraz w parlamencie oraz wykształcenie zdobywane na elitarnych uniwersytetach, to niedostatki polskich elit rządowych są oczywiste [...]. Jeśli zaś przyjmiemy realistycznąperspektywę, uwzględniającą młodość polskiej demokracji, to zaakceptować musimy nieuchronność pewnych deficytów doświadczenia i kompetencji wśród kadr rządowych[bookmark: footnote67]67.

Procesy społeczno-polityczne, zainicjowane w końcu wieku osiemnastego (zwłaszcza wielka rewolucja francuska i rewolucja przemysłowa w Anglii), zapoczątkowały proces stopniowego odchodzenia od dominacji pochodzenia społecznego jako naczelnego kryterium dla tworzenia elity i zasadniczego czynnika statusu społecznego. Stopniowo coraz to większą rolę zaczęły odgrywać takie cechy danej osoby jak: osobiste zdolności, wykształcenie czy przygotowanie merytoryczne. Jedynie w Wielkiej Brytanii (a także i w dziewiętnastowiecznych Prusach) arystokracji udało się zachować dotychczasową wysoką pozycję społecznąi dominujący udział w życiu politycznym. Pozycja ta wynikała już jednak nie tylko z pochodzenia społecznego czy odziedziczonego majątku, ale również z wyższego wykształcenia- z reguły uzyskanego na ekskluzywnych i elitarnych szkołach i uczelniach (Eton, Oxford czy Cambridge). Wykształcenie na elitarnych uczelniach nie tylko jest dobre pod względem merytorycznym (choć odpowiednio drogo kosztuje), ale także pozwala na zawiązanie znajomości czy nawet przyjaźni, które bardzo mogą się przydać w późniejszym dorosłym i zawodowym życiu. Trudno bowiem chyba nawet potępiać zasadę, wynikającą pewnie z ludzkiej natury, iż popieramy w pierwszym rzędzie osoby sobie znane, na których możemy (oczywiście w rozsądnych granicach) polegać. Jak pokazują dane z Francji, a szczególnie ze Stanów Zjednoczonych, ukończenie elitarnych uczelni praktycznie gwarantuje uzyskanie nie tylko odpowiednio wysokiej pozycji społecznej, ale także otrzymanie lukratywnej pracy. W ten sposób wyższe wykształcenie (zwłaszcza zdobywane na elitarnych uczelniach) stopniowo staje się elementem statusu przypisanego, podlegając w praktyce dziedziczeniu w danych rodzinach czy przynajmniej w określonych kręgach społecznych. Dominujący model rekrutowania elit administracyjnych w Europie prowadzi w kierunku przypisania. Oznacza to w efekcie, iż główne źródło rekrutów stanowią chłopcy, wywodzący się z klasy wyższej[bookmark: footnote68]68.

[bookmark: bookmark70]Summary

Higher education, which until recently was a classic sign of achieved status (i.e. the status dependent on ourselves), gradually moves towards the features of an assigned status (i.e. he-reditary features of a given person). This is because increasingly often the achievement of higher education takes a long time and is considerably expensive. This is particularly true for the elite universities in the UK, France or the US. However, education at prestigious universi-ties canbe treated as an investment in one’s future rather than as an expense. Graduation from such universities as Oxford or Cambridge in the UK, or the American Ivy League colleges is practically a guarantee of gaining a profitable job, achieving a high social status, or even a high position in the world of politics.
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Poznań

[bookmark: bookmark72]Demokracja bezpośrednia w procedurze przygotowania i uchwalenia Konstytucji RP z 1997 roku

Procedura przygotowania i uchwalenia Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia2 kwietnia 1997 roku[bookmark: footnote69]69 stworzyła doskonałą okazję do zastosowania form demokracji bezpośredniej w początkowym okresie transformacji systemowej. Dzięki referendum czy inicjatywie ludowej można włączyć obywateli w proces uchwalenia ustawy zasadniczej, co daje szansę na konsensus społeczny, który powinien leżeć u podstaw konstytucji, aby zapewnić jej trwałość i wzmocnić identyfikację obywateli z państwem. Poza tym bezpośrednie zaangażowanie obywateli w życie publiczne jest doskonałą okazją do edukacji politycznej społeczeństwa, na co już na początku XX wieku wielokrotnie zwracał uwagę Mieczysław Niedziałkowski. Dążąc do wprowadzenia do Konstytucji Marcowej[bookmark: footnote70]70 referendum twierdził, iż ta forma demokracji bezpośredniej jest największą

i najbardziej skuteczną szkołą wychowania publicznego dla szerokich mas polskich[bookmark: footnote71]71. W podobny sposób została uzasadniona propozycja wprowadzenia inicjatywy ludowej: Masowa akcja skupiania podpisów setek tysięcy obywateli pod projektami ustaw, w sensie wychowawczym jest nie do pogardzenia[bookmark: footnote72]72. Ale czy w procesie przygotowania i uchwalenia Konstytucji RP z 1997 roku prawidłowo wykorzystano możliwości, jakie stwarza demokracja bezpośrednia? Próba odpowiedzi na tak postawione pytanie stanowiła motywację do napisania niniejszego artykułu.

Wyjaśnienia wymaga użyty w tytule termin „demokracja bezpośrednia”. Należy podkreślić, iż nie ma on zbyt długiej historii (wyraźne rozróżnienie terminologiczne na demokrację bezpośrednią i pośrednią datuje się na przełom XVIII i XIX wieku[bookmark: footnote73]73), jak również precyzyjnie określonego znaczenia. Na gruncie polskiej nauki prawa konstytucyjnego przeważa pogląd, zgodnie z którym wszelkie instytucje prawne związane ze współudziałem obywateli w procesie decyzyjnym są zaliczane do form demokracji bezpośredniej[bookmark: footnote74]74. Autor niniejszego szkicu

przychyla się do tego stanowiska. Dlatego też w rozważaniach o demokracji bezpośredniej w procedurze przygotowania i uchwalenia Konstytucji RP z 1997 roku były brane pod uwagę następujące formy bezpośredniego udziału obywateli w życiu państwowym: zgromadzenie ludowe[bookmark: footnote75]75, referendum[bookmark: footnote76]76, plebiscyt[bookmark: footnote77]77, inicjatywa ludowa[bookmark: footnote78]78, weto ludowe (referendum-weto)[bookmark: footnote79]79, odwołanie przedstawicieli[bookmark: footnote80]80, konsultacje ludowe[bookmark: footnote81]81.

Jak podkreślił B. Banaszak: Konsekwencją uznania za suwerena podmiotu zbiorowego (ludu, narodu) jest przyznanie mu prawa do rozstrzygania w głosowaniu o przyjęciu konstytucji[bookmark: footnote82]82. Jednakże idea uchwalania konstytucji w referendum znajduje również przeciwników. Jako przykład można podać wypowiedź S. T. Holmesa: Referendum daje wyraz, całkiem zresztą rozsądnemu przekonaniu, ze decyzji o podstawowym znaczeniu nie powinno pozostawiać się politykom. Ale zasada taka okazuje się mniej demokratyczna niż się to na pierwszy rzut oka wydaje. Parlamenty wschodnio-europejskie i tak nie cieszą się nadmiernym stopniem legitymizacji, a więc akcentowanie instytucji referendum może okazać się ową przysłowiową kroplą, która przepełnia czarę. Parlament, który nie rozstrzyga samodzielnie podstawowych problemów stojących przed społeczeństwem, a pozostawia je do rozwiązania w drodze referendum, traci roszczenie do występowania jako kierowniczy organ państwa[bookmark: footnote83]83. Istnieje także niebezpieczeństwo przekształcenia się referendum konstytucyjnego w plebiscyt popularności wokół polityków czy opcji politycznych, gdyż decydowanie o konstytucji jest trudne ze względu na złożoność przedmiotu głosowania.

Warto zauważyć, iż pierwsze referenda dotyczyły właśnie ustaw zasadniczych. Tak było w przypadku Stanów Zjednoczonych, gdzie referenda stanowe odbyły się już w drugiej połowie XVIII wieku. Głosowanie nad projektem Konstytucji stanu Massachusetts, które miało miejsce od lutego do czerwca 1778 roku na zgromadzeniach gminnych (pomimo swej specyfiki proceduralnej), uznane zostało za pierwsze amerykańskie referendum stanowe[bookmark: footnote84]84. W Europie pierwsze referendum odbyło się w 1793 roku we Francji i dotyczyło również przyjęcia Konstytucji (tzw. jakobińskiej). Decyzja o poddaniu pod głosowanie w referendum projektu ustawy zasadniczej była konsekwencją nawiązania do koncepcji J. J. Rousseau - zasady głoszącej, że konstytucja państwa jest wyrazem umowy społecznej i jako taka powinna być poddana pod głosowanie ogółu[bookmark: footnote85]85.

Uchwalenie w Polsce nowej konstytucji zapowiadały już umowy społeczne „Okrągłego Stołu” z 1989 roku. W stanowisku w sprawie reform politycznych zapisano, iż: Zadaniem parlamentu wybranego w tegorocznych wyborach jest stworzenie nowej, demokratycznej konstytucji[bookmark: footnote86]86. Jednakże parlament wybrany w czerwcu 1989 roku (pomimo prób) nie wykonał tego zadania[bookmark: footnote87]87.

Dnia 27 października 1991 roku został wyłoniony - w wyborach wolnych i demokratycznych - nowy parlament. Był więc w pełni uprawniony do wypełnienia roli konstytuanty. Swoje zadanie uchwalenia konstytucji rozpoczął od ustanowienia w dniu 23 kwietnia 1992 roku ustawy konstytucyjnej o trybie przygotowania i uchwalenia Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej[bookmark: footnote88]88. W swej pierwotnej wersji przytoczona ustawa konstytucyjna przewidywała jednorazowe zastosowanie referendum w procesie uchwalenia Konstytucji. Stosowny przepis brzmiał następująco: Konstytucję Rzeczypospolitej Polskiej, uchwaloną przez Sejm i Senat połączone w Zgromadzenie Narodowe, przyjmuje Naród w drodze referendum konstytucyjnego[bookmark: footnote89]89. Tak więc przyjęto formułę obligatoryjnego głosowania powszechnego, które miało odbyć się po przyjęciu Konstytucji przez Zgromadzenie Narodowe (ratyfikacyjne referendum konstytucyjne).

Ustawa konstytucyjna z dnia 23 kwietnia 1992 roku została znowelizowana 22 kwietnia 1994 roku[bookmark: footnote90]90. Przedmiotowa zmiana prawie w całości była poświęcona wprowadzeniu do procedury uchwalania Konstytucji RP form demokracji bezpośredniej[bookmark: footnote91]91. Oprócz obligatoryjnego referendum ratyfikacyjnego dodano:

1) inicjatywę ludową w zakresie przedstawienia Zgromadzeniu Narodowemu projektu nowej Konstytucji;

2) fakultatywne wstępne referendum konstytucyjne w sprawie zasad, na których opierać się miała nowa ustawa zasadnicza.

Zarządzenie obligatoryjnego referendum ratyfikacyjnego należało do kompetencji Prezydenta RP, który musiał to uczynić w ciągu 14 dni od daty uchwalenia Konstytucji przez Zgromadzenie Narodowe w trzecim czytaniu[bookmark: footnote92]92. Należy dodać, iż była przewidziana również druga ewentualność zarządzenia przedmiotowego referendum.

Konstytucję uchwaloną w drugim czytaniu Marszałek Sejmu (jako Przewodniczący Zgromadzenia Narodowego) miał obowiązek przesłać Prezydentowi oraz zarządzić podanie jej do wiadomości publicznej[bookmark: footnote93]93. Zgromadzenie Narodowe rozpatrywało Konstytucję w trzecim czytaniu, jeżeli Prezydent (w ciągu 60 dni od dnia przesłania ustawy zasadniczej) zgłosił do jej tekstu propozycje zmian. W sytuacji gdyby Prezydent we wskazanym terminie nie zgłosił propozycji zmian wówczas zarządzał poddanie Konstytucji pod referendum w ciągu 14 dni od upływu terminu, jaki miał na zgłoszenie poprawek.

Prezydent wyznaczał datę przeprowadzenia referendum na dzień wolny od pracy, przypadający w okresie nie dłuższym niż 4 miesiące od dnia zarządzenia referendum[bookmark: footnote94]94. Przyjęcie Konstytucji następowało wówczas, gdy opowiedziała się za nią większość biorących udział w głosowaniu. A zatem wynik referendum był wiążący bez względu na frekwencję. Prezydent podpisywał przyjętą w referendum Konstytucję i zarządzał jej niezwłoczne ogłoszenie w Dzienniku Ustaw RP[bookmark: footnote95]95. Tryb przeprowadzenia referendum ratyfikacyjnego określała odrębna ustawa.

Drugą formą demokracji bezpośredniej, która mogła znaleźć zastosowanie w procesie uchwalania Konstytucji była ludowa inicjatywa konstytucyjna. Zgodnie z dodanym (w 1994 roku) art. 2a: Inicjatywa ustawodawcza w zakresie przedstawienia Zgromadzeniu Narodowemu projektu nowej Konstytucji przysługiwała również grupie obywateli, którzy dla swojego projektu uzyskali poparcie co najmniej 500 tys. osób posiadających czynne prawo wyborcze do Sejmu2i. Wykonanie niniejszej inicjatywy było dopuszczalne w terminie 3 miesięcy od dnia wejścia w życie nowelizacji (do 5 września 1994 roku)[bookmark: footnote96]96.

Zgłoszenia obywatelskiego projektu konstytucji dokonywał na piśmie pełnomocnik, którym była osoba wskazana w pisemnym oświadczeniu pierwszych 15 wyborców, którzy udzielili poparcia projektowi. Do zgłoszenia należało załączyć wykaz obywateli popierających projekt. W razie uzasadnionych wątpliwości co do prawidłowości złożenia wymaganej liczby podpisów, Komisja Konstytucyjna Zgromadzenia Narodowego mogła zwrócić się do Państwowej Komisji Wyborczej (PKW) o stwierdzenie (najpóźniej w terminie 7 dni) czy jest złożona ustawowo wymagana liczba podpisów. Jeżeli po przeprowadzeniu postępowania przez PKW okazałoby się, iż liczba obywateli popierających projekt jest mniejsza od 500 tys., Komisja Konstytucyjna Zgromadzenia Narodowego odmawiała przyjęcia projektu konstytucji. Uchwałę w tej sprawie wraz z uzasadnieniem należało niezwłocznie doręczyć pełnomocnikowi, który mógł ją zaskarżyć do Sądu Najwyższego. Od postanowienia Sądu Najwyższego nie przysługiwał środek prawny[bookmark: footnote97]97.

Ponadto w 1994 roku do ustawy konstytucyjnej o trybie przygotowania i uchwalenia Konstytucji RP została dodana możliwość przeprowadzania fakultatywnego wstępnego referendum konstytucyjnego. Stosowny przepis brzmiał następująco: Zasady, na których opierać się ma Konstytucja, mogą być poddane pod referendum. Zasady, przedmiot oraz tryb przeprowadzania referendum określa ustawa[bookmark: footnote98]98.

A zatem ostatecznie ustawa konstytucyjna z dnia 23 kwietnia 1992 roku przewidywała następujące formy demokracji bezpośredniej w procedurze przygotowania i uchwalenia Konstytucji:

1) inicjatywę ludową w zakresie przedstawienia Zgromadzeniu Narodowemu projektu ustawy zasadniczej, która przysługiwała grupie co najmniej 500 tys. obywateli posiadających czynne prawo wyborcze do Sejmu;

2) dwa rodzaje referendum: wstępne (fakultatywne) i ratyfikacyjne (obligatoryjne); tak więc referendum mogło znaleźć zastosowanie przed uchwaleniem Konstytucji RP przez Zgromadzenie Narodowe, a musiało się odbyć po jej uchwaleniu; przedmiotem wstępnego głosowania mogło być rozstrzygnięcie zasad, na których opierać się miała Konstytucja (np. rozstrzygnięcie kwestii struktury parlamentu, sposobu wyboru prezydenta); natomiast przedmiotem ratyfikacyjnego referendum był cały tekst ustawy zasadniczej uchwalonej przez Zgromadzenie Narodowe.

Ustawa z dnia 29 czerwca 1995 roku o referendum[bookmark: footnote99]99 uregulowała tryb przeprowadzenia referendum ratyfikacyjnego, a także zasady, przedmiot oraz tryb przeprowadzania wstępnego referendum konstytucyjnego. Rozdział 2 tej ustawy był zatytułowany „referendum konstytucyjne” i zawierał postanowienia szczególne odnoszące się tylko do referendów, które zostały przewidziane w procedurze przygotowania i uchwalenia nowej ustawy zasadniczej. Pozostałe uregulowania były wspólne dla wszystkich rodzajów referendów ogólnokrajowych, przewidzianych przez ówcześnie obowiązujące prawo[bookmark: footnote100]100.

Prawo udziału w referendum konstytucyjnym przysługiwało każdemu obywatelowi Rzeczypospolitej Polskiej, który miał prawo wybierania do Sejmu. Obywatele polscy przebywający poza granicami Państwa i posiadający ważne paszporty brali udział w referendum konstytucyjnym odpowiednio na zasadach określonych w ustawie - Ordynacja wyborcza do Sejmu[bookmark: footnote101]101.

Artykuł 14 ustawy z 1995 roku o referendum został poświęcony wstępnemu referendum konstytucyjnemu. Jego zarządzenie należało do kompetencji Zgromadzenia Narodowego[bookmark: footnote102]102, natomiast z inicjatywą przeprowadzenia głosowania mogły wystąpić następujące podmioty:

1) 56 członków Zgromadzenia Narodowego,

2) Komisja Konstytucyjna Zgromadzenia Narodowego,

3) Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Przedmiotem wstępnego referendum mogły być wyłącznie konkretnie określone problemy lub rozwiązania projektu Konstytucji RP[bookmark: footnote103]103. Podejmując uchwałę w sprawie przeprowadzenia referendum Zgromadzenie Narodowe ustalało jednocześnie treść pytań lub wariantów rozwiązań w sprawie poddanej pod głosowanie powszechne[bookmark: footnote104]104. Do wstępnego referendum konstytucyjnego miały zastosowanie przepisy art. 8 i 9 ustawy z dnia 29 czerwca 1995 roku

o referendum. Oznaczało to przede wszystkim, iż wynik takiego referendum byłby wiążący, jeżeli wzięłaby w nim udział więcej niż połowa uprawnionych do głosowania[bookmark: footnote105]105.

Po raz pierwszy demokracja bezpośrednia znalazła praktyczne zastosowanie w procedurze przygotowania nowej ustawy zasadniczej w 1994 roku. Dnia 5 września tegoż roku upływał termin składania projektów konstytucji przez grupy obywateli. Jak się okazało w tym dniu wpłynął jedyny projekt złożony w trybie inicjatywy obywatelskiej, podpisany przez 959 270 wyborców, których pełnomocnikiem był Marian Krzaklewski, przewodniczący Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność”[bookmark: footnote106]106. Tym samym została zakończona procedura składania projektów nowej ustawy zasadniczej, co otwarło drogę do zwołania posiedzenia Zgromadzenia Narodowego w celu odbycia pierwszego czytania złożonych propozycji. Posiedzenie takie odbyło się w dniach 21-23 września 1994 roku. Dokonano na nim prezentacji przyjętych siedmiu projektów ustawy zasadniczej i po dyskusji Zgromadzenie Narodowe (wobec niezgłoszenia wniosku o odrzucenie w pierwszym czytaniu któregokolwiek z nich) odesłało wszystkie projekty do Komisji Konstytucyjnej[bookmark: footnote107]107.

Prace w Komisji Konstytucyjnej doprowadziły do powstania projektu jednolitego tekstu ustawy zasadniczej. A zatem propozycja obywatelska była jedną z kilku, na podstawie których została opracowana Konstytucja RP. Dnia 22 marca 1997 roku ustawa zasadnicza została uchwalona w drugim czytaniu. Następnie Przewodniczący Zgromadzenia Narodowego przesłał ją Prezydentowi, który do uchwalonego tekstu wniósł 41 poprawek. Zgromadzenie Narodowe przyjęło 31 z nich. W ostatecznym głosowaniu, co miało miejsce 2 kwietnia 1997 roku doszło do uchwalenia nowej Konstytucji RP. Tego samego dnia Prezydent wydał zarządzenie w sprawie przeprowadzenia referendum ratyfikacyjnego[bookmark: footnote108]108, które zostało wyznaczone na dzień 25 maja 1997 roku. Jednakże przed omówieniem tego głosowania należy wspomnieć o inicjatywie przeprowadzenia wstępnego referendum konstytucyjnego.

Dnia 27 września 1995 roku Klub Parlamentarny Unii Pracy zgłosił do Komisji Konstytucyjnej Zgromadzenia Narodowego projekt uchwały w sprawie przeprowadzenia wstępnego referendum konstytucyjnego. Wnioskodawcy argumentowali, że projekty konstytucji różniły się w wielu istotnych kwestiach. W trakcie prac Komisji Konstytucyjnej wypracowano odnośnie do części z nich zgodne stanowisko. W niektórych jednak sprawach kontrowersje nie zostały wyeliminowane, natomiast konkretne zapisy były przyjmowane niewielką większością głosów[bookmark: footnote109]109. W związku z tym zaproponowano, aby obywatele RP przed uchwaleniem nowej ustawy zasadniczej rozstrzygnęli kilka kluczowych dylematów konstytucyjnych[bookmark: footnote110]110.

Parlamentarna Grupa Kobiet wystąpiła z propozycją, aby do wniosku Unii Pracy dodać jeszcze sprawę dopuszczalności przerywania ciąży[bookmark: footnote111]111. Dnia 4 października 1995 rokuKomisja Konstytucyjna Zgromadzenia Narodowego podjęła uchwałę w sprawie powołania podkomisji do zbadania wniosku o przeprowadzenie wstępnego referendum konstytucyjnego. Zadaniem podkomisji miała być ocena możliwości i celowości przeprowadzenia tego głosowania, określenie jego przedmiotu oraz przedstawienie projektu pytań[bookmark: footnote112]112.

Na podstawie dostarczonych ekspertyz oraz w wyniku wymiany poglądów w podkomisji sformułowano następujące główne argumenty za wstępnym referendum:

1) obywatele w sposób bardziej zróżnicowany i bliższy ich rzeczywistym poglądom niż w referendum ratyfikacyjnym (kiedy mogą głosować tylko za lub przeciw całemu projektowi Konstytucji), wypowiedzieć mogą swój wiążący sąd w sprawach ustrojowych;

2) społeczeństwo nie miało dotychczas możliwości, aby wypowiedzieć się wprost o oczekiwanym kierunku zmian ustrojowych;

3) spory na tematy ustrojowe pojawiające się w dyskusjach konstytucyjnych mają szansę w ten sposób zostać autorytatywnie zakończone;

4) poprzez dyskusję poprzedzającą referendum wzrośnie obywatelska edukacja konstytucyjna;

5) społeczna akceptacja dla wstępnego referendum, potwierdzona wynikami badań opinii publicznej[bookmark: footnote113]113.

Przedstawiono również kilka argumentów przeciwko takiemu rozwiązaniu:

1) trudność ułożenia bezspornego katalogu pytań dotyczących istotnych i wymagających rozstrzygnięcia kwestii ustrojowych;

2) obawa przed zniekształceniem woli obywateli ujawnionej w referendum w procesie „przełożenia” jej na konkretne przepisy Konstytucji;

3) obawa, że obywatele nie dysponują wystarczającą wiedzą fachową, by móc świadomie dokonać wyboru w niektórych kwestiach ustrojowych; istnieje wobec tego ryzyko powstania sprzecznej wewnętrznie Konstytucji;

4) obywatele dzięki unormowaniom zawartym w ustawie konstytucyjnej z 23 kwietnia 1992 roku mają wystarczające możliwości wpływania na treść przyszłej Konstytucji RP[bookmark: footnote114]114. Biorąc pod uwagę przedstawione argumenty podkomisja opowiedziała się jednak za przeprowadzeniem wstępnego referendum i rekomendowała Komisji Konstytucyjnej Zgromadzenia Narodowego przyjęcie w tej kwestii stosownej uchwały. Dnia 4 grudnia 1995 roku podkomisja przedstawiła projekt pytań do wstępnego referendum konstytucyjnego:

1. Struktura parlamentu - Czy uważa Pan(i), że parlament w Polsce powinien składać się z Sejmu i Senatu, jak to jest obecnie, czy też tylko z Sejmu?

a) Z Sejmu i Senatu.

b) Tylko z Sejmu.

2. Struktura samorządu terytorialnego:

a) Czy uważa Pan(i), że w Polsce powinien istnieć powiat samorządowy?

b) Czy uważa Pan(i), że w Polsce powinno istnieć województwo samorządowe?

3. Tryb wyboru Prezydenta RP - Czy Pana(i) zdaniem prezydent w Polsce powinien być wybierany przez parlament, czy też w wyborach powszechnych?

a) Przez parlament.

b) W wyborach powszechnych.

4. Stosunki państwo-Kościół:

a) Czy opowiada się Pan(i) za zawarciem w nowej Konstytucji RP przepisu stwierdzającego, że: Władze państwowe w Rzeczypospolitej Polskiej zachowują bezstronność w sprawach przekonań religijnych, światopoglądowych i filozoficznych, gwarantując swobodę ich wyrażania w życiu publicznym (art. 17 ust. 2 projektu Konstytucji RP przygotowanego przez Komisję Konstytucyjną),

b) czy też za zawarciem stwierdzenia, że: Państwo zachowuje neutralność w sprawach religijnych, światopoglądowych i filozoficznych[bookmark: footnote115]115.

Ostatecznie inicjatywa przeprowadzenia wstępnego referendum konstytucyjnego nie spotkała się z aprobatą bezwzględnej większości członków Zgromadzenia Narodowego[bookmark: footnote116]116. Przedstawiciele nie zdecydowali się na zastosowanie w praktyce wstępnego głosowania, pomimo dużego poparcia społecznego dla takiego rozwiązania. W grudniu 1995 roku 69% respondentów opowiedziało się za zorganizowaniem wstępnego referendum, natomiast w marcu 1996 roku odsetek ten wyniósł 67%[bookmark: footnote117]117.

Jak wspomniano wcześniej, na 25 maja 1997 roku zostało zarządzone ratyfikacyjne referendum konstytucyjne. Pytanie zostało sformułowane następująco: Czy jesteś za przyjęciem Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej uchwalonej przez Zgromadzenie Narodowe w dniu

2 kwietnia 1997 roku?[bookmark: footnote118]118. A zatem po raz pierwszy w historii Polacy w referendum podejmowali decyzję w przedmiocie akceptacji ustawy zasadniczej. Nie ma lepszej drogi jak głosowanie powszechne, aby przekonać się, czy ten podstawowy dla funkcjonowania państwa i życia wszystkich jego obywateli dokument zyskał społeczną akceptację. Naród miał zdecydować, czy przygotowana i uchwalona przez Zgromadzenie Narodowe Konstytucja wejdzie w życie.

Stanowiska wobec przedmiotu referendum były skrajnie różne - od stwierdzeń, iż jest to Konstytucja wzorowa do sformułowań, że nadaje się do śmietnika. Na łamach „Polityki” zostały zamieszczone opinie znanych osobistości na temat nowej ustawy zasadniczej. Tadeusz Mazowiecki powiedział: Sądzę, że ludzie w Polsce chcą Konstytucji i uważają, że po 9 latach przemian Polska powinna mieć normalną ustawę zasadniczą, zwłaszcza że zaproponowana przez Zgromadzenie Narodowe jest zupełnie dobra. Z kolei według Kardynała Józefa Glempa: Nie jest to zły tekst, nawet jeśli w niektórych punktach, na przykład w sprawie życia nienarodzonego, pojawiają się dwuznaczności. Powiedzmy, że naznaczony jest on trochę zbytnio koncepcją lewicową. Józef Zych stwierdził, że: Jest to Konstytucja spełniająca kryteria europejskie, ponieważ odwołuje się do powszechnych w demokratycznym państwie zasad[bookmark: footnote119]119.

W trakcie kampanii referendalnej na łamach tygodnika „Wprost” zostały zamieszczone opinie osób, które zamierzały poprzeć nową Konstytucję, jak również zajmujące przeciwne stanowisko. Oto niektóre wypowiedzi zwolenników ustawy zasadniczej.

Profesor Jacek Woźniakowski, pisarz, historyk sztuki: Po głębokim zastanowieniuposta-nowiłem głosować za Konstytucją. Oczywiście, są w niej zapisy, które budzą wątpliwości. Myślę o obowiązku kształcenia do 18 roku życia czy bezpłatnej oświacie. Jednakże lepiej mieć nawet trochę kulawą Konstytucję, niż nadal trwać przy stalinowskim dokumencie z 1952 roku. Andrzej Wilk, przewodniczący Konfederacji Pracodawców Polskich stwierdził: Opowiem się „za”, gdyż nowa Konstytucja gwarantuje stabilność podatkową dzięki zakazowi podnoszenia deficytu budżetowego ponad określony pułap. Podatki będą regulowane ustawami, a nie rozporządzeniami. Uznaję za pozbawioną racji krytykę zapisów ograniczających władzę państwową czy umożliwiających scedowanie części jej uprawnień na rzecz międzynarodowych organizacji. Jeżeli chcemy uczestniczyć w Unii Europejskiej, to musimy przyjąć obowiązujący tam system prawny. Wojciech Giełżyński zamierzał głosować „za”, gdyż: W najważniejszej części, dotyczącej praw i obowiązków obywateli, jest to Konstytucja wzorowa. W innych rozdziałach można mieć drobne zastrzeżenia, ale nie zmienia to ogólnej oceny. Zarzut najpoważniejszy - Konstytucja jest przegadana[bookmark: footnote120]120.

Z kolei przeciwnicy ustawy zasadniczej następująco uzasadniali swoje stanowisko. Profesor Jadwiga Staniszkis: Konstytucja jest przegadana i zarazem nieprecyzyjna. W 90 wypadkach odwołuje się do ustaw, których nie ma. Jest nieeuropejska - na przykład w art. 52 mówi

o polskim pochodzeniu. Tego nie ma w Europie. Ks. Henryk Jankowski powiedział: Konstytucja jest nie do przyjęcia. Uczciwi Polacy, którzy chcą zadbać o przyszłość kraju, powinni wziąć udział w referendum i powiedzieć: takiej Konstytucji nie chcemy. Nie jest ona wynikiem porozumienia narodowego, ale dziełem postkomunistycznych, lewicowych partii. Najbardziej niepokoi możliwość przekazania instytucjom międzynarodowym w Moskwie czy Unii Europejskiej wielu uprawnień. Różne mieliśmy już okupacje. Krzysztof Kąkolewski, reporter i publicysta podsumował swój pogląd następująco: To Konstytucja nadająca się do śmietnika. Jeszcze inne stanowisko zajął prof. Jan Winiecki, który nie zamierzał w ogóle wziąć udziału w referendum. Swojąpostawę uzasadnił następująco: Uchwalona Konstytucja jest niedobra, pełna niespełnionych życzeń socjalnych, jako jedyna w Europie postkomunistycznej odwołuje się do sprawiedliwości społecznej [...]. Gdybym głosował przeciwko, oznaczałoby, że opowiadam się za obywatelskim projektem Konstytucji. A tak nie jest, tamten projekt uważam za jesz-
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cze gorszy .

Stanowisko dwóch największych ówcześnie bloków politycznych - Sojuszu Lewicy Demokratycznej (SLD) i Akcji Wyborczej Solidarność (AWS) było od początku jasne. Jednak

o ile dla SLD przyjęcie Konstytucji stanowiło normalną konsekwencję jej przygotowania podczas prac w parlamencie, to w przypadku AWS-u sens głosowania na „nie” był szerszy[bookmark: footnote121]121. Chodziło o zintegrowanie środowisk postsolidarnościowych, jak również o wyraźne zaznaczenie istnienia alternatywnego programu pracy dla Polski.

Marian Krzaklewski podkreślał, że Konstytucja nie uwzględnia praktycznie żadnego z postulatów AWS-u. Zarzucał jej brak wyraźnego odcięcia III RP od Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i nierozliczenie działalności instytucji komunistycznych. W Konstytucji znalazł się zapis o proporcjonalnym systemie wyborczym, zamiast postulowanego przez AWS systemu proporcjonalno-większościowego. Dalej zarzucał pominięcie prorodzinnego systemu podatkowego. Stanowiska AWS-u nie popierali Zbigniew Brzeziński i Jan Nowak-Jeziorański, którzy wielokrotnie zabierali publicznie głos w sprawach Polski. Tym razem byli zaangażowani w proces torowania Polsce drogi do Paktu Północnoatlantyckiego i dlatego wypowiadali się za przyjęciem Konstytucji[bookmark: footnote122]122.

Należy dodać, iż środowiska prawicowe domagały się poddania pod głosowanie w referendum nie tylko Konstytucji uchwalonej przez Zgromadzenie Narodowe, lecz także projektu NSZZ „Solidarność”, który został zgłoszony w trybie inicjatywy ludowej[bookmark: footnote123]123. Na posiedzeniu

Komisji Krajowej „Solidarności”, które odbyło się 29 stycznia 1997 roku w Łodzi, Marian Krzaklewski powiedział: Najlepsze byłoby poddanie pod ocenę w referendum dwóch projektów ustawy zasadniczej: Komisji Konstytucyjnej i obywatelskiego[bookmark: footnote124]124. Należy podkreślić, iż było to niemożliwe, gdyż ustawa konstytucyjna z 1992 roku o trybie przygotowania i uchwalenia Konstytucji RP wyraźnie stanowiła, że pod głosowanie w referendum konstytucyjnym może być poddany tylko projekt uchwalony przez Zgromadzenie Narodowe. Natomiast możliwość wniesienia obywatelskiego projektu ustawy zasadniczej dotyczyła projektu wstępnego, który miał służyć (na równi z innymi propozycjami) za podstawę opracowania przez Komisję Konstytucyjną ostatecznego projektu Konstytucji w formie tekstu jednolitego[bookmark: footnote125]125.

W tej sytuacji poddanie pod głosowanie w referendum konstytucyjnym, oprócz Konstytucji uchwalonej przez Zgromadzenie Narodowe, także obywatelskiej propozycji oznaczałoby nierówne potraktowanie jednego z wstępnych projektów w porównaniu z pozostałymi. Oznaczałoby również całkowite zdeformowanie sensu tego referendum, w którym jeden z tekstów, opracowany i uchwalony w szczególnym trybie, podlegałby tylko zatwierdzeniu, drugi natomiast (bez takiego opracowania i przyjęcia przez Zgromadzenie Narodowe) wprost uchwaleniu w referendum[bookmark: footnote126]126. Trudno przypuszczać, aby przedstawiciele prawicy nie zdawali sobie z tego sprawy, a mimo to domagali się poddania pod głosowanie dwóch projektów.

Ostateczne wyniki referendum konstytucyjnego zostały opublikowane 8 lipca 1997 roku[bookmark: footnote127]127. Frekwencja w referendum wyniosła 42,86%[bookmark: footnote128]128. Za przyjęciem Konstytucji opowiedziało się 52,71% głosujących, natomiast przeciwne stanowisko zajęło 45,89% spośród biorących udział w referendum. Głosów nieważnych oddano 1,40%[bookmark: footnote129]129. Dnia 15 lipca 1997 roku SądNaj-wyższy podjął uchwałę w sprawie ważności referendum konstytucyjnego[bookmark: footnote130]130. Prezydent w dniu 16 lipca 1997 roku podpisał Konstytucję RP, która weszła w życie 17 października 1997 roku. Tak więc ustawa zasadnicza, przy niskiej frekwencji i niewielkiej przewadze jej zwolenników została w referendum przyjęta.

Na łamach „Rzeczpospolitej” ukazał się komentarz wiele mówiący o motywach, którymi kierowali się głosujący. Jego Autor zauważył, iż: Konstytucja uzyskała poparcie na północy i zachodzie kraju. W szesnastu województwach południowych i wschodnich przeważali jej przeciwnicy. Ten rozkład głosów pokrywa się w dużej mierze z wynikami ostatnich wyborów prezydenckich [z 1995 roku - przyp. M.R.]. Województwa, w których Lech Wałęsa zdobył większe poparcie, teraz w większości głosowały za odrzuceniem Konstytucji. I odwrotnie. Tam gdzie większość była za Aleksandrem Kwaśniewskim, w referendum Konstytucja znalazła więcej zwolenników[bookmark: footnote131]131. Zacytowana opinia potwierdza zasadę, że w sprawach złożonych, gdzie trudno jest zająć stanowisko, referendum często przekształca się w plebiscyt wokół osób czy orientacji politycznych popierających lub zwalczających określone rozwiązanie. A zatem w takich sytuacjach o sposobie głosowania decyduje przede wszystkim stanowisko popieranego polityka, partii politycznej (innej organizacji), a nie wzgląd na przedmiot referendum.

Dwa ówcześnie największe bloki polityczne (SLD i AWS) reprezentowały odmienne stanowisko w kwestii Konstytucji. A jak w rzeczywistości głosował elektorat? Najwięcej zwolenników Konstytucja zyskała wśród elektoratu Sojuszu Lewicy Demokratycznej. Znaczne poparcie Konstytucji udzielili także sympatycy Unii Wolności, Unii Pracy, a także Polskiego Stronnictwa Ludowego. Zwolennicy Unii Polityki Realnej zagłosowali niemal w tej samej liczbie „za” jak i „przeciw”. Natomiast najwięcej przeciwników Konstytucja miała wśród elektoratu Akcji Wyborczej Solidarność i Ruchu Odbudowy Polski[bookmark: footnote132]132. Jest to kolejny dowód na to, iż referendum konstytucyjne w znacznej mierze przekształciło się w plebiscyt.

A zatem w procedurze przygotowania i uchwalenia Konstytucji RP z 1997 roku zostało przewidziane obligatoryjne referendum ratyfikacyjne, które odbyło się 25 maja 1997 roku. Ponadto istniała możliwość przeprowadzenia wstępnego referendum konstytucyjnego, z którego (pomimo prób) nie skorzystano. Znalazła natomiast zastosowanie inicjatywa ludowa w zakresie przedstawienia Zgromadzeniu Narodowemu projektu nowej Konstytucji. Dnia 5 września 1994 roku wpłynął jedyny projekt złożony w trybie inicjatywy obywatelskiej, podpisany przez 959 270 wyborców, których pełnomocnikiem był Marian Krzaklewski, przewodniczący NSZZ „Solidarność”.

Wydaje się, iż zgłoszone propozycje przeprowadzenia wstępnego referendum konstytucyjnego zasługiwały na pozytywne rozpatrzenie. Co prawda suweren podjął decyzję odnośnie ratyfikacji uchwalonej przez przedstawicieli Konstytucji RP, jednakże mimo istotnych skutków prawnych tego referendum, w istocie było to uprawnienie niewystarczające. Przeprowadzenie wstępnego głosowania umożliwiłoby bezpośrednie rozstrzygnięcie przez obywateli wielu istotnych dylematów konstytucyjnych, a nie tylko wyrażenie generalnego poparcia dla nowej ustawy zasadniczej w referendum ratyfikacyjnym, które w dużym stopniu przekształciło się w plebiscyt.

Konstytucja od początku procesu stanowienia stała się obiektem gry politycznej. Nie chodziło wcale o treść nowej ustawy zasadniczej, lecz głównie o to, kto ją przygotował i uchwalił. Wiele wyjaśnia następująca opinia: Adwersarze koalicji rządzącej od 1993 roku (wrogo nastawieni przede wszystkim wobec SLD) kiedy doznali porażki wyborczej, ze sprawy Konstytucji od początku uczynili pole bitwy politycznej dla odzyskania utraconych pozycji. Treść ustawy zasadniczej nie była ważna61. Warto dodać, iżjużjesienią 1994 roku, a więc wówczas, gdy Komisja Konstytucyjna zdążyła opracować jedynie pierwszą wersję kilku artykułów, do odrzucenia nieistniejącej jeszcze Konstytucji wzywali prezydent L. Wałęsa, „Solidarność”, przedstawiciele Episkopatu oraz opozycja pozaparlamentarna[bookmark: footnote133]133.

Niestety w procedurze przygotowania i uchwalenia Konstytucji RP z 1997 roku słabo zostały wykorzystane zalety bezpośredniego zaangażowania obywateli w życie państwowe. Nadzieja na to, że stanowienie nowej ustawy zasadniczej zintegruje społeczeństwo i przyczyni się do edukacji politycznej społeczeństwa okazała się złudzeniem. Referendum i inicjatywa ludowa posłużyły prawicy do osiągnięcia doraźnych celów politycznych - stanowiły one przede wszystkim element kampanii przed wyborami parlamentarnymi z 1997 roku.

[bookmark: bookmark138]Summary

The process of drafting and passing of the Constitution of the Republic of Poland of April 2, 1997 offered an excellent opportunity to apply the forms of direct democracy at the initial period of system transformation. Owing to referendum, or popular initiative, the citizens can be involved in the process of passing the constitution thus providing for the social consensus that should underlie the constitution in order to ensure its durability and to strengthen citizens’ identification with their state. Besides, direct citizen involvement in public life offers an ex-cellent opportunity for the political education of society.

The constitution act of April 23,1992 on the mode of drafting and passing the Constitution of the Republic of Poland (following the amendments introduced in 1994) provided for the following direct democracy forms: popular initiative concerning the submission of a drafted new constitution to the National Assembly, and two types of referendum: introductory (op-tional) and ratification (obligatory).

In the course of drafting and passing the Constitution of 1997 the forms of direct democracy were applied twice: on September 5,1994 a drafted constitution was submitted under the procedure of civic initiative, and on May 25, 1997 an obligatory ratification referendum was held. The Constitution was passed in the popular vote owing to a small majority of its support-ers while the turnout was low.

From the very beginning the Constitution was the subject of a political game. The hopes that the passing of the fundamental act would integrate society and contribute to their political education turned out to be illusory. Referendum and popular initiative helped the right wing achieve short-term political objectives and they were primarily the element of an election campaign before the 1997 parliamentary elections.





[bookmark: bookmark139]Jerzy KOWALSKI

Warszawa

[bookmark: bookmark140]Klazula państwa świeckiego w Konstytucjach ZSRR i Federacji Rosyjskiej a państwo świeckie w europejskiej tradycji konstytucyjnej

Niniejszy artykuł charakteryzuje najbardziej istotne cechy aktualnej konstytucjonali-zacji zasady państwa świeckiego i wolności wyznania oraz sumienia w Federacji Rosyjskiej w kontekście praw człowieka i obywatela oraz recypowania do prawa rosyjskiego podstawowych standardów demokratycznego świeckiego państwa prawa. Ten właśnie kontekst ukazuje głęboką zmianę, jaka dokonała się w Rosji m.in. w relacji pań-stwo-kościół i w stosunku państwa do religii (światopoglądu religijnego). Zmiana ta uwydatnia się wyraziście na tle uprzednich porewolucyjnych rozwiązań konstytucyjnych i ustawodawstwa ZSRR - i przyjmuję, że jest to konieczny układ odniesienia, który w ogólnym zarysie należy przedstawić. Wreszcie ważne jest określenie, w jakiej relacji rosyjskie rozwiązania konstytucyjne dawne i aktualne w interesującym nas tutaj obszarze problemowym pozostają do europejskiej tradycji konstytucyjnej. Wieloaspektowy zakres tej problematyki skłania autora do zaprezentowania jej (choć i tak w generalnym zarysie) w dwóch częściach. W pierwszej przedstawione jest rewolucyjne przejście od rosyjskiej tradycji państwa wyznaniowego do państwa świeckiego. Jak wskazano, jego konstytucyjna formuła nawiązuje formalnie do zrębów europejskiej tradycji liberalnej; faktycznie realizowany jest jednak zupełnie inny model - państwa ateistycznego. W związku z tym scharakteryzowano radziecką podbudowę prawną tego modelu. W zakończeniu tej części artykułu omówiono zapoczątkowanie procesu normalizacji stosunków państwo-kościół i zmianę polityki wyznaniowej w kontekście zmian ustrojowych Rosji z początkiem lat 90. ubiegłego wieku. Ważnym wyznacznikiem dokonujących się zmian jest nowe ustawowe uregulowanie tych kwestii. W części drugiej artykułu omówiono dokładniej ustawodawstwo określające nowy w Rosji model państwa świeckiego, z uwzględnieniem Konstytucji Federacji Rosyjskiej z 1993 r. Ukazano także współczesny kontekst dokonanej zmiany, przede wszystkim w odniesieniu do aktualnych europejskich rozwiązań konstytucyjnych.

Nowa Konstytucja Federacji Rosyjskiej uchwalona i przyjęta w ogólnonarodowym referendum w dniu 12 grudnia 1993 roku w dziale I i w rozdziale I zatytułowanym „Podstawy ustroju konstytucyjnego”, w art. 14 określa:

1. Federacja Rosyjska jest państwem świeckim. Żadna religia nie może być uznana za państwową lub obowiązującą.

2. Związki wyznaniowe są oddzielone od państwa i równe wobec prawa.

Tak więc konstytucyjnie została ustanowiona w Rosji zasada rozdziału państwa i kościoła, inaczej mówiąc - dokonana została konstytucjonalizacja idei państwa świeckiego (laickiego). Pod tym względem utrzymana została generalnie mówiąc - konstytucyjna ciągłość takiego rozwiązania i jest to nawiązanie w pierwszym rzędzie do rodzimej porewolucyjnej

tradycji konstytucyjnej. Podobny bowiem model wprowadzała konstytucja (ustawa zasadnicza) ZSRR z 7 października 1977 r. w art. 52 (w części II-Państwo i jednostka, w rozdziale 7 pt. „Podstawowe prawa, wolności i obowiązki obywateli ZSRR”):

...art. 52

Obywatelom ZSRR zapewnia się wolność sumienia, to jest prawo wyznawania dowolnej religii lub niewyznawania żadnej, uprawiania kultów religijnych lub prowadzenia propagandy ateistycznej. Rozbudzanie wrogości i nienawiści w związku z wierzeniami religijnymi jest zakazane.

Kościół w ZSRR jest oddzielony od państwa, a szkoła - od kościoła.

Ta generalna zasada rozdziału państwa i kościoła (w aktualnej terminologii rosyjskiej -związków wyznaniowych) w Rosji przyjęta była we wszystkich porewolucyjnych konstytucjach (1918, 1925, 1936 r.), zaś punktem wyjścia był najpierw dekret z 23 stycznia 1918 r. Rady Komisarzy Ludowych o separacji kościoła i państwa oraz szkoły od kościoła i pierwsza konstytucja Rosyjskiej Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Sowieckiej (Radzieckiej) z 7 października 1918 r., która w art. 13 (w rozdziale II: „Zasadnicze punkty Konstytucji Rosyjskiej Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Sowieckiej”, ustęp 5) określała:

W celu zabezpieczenia rzeczywistej wolności sumienia pracujących Kościół zostaje oddzielony od państwa, a szkoła od Kościoła i uznaje się zupełną swobodę religijnej i an-tyreligijnej propagandy dla wszystkich obywateli.

Zasada świeckości państwa rosyjskiego obowiązywała niezmiennie niezależnie od wszelkich nowelizacji i zmian konstytucji ZSRR, także tych dokonywanych u progu lat 90., w okresie już wprowadzanych radykalnych zmian ustrojowych. Z kolei art. 34 Konstytucji ZSRR (z 1977 r.) i art. 19 Konstytucji Federacji Rosyjskiej ustanawiały równość praw obywateli m.in. niezależnie od ich stosunku do religii.

Należy jednakże zwrócić uwagę szczególnie na art. 28 najnowszej Konstytucji FR (z 1993 r.)

- wprowadza on po raz pierwszy konstytucyjną gwarancję wolności sumienia i wolności wyznania. Jest to nader istotne novum. Wszystkie dotychczasowe konstytucje rosyjskie ograniczały się do przyjęcia tylko zasady wolności sumienia, ale nie wolności wyznania. Ze wszystkich dotychczasowych rozwiązań konstytucyjnych, treść tego artykułu jest najdalej idąca, najbardziej uniwersalna i w stosunku do dawniejszej tradycji prawa rosyjskiego - nader znamienna, co zostanie jeszcze dokładniej omówione.

Zniesienie państwa wyznaniowego. Zasada świeckości państwa rosyjskiego wprowa-dzonaw1918r.oznacza pierwszy fundamentalny przełom w dotychczasowych relacj ach pań-stwo-kościół (a właściwie - Cerkiew Prawosławna) w Rosji. Dotąd wszak Rosja była po pierwsze - państwem wyznaniowym, w którym prawosławie była religią nie tylko dominującą, ale i państwową, oficjalną i swoiście uprzywilejowaną. Po drugie - w długim okresie czasu Cerkiew metodycznie zostaje całkowicie podporządkowana państwu, Cerkiew instytucjonalnie jest ubezwłasnowolniona, pozbawiona jakiejkolwiek autonomii, odgrywa jednakże nadal wielką rolę jako siła duchowa w społeczeństwie.

Proces ograniczania prerogatyw Cerkwi i zwalczania jej aspiracji do dominacji nad państwem rozpoczęty przez cara Iwana IV osiąga apogeum za Piotra I. Jego panowanie zapoczątkowuje upaństwawianie cerkwi i religii. W roku 1700 po śmierci patriarchy Adriana zniesiony zostaje na 217 lat patriarchat - car wydaje zakaz wyboru nowego zwierzchnika cerkwi. Rok później - w miejsce soboru biskupów Piotr I ustanawia kolegium państwowe do zarządu sprawami cerkwi ze świeckim urzędnikiem na czele (I. A. Musin-Puszkin). Rok 1711

- car przyznaje Senatowi Rządzącemu (najwyższa instytucja państwowa wprowadzona w miejsce Dumy Bojarskiej) kompetencje powoływania zwierzchników klasztorów (archi-mandrytów) i nadzorowania budownictwa cerkiewnego; w 1711 r. - na spowiedników nałożony zostaje obowiązek donosu o wyznanych na spowiedzi przestępstwach przeciw państwu. Od 1721 r. rozpoczyna się okres określany niekiedy w piśmiennictwie „synodalnym”: Duchownyj reglamient (14.2.) cara ustanawia Święty Rządzący Synod, która to instytucja reguluje całokształt spraw kościelnych i nadzoruje funkcjonowanie Cerkwi, włącznie z interpretacją dogmatów; choć jego skład tworzą biskupi i archimandryci (przełożeni klasztorów), to na jego czele stoi świecki urzędnik wyznaczony przez cara, zw. nadprokuratorem lub ober-prokuratorem, będący reprezentantem cara, i do którego praktycznie należą wszystkie podstawowe decyzje. W tymże roku, tenże Synod uznaje cara jako najwyższego sędziego i głowę Cerkwi Prawosławnej. Działania zmierzające do spotęgowania uzależnienia Cerkwi od państwa (a właściwie od monarchy) kontynuują następcy Piotra. Caryca Anna przejmuje (1739 r.) pod zarząd państwowy wszystkie dobra kościelne. W ciągu reformatorskich poczynań Katarzyny II - następuje pełna sekularyzacja majątków cerkiewnych, duchowieństwo przechodzi na utrzymanie państwa (1762 r.). W prawie o sukcesji tronowej (1797 r.) Paweł I ogłasza się „głową Kościoła” - i odtąd jest to jeden z oficjalnych tytułów rosyjskich carów. „Liberalny” car Aleksander Iw1811r. (13.11.) na wzór Świętego Synodu - ustanawia Kolegium Katolickie, urząd carski sprawujący nadzór nad Kościołem katolickim w Rosji. Pod panowaniem Mikołaja I - również Kościół greckokatolicki podporządkowany zostaje oberprokuratorowi Świętego Synodu (1837 r.). W 1811 r. następuje przyłączenie Kościoła gruzińskiego do Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego. Kiedy ukazem Mikołaja I (22.4.1828 r.) rozpoczyna się planowe i długofalowe likwidowanie w Rosji Unii Brzeskiej, wspomniane Kolegium greckokatolickie przechodzi pod zarząd Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (1832 r.), a w 1839 r. car Mikołaj I zatwierdza połączenie Kościoła unickiego z rosyjskim (nawiasem wspominając

- także z dalszymi reperkusjami tego procesu w Królestwie Polskim), i kiedy w prowincjach przynależnych do Cesarstwa - w Karelii i Finlandii od 1885 r. następuje organizowanie Kościoła prawosławnego, prawosławie staje się jedyną powszechną religią, wprzęgniętą w struktury państwa.

Jednocześnie dla uwypuklenia istoty przełomu dokonanego rewolucyjną konstytucjonali-zacjązasady państwa świeckiego należy wskazać szczególną funkcję prawosławia w dziejach Rosji: Kościół prawosławny niemal od początków chrystianizacji Rusi w szczególny sposób sakralizuje osobę władcy, co stanowi dodatkowy czynnik legitymizacji jego panowania (niezależnie np. od praw następstwa dynastycznego). O ile od początków funkcjonowania chrześcijaństwa wschodniego na Rusi można najogólniej mówić o pewnego rodzaju symbiozie państwa i kościoła we wzajemnym wspieraniu się: kościół odgrywa ważną rolę w procesie tworzenia się państwowości na Rusi, i wzajemnie - państwo wspiera kościół w jego instytucjonalnym rozwoju (w piśmiennictwie rosyjskim na określenie tej sytuacji używa się niejednokrotnie określenia „symfonia”, w wersji publicystycznej[bookmark: footnote134]134), o tyle od Iwana III i Iwana IV sytuacja całkowicie się zmienia. Kiedy w XV w. stworzone zostająpodwaliny potęgi państwa moskiewskiego, cerkiew staje się czynnikiem państwowotwórczym tylko w relacji asymetrycznej - podporządkowania państwu i ideowego wspierania władzy carskiej poprzez sakralizację osoby władcy. Stosunek do władcy nabrał charakteru religijnego poprzez nadawanie mu najrozmaitszych znamion świętości, pomazańca bożego, namiestnika Chrystusa na ziemi, zbawiciela, następował proces „ubóstwienia” władcy, przydawano mu atrybuty boskie, szczególny charyzmat. Istotny jest w tym zakresie wpływ wczesnej tradycji bizantyńskiej i kontekst religijno-politycznej ideologii pojmowania państwa moskiewskiego jako naturalnego spadkobiercy cesarstwa bizantyńskiego po jego upadku (koncepcja „Moskwy - jako Trzeciego Rzymu”), jako mocarstwa, które chroni dziedzictwo całego prawosławia i sprawuje pieczę nad całym „światem prawosławnym”[bookmark: footnote135]135.

Określanie cara jako „ziemski bóg”, także wręcz „christos” stało się powszechne i w liturgii, i w słownictwie potocznym[bookmark: footnote136]136. Zasygnalizowany wątek problemowy jest istotny dla określenia nie tylko specyfiki dziejów Rosji, ale m.in. dla uwydatnienia paradoksalnej sytuacji: Cerkiew w ciągu wieków (aż do schyłku panowania Mikołaja II) jest głównym fundamentem samodzierżawia, gdy ona sama jest ubezwłasnowolniona i jest tylko instrumentem panowania. Sakralizacja władcy jest jednocześnie trwałym czynnikiem umacniania despotyzmu. Toteż Henryk Paprocki, autor wstępu do wspomnianej pracy Car i bóg... z wyczuciem charakteryzuje tę sytuację, stwierdzając:

„... sakralizacja monarchy była ślepą uliczką rosyjskiej państwowości, uniemożliwiającą normalny rozwój państwa, a zwłaszcza jego demokratycznych instytucji. Gdy w innych państwach rozwijała się idea monarchii konstytucyjnej czy też państwa demokratycznego, rozpoczęty w Rosji proces historyczny, a raczej semiotyczny, uniemożliwiał jakiekolwiek zmiany, wyjściem była jedynie rewolucja[bookmark: footnote137]137.

[bookmark: bookmark145]Rewolucyjna Rosja: model państwa świeckiego a francuska liberalna tradycja konstytucyjna

Zasada państwa świeckiego jako przeciwieństwo modelu państwa wyznaniowego wprowadzona w Rosji przez konstytucję 1918 r. z istoty rzeczy nawiązuje formalnie do pierwszego w historii Europy systemu państwa laickiego powstałego we Francji pod koniec XVIII wieku. Jest to generalny wzór, do którego może się odwołać nowy konstytucjonalizm rosyjski, bowiem dotąd w tradycji rosyjskiej funkcjonował, jak już wspomniano, wyłącznie model państwa wyznaniowego. Taki system państwa laickiego (świeckiego) ustanawia rewolucja francuska 1789 r. - najpierw wskutek przyjęcia jednej z liberalnych zasad praw człowieka i obywatela - tj. zasady wolności sumienia i wolności religijnej, co określał art. 10 uchwalonej przez Zgromadzenie Narodowe (26 sierpnia 1789 r.) Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela. Artykuł ten gwarantował owe wolności i w myśl tej regulacji, żaden obywatel Francji nie może być prześladowany z powodu przekonań religijnych i manifestowania ich, co w konsekwencji oznaczało też, że na pozycję obywatela w państwie nie może mieć żadnego wpływu wyznanie religijne. W miarę jednak radykalizowania się procesu rewolucyjnego, zaczyna się etap coraz bardziej rygorystycznych regulacji prawnych w zakresie relacji państwo-kościół. I tak: 2 grudnia 1789 r. Zgromadzenie Narodowe przyjmuje akt o przejęciu przez państwo (Republikę Francuską) wszystkich nieruchomości kościelnych. 13 lutego 1790 r. zadekretowano nieuznawanie ślubów zakonnych jako sprzecznych z zasadą wolności człowieka, i w efekcie zniesione zostały zakony, których reguła wymagała składania takich „zaślubin”.

12 lipca 1790 r. uchwalona została „konstytucja cywilna duchowieństwa”, wprowadzająca obowiązek złożenia przez kler przysięgi wierności Narodowi, Prawu i Królowi - jest to wszak jeszcze etap monarchii konstytucyjnej. Przyjęto też zasadę ustanawiania biskupów i proboszczów drogą wyborów, a nie kościelnych nominacji (biskupów przez Stolicę Apostolską i proboszczów przez ordynariuszy diecezji) i wprowadzono w życie koncepcję utrzymywania kleru przez państwo. Przede wszystkim jednak konstytucja cywilna zniosła jurysdykcję papieża nad kościołem Francji, unaradawiając w istocie kościół we Francji. Ustawodawstwo rewolucyjnej Francji wprowadziło także moc prawną tylko dla ślubu cywilnego zawieranego przed urzędnikiem państwa, dopuściło rozwody, a sądownictwo w sprawach małżeńskich odebrano sądom kościelnym i powierzono sądom państwowym. Wobec duchownych odmawiających złożenia wspomnianej przysięgi wprowadzono restrykcje - pozbawiono ich prawa sprawowania kultu. Regulacje te praktycznie wprowadzały podporządkowanie instytucji kościelnych i duchowieństwa władzy świeckiej, państwu. Wbrew różnym interpretacjom, nie jest to jeszcze wyraz jednoznacznej walki z kościołem i z religią jako taką, i nie jest to wyraz artykulacji koncepcji ateistycznych. W bardzo złożonym procesie historycznych przemian i przeobrażeń świadomości politycznej, a także religijnej w apogeum epoki Oświecenia, jest to świadectwo poszukiwania sposobów określenia nowego statusu kościoła w państwie. Łączą się tu m.in. zagadnienia zakwestionowania dotychczasowego legitymizowania absolutyzmu monarchicznego przez kościół i ponadto - poszukiwania sposobów pogodzenia praw człowieka z zasadami katolicyzmu[bookmark: footnote138]138.

Nowe zasady ustrojowe Republiki Francuskiej, w całym kompleksie rozwiązań ekonomicznych, politycznych i społecznych zatwierdzone ostatecznie przez Konstytucję z dnia

3 IX 1791 r. stabilizowały rewolucję na płaszczyźnie koncepcji państwa liberalnego, ale o laicyzacji państwa nie może być jeszcze mowy. Co najwyżej można pojmować dotychczasowe regulacje „kościelne” jako wyraz dążności do zreformowania kościoła jako instytucji zdemokratyzowanej, narodowej, o strukturze powiązanej ze strukturą państwa (np. departamenty w nowym podziale administracyjnym kraju jako równocześnie diecezje), wspomagającej proces przebudowy społecznej. Owa wspomniana wyżej nasilająca się radykalizacja prawodawstwa kościelnego jest jednakże w znacznym zakresie wynikiem nie tyle samego programu ideowego rewolucji, ile skutkiem podziałów powstających wśród duchowieństwa: część opowiada się za przemianami rewolucyjnymi, część zaś powiązana jest z ośrodkami arystokratycznej emigracji i wspierać będzie dążności kontrrewolucyjne. Radykalizacja owa jest także efektem potępienia Deklaracji praw człowieka i obywatela przez papieża i zdecydowanego j ego sprzeciwu wobec konstytucji cywilnej. Tak więc wiele przyczyn złoży się na proces, który wraz z dochodzeniem do głosu coraz bardziej „lewicowych” ugrupowań politycznych doprowadzi do separacji państwa i kościoła we Francji, do kształtowania się takiego modelu stosunków, który w polskim piśmiennictwie określony jest jako model „separacji wrogiej”[bookmark: footnote139]139.

Kategoria i zasada „rozdział (la separation) państwa i kościoła” wprowadzona jest po raz pierwszy w kolejnym akcie władz rewolucyjnych - w ustawie Konwentu przyjętej 21 lutego 1795 r. i zatytułowanej „O rozdziale Kościoła od państwa”. Nowa regulacja prawna wyrażona została następująco:

1. Zgodnie z art. 10 Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela i art. 122 Konstytucji nie można zakłócać jakiegokolwiek kultu.

2. Republika nie opłaca żadnego kultu.

3. Nie dostarcza ona żadnego pomieszczenia ani dla wykonywania kultu, ani na mieszkania dla duchownych.

4. Obrzędy jakiegokolwiek kultu są zabronione poza wnętrzem lokalu, wybranym dla jego wykonywania.

5. Ustawa nie uznaje żadnego duchownego kultu; nikt nie może ukazywać się publicznie w ubraniu, ozdobach lub szatach przeznaczonych do obrzędów religijnych.

6. Wszelkie zgromadzenia obywateli dla wykonywania jakiegokolwiek kultu podlegają nadzorowi władz. Nadzór ten polega na zarządzeniach policyjnych i bezpieczeństwa publicznego.

7. Żaden znak, właściwy dla określonego kultu, nie może być umieszczony w miejscu publicznym ani na zewnątrz budynku w jakikolwiek sposób. Żaden napis nie może wskazywać na miejsce przeznaczenia kultu. Żadne obwieszczenie ani wezwanie nie może być uczynione w celu zwołania tam obywateli.

8. Gminy, filie gmin nie mogą nabywać ani odnajmować lokalu na wykonywanie kultu.

9. Nie może być uczyniona żadna darowizna wieczysta czy dożywotnia, ani też nie wolno ustanawiać żadnej opłaty na pokrycie wydatków kultu.

10. Ktokolwiek zakłóci gwałtem obrzęd jakiegokolwiek kultu lub znieważy jego przedmioty, podlega karze w myśl ustawy z 22 lipca 1791 r. o policji poprawczej1.

Separacja państwa i kościoła po raz pierwszy tak wyraziście wprowadzona w Europie charakteryzuje się więc polityką zmierzającą do ograniczenia wolności religijnej do sfery życia prywatnego jednostki i realizowana jest pod hasłem neutralności światopoglądowej państwa; hasło to coraz bardziej upowszechnia się na kontynencie europejskim i wchodzi na stałe do języka doktryn politycznych[bookmark: footnote140]140. Inaczej mówiąc - w tym modelu separacji wyraża się dążność do wyeliminowania religii z życia publicznego i zasada ta deklarowana oraz uprawomocniona jest z pozycji supremacji państwa. Generalizując - liberalne państwo laickie, dla którego podwaliny doktrynalne przygotowuje myśl filozoficzna i polityczna Oświecenia, a którego pierwszy model polityczno-prawny ustanawia Republika Francuska czasu rewolucji, charakteryzuje się tym, iż podstawą stosunków religijno-światopoglądowych jest zasada wolności sumienia i wyznania, i odtąd kwestie religijne są uznawane w życiu publicznym jako sprawa prywatna każdej jednostki, każdego obywatela. Państwo nie przyznaje sobie prawa do orzekania w sprawach religii i co do wewnętrznych zasad działania kościołów, ale też odmawia udziału kościołów w życiu publicznym. Nade wszystko istotne jest to, że owa wolność sumienia i wyznania ma zarazem charakter publicznego prawa podmiotowego, tzn. że państwo zobowiązuje się do ochrony tej wolności, stwarzając odpowiednie gwarancje prawne. Ponadto, wszystkie wyznania w państwie stają się równouprawnione i żadnemu z nich nie jest przyznany status religii państwowej lub nadrzędnej w stosunku do któregokolwiek z innych wyznań.

Należy zwrócić uwagę na fakt, że zasady teoretyczne relacji państwo-kościół powołane przez rewolucję francuską, a przede wszystkim idea wolności sumienia i wyznania coraz szerzej rozpowszechniają się w Europie, uzyskując w prawodawstwie różnych państw mniej lub bardziej pełne gwarancje. Pod tym względem wzorcowy jest na znacznym obszarze XIX-wiecznej Europy kodeks cywilny Napoleona (1804). Tak np. instytucja małżeństwa według uregulowań tego kodeksu uzyskuje w pełni charakter laicki, małżeństwo pojmowane jest jako umowa cywilna; w wielu różnych innych kodyfikacjach europejskich sądownictwo w sprawach małżeńskich należy do kompetencji sądów powszechnych. Również zasada wolności sumienia i wyznania recypowana jest (w różnych wariantach) w porewolucyjnych konstytucjach różnych państw. Prawem przykładu można tutaj przywołać konstytucję Belgii z 1831 r.:

art. 14 - gwarantuje się wolność kultu religijnego i publicznego wykonywania go, jak również wolność przejawiania wszelkich poglądów w każdej dziedzinie [czyli w dziedzinie religijnej również - uwaga J.K.[; art. 15 - nikt nie może być zmuszony do udziału w aktach i obrzędach jakiegokolwiek kultu religijnego ani też do przestrzegania świąt przezeń ustanowionych [wyraża się w tym przepisie zakaz przymusu religijnego - uwaga J.K.]; art. 16 zd. 3 - ślub wyznaniowy winien być poprzedzony ślubem cywilnym; art. 109 - prowadzenie aktów stanu cywilnego należy do wyłącznej kompetencji władz gmin[bookmark: footnote141]141. Do zasad liberalnych w kwestiach religii odwołała się też np. konstytucja Szwajcarii z 1874 r. (konstytucja ta obowiązuje nadal) - określa ona m.in.: Wolność wyznania i sumienia jest nienaruszalna. Nikt nie może być zmuszony do udziału w jakimkolwiek stowarzyszeniu religijnym, do słuchania nauk religijnych, do brania udziału w obrzędach religijnych ani nie może podlegać jakimkolwiek karom z powodu swoich przekonań religijnych... korzystanie z praw cywilnych i politycznych nie może być ograniczone żadnymi przepisami ani warunkami mającymi charakter kościelny lub religijny. Nikt nie może uchylać się od obowiązków obywatelskich ze względu na swoje przekonania religijne... Wyraźny wpływ wspomnianego kodeksu napoleońskiego odnajdujemy w tejże konstytucji m.in. w art. 54 - prawo do małżeństwa znajduje się pod ochroną Związku (tzn. jako państwa w całości, a nie poszczególnych kantonów). Prawo to nie może być ograniczone ze względów religijnych.

Zasadę rozdziału państwa i kościoła wprowadzał też dekret Komuny Paryskiej z 3 kwietnia 1871 r.:

Komuna Paryska, zważywszy, że pierwszą zasadą Republiki Francuskiej jest wolność, zważywszy, że wolność sumienia jest pierwszą z wolności, zważywszy, że budżet wyznań jest sprzeczny z powyższą zasadą, obciąża bowiem podatki obywateli wbrew ich przekonaniom religijnym, zważywszy, że duchowieństwo było współuczestnikiem zbrodni monarchii przeciwko wolności - postanawia:

Art. 1. Kościół oddziela się od państwa.

Art. 2. Znosi się budżet wyznań.

Art. 3. Majątki, zwane majątkami martwej ręki należące do kongregacji zakonnych, ruchome i nieruchome, uznaje się za własność narodu.

Inne dekrety dotyczyły: laicyzacji szkolnictwa - wprowadzony został zakaz nauczania religii w szkołach państwowych; zakazu zakładania zakonów i prowadzenia przez nich placówek edukacyjnych, a także zakazu prowadzenia działalności duszpasterskiej przez istniejące zakony.

W tym wypadku, zwracają uwagę już akcenty antyklerykalne, jednakże trzeba tu uwzględnić inny już kontekst historyczny, polityczno-społeczny i światopoglądowy (czy ideologiczny). Jest to wszak okres kształtowania się ideologii komunistycznej (twórczość K. Marksa i F. Engelsa), koncepcji społeczeństwa bezklasowego, nowych zasad oraz celów działalności ruchu robotniczego, podstaw teorii rewolucji socjalistycznej i wreszcie kształtowania się całkiem nowej wersji materializmu wraz z jego krytyczną teorią religii jako fałszywej świadomości i teorią alienacji człowieka, w której to teorii koncepcja szczególnie alienacji religijnej pełni nader ważną rolę[bookmark: footnote142]142.

Wreszcie model państwa radykalnie świeckiego wprowadziła w 1905 r. kolejna ustawa Republiki Francuskiej o oddzieleniu kościoła od państwa, przeforsowana przez antyklerykal-ny rząd Emila Combes’a (używając słowa „kolejna” trzeba mieć świadomość, że w ciągu XIX wieku rwie się ciągłość ustrojowa Francji przez różne fazy modelowania ustroju państwa

- republika, cesarstwo, restytuowanie monarchii, druga republika, drugie cesarstwo, trzecia republika). Tłem dla uchwalenia tej uchwały jest narastający we Francji antyklerykalizm w zderzeniu z wpływami klerykalizmu (ujawnionymi zwłaszcza w okresie sprawy Dreyfusa), eskalacja konfliktów między państwem a Watykanem i wzrastający radykalizm polityczny. Na mocy tej ustawy zachowana została liberalna zasada wolności sumienia i wyznania; jednakże wszystkie kościoły zostały pozbawione osobowości prawnej i mogły funkcjonować wyłącznie jako rejestrowane stowarzyszenia kultowe. Kościół więc nie może pełnić jakichkolwiek funkcji publicznych. Ustawa ta w szczególności miała ostrze antykatolickie, bowiem pozbawiła Kościół katolicki pozycji kościoła oficjalnego, a taką pozycję gwarantował konkordat zw. napoleońskim z 1801 r. Zniesione zostały dotacje państwowe dla kościoła, upaństwowiono majątek kościelny, budynki kościołów i obiekty kultu miały być przekazywane bezpłatnie świeckim zgromadzeniom kultowym (jednakże ostatecznie one nie powstały). Już wcześniej też na podstawie ustawy o stowarzyszeniach przyjętej w okresie rządu Wal-deck-Rousseau (1901 r.) zakony poddano „autoryzacji” w drodze ustawowej - a rząd Combes’a antyzakonny kurs nasilił, likwidując szkoły prowadzone przez zakony nieautoryzowane. W 1903 r. zaś odrzucono w całości wnioski zakonów o autoryzację, a rok później (1904) zakonom zabroniono prowadzenia nauczania[bookmark: footnote143]143. Należy też zauważyć, że aczkolwiek nieprzychylna czy wręcz wroga polityka państwa wobec kościoła we Francji po I wojnie światowej, a zwłaszcza po II wojnie światowej została znacznie złagodzona, to ustawa z 1905 r. (o rozdziale państwa i kościoła) nadal obowiązuje, podlegając jednakże nowym interpretacjom. Tak więc uogólniając, można stwierdzić, że we Francji sformułowana zostaje doktryna laic-kości, w jej wersji antyklerykalnej i antykościelnej znajdująca konsekwentnie odzwierciedlenie w konstytucjach tego kraju; daje to podstawę następnie do określenia separacji państwa i kościoła jako „separacji wrogiej”. Odwołać się tu można m.in. do stwierdzeń B. Gaude-met-Badevant: ... teorie odnoszące się do laickiego charakteru państwa powstały w czasie dyskusji, jakie wytyczyły drogi polityki francuskiej w XIX wieku. Utrwaliły się w czasie najgorętszych sporów toczonych przez antyklerykalnych republikanów Trzeciej Republiki (w latach 1880-1905). W1905 r. laickość państwa, synonim laickości agresywnej, była doktryną polityczną zmierzającą do wyeliminowania wpływów religijnych, w szczególności kościoła katolickiego, z obszaru spraw publicznych[bookmark: footnote144]144. (Aktualnie we Francji świeckość państwa nadal utożsamiana jest z sekularyzmem, czyli eliminowaniem wartości religijnych z wszystkich obszarów życia publicznego, jednakże kwestie te interpretowane i regulowane są przez ustawy zwykłe, i nade wszystko przez orzecznictwo sądowe).

Wnikając w treść konstytucyjnych regulacji kwestii wyznaniowych w państwach europejskich w całym okresie wieku XIX i połowy XX wieku można zauważyć wyraźnie, że kształtuje się pewien podstawowy kanon (dziś powiedzielibyśmy - europejski standard) generalnych zasad rodowodu liberalnego, określających ogólny model świeckiego charakteru państwa, szczególnie zasad dotyczących wolności sumienia i wyznania, z zastosowaniem gwarancji ochrony praw osób w zakresie owych wolności. Kanon ten, jak można sądzić, z początkiem XX wieku najbardziej wyraźnie, może najbardziej reprezentatywnie wyrażony został w konstytucji Rzeszy Niemieckiej (tzw. Konstytucja Weimarska z 1919 r.): art. 10 - państwo nie może w drodze prawodawczej wprowadzić ustawy dotyczącej praw i obowiązków wspólnot religijnych; art. 135 - obywatelom państwa zapewnia się pełną wolność wyznania i sumienia; art. 136 - prawa cywilne i obywatelskie nie są uzależnione i nie podlegają ograniczeniom ze względu na wykonywanie wolności religijnej. Korzystanie z praw cywilnych i obywatelskich jak również dostęp do urzędów publicznych nie zależą od wyznawania jakiejś religii. Nikt nie jest obowiązany do ujawniania swoich przekonań religijnych...; art. 137 - nie ma żadnego kościoła państwowego. Poręcza się wolność zrzeszania się w stowarzyszenia religijne... każdy związek religijny samodzielnie załatwia swoje sprawy i zarządza nimi w granicach ustaw obowiązujących dla wszystkich.

Zaprezentowany ciąg uregulowań prawnych stosunków państwo-kościół w tradycji liberalnej oraz zasygnalizowane akcenty antyklerykalne czy nawet antyreligijne w tych uregulowaniach, stworzyły pewien formalny wzorzec dla nowej konstytucji Rosji z 1918 r. w omawianej kwestii, przynajmniej w tym zakresie, w którym liberalna zasada wolności sumienia zostaje skonstytucjonalizowana. Jednakże ów ogólny liberalny wzorzec w praktyce polityczno-prawnej nowego państwa rosyjskiego zostaje u podstaw wypaczony, całkowicie zniekształcony. Z tego wzorca wyłączona zostaje zasada wolności wyznania i generalnie - zasada neutralności światopoglądowej państwa. Model państwa świeckiego i światopoglądowo neutralnego, zostaje zastąpiony modelem państwa ateistycznego, w którym wszelkie gwarancje prawne wolności wyznań i sumienia zostają zawieszone. Toteż realizowany w radzieckiej Rosji program polityki wyznaniowej stanowi całkowicie nowy etap w dziejach stosunków państwo-kościół. Od samego początku podjęta zostaje próba utworzenia państwa i społeczeństwa programowo ateistycznego, z pominięciem zapisu konstytucyjnego, który stał się nader szybko prawną fikcją. O takim modelu państwa zadecydowała nie jakakolwiek tradycja konstytucyjna i szerzej

- prawna, ale oparcie rozwiązań ustrojowych na zasadach ideologicznych, wyprowadzonych z całokształtu teorii ekonomicznej, społecznej i filozoficznej K. Marksa. Jest to niewątpliwie sięgnięcie do europejskiej tradycji kształtowania się myśli socjalistycznej i komunistycznej, ale tradycji szczególnego rodzaju - myśli materialistycznej, z której wyprowadzone zostają przez W. I. Lenina ostateczne konsekwencje praktyczne dla zrealizowania wizji utworzenia i zorganizowania nowego państwa i nowego społeczeństwa - bezklasowego.

Leninowski model państwa ateistycznego - rozwiązania prawne. Z ogólnej teorii marksistowskiej Lenin wyprowadził wnioski najbardziej skrajne, które legły u podstaw tworzonego przez niego programu politycznego rewolucji bolszewickiej. Ta skrajność odnosi się również do prezentowanych przez niego poglądów wobec zjawiska religii. Poglądy te są wyrażane najczęściej w formie agitacyjnego przekazu podstawowych treści teorii marksistowskiej nie tyle do inteligencji rosyjskiej, ale przede wszystkim do mas ludowych, są więc wyjaskrawione, pozbawione teoretycznych subtelności. Jest mistrzem rewolucyjnej agitacji, publicznego oddziaływania, tę zdolność odnaleźć można w całej jego publicystyce i w tym jednym z najbardziej znanych fragmentów wypowiedzi na temat religii:

Religia jest jedną z odmian ucisku duchowego, który wszędzie dławi masy ludowe, przytłoczone wieczną pracą na innych, biedą i osamotnieniem. Bezsilność klas wyzyskiwanych w walce z wyzyskiwaczami równie nieuchronnie rodzi wiarę w lepsze życie pozagrobowe... tego, kto przez całe życie pracuje i cierpi nędzę, religia uczy pokory i cierpliwości... Tych zaś, którzy żyją z cudzej pracy, uczy religia dobroczynności w życiu ziemskim, ofiarowując im bardzo tanie usprawiedliwienie ich całej pasożytniczej egzystencji i sprzedając po przystępnej cenie bilety wstępu do szczęśliwości niebieskiej. Religia to opium ludu. Religia to rodzaj duchowej gorzałki, w której niewolnicy kapitału topią swe ludzkie oblicze, swoją potrzebę życia, by choć trochę było godne człowieka[bookmark: footnote145]145.

Jednym ze strategicznych celów rewolucji bolszewickiej - jest przebudowa społeczna i w ślad za tym - przebudowa świadomości społecznej, jest to totalna wizja tworzenia nowego społeczeństwa, nowego państwa i nowego człowieka. W świadomości religijnej i w kościele (Cerkwi prawosławnej) Lenin upatruje główny czynnik „hamujący” proces rewolucyjny, nośnik świadomości „wstecznej, reakcyjnej”, wrogiej zaprogramowanym rewolucyjnym zmianom. Toteż nie wystarczy ogólna liberalna zasada wolności sumienia i wolności wyznania, nie wystarczy konstytucyjna zasada rozdziału państwa i kościoła jako zasada państwa świeckiego; programem rewolucji staje się walka z religią i z kościołem, jako instytucjonalną jego bazą, na rzecz wyzwolenia świadomości z jej religijnych ograniczeń, na rzecz tworzenia świadomości rewolucyjnej i ostatecznie społeczeństwa bezwyznaniowego. Toteż Lenin określa m.in.: Walki z religią nie wolno ograniczać do abstrakcyjno-ideologicznejpropagandy... walkę tę należy powiązać z konkretną praktyką ruchu klasowego, który zmierza do usunięcia społecznych korzeni religii[bookmark: footnote146]146.

Tego typu poglądy znajdują praktyczną realizację w konkretnych decyzjach polityczno-prawnych. Jeden z pierwszych dekretów rewolucyjnej władzy - Dekret o ziemi (26 X 1917 r.) - pozbawia cerkiew i duchowieństwo wszelkich majątków ziemskich. Cztery dni później następuje przekazanie klasztorów pod Zarząd Ludowego Komisariatu Spraw Wewnętrznych, upaństwowiono szkoły cerkiewne (akademie, seminaria, szkoły misyjne i parafialne), zanim następnie w znacznej części zostaną zlikwidowane. 18 grudnia 1917 r. ogłoszony zostaje Dekret o małżeństwach cywilnych i prowadzeniu metryk państwowych, na podstawie którego cerkiew przestała pełnić rolę administratora spraw cywilnych. Wspomniany już dekret z 21 I 1918 r. o oddzieleniu kościoła od państwa i szkoły od kościoła (zanim zasada ta znajdzie swą konstytucjonalizację w tymże roku) eliminuje religię z życia publicznego. Konstytucja z 1918 r. w art. 22 określa, że Republika Rosyjska uznaje równe prawa wszystkich obywateli bez względu na ich przynależność rasową lub narodową - pomija jednak znamiennie równość praw obywateli w aspekcie wyznaniowym. Art. 23 tejże konstytucji dopuszcza w interesie klasy robotniczej pozbawienie poszczególnych jednostek lub ich grup praw, jeśli te prawa są używane na szkodę interesów rewolucji socjalistycznej, w praktyce artykuł ten zostanie zastosowany do represji szczególnie wobec duchowieństwa. Żaden dekret czy inny akt prawny nie określa jednak wykładni tego artykułu, co stwarza wszelką dowolność w jego interpretacji, zwłaszcza przy zastosowaniu zasady obowiązującej w tworzącym się stopniowo prawodawstwie (szczególnie karnym), że w ferowaniu wyroków decyduje świadomość rewolucyjna. Art. 64 konstytucji przyznaje prawo czynne i bierne w wyborach do rad deputatów (delegatów) wszystkich szczebli obywatelom niezależnie od religii, narodowości, zamieszkania itp., ale obywatelom przypisanym (pod literą a-c tegoż przepisu) do konkretnie określonych grup społecznych. Art. 65 określa z kolei, jakie kategorie osób pozbawione są praw:

- pod literą d) wymienia się mnisi i słudzy duchowni Cerkwi i wszelkich kultów religijnych (wszystkie kategorie osób pozbawionych praw politycznych określano mianem liszeńców). Ta norma konstytucyjna paraliżowała wszelką działalność kościołów i związków wyznaniowych. Choć art. 13 konstytucji dopuszczał zupełną swobodę religijnej i antyreligijnejpropagandy dla wszystkich obywateli, to w praktyce pierwszy człon tej normy był w ciągu wielu lat konsekwentnie łamany. I tak np. dekret z 26 grudnia 1920 r. wprowadza cenzurę kazań, a kolejny z dnia następnego - rozpoczyna proces konfiskaty kosztowności cerkiewnych. Dekret z 13 czerwca 1921 r. również dotyczący kazań określa, że kazania w kościołach mogą dotyczyć jedynie tematów religijnych. Bez zdefiniowania pojęcia „temat religijny” dekret tworzył możliwość dowolnego kwalifikowania ich jako szerzenie „propagandy kontrrewolucyjnej” i na tej podstawie legalizowane jest stosowanie szerokiego zakresu sankcji karnych wobec duchownych, włącznie z masowym ich internowaniem w tworzonych obozach. Rozpoczyna się zorganizowany terror wobec duchownych. Dekret z 19.6.1923 r. legalizuje zamykanie cerkwi (w praktyce - ich niszczenie) i przeznaczanie ich na cele świeckie; umożliwia też w konsekwencji konfiskatę budynków przycerkiewnych z przeznaczeniem również na „inne cele” (magazyny, świetlice, zakłady produkcyjne itd., itd.). Rozpoczęto także zorganizowaną na szeroką skalę walkę z obyczajowością religijną, prawosławną i katolicką. Nowe prawodawstwo wprowadza zakaz prowadzenia przez Cerkiew działalności religijnej poza kościołami - nie wolno prowadzić katechizacji dzieci i młodzieży, patronować działalności sportowej, naukowej, oświatowej, zdrowotnej i charytatywnej. Księża podlegają obowiązkowi rejestracji i wolno im sprawować obrządek tylko w miejscu swego zamieszkania w wyznaczonych administracyjnie do tego celu cerkwiach. Obowiązuje zakaz organizowania wszelkich stowarzyszeń religijnych, zgromadzeń, kongresów i wszelkiej aktywności duszpasterskiej.

Istotną rolę w ograniczaniu wolności religijnej odegrało postanowienie Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu Wykonawczego i Rady Komisarzy Ludowych RRFSR z 8.04.1929 r.

o związkach wyznaniowych. Mocą tego postanowienia drastycznie ograniczony został zakres podmiotowości prawnej związków wyznaniowych - wprowadzono mianowicie zakaz tworzenia kas samopomocy, spółdzielni, przedsiębiorstw, okazywania pomocy materialnej członkom swego wyznania, organizowania dla dzieci i kobiet spotkań modlitewnych, biblijnych, literackich, organizowania wycieczek, otwierania czytelni, tworzenia sanatoriów, prowadzenia pomocy medycznej, nauczania religii we wszystkich zakładach naukowych, domach wychowawczych, domach opieki. Dokument ten uległ złagodzeniu dopiero w 1975 r., a jego moc prawna wygasła w 1990 r. Od 1926 r. rozpoczęto formułować prawodawstwo, penali-zujące naruszenia przepisów dekretu o oddzieleniu państwa od kościoła. Kodeks karny z 1926 r. określał odpowiedzialność karnąm.in. za nauczanie religii, za zwoływanie zebrań religijnych itd. W 1932 r. ogłoszono 5-letni plan antyreligijny zakładający m.in., że na terenie ZSRR nie będą już potrzebne domy modlitwy.

Restrykcyjne dekretowanie walki z kościołem i religią - to jeden aspekt polityki wyznaniowej rewolucyjnego państwa. Trzeba tu zwrócić uwagę na metodę prawną regulowania relacji państwo-kościół - nie na mocy ustaw mających zakorzenienie w konstytucji - ale mocą doraźnie wydawanych dekretów. Drugi aspekt - to zaprogramowana na wielką skalę propaganda ateistyczna (antyreligijna), w tym wypadku mająca umocowanie konstytucyjne (drugi człon wspomnianego wyżej art. 13) i tylko tej propagandzie w najrozmaitszych formach przysługuje rzeczywista wolność. Nie sposób tutaj przedstawić pełnej dokumentacji tej kwestii - i tylko prawem przykładu można wspomnieć o Stowarzyszeniu Wojujących Bezbożników (początkowo stowarzyszenie afiliowane przy czasopiśmie „Bezbożnik”, wydawanym w wielkich, masowych nakładach; czasopismo, które prowadzi antyreligijną propagandę, publikuje m.in. prace francuskich materialistów), działającym od 1924 r.; według niektórych danych, stowarzyszenie to, przemianowane potem na Związek Wojujących Bezbożników liczyło w 1941 r. 33 mln członków[bookmark: footnote147]147. To, co jest jednak najistotniejsze od strony instytucjonalnej - to fakt, że wszelka działalność antyreligijna jest w skali państwa nie tylko planowo zorganizowana, ale i centralnie skoordynowana. Wszystkimi przedsięwzięciami w tej dziedzinie w latach 1922-1928 kierowała Komisja ds. realizacji rozdziału Cerkwi od państwa przy KC RKP(b), a następnie Komisja Antyreligijna przy KC WKP(b). W latach następnych te kompetencje przejmie bezpośrednio OGPU i jego instytucjonalne kontynuacje[bookmark: footnote148]148. Wreszcie realizowane są działania zmierzające do pełnego podporządkowania hierarchii duchownej państwu, a z drugiej strony wspierane są różne tendencje sekciarsko-rozłamowe w Cerkwi (jak np. ruch „Żywej Cerkwi” - który organizuje odrębną administrację kościelną, z poparciem władz[bookmark: footnote149]149). Taktyka popierania grup rozłamowych ukierunkowana jest na osłabienie spoistości kościoła i w konsekwencji do jego rozbicia „od wewnątrz”. Nie wchodząc jednak w szczegóły kolejnych faz zmiennej taktyki bolszewików wobec religii i kościoła, zmienności warunkowanej okolicznościami obiektywnymi, jak wojna domowa, militarne interwencje z zewnątrz, wojna 1920 r. itd., a potem w okresie inwazji Niemiec hitlerowskich na ZSRR (kolejne fazy szukania porozumienia i nasilania represji), polityka państwa w zakresie spraw wyznaniowych doprowadza do podporządkowania Cerkwi i duchowieństwa państwu. Wyrazem tego jest podpisanie przez metropolitę Siergieja z Niżniego Nowgorodu Deklaracji lojalności (1927 r.). W ślad za tym Święty Synod wystosował do wiernych specjalne posłanie z apelem o ich lojalność wobec władz radzieckich, stwierdzając (kuriozalnie), że lojalność jest kwestią sumienia: ..Musimy pokazać nie przez słowa, ale przez czyny, że wśród prawdziwych obywateli ZSRR, którzy są lojalni wobec władzy, znajdują się nie tylko obojętni wobec Kościoła, ale także i tacy, którzy tworzą ten kościół i aktywnie go popierają... Chcemy być wiernymi kościoła prawosławnego, równocześnie pragniemy, aby Związek Sowiecki był naszym krajem ojczystym, którego radości i sukcesy są naszymi radościami i sukcesami, a którego nieszczęścia są naszymi nieszczęściami. Na podstawie owej deklaracji lojalności władze uznały urząd metropolity i funkcjonowanie cerkwi (z wieloma ograniczeniami), narzucając jednocześnie zasadniczy wpływ na wybór hierarchii kościelnej. Wraz z wymuszeniem złożenia deklaracji lojalności zakończył się pierwszy okres walki z religią i kościołem. W tym okresie czasu (do 1927 r.) Kościół prawosławny został całkowicie uzależniony od aparatu państwowego, a hierarchia kościelna poszła na bardzo daleko idący kompromis.

Kolejna konstytucja ZSRR z 1936 r. relację między państwem a kościołem oparła również na zasadzie wolności sumienia oraz rozdziału państwa od kościoła i szkoły od państwa (art. 124). Jednakże nie ograniczy to w żaden sposób kolejnej fazy pozakonstytucyjnej walki wyznaniowej, co wiązać się będzie z okresem terroru stalinowskiego od połowy lat 30. XX wieku, a polityka ateizacji kontynuowana będzie w różnych formach do końca lat 70.

Co do konstytucji z 1977 r. - warto zwrócić uwagę na pewien niuans znaczeniowy wspomnianego już odpowiednio wyżej art. 52: wolność sumienia, to jest prawo wyznawania dowolnej religii lub niewyznawania żadnej, uprawiania kultów religijnych - przysługuje obywatelom ZSRR - a nie „każdemu”, uznajemy to za znaczące jednak zawężenie praw-no-pojęciowe. Z tak sformułowanego przepisu wynika bowiem wprost, że wolność sumienia i prawo uprawiania kultów religijnych nie przysługuje nie-obywatelom ZSRR, a więc np. cudzoziemcom przebywającym na terytorium państwa radzieckiego.

Powyższa charakterystyka stosunku państwa komunistycznego opartego na ideologii marksistowsko-leninowskiej do kościoła dobitnie ukazuje, że ogólna zasada państwa świeckiego - rozdziału państwa i kościoła oraz zasada wolności sumienia, choć nawiązujące na pozór do ideologii liberalnej i do zasad konstytucyjnych państw o ustrojach demokratycznych wywiedzionych także najogólniej mówiąc z doktryn liberalnych, z ideologią tą niewiele mają wspólnego. Zasadom tym zostaje nadana zupełnie inna interpretacja, całkowicie odmienna od przyjętej w państwach typu demokratycznego opartych na ideologii liberalnej. W literaturze zagadnienia próbuje się określić główne źródła owej odmienności. Spośród różnych interpretacji zwraca uwagę wykładnia prof. J. Krukowskiego. Przyjmuje on dwa źródła wypaczenia tradycji liberalnej w realiach radzieckiego państwa: jednym z nich jest kontynuacja tradycji cezaropapizmu bizantyjsko-carskiego, polegającego na ścisłym uzależnieniu kościoła od państwa i poddaniu jego działalności drobiazgowemu nadzorowi ze strony organów państwowych. Drugim źródłem był monizm ideologiczny i polityczny oparty na założeniach marksizmu-leni-nizmu, który nadawał temu systemowi charakter oryginalny[bookmark: footnote150]150. Ostatecznie koncepcja państwa świeckiego, w którym realizowany jest na szeroką skalę program ateizacji, tworzy sytuację, umożliwiającą interpretację, że państwo w swym charakterze ateistyczne jest w istocie rzeczy państwem wyznaniowym „na opak”[bookmark: footnote151]151. Charakterystycznym przykładem w tym zakresie była konstytucja Albanii z 1976 r.: art. 37 określał: Państwo nie uznaje istnienia jakiejkolwiek religii, a także popiera i rozwija propagandę ateistyczną w celu przyswojenia narodowi naukowo-materialistycznegopoglądu na świat; zaś art. 55 zabraniał z kolei tworzenia jakichkolwiek organizacji faszystowskich, antydemokratycznych, religijnych czy antysocjalistycznych. Wreszcie trzeba wskazać, że dla porządku prawnego ZSRR istotne było to, że wymienione wyżej dekrety „antyreligijne” władzy radzieckiej, choć wydawane na wczesnych etapach jej konstytuowania się, nie straciły formalnie mocy prawnej aż do 1990 r., kiedy to zostały uchylone ustawą RFSRR z 25 października 1990 r. „O wolności wyznań”.

Podstawowe zasady relacji państwo-kościół i stosunku do religii ustalone przez władze ZSRR w okresie międzywojennym i mające formalny charakter konstytucyjny zostały przyjęte we wszystkich państwach, które pod II wojnie światowej tworzyły blok państw socjalistycznych (lub inaczej określanych - państw demokracji ludowej). Do ustaw zasadniczych tych państw (konstytucji) wpisano wszystkie formuły określające świecki (laicki) charakter państwa - przede wszystkim formułę rozdziału państwa i kościoła oraz między szkołą a kościołem (np. art. 70 konstytucji PRL, art. 30 Rumunii, art. 53 Bułgarii). Świecki charakter tych państw utożsamiany był z ateizacją społeczeństwa (w PRL stosowana była bardziej „neutralna” terminologia, o mniejszym wydźwięku antyklerykalnym czy antykościelnym - stosowano pojęcie „laicyzacji”). Odrzucono także zasadę regulacji stosunków między państwem i Kościołem katolickim w drodze umowy międzynarodowej (konkordat), zaś wszystkie konkordaty zawarte przez te państwa w okresie międzywojennym ze Stolicą Apostolską zostały zerwane (Polska, Węgry, Czechosłowacja, Rumunia, Jugosławia), zerwane zostały też stosunki dyplomatyczne. Jedynie konstytucja NRD z 1974 r. (art. 39.2) przewidywała możliwość regulacji stosunków państwo-kościół w drodze porozumienia.

Zapisy konstytucyjne państw socjalistycznych w ślad za modelem radzieckim wskazują na znamienne w ich ustrojach politycznych pojmowanie wolności religijnej. Wolność ta przypisana jest formalnie do kategorii praw obywatelskich, czyli praw, które określane i nadawane są jednostce przez państwo, a więc są to prawa, które można dowolnie (lub swobodnie) ograniczać. Inaczej mówiąc, charakter i treść tych praw określana jest przez państwo. W odniesieniu do państw typu socjalistycznego zakres tej wolności ograniczony został wyłącznie do życia prywatnego.

[bookmark: bookmark160]Proces normalizacji sytuacji prawnej związków wyznaniowych i relacji państwo-kościół w Federacji Rosyjskiej

Proces stopniowej normalizacji sytuacji prawnej związków wyznaniowych i relacji pań-stwo-kościół w schyłkowej fazie istnienia ZSRR i w okresie tworzenia podstaw ustrojowych powstającego po upadku ZSRR nowego państwa - Federacji Rosyjskiej wyznaczają konstytucja i dwie ustawy: ustawa RFSRR o wolności wyznań z 1990 r., Konstytucja FR z 1993 r. i Ustawa Federalna Federacji Rosyjskiej (1997 r.) o wolności sumienia i o związkach wyznaniowych. Proces ten trzeba ująć w dwóch głównych kontekstach. Jeden - odnosi się do obiektywnego zjawiska znacznego ożywienia nastrojów religijnych w społeczeństwie radzieckim poczynając od lat 70. oraz do kształtowania się różnych ruchów tzw. „religijnego odrodzenia” w ramach samej cerkwi. Drugi kontekst - to zmiany tendencji politycznych związanych z okresem tzw. „pierestrojki” M. Gorbaczowa. Konteksty te trzeba pojmować łącznie, bowiem są synergiczne - wzajemnie się „wzmacniają”. Oba konteksty mają ogromne już piśmiennictwo, nie sposób więc się tutaj do niego odwoływać. Z konieczności wypada ująć te zagadnienia w sposób najbardziej generalny. Ożywienie religijne było świadectwem fiaska polityki ateizacji i wymownym dowodem, że procesów przemian świadomości społecznej nie da się przyspieszać decyzjami politycznymi i w aspekcie wykonawczym - decyzjami administracyjnymi, a w każdym razie - nie tego rodzaju decyzje są podstawowym czynnikiem sprawczym zmian świadomości w przekroju ogólnospołecznym i wielu generacji. Sprzęgło się to z ogólnym kryzysem marksizmu interpretowanego niejednokrotnie jako „religia państwowa”, z kryzysem jego społecznego oddziaływania. Polityka państwa w kwestii religii i kościołów w ostatecznym rezultacie okazała się niezbyt skuteczna, w każdym razie nie na miarę politycznie przewidywanych i zakładanych skutków w dłuższej skali czasu. Spowodowało to niejako wymuszoną „liberalizację” polityki władz wobec społeczności wierzących, „stagnację” w zakresie nacisków administracyjnych. Zwiększyła się ilość czynnych cerkwi, ilość wyświęconych duchownych. Jednocześnie w ramach samej cerkwi i pewnych grup duchowieństwa rozpoczynają się początki przeprowadzania wewnętrznego rachunku sumienia (choć proces ten nie przybrał większej skali, ale ogólna tendencja była znamienna). Powstają liczne grupy wiernych i duchownych z programem wewnętrznej odnowy wiary i cerkwi, niektóre z nich z czasem nabiorą charakteru ruchu sekt w ramach cerkwi. Z renesansem uczuć religijnych wiąże się wiele różnych zjawisk w sferze relacji religia i różne zakresy kultury, m.in. następuje odrodzenie nurtu etyczno-religijnego w literaturze[bookmark: footnote152]152. Rozwija się samizdatowy ruch wydawniczy w kategorii dzieł religijnych, filozoficzno-religijnych. W 1976 r. powstał Komitet Obrony Praw Wierzących, podejmujący interwencje w sprawach osób prześladowanych za wiarę[bookmark: footnote153]153. Z kolei rozpoczęta przez kolejnego I sekretarza generalnego KPZR M. Gorbaczowa polityka reform stymulowała (pośrednio) w pewnym stopniu ożywienie religijne, ale też wieloaspektowy kryzys państwa uświadamiał konieczność zmiany m.in. stosunku pań-stwajeśli nie tyle do samej religii jako takiej, to do instytucjonalnego kościoła i mas wiernych. Istotnym probierzem faktycznej reorientacji nowej polityki sygnowanej nazwiskiem Gorbaczowa miało być w nastawieniach społecznych m.in. respektowanie ratyfikowanych przez Rosję paktów praw człowieka, a także zmiana obowiązującego ustawodawstwa w zakresie spraw wyznaniowych powiązanych z prawami człowieka (m.in. wolność w zakresie wychowania religijnego, wolność informacji i działalności społeczno-kulturalnej chrześcijan). W niektórych opiniach wyrażany jest pogląd, że rzecznikiem tej reorientacji był przewodniczący Rady ds. Religii przy Radzie Ministrów K. Charczew, dostrzegając w religii ważny czynnik gwaranta pewnego ładu społecznego. 29 kwietnia 1988 r. odbyło się spotkanie M. Gorbaczowa z częścią hierarchii cerkiewnej - członkami Synodu Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego. Wypowiedź sekretarza mamy jedną wspólną historię, jedną Ojczyznę i wspólną przyszłość zostały odczytane jako przyznanie kościołowi prawa do dialogu z państwem; w ślad za tym zadeklarowano zaprzestanie dyskryminacji wierzących w życiu społecznym i politycznym, wyrażona została zgoda na unormowanie sytuacji kościoła katolickiego w Litewskiej Republice oraz na odbudowanie hierarchii kościoła prawosławnego w Białoruskiej i Ukraińskiej Republice. Spotkanie M. Gorbaczowa z członkami Synodu zostało w opinii rosyjskich środków masowego przekazu (głównie dziennik „Prawda” i „Nieza-wisimaja Gazieta” z 30 apriela 1988) pojęte jako punkt zwrotny w relacji państwo a związki wyznaniowe w ZSRR. W rok po spotkaniu I sekretarza w Watykanie z papieżem Janem Pawłem II uchwalona została ustawa ZSRR (z 1 października 1990 r.) O wolności sumieniai związkach wyznaniowych.

Niektóre okoliczności przygotowywania obu wspomnianych wyżej ustaw „wyznaniowych” wydają się być dość ważne. Zręby jednego projektu ustawy powstawały w Centralnym Komitecie KPZR, w Radzie ds. Religii przy Radzie Ministrów ZSRR oraz w KGB. Z początkiem 1990 r. prace nad projektem ustawy skupiły się w Komitecie RN ZSRR ds. Prawodawczych. Projekt zaprezentowany na sesji RN ZSRR skierowano po pierwszym czytaniu do dalszego opracowania. Równolegle podjęto prace nad projektem alternatywnym w Rosyjskiej Federacyjnej Republice - ważnym impulsem do przyspieszenia prac ustawodawczych były wybory deputowanych ludowych w marcu 1990 r. W ich wyniku po raz pierwszy do składu deputowanych weszło czterech duchownych prawosławnych i jeden buddyjski lama. Duchowni ci wraz z grupą innych deputowanych (wierzących i niewierzących) utworzyli Komitet Parlamentarny ds. Wolności Sumienia, Wyznań, Miłosierdzia i Działalności Charytatywnej (zatwierdzony przez RadęNajwyższąRFSRR postanowieniem z dnia 3 lipca 1990r.); przewodniczył mu prof. W. S. Połosin, jeden z autorów projektu nowej ustawy[bookmark: footnote154]154. Sekretarzem Komitetu został duchowny prawosławny A. Żłobin, odpowiedzialnym za obronę praw osób wierzących - G. Jakunin (jeden ze znaczących przywódców ruchu „odnowy religijnej”). Celem Komitetu była działalność prawotwórcza, kontrola nad wcielaniem w życie praw dotyczących religii i wolności sumienia, zasad działalności charytatywnej itp. Utworzone zostały w ramach Komitetu podkomitety ds. przyznania praw własności związkom wyznaniowym, ds. stosunków międzynarodowych z innymi związkami i organizacjami wyznaniowymi. Projekt ustawy o wolności wyznań został opracowany przez ten właśnie Komitet, przedstawiono go 13 września 1990 r. w pierwszym czytaniu na forum RN, po czym projekt ten został przyjęty. Powstała więc prawnie sytuacja szczególnego rodzaju: przygotowana była ustawa związkowa (ZSRR) i ustawa największej republiki związkowej. 14 września 1990 r. Rada Najwyższa RRFSR wystąpiła do RN ZSRR z wnioskiem o nieprzyjmowanie w ogóle ustawy związkowej, argumentując, że w myśl postanowień konstytucji ZSRR kwestie dot. religii należą do kompetencji republik związkowych[bookmark: footnote155]155. Postulowano, że należy przyjąć tylko zasady ustawodawstwa powszechnie obowiązującego dotyczącego praw człowieka w dziedzinie wolności sumienia. Wniosek ten nie został przyjęty przez Radę Najwyższą ZSRR; ustawa związkowa (ZSRR) O wolności sumienia i związkach wyznaniowych została przyjęta 1 października 1990 r. i opublikowana[bookmark: footnote156]156. Nawiasem można zauważyć, że w toku kolejnych prac redakcyjnych nad ustawą związkową, do jej projektu wprowadzono wiele zapisów właściwych dla projektu republikańskiego - w wielu rozwiązaniach projekt republikański szedł dalej niż początkowy projekt związkowy. Istotną różnicę widać już w samym zatytułowaniu obu ustaw: związkowa ograniczała się do formuły „o wolności sumienia”, nie określając jednak treści tego pojęcia; ustawa republikańska przyjmowała formułę „o wolności wyznań”; jest to zasadnicza jednak różnica już w punkcie wyjścia. Projekt związkowy nie przewidywał także np. zasady przyznania osobowości prawnej związkom wyznaniowym, w to miejsce wprowadzając jedynie prawne uznawanie poszczególnych parafii. W całości jednak ustawa związkowa przyjmowała już wiele standardów polityki wyznaniowej i stosunku państwo-kościół właściwych współczesnym europejskim demokratycznym świeckim państwom prawa. Rozwój sytuacji politycznej w ZSRR, a ściślej mówiąc - jego rozpad sprawił, że ustawa ta nie weszła realnie w życie. Toteż fundamentem określenia relacji państwo-ko-ściół w Rosji stała się ustawa republikańska z 25 października 1990 r. O wolności wyznań15, a następnie nowa Konstytucja Federacji Rosyjskiej z 1993 r. Rozwiązania prawne właściwe tym aktom omówione będą w II części artykułu.

[bookmark: bookmark166]Summary

The Author discusses the issue of constitutionalization of the secular state clause in the constitutions of Russia in the 20th century. The evolution of legal regulations in Russia with respect to the relation between the state and the Church, and the freedom of faith and con-science, was presented as ahistorical process divided into two separate stages. The first one is defined by the USSR constitutions from 1918-1977; the second stage is determined by the new ‘denomination’ legislation (after 1990) and the Constitution of the Russian Federation, passed in 1993. The paper concerns the first period.

The Constitution of Soviet Russia of 1918 abandons the tradition of a religious (Orthodox) state and formally introduces the principle of the secular state. The Author outlines the Euro-pean tradition of the secular state from the French Revolution to the early 1900s (the Constitution of the Weimar Republic). This provides the background for specific constitutional-legislative solutions applied in Russia. Post-revolution Russia actually implemented the model of an atheist state in its radically extreme version. The ideological foundation for this model was not provided by traditional liberal values but by the Marxist theory of revolutionary social trans-formation and criticism of religion as ‘false consciousness’. These concepts laid the founda-tions for the anti-religious and anti-Church restrictive legislation, which remained in force until the late 1980s, drastically limiting human rights in the realm of faith. The paper also dis-cusses the gradual transition in state-Church relations and the normalization ofthe legal status of religious associations in the Russian Federation (after 1990).

The new legislation of the Russian Federation tends to adopt modern standards of the democratic secular state to Russian law. This issue will be presented in the second part of this paper.
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Poznań

[bookmark: bookmark168]Ochrona praw mniejszości narodowych i etnicznych a rozwój demokracji w Polsce

Rozwój ochrony praw mniejszości narodowych i etnicznych nastąpił po I wojnie światowej. Zagadnienie to przestało być sprawą wewnętrzną państw i nabrało rangi międzynarodowej. W XIX wieku uznanie praw mniejszości podyktowane było przede wszystkim dbałością o zachowanie integralności terytorialnej, w mniejszym stopniu wynikało z zaspokojenia ich potrzeb.

Rozwój procesów demokratycznych w Polsce zmienił tę sytuację. Idea demokratycznego państwa oparta została na gwarancjach poszanowania praw i wolności człowieka oraz zasadach suwerenności i pluralizmu.

Przeobrażenia ustrojowe rozpoczęto od modyfikacji systemu prawnego oraz zmiany polityki państwa wobec mniejszości narodowych i etnicznych. Elity polityczne zaczęły dostrzegać fakt istnienia mniejszości, czemu dali wyraz premierzy Tadeusz Mazowiecki oraz Hanna Suchocka[bookmark: footnote157]157. Zainteresowanie władz, tym zagadnieniem, przyniosło pozytywne skutki. W efekcie ich działań powołano nowe instytucje zajmujące się kwestiami mniejszości[bookmark: footnote158]158 oraz przesunięto sprawy mniejszości z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych do Ministerstwa Kultury i Sztuki[bookmark: footnote159]159 (co doprowadziło do odpolitycznienia zagadnienia mniejszości i wpłynęło na charakter kontaktów przedstawicieli władz z członkami stowarzyszeń mniejszości narodowych i etnicznych).

W procesie przemian systemowych państwo zaczęło traktować mniejszości narodowei etniczne jako podmiot - partnera w dyskusjach dotyczących ich roli oraz przyszłości. Pozwolono im włączyć się w przygotowanie norm prawnych, gwarantujących podstawowe prawa oraz ochronę przed dyskryminacją.

Przyjęcie nowych rozwiązań prawnych wynikało nie tylko ze zmian społeczno-politycznych, ale również z działalności Polski na arenie międzynarodowej (dążenia do stowarzyszenia z UE, a w dalszej perspektywie integracji, podpisania układów bilateralnych[bookmark: footnote160]160, jak i wielostronnych konwencji w ramach ONZ i Rady Europy).

[bookmark: bookmark173]Ramy konstytucyjne

Podstawowe znaczenie dla ochrony praw mniejszości narodowych i etnicznych miało przyjęcie Konstytucji RP z dnia 2 kwietnia 1997 roku[bookmark: footnote161]161. Zastąpiła ona obowiązującą od 1952 roku Ustawę Zasadniczą, która w swej treści nie miała bezpośrednich odwołań do problematyki mniejszości (gwarantowała jedynie równość wszystkich wobec prawa i zakaz dyskryminacji między innymi z powodu narodowości - art. 67 ust. 1 i 81)6.

Po rozpoczęciu prac nad projektem nowej konstytucji, sejmowa Komisja Mniejszości Narodowych i Etnicznych zabiegała, aby problematyka mniejszości została ujęta w tym dokumencie. 25 kwietnia 1997 roku społeczeństwo polskie w drodze referendum zaaprobowało projekt konstytucji. W rozdziale pierwszym, przyjętej Ustawy Zasadniczej zapisano, iż Rzeczpospolita Polska jest dobrem wspólnym wszystkich obywateli oraz demokratycznym państwem prawnym, urzeczywistniającym zasady sprawiedliwości społecznej (art. 1 i 2).

Konstytucja, zgodnie z sugestią sejmowej komisji, wprowadziła regulacje, które w sposób pośredni i bezpośredni odniosły się do statusu mniejszości narodowych i etnicznych. W pierwszej grupie znalazły się prawa dotyczące: równouprawnienia Kościołów i innych związków wyznaniowych (art. 25 ust. 1), równości wobec prawa i zakaz dyskryminacji (art. 32), wolności religii i sumienia (art. 53), wolności wyrażania swoich poglądów (art. 54), wolności zrzeszania się (art. 58), równości w dostępie do służby publicznej (art. 60) oraz zakazu istnienia partii politycznych i innych organizacji nawołujących do nienawiści rasowej

i narodowościowej (art. 13). Z kolei do grupy przepisów, które expressis verbis traktowały

o prawach mniejszości zaliczono dwa artykuły - 27 i 35. Pierwszy z nich, uznany za źle sformułowany i nieczytelny1, przyznał status języka urzędowego, językowi polskiemu. Jednakże w dalszej części artykułu ustawodawca zaznaczył, iż przepis ten nie narusza praw mniejszości narodowych wynikających z ratyfikowanych umów międzynarodowych. Zatem, Ustawa Zasadnicza, uznając język polski jako urzędowy, umożliwiła mniejszościom narodowym[bookmark: footnote162]162, na podstawie umów międzynarodowych, posługiwanie się językiem ojczystym w życiu prywatnym i publicznym.

Drugi artykuł (art. 35) Konstytucji, który w sposób bezpośredni dotyczył kwestii mniejszości narodowych i etnicznych, zapewnił tym grupom prawo do zachowania i rozwoju własnego języka, obyczajów, tradycji i kultury. Umożliwił im tworzenie własnych instytucji edukacyjnych, kulturalnych oraz służących ochronie tożsamości religijnej. Art. 35 stanowił swoistego rodzaju novum na tle wcześniej obowiązującej konstytucji z 1952 roku, która w swej treści nie odwoływała się do zagadnienia mniejszości.

Ustawa Zasadnicza, mocą art. 79 zagwarantowała także każdemu (w tym członkom mniej -szości narodowych i etnicznych) prawo wniesienia skargi konstytucyjnej w sprawie zgodności z Konstytucją ustawy lub innego aktu normatywnego, na podstawie którego sąd lub organ administracji publicznej orzekł ostatecznie o jego wolnościach lub prawach albo o jego obowiązkach określonych w Konstytucji. Dała także możliwość wystąpienia do Rzecznika Praw Obywatelskich z wnioskiem o pomoc w ochronie praw lub wolności naruszonych przez organy władzy państwowej (art. 80).

Od połowy 1997 roku ochrona mniejszości stała się wartością konstytucyjną. Zagwarantowanie im praw w najważniejszym akcie prawnym państwa należało do sukcesów polskiego ustawodawstwa. Mimo to, w dokumencie tym zabrakło jednak zdefiniowania podstawowych pojęć (mniejszości narodowe, mniejszości etniczne) i nie zachowano precyzyjności przy posługiwaniu się tymi terminami, przez co zakres ochrony praw osób należących do tych dwóch grup nie jest tożsamy (porównanie art. 27 i 35).

[bookmark: bookmark176]Ustawa o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz języku regionalnym

Po przyjęciu Konstytucji polski system prawny podlegał dalszej ewolucji. Członkowie organizacji mniejszościowych, jak i sejmowej Komisji Mniejszości Narodowych i Etnicznych dużą uwagę przywiązywali do przyjęcia odrębnej ustawy regulującej status prawny tych społeczności. Prace nad nią okazały się bardzo długie i żmudne.

Działania zmierzające do przygotowania projektu ustawy Komisja Mniejszości rozpoczęła już jesienią 1993 roku[bookmark: footnote163]163 (pierwsze czytanie projektu ustawy odbyło się 18 marca 1999 roku). Ustawę przyjęto dopiero w styczniu 2005 roku[bookmark: footnote164]164.

Jest to pierwszy tego rodzaju dokument w historii naszego kraju, uchwalony 60 lat po zakończeniu II wojny światowej. Przetłumaczono go na 17 j ęzyków (angielski, białoruski, czeski, łemkowski, kaszubski, hebrajski, jidysz, karaimski, litewski, niemiecki, ormiański, romski

- bergitka, romski - polska, rosyjski, słowacki, ukraiński, tatarski).

Istnienie ustawy podyktowane było względami politycznymi oraz formalnymi. Przy ogromnej liczbie umów, traktatów, konwencji i przepisów wewnętrznych niezbędny był bowiem jeden, przejrzysty dokument zawierający podstawowe prawa dotyczące mniejszości narodowych i etnicznych. Potrzebny był także akt, który dokonałby rozwinięcia i doprecyzowania niektórych zapisów zawartych w Konstytucji (chodzi tu przede wszystkim o wprowadzenie do ustawy pojęć obu grup mniejszościowych). Konieczne było również odpowiednie zabezpieczenie praw mniejszości etnicznych, które w niedostateczny sposób zostały zagwarantowane w Konstytucji.

W rozdziale I ustawy przyjęto zasadę, zgodnie z którą przynależność do mniejszości uznano za sprawę indywidualną (art. 4). Wprowadzono zakaz stosowania środków mających na celu asymilację osób należących do mniejszości (art. 5) oraz ich dyskryminacji (art. 6). W kolejnych częściach omówiono zagadnienia dotyczące kwestii: językowych (rozdział 2 i 4), oświaty i kultury (rozdział 3) oraz organów zajmujących się sprawami mniejszości[bookmark: footnote165]165 (rozdział 5).

Prawa wynikające z poszczególnych tych rozdziałów zaprezentowane zostały w dalszej części artykułu.

Przyjęcie ustawy o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz języku regionalnym było wielkim osiągnięciem i zwycięstwem demokracji, szanującej prawa nie tylko większości, ale i grup mniejszościowych. Uchwalenie tego dokumentu było potrzebne dla zabezpieczenia ich ochrony w warunkach młodej demokracji.

[bookmark: bookmark180]Prawa językowe i oświatowe

Wraz z procesem transformacji ustrojowej w Polsce zwiększały się uprawnienia językowe osób należących do mniejszości narodowych i etnicznych. Posługiwanie się językiem ojczystym zagwarantowane zostało w konstytucji i aktach niższego rzędu. Prawa językowe potwierdziły także umowy bilateralne (z Niemcami, Czechami, Słowacją, Ukrainą, Białorusią, Litwą i Rosją) oraz międzynarodowe dokumenty (Konwencja Ramowa Rady Europy -art. 10[bookmark: footnote166]166, Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich i Politycznych - art. 27[bookmark: footnote167]167, Europejska Karta Języków Regionalnych i Mniejszościowych[bookmark: footnote168]168).

Prawa do nauki języka i w języku ojczystym uznane zostały przez organizacje mniejszościowe za priorytet. Liderzy tych stowarzyszeń zdawali sobie sprawę z tego, iż język jest częścią każdej wspólnoty, bez którego nie jest możliwa komunikacja wewnątrz grupy i zachowanie własnej tożsamości.

Pierwszą oznaką zmian, w tej dziedzinie, było uchylenie dekretu z dnia 30 listopada 1945 roku, który usankcjonował język polski jako język państwowy i urzędowania władz rządowych oraz samorządowych[bookmark: footnote169]169. Nastąpiło to, 9 maja 2000 roku, kiedy weszła w życie ustawa o języku polskim[bookmark: footnote170]170. Nowy akt stojący na straży ochrony języka polskiego (uznanego za element narodowej tożsamości i dobro narodowej kultury) nie naruszał, jak podkreślono w art. 2, praw mniejszości narodowych, etnicznych, społeczności posługującej się językiem regionalnym[bookmark: footnote171]171 oraz przepisów ustaw o stosunku państwa do kościołów i innych związków wyznaniowych.

W ramach realizacji praw językowych osób należących do mniejszości, polski ustawodawca zagwarantował:

— możliwość powrotu do swoich imion i nazwisk w brzmieniu oryginalnym, które po wojnie zostały spolszczone. Podstawowymi aktami prawnymi w tym zakresie są: Konwencja Ramowa o Ochronie Praw Mniejszości Narodowych (art. 11 ust. 1), dwustronne traktaty podpisane przez Polskę z Niemcami[bookmark: footnote172]172, Litwą, Ukrainą, Białorusią i ustawodawstwo wewnętrzne. Zmiana imienia i nazwiska należy do wolności obywatelskich, które są chronione konstytucyjnie. Obecnie, na mocy ustawy z 1956 roku[bookmark: footnote173]173, zmiany tej można dokonać w trybie administracyjnym po złożeniu przez zainteresowaną osobę wniosku wraz z uzasadnieniem[bookmark: footnote174]174. Decyzje wydane w tym zakresie zwolnione są z opłaty skarbowej[bookmark: footnote175]175. Mocą art. 7 ustawy o mniejszościach, osoby należące do mniejszości mogą domagać się odtworzenia oryginalnej pisowni swojego imienia i nazwi-

ska[bookmark: footnote176]176;

— prawo do otrzymywania i przekazywania informacji w języku ojczystym. Wynika ono z dokumentów międzynarodowych (Konwencji Ramowej - art. 9, dwustronnych traktatów zawartych z Białorusią, Czechami, Litwą, Niemcami, Słowacją i Ukrainą) oraz ustawodawstwa wewnętrznego. Szerzej na ten temat w dalszej części poświęconej dostępie do mediów;

— prawo do posługiwania się językiem mniejszości i regionalnym przed organami gminy, jako językiem pomocniczym. Źródłem tego prawa jest ustawa o mniejszościach (art. 9). Ustawodawca gwarantując je zastrzegł jednak, że dotyczy ono tylko części postępowania administracyjnego przed organami czyli złożenia podania, zwracania się do pracowników urzędu w formie pisemnej lub ustnej oraz otrzymywania (na wyraźny wniosek) odpowiedzi w dowolnej formie[bookmark: footnote177]177. Język pomocniczy, jak wskazuje ustawa, może być wprowadzony jedynie w gminie, w której dana mniejszość stanowi co najmniej 20% ogólnej liczby mieszkańców[bookmark: footnote178]178 i została ona wpisana do Urzędowego Rejestru Gmin[bookmark: footnote179]179. Wpisu do rejestru dokonuje minister właściwy ds. wyznań religijnych oraz mniejszości narodowych i etnicznych na wniosek rady gminy (art. 10 ust. 1). Pierwsze gminy zarejestrowano już w styczniu 2006 roku. Należały do nich Radłów

i Chrząstowice, w których językiem pomocniczym stał się język niemiecki. Poza nimi w rejestrze znalazły się gminy: Izbicko, Biała, Walce, Strzeleczki, Leśnica, Pruszków, Jemielnica, Ujazd, Kolonowskie, Lasowice Wielkie, Reńska Wieś, Tarnów Opolski (język niemiecki), Puńsk (język litewski) i Parchowo (język kaszubski)[bookmark: footnote180]180. Swoje starania o wpisanie do rejestru rozpoczęła Rada Miejska w Hajnówce, która 21 czerwca 2007 roku podjęła uchwałęo wprowadzeniu języka białoruskiego (jako pomocniczego)[bookmark: footnote181]181;

— prawo do umieszczania nazw miejscowości i oznaczeń topograficznych w języku mniejszości. Źródłem jego są: ustawa o mniejszościach (art. 12 i 13) wraz z aktami wykonawczymi[bookmark: footnote182]182, ustawa z 2003 roku o urzędowych nazwach miejscowości i obiektów fizjograficznych[bookmark: footnote183]183 oraz rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji z 18 marca 2002 roku[bookmark: footnote184]184. Obecnie ustalanie urzędowych nazw dla miejscowości

i ich części oraz obiektów fizjograficznych leży w gestii ministra właściwego ds. administracji publicznej, który współpracuje w tym zakresie z Komisją Nazw Miejscowości i Obiektów Fizjograficznych[bookmark: footnote185]185 (art. 7 ust. 1 ustawy z 2003 roku). Natomiast rady gminy lub miast zajmują się nadaniem nazw obiektom miejskim. Dodatkowe nazwy mogą być stosowane tylko łącznie z nazwami polskimi (art. 12 ust. 5 ustawy o mniejszościach). Nie można wykorzystywać nazw, które obowiązywały w latach 1933-1945 z nadania władz III Rzeszy oraz ZSRR (art. 12 ust. 3 ustawy o mniejszościach). Dodatkowe nazwy mogą dotyczyć nazw miejscowości, obiektów fizjograficznych, nazw ulic (art. 12 ust. 1 ustawy o mniejszościach) oraz nazw i tekstów w urzędach, instytucjach użyteczności publicznej i przeznaczonych do odbioru publicznego oraz środkach transportu publicznego (art. 1 rozporządzenia z 2002 roku). Przekłady na język obcy można stosować w strefie nadgranicznej, w miejscowościach, w których znajdują się zwarte skupiska mniejszości narodowych i grup etnicznych[bookmark: footnote186]186 oraz w gminach, zamieszkujących przez co najmniej 20% osób należących do mniejszości lub na terenie, którego ponad połowa mieszkańców biorących udział w konsultacjach opowie się za wprowadzeniem dodatkowej nazwy[bookmark: footnote187]187. Ponadto, jak wynika z ustawy o mniejszościach z wnioskiem w tej sprawie musi wystąpić rada gminy (z własnej inicjatywy lub mieszkańców) po przeprowadzeniu konsultacji ze społeczeństwem. Następnie dokument ten kierowany jest za pośrednictwem wojewody do ministra właściwego ds. wyznań religijnych oraz mniejszości narodowych i etnicznych, który zasięga opinii Komisji Nazw Miejscowości i Obiektów Fizjograficznych. Ostatecznie zatwierdzona nazwa musi zostać wpisana do Urzędowego Rejestru Gmin. Jako pierwsza procedurę tę przeszła gmina Radłów (powiat olecki woj ewództwa opolskiego)[bookmark: footnote188]188;

— prawo do posługiwania się językiem ojczystym osobom nie władającym językiem polskim w postępowaniach: sądowym[bookmark: footnote189]189, administracyjnym[bookmark: footnote190]190 i cywilnym[bookmark: footnote191]191. W takich okolicznościach przepisy przewidują możliwość skorzystania z pomocy tłumacza. W rzeczywistości nie dotyczy to przedstawicieli mniejszości, ponieważ znają oni język polski.

Zupełną nowością w polskim prawie było przyznanie językowi kaszubskiemu statusu języka regionalnego. Jak zaznaczono, w ustawie o mniejszościach, można posługiwać się nim w życiu prywatnym i publicznie (w tym przed organami gminy), rozpowszechniać informacje, uczyć się go i pobierać w nim nauki, zapisywać imiona i nazwiska zgodnie z zasadami jego pisowni oraz stosować nazwy miejscowości, obiektów fizjograficznych i ulic (po spełnieniu warunków zastrzeżonych w art. 12-13 i 19 ust. 2 ustawy o mniejszościach). Ustawodawca zobowiązał organy władzy publicznej do wspierania wszelkich działań zmierzających do zachowania i rozwoju języka kaszubskiego. Języka, którym jak wykazał Spis Powszechny z 2002 roku włada 52 665 osób[bookmark: footnote192]192.

Z prawem do używania języka mniejszości ściśle związana jest problematyka nauki i nauczania w tym języku. Zagadnienie to należy do jednych z najtrudniejszych do zagwarantowania kwestii. Ogromny postęp w tej materii przyniosły przeobrażenia demokratyczne. Po długich latach przerwy język mniejszości mógł ponownie powrócić do szkół (jedynie w latach 50. władze zezwoliły na tworzenie szkół mniejszościowych).

Pozytywne zmiany rozpoczęły się wraz z nową kodyfikacją prawa w tym zakresie. Na początku uchwalono ustawę o systemie oświaty (1991 rok)[bookmark: footnote193]193, a później przyjęto rozporządzenie w sprawie organizacji kształcenia uczniów należących do mniejszości narodowych[bookmark: footnote194]194 (zastąpione obecnie rozporządzeniem Ministra Edukacji Narodowej i Sportu z dnia 3 grudnia 2002 roku[bookmark: footnote195]195).

Polski system prawny, po 1989 roku, zagwarantował mniejszościom odpowiednie warunki do organizacji nauki języka ojczystego. Ustawodawca zobowiązał się do podtrzymywania poczucia tożsamości narodowej, etnicznej, językowej i religijnej w szkołach i placówkach publicznych. W tym celu umożliwił naukę historii i kultury mniejszości oraz położył nacisk na popularyzację wiedzy w tym zakresie (art. 13 ustawy o systemie oświaty, art. 17 ustawy

o mniejszościach).

Obecnie naukę języka, historii, kultury, geografii oraz inne dodatkowe zajęcia (w tym artystyczne, wyrównawcze skierowane dla uczniów pochodzenia romskiego) organizuje dyrektor placówki szkolnej na pisemny wniosek rodziców (lub opiekunów prawnych) oraz uczniów, którzy ukończyli 16 rok życia[bookmark: footnote196]196. Nauka języka mniejszości organizowana jest w szkołach lub oddziałach:

— z językiem mniejszości nauczania. W placówkach tych językiem wykładowym jest język ojczysty danej mniejszości (z wyłączeniem takich przedmiotów, jak: język polski, geografia, historia, a w szkole podstawowej - język polski, historia, społeczeństwo oraz w kształceniu zintegrowanym - treści nauczania języka polskiego). Od roku szkolnego 2004/2005, w ośrodkach tych, wiedza uczniów należących do mniejszości może być sprawdzana w ich języku ojczystym, w formach: sprawdzianu (po szkole podstawowej), egzaminu lub jego części (po gimnazjum) oraz egzaminu maturalnego (w części ustnej, pisemnej i w ramach dodatkowego przedmiotu)[bookmark: footnote197]197;

— dwujęzycznych, prowadzących zajęcia w języku polskim i języku danej mniejszości (absolwenci tych szkół mogą zdawać egzamin maturalny w języku polskim i języku mniejszości - art. 54[bookmark: footnote198]198);

— w formie dodatkowego przedmiotu;

— oraz w międzyszkolnych zespołach nauczania (art. 3 rozporządzenia z 2002 roku).

Poza wyżej wymienionymi formami organizacji nauki przepisy określają również minimalną liczbę uczniów, która jest niezbędna do nauczania języka mniejszości w poszczególnych typach placówek[bookmark: footnote199]199.

Srodki finansowe na nauczanie języka mniejszości pochodzą z budżetu państwa. Przekazywane są one organom prowadzącym szkoły w postaci subwencji na zadania oświatowe[bookmark: footnote200]200. Innym źródłem mogą być dotacje celowe lub podmiotowe, będące w dyspozycji ministra właściwego ds. wyznań religijnych oraz mniejszości narodowych i etnicznych[bookmark: footnote201]201. Finansowaniem organizacji i innych instytucji mniejszości narodowych i etnicznych zajmują się również samorządy lokalne.

Zagwarantowanie podstaw prawnych w dziedzinie nauczania było pierwszym i zarazem niezbędnym warunkiem do rozwoju oświaty tych środowisk. Obecnie, dzięki zaangażowaniu przedstawicieli mniejszości[bookmark: footnote202]202 oraz władz samorządowych i oświatowych rośnie liczba uczniów i szkół[bookmark: footnote203]203.

[bookmark: bookmark219]Prawa polityczne

Demokratyzacja życia w Polsce zaktywizowała członków mniejszości narodowych i etnicznych, którzy w świadomy sposób włączyli się w zmiany społeczno-polityczne w naszym kraju. Dla realizacji swoich potrzeb zaczęli skupiać się w nowych instytucjach. Powstawały liczne organizacje o zasięgu lokalnym, regionalnym i krajowym. Tworzono stowarzyszenia zawodowe, religijne, kulturalne i oświatowe. Gwarancją tych przemian były: ustawa stojąca na straży wolności zrzeszania, przyjęta w kwietniu 1989 roku[bookmark: footnote204]204 oraz ustawa o partiach politycznych z 1990 roku[bookmark: footnote205]205 (do tej pory tylko mniejszość białoruska utworzyła ugrupowanie polityczne pod nazwą Białoruskie Zjednoczenie Demokratyczne). Wolność i prawo zrzeszania się potwierdziły także Konstytucja RP z 1997 roku (art. 12, 35, 58 ust. 1) oraz dokumenty międzynarodowe[bookmark: footnote206]206.

Wymiernym efektem odradzania się i umacniania pozycji środowiska mniejszościowego było włączenie się jego przedstawicieli w wybory lokalne i parlamentarne. W aktywności politycznej liderzy upatrywali szanse realizacji swoich celów kulturalnych, oświatowych, społecznych i politycznych. Udział w wyborach dawał im możliwość prezentacji swoich potrzeb

i postulatów szerszemu gronu opinii publicznej.

Konstytucja RP z 1997 roku nie poruszyła tematu preferencji wyborczych dla mniejszości. Przyjęto bowiem zasadę, że kwestie te powinna rozstrzygać ordynacja wyborcza. Brak umocowania konstytucyjnego i odwołanie się do aktu niższego rzędu oznaczało, że ewentualne uprzywilejowania komitetów wyborczych mniejszości nie będą miały stałego charakteru.

Po raz pierwszy mniejszości wzięły udział w wyborach do Sejmu kontraktowego w 1989 roku. Ordynacja wyborcza[bookmark: footnote207]207 nie przewidywała wówczas żadnej taryfy ulgowej dla komitetów mniejszości.

Przywileje w prawie wyborczym przyznane zostały dopiero w 1991 roku[bookmark: footnote208]208. Nowa ordynacja wyborcza zagwarantowała prawo zgłaszania okręgowych list kandydatów na posłów wyborcom, partiom i organizacjom politycznym oraz społecznym pod warunkiem utworzenia przez nich komitetów wyborczych (art. 63 ust. 1).

Uprzywilejowana pozycja komitetów wyborczych mniejszości narodowych[bookmark: footnote209]209 dotyczyła zgłaszania okręgowych i ogólnopolskich list wyborczych. W przypadku tych pierwszych, zarejestrowanie list w co najmniej 2 okręgach lub zebranie co najmniej 20 000 podpisów wyborców popierających listę zarejestrowaną w jednym okręgu wyborczym pozwalało owym komitetom na rejestrację list w pozostałych okręgach (inne komitety obowiązywało zarejestrowanie list w co najmniej 5 okręgach lub zebranie ponad 50 000 podpisów - art. 70). Z kolei zgłoszenie ogólnopolskich list kandydatów przez komitety mniejszości następowało niezależnie od liczby zarejestrowanych list okręgowych (art. 76 ust. 3). Pozostałe komitety mogły to uczynić dopiero pod warunkiem zarejestrowania okręgowych list kandydatów w co najmniej 5 okręgach wyborczych. Ponadto na ogólnopolskich listach zgłaszanych przez komitet mniejszości musiało być umieszczonych co najmniej 10 kandydatów, a na innych 35 (art. 76 ust. 5). Komitety wyborcze mniejszości zwolnione zostały również z obowiązku uzyskania co najmniej 5% ważnie oddanych głosów (dotyczyło to podziału mandatów między ogólnopolskie listy kandydatów na posłów) - art. 100 ust. 4.

Dzięki ułatwieniom przyznanym mocąordynacji z 1991 roku zarejestrowano 5 komitetów wyborczych mniejszości narodowych (w tym 2 komitety mniejszości niemieckiej, 2 białoruskiej i 1 wspólny dla przedstawicieli mniejszości czeskiej, słowackiej, ukraińskiej i litewskiej)[bookmark: footnote210]210.

Wybory do Sejmu II kadencji poprzedzone zostały przyjęciem nowej ordynacji wybor-czej[bookmark: footnote211]211. Ustawa z 1993 roku przyniosła inne rozwiązania dla komitetów zarejestrowanych organizacji mniejszości narodowych. Zniosła dla nich próg wyborczy przy podziale mandatów między okręgowe lub ogólnopolskie listy. Mniejszości mogły skorzystać jednak tylko z jednej możliwości. Oznaczało to, że mogły być zwolnione z 5% progu ważnie oddanych głosów w skali kraju przy podziale mandatów między okręgowe listy kandydatów albo 7% progu przy podziale mandatów między ogólnopolskie listy kandydatów (art. 5 ust. 1). Wybór jednego z tych uprawnień następował po złożeniu najpóźniej na pięć dni przed wyborami stosowanego oświadczenia do Państwowej Komisji Wyborczej. Uszczegółowieniem tych zapisów był art. 91 ust. 3. Ordynacja z 1993 roku ułatwiła komitetom mniejszości rejestrację list ogólnopolskich. W tym przypadku wystarczyło zarejestrować listy okręgowe w co najmniej 5 okręgach, a nie w co najmniej połowie okręgów wyborczych (art. 91 ust 3). Ustawa nie przyznała preferencji przy rejestracji list okręgowych. W jesiennych wyborach w 1993 roku udział wzięło: 5 komitetów mniejszości niemieckiej i 1 białoruskiej.

Kolejne wybory do parlamentu w 1997 roku zorganizowano na mocy ordynacji wyborczej z 1993 roku. Wówczas mniejszości zarejestrowały 7 komitetów wyborczych, w tym 6 mniejszości niemieckiej oraz 1 mniejszości białoruskiej i ukraińskiej.

Ordynacja z 1993 roku utraciła moc prawną dopiero w maju 2001 roku, kiedy przyjęto nową regulację w tym zakresie[bookmark: footnote212]212. Na jej podstawie listy kandydatów na posłów wystawionych przez komitety wyborcze zarejestrowanych organizacji mniejszościowych przy podziale mandatów między okręgowe listy zwolnione zostały z wymogu uzyskania w skali kraju co najmniej 5% ważnie oddanych głosów (art. 134). Nieodzownym warunkiem skorzystania z tego przywileju było złożenie w Państwowej Komisji Wyborczej najpóźniej na pięć dni przed wyborami oświadczenia wraz z dokumentem organu statutowego organizacji mniejszości narodowej potwierdzającym utworzenie komitetu przez wyborców będących członkami tej organizacji[bookmark: footnote213]213. Ordynacja ta nie utrzymała żadnych preferencji przy zgłaszaniu list przez komitety mniejszości. Zmiany te wpłynęły na zmniejszenie się liczby zarejestrowanych komitetów. Udział, w wyborach w 2001 roku, wzięły jedynie 2 komitety mniejszości niemieckiej.

Ordynacja z 2001 roku obowiązywała także podczas wyborów w 2005 i 2007 roku. W pierwszym okresie zarejestrowano 2 komitety mniejszości niemieckiej z siedzibąw Opolu i Gliwicach, a w drugim tylko 1 mniejszości niemieckiej.

Preferencyjne traktowanie mniejszości obowiązywało tylko w zakresie wyborów do Sejmu. Przepisy prawne regulujące wybory do Senatu, w całym tym okresie (1989-2007), nie przewidywały żadnych ułatwień dla komitetów wyborczych mniejszości narodowych.

Od 1991 roku, w wyniku zmian ordynacji wyborczych, przywileje komitetów mniejszości malały. Przeobrażeniom tym towarzyszyła zmniejszająca się liczba rejestrowanych komitetów wyborczych organizacji skupiających mniejszości oraz liczba posłów reprezentująca to środowisko.

Negatywny stosunek do preferencyjnego traktowania mniejszości podczas wyborów wyraziła Liga Polskich Rodzin (wrzesień 2006 rok). Posłowie tego ugrupowania złożyli w tej sprawie stosowny projekt ustawy. Dotyczył on likwidacji ulgi dla komitetów mniejszości narodowych (mniejszości niemieckiej). Działania te, zdaniem LPR, miały przywrócić równość wszystkich kandydatów wobec prawa[bookmark: footnote214]214.

Propozycji tej nie poparł premier Jarosław Kaczyński[bookmark: footnote215]215. Protest swój złożył Komitet Inicjatywny Forum Liberalne[bookmark: footnote216]216. Inne zdanie w tej kwestii prezentował także Trybunał Konstytucyjny[bookmark: footnote217]217.

[bookmark: bookmark234]Ochrona praw religijnych

Odmienność narodowa i etniczna wiąże się najczęściej z innym systemem wiary. Ma to swoje odniesienie również do Polski, w której mniejszości narodowe i etniczne (poza niektórymi wyjątkami) wyznają inną, niż większość religię[bookmark: footnote218]218. Odmienny system wierzeń ma wpływ na ich styl życia, obrzędowość i zwyczaje religijne.

Zapewnienie wolności religijnej łączy się z prawem do wyboru własnej religii, z tolerancją wobec wyznawców innej wiary oraz ze swobodą uzewnętrzniania swoich przekonań religijnych.

Jedną z pierwszych regulacji prawnych przyjętych w toku zmian ustrojowych była ustawa

0 gwarancjach wolności sumienia i wyznania[bookmark: footnote219]219. Ustawodawca zapewnił w niej każdemu obywatelowi wolność sumienia i wyznania (w tym swobodę wyboru i wyrażania własnej religii lub przekonań, prawo do zakładania wspólnot religijnych - kościołów i innych związków wyznaniowych[bookmark: footnote220]220, prawo do wychowywania dzieci zgodnie ze swoimi poglądami religijnymi, prawo do uczestniczenia w czynnościach i obrzędach religijnych oraz otrzymania pochówku zgodnie z zasadami religijnymi - art. 1 i 2). Ustawa zagwarantowała także niewierzącym

1 wyznawcom różnych religii równość wobec prawa. Wprowadziła zakaz dyskryminacji bądź uprzywilejowania z powodu religii lub przekonań w sprawach religii (art. 6 ust. 1). Umożliwiła odbywanie zastępczej służby wojskowej osobom, których przekonania religijne lub wyznawane zasady moralne kłóciły się z pełnieniem służby (art. 3 ust. 3).

W ustawie podkreślono również, że Polska jest państwem świeckim, neutralnym w sprawach religii i przekonań (art. 10 ust. 1). Zatem relacje między państwem a kościołami i innymi związkami religijnymi oparto na poszanowaniu wolności sumienia i wyznania, co oznaczało niezależność przy wykonywaniu funkcji religijnych oraz równouprawnienie wszystkich kościołów i innych związków wyznaniowych[bookmark: footnote221]221.

Wolność religii i sumienia została wzmocniona konstytucyjnie[bookmark: footnote222]222. Na mocy Ustawy Zasadniczej stosunki między państwem a kościołami i związkami religijnymi określone zostały w odrębnych ustawach[bookmark: footnote223]223.

Zasada równości wszystkich wyznań została jednak nieco nadwyrężona w ustawie o radiofonii i telewizji[bookmark: footnote224]224. Ustawodawca, stojąc na stanowisku poszanowania uczuć religijnych odbiorów i uwzględniając potrzeby mniejszości, podkreślił jednak, że audycje powinny respektować zwłaszcza chrześcijański system wartości, za podstawę przyjmując uniwersalne zasady etyki (art. 18 ust. 2, art. 21 ust. 2 pkt 6). Zapis ten budził wiele kontrowersji i ostatecznie jego interpretacją zajął się Trybunał Konstytucyjny. Orzekł on między innymi, iż użyty zwrot zwłaszcza chrześcijański system wartości stanowi wyliczenie przykładowe uzasadnione głębokim zakorzenieniem tych wartości w tradycji i kulturze społeczeństwa polskiego bez względu na stosunek danej osoby do religii. W dalszej części uchwały dodał także, że [...] nakaz respektowania nie oznacza jednakże nakazu propagowania chrześcijańskiego systemu wartości11.

Po wejściu w życie ustawy o gwarancjach wolności sumienia i wyznania osobom należącym do kościołów i innych związków wyznaniowych przyznano prawo do zwolnień z zajęć zawodowych albo nauki na czas obchodzenia świąt religijnych, w dni nie będące ustawowo wolnymi od pracy (pod warunkiem odpracowania nieobecności). Szczegółowe zasady, w tym zakresie, reguluje rozporządzenie Ministra Pracy i Polityki Socjalnej oraz Edukacji Narodowej z 11 marca 1999 roku[bookmark: footnote225]225. Nakłada ono na pracowników, uczniów lub studentów należących do kościoła lub innego związku religijnego obowiązek zgłoszenia tego faktu na co najmniej 7 dni przed dniem zwolnienia. Z kolei dla pracownika, który obchodzi święta w określonym dniu każdego tygodnia, pracodawca musi ustalić indywidualny rozkład czasu pracy (art. 1 ust. 2).

Poza wyżej wymienionymi prawami polskie ustawodawstwo zagwarantowało mniejszościom narodowym i etnicznym prawo do używania języka ojczystego podczas obrządków religijnych, prawo do nauki własnej religii w placówkach oświatowych[bookmark: footnote226]226. Ochroną objęto także prawo do posług religijnych w trakcie trwania służby wojskowej.

[bookmark: bookmark244]Dostęp do mediów

Istotne zmiany w uwolnieniu mediów od cenzury zaszły po czerwcowych wyborach do parlamentu w 1989 roku. Wówczas zawiesił swoją działalność Główny Urząd Kontroli Publikacji i Widowisk[bookmark: footnote227]227, zajmujący się weryfikacją publikacji w mediach oraz przydziałem koncesji. Likwidacja tej instytucji, w kwietniu 1990 roku, przyniosła wymierne korzyści przyszłym wydawcom prasowym, którzy rejestracji pisma dokonywali tylko w sądzie wojewódzkim (obecnie okręgowym, właściwym dla siedziby wydawcy)[bookmark: footnote228]228.

Swój wkład w swobodę wyrażania własnych poglądów, rozpowszechniania informacji oraz zakaz cenzury prewencyjnej w prasie wniosła Konstytucja RP z 1997 roku (art. 14, 54) oraz dokumenty międzynarodowe (Konwencj a Ramowa - art. 9 i 6 ust. 1, umowy bilateralne).

Przemiany w tym zakresie odbiły się pozytywnie dla mniejszości. Początek ich działalności sięgał lat 80. Wówczas rozpoczęto wydawanie prasy w tzw. drugim obiegu, poza cenzurą. Najwięcej tytułów prasowych publikowali członkowie mniejszości ukraińskiej (w latach 1983-1988 ukazywało się 8 tytułów, a w II połowie 1989 roku - 6)[bookmark: footnote229]229 i białoruskiej[bookmark: footnote230]230 w Polsce.

Po zniesieniu kontroli państwa, organizacje mniejszościowe zaczęły wprowadzać na rynek nowe czasopisma (wykaz pism mniejszości znajduje się w aneksie). W miarę upływu czasu zwiększał się ich nakład oraz częstotliwości ukazywania się. Pisma wychodziły w całości w języku mniejszości lub były dwujęzyczne78.

Dzięki większemu zaangażowaniu państwa w sprawy mniejszości, organizacje mogły liczyć na finansowe wsparcie ministra właściwego ds. wyznań religijnych oraz mniejszości narodowych i etnicznych (w 2007 roku dotacje przyznano 27 czasopismom[bookmark: footnote231]231).

W okresie transformacji ustrojowej, oprócz rynku prasy, przeobrażenia dotknęły także media elektroniczne. Milowym krokiem w tej materii było uchwalenie przez parlament, pod koniec 1992 roku, ustawy o radiofonii i telewizji[bookmark: footnote232]232 (wielokrotnie nowelizowana uwzględniała coraz większe potrzeby mniejszości). W pierwotnej wersji obecność przedstawicieli mniejszości w radiu i telewizji zagwarantował art. 21 ust. 1 pkt 9. Stanowił on, że do zadań publicznej radiofonii i telewizji należy w szczególności [...] uwzględnianie potrzeb mniejszości narodowych i grup etnicznych. Obecnie traktuje o tym art. 21 ust. 1a pkt 8a, który nadal podtrzymuje potrzeby grup mniejszościowych, umożliwiając im emisję programów informacyjnych we własnych językach[bookmark: footnote233]233. Ustawa nakłada na dyrektorów poszczególnych oddziałów mediów publicznych, współpracujących z radami programowymi, obowiązek czuwania nad prawidłowościąrealizacji tego zadania. Zobowiązuje także terenowe oddziały, emitujące programy w językach mniejszości oraz języku regionalnym, do uwzględniania w składzie rad kandydatów zgłaszanych przez organizacje mniejszościowe (art. 30 ust. 4a).

Obecnie audycje dla mniejszości nadawane sąprzez publicznych i niepublicznych nadawców radiowych o zasięgu regionalnym oraz terenowe oddziały Telewizji Polskiej S.A. Do pierwszych zalicza się między innymi: Radio Białystok S.A., Radio Olsztyn S.A., Radio Koszalin S.A., Radio Opole S.A. W drugiej grupie mieszczą się: Radio Vanessa, Radio Kaszebe i Białostockie Radio Racja. Z kolei programy telewizyjne emitowane są najczęściej przez oddziały terenowe w Białymstoku, Opolu, Gdańsku, Katowicach i Wrocławiu. Audycje radiowe i telewizyjne nadawane są w języku mniejszości, choć zdarzają się także w języku polskim. Przygotowywane sąprzez dziennikarzy wywodzących się ze środowisk związanych z mniejszościami narodowymi i etnicznymi.

* * *

Proces transformacji w Polsce poprawił sytuację mniejszości. Dzięki niemu doszło do zmian w kodyfikacji prawa oraz w zakresie polityki państwa wobec mniejszości narodowych i etnicznych. Przeobrażeniu uległ także sposób postrzegania członków tych społeczności przez Polaków, co sprzyjało przełamywaniu uprzedzeń i zakorzenionych stereotypów.

Okres po 1989 roku wpłynął na odradzanie i konsolidację środowiska mniejszości. Od lat 90. osoby należące do mniejszości mogły swobodnie manifestować swoje przywiązanie do wartości religijnych, tradycji i języka. Zaowocowało to wzrostem aktywności społecznej, kulturalnej i oświatowej. Nowym zjawiskiem było zaangażowanie mniejszości w działalność polityczną w wymiarze lokalnym i ogólnokrajowym.

Ogromnym sukcesem tego okresu było przyjęcie prawnych gwarancji swobód i praw obywatelskich, które wzmocnione zostały normami międzynarodowymi w dziedzinie ochrony praw i wolności. W polskim ustawodawstwie zagwarantowano zakaz dyskryminacji osób ze względu na ich pochodzenie, rasę, język[bookmark: footnote234]234. Uregulowano kwestie dotyczące: posługiwania się językiem ojczystym w życiu prywatnym i publicznie, dostępu do środków masowego przekazu oraz wyznania.

Po 1989 roku problematyka mniejszości narodowych i etnicznych stała się przedmiotem debat politycznych, których uczestnikami byli również przedstawiciele środowisk mniejszościowych. Uznanie ich, jako równoprawnych partnerów w dyskusjach na temat problemów i przyszłości mniejszości było dla nich istotne.

Przemiany społeczno-polityczne spowodowały, że państwo polskie zaczęło traktować zagadnienie mniejszości nie w kategoriach problemu, lecz wspólnego dziedzictwa, które winno być chronione.

A n e k s

Mniejszości narodowe w parlamencie w latach 1989-2005 Wybory 1989 rok

Mandat poselski otrzymali: Włodzimierz Mokry, reprezentant mniejszości ukraińskiej -lista Komitetu Obywatelskiego Solidarność oraz Eugeniusz Czykwin, reprezentant mniejszości białoruskiej - lista ZSL.

Wybory 1991 rok

Mniejszość niemiecka uzyskała 7 mandatów w Sejmie (Henryk Kroll, Helmut Paździor, Bruno Kozak, Edmund Bastek, Jan Willibald Fabian, Antoni Kost, Georg Brylka) oraz 1 mandat senatorski (Gerhard Bartodziej). Poza nimi posłem został także Eugeniusz Czykwin, reprezentant mniejszości białoruskiej - lista Komitetu Wyborczego Prawosławnych.

Wybory 1993 rok

W Sejmie zasiadali: Henryk Kroll, Joachim Czernek, Roman H. Kurzbauer, Helmut Paździor (mniejszość niemiecka), Siergiej Plewa (mniejszość białoruska) - lista SLD oraz

Mirosław Czech (mniejszość ukraińska) - lista UD. Senatorem został ponownie Gerhard Bartodziej (mniejszość niemiecka).

Wybory 1997 rok

W Sejmie swoją reprezentację posiadały mniejszości: niemiecka (Henryk Kroll i Helmut Paździor), białoruska [Jan Syczewski i Sergiusz (Siergiej) Plewa - lista SLD] i ukraińska (Mirosław Czech - lista UW).

Wybory 2001 rok

W izbie niższej mandaty otrzymali: Henryk Kroll i Helmut Paździor (mniejszość niemiecka), Eugeniusz Czykwin i Aleksander Czuż (mniejszość białoruska - lista SLD). Senatorem został Sergiusz (Siergiej) Plewa (mniejszość białoruska - lista SLD).

Wybory 2005 rok

Mniejszość niemiecka uzyskała 2 mandaty (Henryk Kroll i Ryszard Galla), a białoruska 1 mandat (Eugeniusz Czykwin - lista SLD).

Prasa, radio i telewizja mniejszości narodowych i etnicznych

Litwini

— Ausra. Lenkijos lietuviu leidinys, wydawane przez Stowarzyszenie Litwinów w Polsce, rok założenia 1960.

— Suvalkietis. Pismo Suwalskich Litwinów, redagowane w Suwałkach, ukazuje się od 1992 roku, od 1998 roku jest samodzielnym kwartalnikiem.

— Ausrele, miesięcznik dla dzieci, ukazuje się od roku 1997 roku.

— Saltinis, kwartalnik Towarzystwa im. św. Kazimierza, pierwszy numer wyszedł w 2005 roku.

— Pasaulio lietuvis, pismo wydawane od jesieni 2003 roku.

— Litewski Magazyn Radiowy, audycja w języku litewskim nadawana przez Polskie Radio Białystok od 1990 roku, we wtorki i czwartki oraz niedzielę.

— Panorama Litewska, TVP3 Białystok.

Żydzi

— Midrasz, pismo Żydowskie, miesięcznik wydawany przez Stowarzyszenie Midrasz, rok założenia 1997.

— Słowo Żydowskie. Dos Jidisze Wort, wydawcą jest Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Żydów w Polsce, rok założenia 1946 (dawniej Fołks Sztyme).

— Kwartalnik Historii Żydów, czasopismo ukazuje się od roku 1949 roku, do roku 2000 nosiło tytuł Biuletyn Żydowskiego Instytutu Historycznego.

— Biuletyn Fundacji Laudera MAGENDAWID, wydawany przez Fundację Rolanda Laudera w Łodzi.

— Jidełe. Pismo Młodzieży Żydowskiej i jej Przyjaciół, wydawane w latach 1992-2000 w Warszawie.

— Szterndlech. Gwiazdeczki, pismo dzieci żydowskich i ich przyjaciół, wydawane przez Stowarzyszenie Szterndlech z Warszawy.

— Internetowe Radio Szalom.

Niemcy

Mitteilungsblatt. Biuletyn Informacyjny Warmii i Mazur, czasopismo wydawane przez Związek Stowarzyszeń Niemieckich w Byłych Prusach Wschodnich od 1994 roku.

— Allensteiner Nachtrichten (Wiadomości Olsztyńskie), miesięcznik wydawany przez Olsztyńskie Stowarzyszenie Mniejszości Niemieckiej.

— Masurische Storchenpost (Mazurska Poczta Bociania), miesięcznik Stowarzyszenia Mazurskiego, ukazuje się od 1990 roku.

— Hefte fur Kultur und Bildung (Zeszyty Edukacji Kulturalnej), wydawane przez Konwersatorium im. Josepha von Eichendorffa od 1993 roku.

— Niederschlesisches Informationsblatt (Dolnośląski Kwartalnik Informacyjny), wydawany przez Niemieckie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne we Wrocławiu.

— Thorner Bote, biuletyn Stowarzyszenia Ludności Pochodzenia Niemieckiego w Toruniu.

— Hallo Deutschlehrer, pismo Polskiego Stowarzyszenia Nauczycieli Języka Niemieckiego, ukazuje się od 1995 roku.

— Grunberger Monatsblatt (Miesięcznik Zielonogórski), biuletyn Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Mniejszości Niemieckiej w Zielonej Górze.

— Hallo, wir sind da!, pismo Niemieckiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego w Łodzi.

— Posener Heimat. Mitteilungsblatt der deutschen Minderheit im Posener Land, pismo Niemieckiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego w Poznaniu.

— Hoffnung, czasopismo Niemców na Górnym Śląsku, wydawane jest przez Niemiecką Wspólnotę Roboczą „Pojednanie i Przyszłość”, ukazuje się od 1993 roku.

— Oberschlesische Stimme Informations - und Kulturbulletin, biuletyn informacyjno-kul-turalny, wydawca - Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Niemców Województwa Śląskiego, rokzałożenia 1989.

— Schlesische Wochenblatt - Tygodnik Śląski, wydawany przez Związek Niemieckich Stowarzyszeń Społeczno-Kulturalnych w Polsce, rok założenia 1991.

— Polen-rundschau, niemieckojęzyczny miesięcznik, ukazujący się od maja 2004 roku w Warszawie.

— VDH - Mitteilungen, der Vereine Deutscher Hochschuler in Polen zu Ratibor und zu Oppeln.

— Elbinger Zeitung. Mitteilungsblatt des Freundschaftkreises Elbing, pismo Stowarzyszenia Mniejszości Niemieckiej Ziemi Elbląskiej.

— Oberschlesisches Bulletin - Mitteilungsblatt, pismo Stowarzyszenia Autorów i Twórców Mniejszości Niemieckiej w Polsce.

— Vitamin de. Deutsches Jugendjournal in Polen, w Polsce ukazuje się od 2003 roku.

— Silesia Nova Zweimonatszeitschriftfur Kultur und Geschichte, rok założenia 2004.

— Allensteiner Welle, audycja w Polskim Radiu Olsztyn nadawana od 2001 roku, co niedzielę.

— Treffpunkt Gdańsk, magazyn w Polskim Radiu Gdańsk przygotowywany we współpracy ze Związkiem Mniejszości Niemieckiej w Gdańsku, audycja w każdą niedzielę.

— Schlesien Aktuell, audycja w Polskim Radiu Opole od poniedziałku do czwartku, pierwsza emisja odbyła się 5 kwietnia 1998 roku.

— Nasz Heimat, audycja w Polskim Radiu Opole, w każdą niedzielę.

— Mittendrin, audycja radiowa dla młodzieży, od października 1999 roku nadawana przez prywatną stacj ę radiową „Vanessa”.

— Die Deutsche Stimme aus Ratibor (Niemiecki Głos z Raciborza), audycja niemieckojęzyczna nadawana od kwietnia 1997 roku przez Radio „Vanessa”, w każdą sobotę.

— Presseschau - nadawana w soboty przez Radio Plus Opole.

— Unikum, polsko-niemiecka audycja młodzieżowa, emisja w każdą niedzielę, w Radio Plus Opole.

— Wortzum Sonntag, audycja w Radio Plus Opole, w każdą niedzielę.

— Kaffeeklatsch, muzyczna audycja w Radio Park w Kędzierzynie Koźlu, emisja w każdą niedzielę.

— Nasz Śląsk, audycja w Radio Plus Opole co sobotę.

— Fersohnung und Zukunft, audycj a w Radio Katowice, w każdy poniedziałek.

— Schlesien Journal, niedziela w TVP 3 Opole.

— Schlesien Journal, wtorek w TVP 3 Katowice.

[bookmark: bookmark253]Kaszubi

— Odroda. Pismiono Wólnech Kaszebów.

— Cassubia Slavica -kaszebscze studia (rocznik).

— Gazeta Kartuska, z felietonami, poezją, piosenkami wjęzyku kaszubskim.

— Kurier Bytowski - tygodnik lokalny podejmuj ący tematykę kaszubską.

— Lesok-miesięcznik gminy Szemud.

— Pomerania, miesięcznik wydawany przez Zarząd Główny Zrzeszenia Kaszubsko-Po-morskiego, czasopismo ukazało się w 1963 rokujako Biuletyn Zrzeszenia Kaszubskiego.

— Naji Goche, dwumiesięcznika społeczno-kulturalny, Ziemia Słupska, Zabory, Bory i Gochy, Pismo Fundacji Naji Goche.

— Acta Cassubiana, Pismo Instytutu Kaszubskiego, rocznik ukazuj e się od 1999 roku.

— Radio KASZEBE, założone przez Stowarzyszenie Ziemi Puckiej, rozpoczęło nadawanie 18 grudnia 2004 roku, od 6 czerwca 2005 roku Radio Kaszebe działa, jako stacja lokalna na mocy koncesji przyznanej przez Krajową Radę Radiofonii i Telewizji.

— Na bótach e w bórach, radiowy magazyn kaszubski, nadawany przez Polskie Radio Gdańsk.

— Niedzielny Poranek, serwis wjęzyku kaszubskim w Polskim Radiu Koszalin.

— Rodno Zemia, program nadawany w środy w TVP3 Gdańsk.

[bookmark: bookmark254]Ormianie

— Biuletyn Ormiańskiego Towarzystwa Kulturalnego, Wydawany przez Ormiańskie Towarzystwo Kulturalne.

— Audycja radiowa w ramach programu Mniejszości na co dzień, zainicjowana i realizowana przez Stowarzyszenie Willa Decjusza w latach 1999-2002 w Polskim Radiu Kraków.

[bookmark: bookmark255]Ukraińcy

— Nad Buhom i Narwoju, wydawcą jest Związek Ukraińców Podlasia, ukazuje się od 1991 roku.

— Ridna Mowa (Mowa Ojczysta), ukraińskie czasopismo oświatowe.

— Nasze Słowo, tygodnik wydawany przez Związek Ukraińców w Polsce, rok założenia 1956.

— Svitanok -dodatek do Naszego Słowa dla dzieci.

— Przegląd Prawosławny, związany z Polskim Autokefalicznym Kościołem Prawosławnym.

— Almanach Ukraiński -rocznik Związku Ukraińców w Polsce.

— Peremyśki Dzwony - miesięcznik.

— Błahowist-miesięcznik Ukraińskiej Katolickiej Cerkwi w Polsce.

— Ukraińska Dumka, program w Radiu Białystok nadawany w poniedziałki, środy oraz niedziele.

— Niedzielny Poranek, serwis w języku ukraińskim w Polskim Radiu Koszalin.

— Skrynia, audycja emitowana od grudnia 2006 roku w Polskim Radiu Rzeszów.

— Ukraińcy w świecie, świat o Ukrainie, audycja w Polskim Radiu Olsztyn nadawana od 15 stycznia 2001 roku, od poniedziałku do piątku.

— Magazyn Ukraiński Od niedzieli do niedzieli, w każdą niedzielę w Polskim Radiu Olsztyn.

— Przegląd Ukraiński, TVP3 Białystok, co niedzielę.

— Telenowyny, program ukazuje się od 1995 roku, dwa razy w miesiącu w soboty, w telewizji regionalnej TVP3.

— Wieści ukraińskie, TVP3 Olsztyn, co drugi wtorek.

[bookmark: bookmark256]Łemkowie

— Besida, dwumiesięcznik Zarządu Głównego Stowarzyszenia Łemków, wydawany od 1989 roku w Krynicy.

— BATPA (Watra), kwartalnik wydawany przez Zarząd Główny Zjednoczenia Łemków w Polsce, rok założenia 1992.

— Łemkowski rocznik, pismo Stowarzyszenia Łemków.

— Zahoroda. Kultura, Historia i Zabytki Łemków w Polsce, wydawcą pisma było Towarzystwo na Rzecz Rozwoju Muzeum Kultury Łemkowskiej w Zyndranowej, Ukazywało się ono w latach 1994-2005.

— Kermesz, audycj a radiowa w Polskim Radiu Kraków w każdą sobotę.

[bookmark: bookmark257]Białorusini

— Niwa, tygodnik Białorusinów w Polsce, rok założenia 1956.

— Czasopis. Białoruskie Pismo Społeczno-Kulturalne, miesięcznik wydawany przez Stowarzyszenie Dziennikarzy Białoruskich, rok założenia 1990.

— Annus Albaruthenicus (Hod Belaruski), pismo redagowane przez Sokrata Janowicza, wydawane od 2001 roku w Krynkach przez Stowarzyszenie Villa Sokrates.

— Białoruskie Zeszyty Historyczne, wydawane w Białymstoku przez Białoruskie Towarzystwo Historyczne, rok założenia 1994.

— Przegląd Prawosławny Orthodoxia, miesięcznik wydawany w Białymstoku przez Fundację Ekumeniczną „Tolerancja”, są w nim strony poświęcone mniejszościom narodowym: redagowane w języku białoruskim Na rodnaj mowie i ukraińskim Ridnoju mowoju.

— Termopile, rocznik literacko-artystyczny Białoruskiego Stowarzyszenia Literackiego Białowieża.

— Kalendarz Białoruski - rocznik Towarzystwa Kultury Białoruskiej w Białymstoku.

— Pad znakam Pahoni (Pod znakiem Pogoni), audycja w Polskim Radio Białystok nadawana w każdym dniu tygodnia.

— Pażadalnaja pieśnia, Duchounyja sustreczy oraz Pierad wychodam u carkwu w Polskim Radio Białystok.

— Białostockie Radio Racja - niepubliczna stacja radiowa nadająca w języku białoruskim, reaktywowana 22 lutego 2006 roku.

— Tydzień Białoruski, program nadawany w TVP3 Białystok raz w tygodniu.

[bookmark: bookmark258]Karaimi

— Awazymyz. Pismo historyczno-społeczno-kulturalne, wydawane przez Związek Karaimów Polskich w RP.

Tatarzy

— Rocznik Tatarów Polskich, wydawcą jest Związek Tatarów Polskich, Oddział w Gdańsku, rok założenia 1992.

— Podlaski Orient, program w TVP3 Białystok, raz w miesiącu w niedzielę.

Romowie

— Rrom p-o Drom, czasopismo wydawane od 1990 roku w Białymstoku przez Centralną Radę Romów w Polsce.

— Dialog - PHENIBEN, miesięcznik wydawany w Oświęcimiu przez Stowarzyszenie Romów w Polsce oraz Romski Instytut Historyczny, założony w 1995 roku.

— Romano Atmo (Cygańska Dusza), wydawcą jest Związek Romów Polskich, od 2006 roku ukazuje się jako dwumiesięcznik.

— A Me Roma (My Romowie), program w TVP3 Białystok, raz w miesiącu w niedzielę.

Rosjanie

— Rosyjski Kurier Warszawski, wydawany od grudnia 1991 roku przez spółkę RKW In-ternational.

— Rosyjski Głos, program w TVP3 Białystok, na antenie ukazuje się raz w miesiącu w niedzielę.

Słowacy

— Zivot, miesięcznik społeczno-kulturalny Towarzystwa Słowaków w Polsce, rok założenia 1958.

— Programy o mniejszościach narodowych i etnicznych.

— Etniczne klimaty nadawany w telewizji regionalnej TVP3, zwykle w co czwartą sobotę, początek emisji 2002 rok.

— U siebie. Program mniejszości narodowych i etnicznych.

— Rozmówki wschodniograniczne, wspólny program telewizji polskiej, ukraińskiej i białoruskiej, nadawany w TVP3 Lublin, co dwa tygodnie w soboty.

— Na wschód od zachodu, program w Polskim Radiu Kraków, w soboty.

Oświata mniejszości narodowych i etnicznych w latach 1990-2006

Nauczanie języka ojczystego w szkołach podstawowych i w zespołach międzyszkolnych


	
Rok

szkolny


	
Ogółem


	
Języki ojczyste




	
białoruski


	
kaszubski


	
litewski


	
niemiecki


	
słowacki


	
ukraiński


	
łemkowski




	
Liczba szkół




	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6


	
7


	
8


	
9




	
1990/1991


	
120


	
48


	
—


	
11


	
—


	
19


	
42


	
—




	
1991/1992


	
118


	
46


	
—


	
10


	
—


	
19


	
43


	
—




	
1992/1993


	
127


	
43


	
—


	
10


	
10


	
17


	
47


	
—




	
1993/1994


	
145


	
41


	
1


	
10


	
31


	
12


	
50


	
—




	
1994/1995


	
189


	
42


	
1


	
10


	
67


	
14


	
55


	
—




	
1995/1996


	
249


	
43


	
2


	
10


	
111


	
14


	
69


	
—




	
1996/1997


	
395


	
40


	
2


	
13


	
252


	
13


	
75


	
—




	
1997/1998


	
419


	
38


	
4


	
13


	
265


	
15


	
80


	
4




	
1998/1999


	
456


	
37


	
8


	
13


	
297


	
14


	
83


	
4








	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6


	
7


	
8


	
9




	
1999/2000a


	
429


	
31


	
16


	
13


	
273


	
11


	
76


	
8




	
2000/2001b


	
435


	
27


	
33


	
13


	
269


	
9


	
73


	
9




	
2001/2002c


	
430


	
26


	
40


	
13


	
256


	
7


	
74


	
12




	
2002/2003d


	
452


	
24


	
48


	
13


	
261


	
6


	
80


	
14




	
2003/2004e


	
504


	
26


	
64


	
12


	
254


	
6


	
82


	
16




	
2004/2005f


	
553


	
23


	
71


	
12


	
256


	
6


	
88


	
21




	
2005/2006g


	
702


	
25


	
82


	
9


	
268


	
8


	
91


	
20




	
Liczba uczniów




	
1990/1991


	
5 193


	
3033


	
—


	
583


	
—


	
481


	
1096


	
—




	
1991/1992


	
5 213


	
2878


	
—


	
685


	
—


	
494


	
1156


	
—




	
1992/1993


	
6 722


	
3030


	
—


	
593


	
1 307


	
498


	
1294


	
—




	
1993/1994


	
8 658


	
2904


	
20


	
619


	
3 136


	
454


	
1525


	
—




	
1994/1995


	
12 000


	
3110


	
24


	
612


	
6 152


	
560


	
1542


	
—




	
1995/1996


	
16 741


	
3076


	
28


	
609


	
10 498


	
523


	
2007


	
—




	
1996/1997


	
29 348


	
2904


	
32


	
636


	
23 050


	
471


	
2255


	
—




	
1997/1998


	
31 514


	
2744


	
173


	
626


	
25 325


	
441


	
2154


	
51




	
1998/1999


	
35 166


	
2563


	
471


	
633


	
28 822


	
399


	
2234


	
44




	
1999/2000a


	
31 586


	
2220


	
980


	
528


	
25 545


	
303


	
1919


	
66




	
2000/2001b


	
31 130


	
1988


	
2070


	
446


	
24 640


	
199


	
1613


	
98




	
2001/2002c


	
33 548


	
1806


	
3062


	
407


	
26 241


	
197


	
1648


	
92




	
2002/2003d


	
34 016


	
1826


	
3482


	
395


	
26 128


	
213


	
1656


	
118




	
2003/2004e


	
33 021


	
1921


	
3928


	
395


	
24 200


	
199


	
1567


	
180




	
2004/2005f


	
32 768


	
1766


	
3640


	
409


	
24 025


	
197


	
1583


	
212




	
2005/2006g


	
33 513


	
1722


	
3715


	
378


	
24 157


	
212


	
1498


	
164







aŁącznie z 1 szkołązjęzykiemhebrajskim (25 uczniów). bŁącznie z 1 szkołązjęzykiemgreckim(32 uczniów) oraz z 1 szkołązjęzykiemhebrajskim(44 uczniów). cŁącznie z 1 szkołązjęzykiemgreckim(37 uczniów) oraz z 1 szkołą zjęzykiemhebrajskim(58uczniów). dŁączniez 1 szkołązjęzykiemgreckim(22uczniów),z 1 szkołązjęzykiemhebrajskim (59 uczniów) oraz 4 szkoły z językiem romskim (117 uczniów).e Łącznie z 1 szkołą z językiem greckim (18 uczniów), z 1 szkołą z językiem hebrajskim (65 uczniów) oraz 42 szkoły z językiem romskim (548 uczniów). fŁącznie z 1 szkołązjęzykiemgreckim(21 uczniów), z 1 szkołązjęzykiemhebrajskim(59 uczniów) oraz 74 szkoły zjęzykiemromskim(856 uczniów).g Łącznie z 1 szkołązjęzykiem greckim (18uczniów), z 1 szkołązjęzykiemhebrajskim (65 uczniów), z 1 szkołązjęzykiem ormiańskim (2 uczniów) oraz 196 szkołami organizującymi dodatkowe zajęcia edukacyjne dla dzieci romskich (1582 uczniów).

Nauczanie języka ojczystego w gimnazjach i w zespołach międzyszkolnych


	
Rok

szkolny


	
Ogółem


	
Języki ojczyste




	
białoruski


	
kaszubski


	
litewski


	
niemiecki


	
słowacki


	
ukraiński


	
łemkowski




	
Liczba szkół




	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6


	
7


	
8


	
9




	
1999/2000


	
91


	
10


	
2


	
2


	
49


	
3


	
23


	
2




	
2000/2001


	
112


	
10


	
5


	
2


	
53


	
3


	
34


	
5




	
2001/2002


	
124


	
11


	
6


	
2


	
62


	
3


	
34


	
6




	
2002/2003


	
142


	
12


	
8


	
3


	
63


	
4


	
46


	
6




	
2003/2004a


	
168


	
14


	
10


	
4


	
70


	
4


	
47


	
8








	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6


	
7


	
8


	
9




	
2004/2005b


	
197


	
13


	
17


	
4


	
75


	
3


	
56


	
10




	
2005/2006c


	
272


	
13


	
20


	
5


	
82


	
3


	
60


	
13




	
Liczba uczniów




	
1999/2000


	
3 383


	
345


	
144


	
73


	
2 588


	
29


	
190


	
14




	
2000/2001


	
7 666


	
632


	
266


	
131


	
6 148


	
46


	
414


	
29




	
2001/2002


	
12 193


	
894


	
432


	
195


	
9 967


	
62


	
606


	
37




	
2002/2003


	
13 253


	
984


	
445


	
191


	
10 823


	
86


	
692


	
32




	
2003/2004a


	
13 941


	
997


	
544


	
206


	
11 269


	
84


	
733


	
57




	
2004/2005b


	
14 252


	
1029


	
614


	
196


	
11 391


	
71


	
770


	
90




	
2005/2006c


	
14 008


	
962


	
639


	
177


	
10 951


	
67


	
805


	
109







a Łącznie z 11 szkołami z językiem romskim (51 uczniów). b Łącznie z 19 szkołami z językiem romskim (91 uczniów). C Łącznie z 76 szkołami z językiem romskim (298 uczniów).

Nauczanie języka mniejszości w liceach ogólnokształcących


	
Rok

szkolny


	
Ogółem


	
Języki ojczyste




	
białoruski


	
kaszubski


	
litewski


	
niemiecki


	
słowacki


	
ukraiński




	
Liczba szkół




	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6


	
7


	
8




	
1990/1991


	
7


	
2


	
—


	
1


	
—


	
1


	
3




	
1991/1992


	
7


	
2


	
—


	
1


	
—


	
1


	
3




	
1992/1993


	
7


	
2


	
—


	
1


	
—


	
1


	
3




	
1993/1994


	
7


	
2


	
—


	
1


	
—


	
1


	
3




	
1994/1995


	
7


	
2


	
—


	
1


	
—


	
1


	
3




	
1995/1996


	
9


	
2


	
1


	
1


	
—


	
1


	
4




	
1996/1997


	
12


	
2


	
1


	
1


	
2


	
1


	
5




	
1997/1998


	
11


	
2


	
1


	
1


	
2


	
1


	
4




	
1998/1999


	
11


	
2


	
1


	
1


	
2


	
1


	
4




	
1999/2000


	
10


	
2


	
1


	
1


	
1


	
1


	
4




	
2000/2001


	
11


	
2


	
1


	
1


	
2


	
1


	
4




	
2001/2002a


	
11


	
2


	
1


	
1


	
2


	
1


	
4




	
2002/2003bc


	
15


	
4


	
3


	
1


	
1


	
1


	
5




	
2003/2004de


	
21


	
4


	
2


	
1


	
1


	
1


	
9




	
2004/2005fg


	
14


	
2


	
2


	
1


	
1


	
—


	
7




	
2005/2006hi


	
16


	
2


	
2


	
1


	
1


	
—


	
7




	
Liczba uczniów




	
1990/1991


	
1040


	
644


	
—


	
124


	
—


	
18


	
254




	
1991/1992


	
1086


	
630


	
—


	
131


	
—


	
18


	
307




	
1992/1993


	
1119


	
621


	
—


	
119


	
—


	
31


	
348




	
1993/1994


	
1214


	
692


	
—


	
123


	
—


	
29


	
370




	
1994/1995


	
1336


	
787


	
—


	
140


	
—


	
37


	
372




	
1995/1996


	
1668


	
877


	
250


	
135


	
—


	
34


	
372




	
1996/1997


	
2291


	
923


	
276


	
141


	
486


	
38


	
427




	
1997/1998


	
2431


	
966


	
295


	
130


	
559


	
48


	
433








	
1


	
2


	
3


	
4


	
5


	
6


	
7


	
8




	
1998/1999


	
2631


	
982


	
325


	
141


	
641


	
49


	
493




	
1999/2000


	
2214


	
1046


	
346


	
128


	
111


	
53


	
530




	
2000/2001


	
2314


	
1113


	
338


	
124


	
170


	
47


	
522




	
2001/2002a


	
1743


	
842


	
248


	
94


	
145


	
34


	
380




	
2002/2003bc


	
1637


	
854


	
258


	
73


	
54


	
32


	
366




	
2003/2004de


	
1628


	
831


	
218


	
68


	
99


	
29


	
367




	
2004/2005fg


	
1563


	
827


	
170


	
74


	
121


	
—


	
358




	
2005/2006hi


	
1554


	
851


	
124


	
76


	
117


	
—


	
373







a Ponadto istniały 2 szkoły średnie zawodowe: z językiem kaszubskim (48 uczniów) i z językiem litewskim (41 uczniów). b Ponadto istniały 2 szkoły średnie zawodowe (ponadpodstawowe): z językiem kaszubskim (40 uczniów), z językiem litewskim (41 uczniów) oraz 2 licea profilowane (ponadgimnazjalne): z językiem litewskim (20 uczniów) i z językiem ukraińskim (17 uczniów). c Trzecie i czwarte klasy szkoły ponadpodstawowej oraz pierwsze klasy szkoły ponadgimnazjalnej. dŁącznie z 1 szkołązjęzykiem łemkowskim (13 uczniów) i z 2 szkołami z językiem romskim (3 uczniów). e Ponadto istniały 4 szkoły średnie zawodowe (ponadpodstawowe); z językiem kaszubskim (38 uczniów), zjęzykiem litewskim (21 uczniów), zjęzykiem słowackim (3 uczniów), zjęzykiem romskim (3 uczniów) i 1 technikum (szkoła ponadgimnazjalna) z językiem kaszubskim (16 uczniów) oraz 2 licea profilowane (ponadgimnazjalne); z językiem litewskim (37 uczniów) i z językiem ukraińskim (33 uczniów). f Łącznie z 1 szkołą z językiem łemkowkim (13 uczniów). g Ponadto realizowano zajęcia w języku ukraińskim dla 1 ucznia w 1 technikum (szkoła ponadgimnazjalna) oraz w języku litewskim dla 56 uczniów w 1 liceum profilowanym i w języku ukraińskim dla 45 uczniów w 2 liceach profilowanych (szkoły ponadgimnazjalne). h Łącznie z 1 szkołą z językiem łemkowskim (11 uczniów) oraz z 2 szkołami organizującymi dodatkowe zajęcia edukacyjne dla dzieci romskich (2uczniów).1Ponadto realizowanow 1 technikumzajęciawjęzykukaszubskim (34uczniów),w 1 technikumzjęzy-kiem ukraińskim (1 uczeń) i 2 technikach językiem romskim (2 uczniów) oraz w 1 liceum profilowanym z językiem litewskim(49 uczniów), 2 liceachprofilowanych zjęzykiemukraińskim(25 uczniów) i w 1 liceumprofilowanymję-zykiem romskim (1 uczeń) - szkoły ponadgimnazjalne.

Źródło: http://www.stat.gov.pl/gus/45_1901_PLK_HTML.htm (12.07.2007).
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The paper concerns the growing protection of the rights of national and ethnic minorities in Poland after 1989. The analysis begins with the most significant document of state, i.e. the Constitution of the Republic of Poland of 1997. Next, the Author focuses on the regulations following from the act on national and ethnic minorities and regional language, adopted in January 2005. The next part ofthe paper is devoted to particular rights that were increasing as the democratic processes in Poland were progressing. These rights concerned language, edu-cation, policy, religion and the access of minorities to the media.
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Poznań

[bookmark: bookmark261]Koncepcja i zarządzanie amerykańską „miękką” potęgą (soft power)

We współczesnym świecie Stany Zjednoczone Ameryki pełnią rolę niekwestionowa-rn rn nego lidera. Pozycję tę osiągnęły dzięki swym przymiotom, a także dzięki umiejętności właściwego nimi zarządzania i kreowania swojego wizerunku w świecie. Nie wystarczy bowiem posiadać pewne pozytywne cechy i zasoby, trzeba jeszcze umieć efektywnie je wykorzystywać i kreować swój wizerunek, tak aby wzbudzał on pozytywne odczucia. Stany Zjednoczone w pełni świadomie i niezwykle profesjonalnie kształtują politykę, którą można by nazwać zagraniczną polityką public relations lub też dyplomacją publiczną. Dbałość o przychylność międzynarodowej opinii publicznej i akceptację dla własnych działań jest ważnym elementem osiągnięcia celów w polityce zagranicznej tego kraju i przynosi mu wymierne korzyści w wielu dziedzinach. Bez umiejętnego kreowania własnego wizerunku oraz skutecznego przekonywania innych do swoich racji, rola światowego przywódcy byłaby znacznie trudniejsza, a być może nawet w ogóle niemożliwa do sprawowania.

Oprócz siły materialnej, fizycznej istnieje siła duchowa - psychiczna. Odnosi się to tak samo do poszczególnych ludzi, jak i narodów i państw. Nie bez przyczyny różni myśliciele na przestrzeni wieków mówili o „duchu narodu”. Jest on źródłem potęgi lub też - jego brak

- słabości i upadku. Żaden naród, żadne państwo pretendujące do światowego przywództwa nie może zapomnieć o tym aspekcie jego sprawowania. W pełni zdają sobie z tego sprawę przywódcy i stratedzy amerykańscy. Ten właśnie wymiar amerykańskiej potęgi jest tematem niniejszego opracowania. W związku z tym przedstawione i omówione zostaną następujące zagadnienia: czym jest potęga (siła)? koncepcja „miękkiej” siły (soft power), źródła amerykańskiej „miękkiej” potęgi oraz sposoby i metody zarządzania tym zasobem przez USA.

[bookmark: bookmark262]Czym jest potęga?

Jest rzeczą oczywistą, że siła państwa rzutuje na jego pozycję międzynarodową. Suma czynników składających się na siłę i zasięg interesów państwa określa jego pozycję międzynarodową[bookmark: footnote235]235 - piszą autorzy klasycznego podręcznika. Podobnie rzecz ujmuje T. Łoś-Nowak, według niej: Najogólniej można przyjąć, że pozycja państwa jest rozpatrywana w ścisłym powiązaniu z siłą, utożsamianą z jego potencjałem militarnym, chociaż współcześnie wydaje się bardziej z jego potencjałem gospodarczym, technologicznym oraz w nie mniejszym stopniu z zasięgiem interesów i możliwościami ich zabezpieczenia[bookmark: footnote236]236.

Chcąc zatem określić rolę i pozycję państwa w systemie międzynarodowym próbuje się określić jego potęgę. Nie jest to zadaniem łatwym i poszczególni autorzy wskazują na różne jej wyznaczniki, w związku z tym pojęcie to jest bardzo wieloznaczne[bookmark: footnote237]237. Według J. S. Nye’a: ...potęga jest zdolnością uzyskiwania pożądanych rezultatów, oraz jeśli to konieczne, zmiany zachowania innych w celu ich otrzymania[bookmark: footnote238]238. Istnieje przy tym szereg sposobów, żeby oddziaływać na zachowania innych. Można przymusić ich groźbą, można nakłonić przy pomocy wynagrodzenia lub też można dokooptować (co-opt) ich i przekonać do tego, czego się chce samemu[bookmark: footnote239]239. Zdolność do uzyskiwania pożądanych rezultatów łączy się z posiadaniem pewnych zasobów. Dlatego też siła państwa łączy się zazwyczaj z posiadaniem odpowiednio dużej populacji, rozległego terytorium, bogactwa surowców naturalnych, wysokiego potencjału gospodarczego, siły militarnej oraz społecznej i politycznej stabilizacji.

Imperia istniejące dotychczas w historii sprawowały bezpośrednią władzę nad olbrzymimi połaciami ziemi i mórz. Podbijały barbarzyńców i konkurowały z rywalami. Jednak zakres ich władzy był ograniczony. Moglibyśmy mówić o mocarstwach regionalnych. Hegemonia Ameryki ma zupełnie bezprecedensowy zasięg i skalę. Stany Zjednoczone kontrolują praktycznie cały świat. Wymaga to nadzwyczajnych sił i środków oraz olbrzymiej przewagi nad innymi państwami.

Według Brzezińskiego dzisiejsza amerykańska dominacja posiada następujący charakter: ...Ameryka ma absolutnąprzewagę w czterech dziedzinach: pod względem militarnym jest potęgą o bezprecedensowym, światowym zasięgu; pod względem ekonomicznym pozostaje główną lokomotywą światowego wzrostu gospodarczego, nawet jeśli rzucająjej niekiedy wyzwania Japonia i Niemcy (żadne z tych państw nie ma innych atrybutów mocarstwa światowego); zachowuje całkowitą przewagę w sferze najbardziej zaawansowanej technologii; pod względem kulturowych zaś, mimo pewnego prymitywizmu, cieszy się bezkonkurencyjną atrakcyjnością, zwłaszcza wśród młodzieży świata. Wszystko to daje Stanom Zjednoczonym wpływy polityczne, którym nie ma szans dorównać żadne inne państwo[bookmark: footnote240]240. Według tego autora połączenie tych czynników czynią z tego kraju jedyne supermocarstwo światowe w pełnym tego słowa znaczeniu.

W opinii A. Włodkowskiej o sile i pozycji międzynarodowej państwa decydują:... miernik populacyjno-demograficzny, terytorialny (geopolityczny), ekonomiczno-technologiczny oraz militarny1. W ujęciu T. Łoś-Nowak natomiast: Najogólniej pozycję państwa określają takie parametry, jak terytorium, ludność, wielkość PNB, przestrzeń, i jakość zasobów surowcowych, jakie posiada, gospodarka, wysoka technologia, struktura ludności (wiek, wykształcenie), dynamika i mobilność gospodarcza, udział w organizacjach międzynarodowych. Nie znaczy to wszakże, że takie niemierzalne wyznaczniki, jak prestiż, czy autorytet moralny nie są uwzględnianie . Na uwagę zasługuje tu wskazanie na czynniki niemierzalne - prestiż i autorytet moralny. Na czynniki niematerialne zwraca uwagę również L. Moczulski, określa on potęgę jako iloczyn potencjału materialnego (m), potencjału intelektualnego (i) oraz potencjału moralnego czy też duchowego (d). Ujmuje to we wzorze: P = m x i x d; jednak nie bardzo wiadomo, co dokładnie wstawić pod powyższe symbole. O ile bowiem potencjał militarny można określić w miarę precyzyjnie, trudno jednak zmierzyć potencjały intelektualny i moralny[bookmark: footnote241]241.

Wielu autorów, omawiając zagadnienie potęgi państwa, ma na myśli głównie jego siłę fizyczną, w szczególności potencjał wojskowy i gospodarczy[bookmark: footnote242]242. Poziom gospodarki ma zresztą olbrzymi wpływ na potencjał militarny. Te dwa obszary działalności silnie na siebie oddziaływają. Z drugiej strony bowiem zbrojenia mogą pobudzać rozwój gospodarczy.

Tradycyjnie pozycja międzynarodowa państwa, w szczególności status mocarstwa, była wyznaczana przez jego potencjał militarny i zdolności do prowadzenia wojny[bookmark: footnote243]243. Takie podejście wydaje się jednak być bardzo ograniczone i daje uproszczony obraz rzeczywistości, szczególnie w dobie obecnej. O potędze i pozycji międzynarodowej państwa decyduje bowiem cały szereg czynników o charakterze materialnym, jak i pozamaterialnym, które się wzajemnie przenikają.

Jak zauważa J. S. Nye: Dzisiaj podstawy potęgi odsunęły się od kładzenia nacisku na siłę militarną i podbój[bookmark: footnote244]244. Również w poprzedniej epoce, zimnej wojny, siła militarna miała ograniczone znaczenie. Zdecydowała o tym groźba użycia broni jądrowej i w konsekwencji unicestwienia walczących stron i całego świata. O zwycięstwie Zachodu pod egidą USA w zimnej wojnie przesądziły w znacznej mierze czynniki pozamilitarne. Oczywiście mieliśmy do czynienia z potężnym wyścigiem zbrojeń, lecz w końcu do przegranej i rozpadu bloku radzieckiego nie doszło w wyniku działań militarnych, a wskutek działania szeregu innych czynników. Zdecydowały, jak pisze Zbigniew Brzeziński: ...dynamizmpolityczny, elastyczność ideologiczna, prężność gospodarcza i atrakcyjność kulturowa[bookmark: footnote245]245.

Czynnik wojskowy, zawsze bardzo istotny, niesie jednak ze sobą szereg ograniczeń. Użycie sił zbrojnych, poza różnymi innymi niedogodnymi konsekwencjami, łączy się z groźbą ataku odwetowego, również przy użyciu broni masowego rażenia. Z faktem tym muszą się liczyć Stany Zj ednoczone także obecnie przy podejmowaniu wszelkich akcji zbrojnych. Ponadto jakiekolwiek operacje militarne niosą ze sobą ryzyko utraty, bądź też zachwiania, pozytywnego wizerunku na arenie międzynarodowej przez to państwo. Dlatego też w swojej strategii dominacji USA uwzględniają cały szereg instrumentów, które muszą być harmonijnie używane. Według Brzezińskiego: ...sprawowanie przez Amerykę władzy „ imperialnej" opiera się w dużej mierze na doskonałej organizacji, na zdolności szybkiego mobilizowania do celów wojskowych ogromnego potencjału gospodarczego i technologicznego, na trudnej do zdefiniowania, lecz wyraźnej atrakcyjności kulturowej amerykańskiego stylu życia, a także na wielkim dynamizmie i naturalnej konkurencyjności amerykańskich elit społecznych i politycznych[bookmark: footnote246]246

Innym czynnikiem ograniczającym użycie siły i podboju jest wzrost nacjonalizmu we współczesnym świecie[bookmark: footnote247]247. Fakt ten znacznie utrudnił sprawowanie władzy przez „obcych” nad świadomymi swej tożsamości narodowej populacjami. Jeszcze w XIX wieku Brytyjczycy bez większych trudności, przy pomocy stosunkowo niewielkich nakładów sił i środków rządzili swym olbrzymim imperium kolonialnym, w skład którego wchodziły różne ludy. Współcześnie jest to o wiele trudniejsze, o czym przekonali się Rosjanie w Afganistanie i Amerykanie w Wietnamie i obecnie w Iraku.

Trzecią ważną przyczyną są zmiany w społeczeństwach dzisiejszych mocarstw. Dla współczesnych obywateli wiodących na świecie państw ważniejszy jest dobrobyt, aniżeli sława. Są oni niechętni jakimkolwiek stratom w ludziach, chyba że rzecz dotyczy jakichś naprawdę istotnych interesów narodowych - do czego trzeba ich przekonywać.

Dla większości wielkich mocarstw wreszcie użycie siły militarnej musi brać pod uwagę straty gospodarcze. Na całym świecie są inwestorzy ze swoimi ekonomicznymi interesami. Rozpoczęcie działań wojennych może narazić ich na straty. Musi liczyć się z tym zarówno agresor, jak i strona zaatakowana.

Mówi się, że Stany Zjednoczone są jedyną superpotegą we współczesnym świecie. Lecz jest to o wiele bardziej skomplikowane, niż się wydaje na pierwszy rzut oka - twierdzi J. S. Nye. W zakresie potęgi militarnej USA rzeczywiście sąjedyną superpotegąo globalnym zasięgu i ma sens mówienie w tym przypadku o jednobiegunowości i hegemonii. W dziedzinie gospodarki międzynarodowej dystrybucja siły i władzy jest wielobiegunowa. Stany Zjednoczone nie mogą osiągnąć porządnych celów bez zgody i współdziałania Unii Europejskiej, Japonii, Chin i innych krajów. Nie sposób - według Nye’a - mówić tu o amerykańskiej hegemonii. Istnieje też szereg spraw takich jak terroryzm, przestępstwa międzynarodowe, zmiany klimatu czy rozprzestrzenianie się chorób zakaźnych, gdzie władza jest szeroko rozproszona pomiędzy państwowych i niepaństwowych aktorów stosunków międzynarodowych[bookmark: footnote248]248. Siła wojskowa pozostaje bardzo istotnym czynnikiem w pewnych sytuacjach, jednakże byłoby błędem koncentrować się zbyt wąsko na militarnych aspektach amerykańskiej potęgi.

[bookmark: bookmark277]Koncepcja „miękkiej” potęgi

Przywoływany już J. S. Nye rozwija koncepcję „miękkiej” potęgi (siły). Zwraca on uwagę na istnienie innych, obok militarnych i gospodarczych, narzędzi sprawowania władzy w środowisku międzynarodowym. Środki militarne i gospodarcze stanowią „twardą” potęgę (hard power). Przy ich użyciu często skłania się innych do zmiany zajętego przez nich stanowiska. „Twarda” potęga może się opierać na namowach (marchewka) i groźbach (kij)[bookmark: footnote249]249. Jednak niekiedy można uzyskać pożądane cele bez odwoływania się do gróźb i nagród, zauważa Nye: Państwo może osiągnąć pożądane rezultaty w polityce światowej ponieważ inne państwa chcą je naśladować, podziwiając jego wartości, powielając przykłady, aspirując do jego poziomu prosperity i otwartości[bookmark: footnote250]250. W tym procesie bardzo ważne jest ustalenie odpowiedniego programu w polityce światowej i przyciąganie innych do niego. Nie chodzi o to, żeby ich zmuszać groźbą użycia siły militarnej lub sankcji ekonomicznych. Służy temu „miękka” siła, czyli sprawianie, by inni chcieli tego, czego ty chcesz; raczej kooptowanie ludzi niż zmuszanie ich. „Miękka” siła opiera się na umiejętnościach kształtowania preferencji innych. Zdolność do ustalania preferencji, do ich kreowania i sterownia nimi, jest związana z trudno uchwytnymi aktywami, takimi jak atrakcyjna osobowość, kultura, instytucje, wartości polityczne i różnego rodzaju polityki, które posiadają odpowiednią legitymizację i autorytet moralny. „Miękka” siła nie jest po prostu tym samym co wpływ (influence), choć jest jednym ze źródeł wpływu[bookmark: footnote251]251 - twierdzi Nye. Wpływ może się bowiem opierać również na „twardej” sile gróźb i nagród. „Miękka” siła jest też czymś więcej niż perswazją lub zdolnością skłaniania do czegoś ludzi przez argumentację. Mówiąc krótko, „miękka siła” jest siłą przyciągania (at-tractive power).

„Miękka” i „twarda” siła są ze sobą oczywiście powiązane i jedna wpływa na drugą. Obydwie służą temu, by osiągać cele poprzez wpływanie na zachowanie innych. Różnice między nimi tkwią w sposobach zachowań, jak i wykorzystywanych zasobach, co Nye ujmuje następująco: Siła nakazowa (commandpower), czyli zdolność do zmiany tego, czego chcą inni, opiera się na przymusie i nakłanianiu. Siła koopcyjna (co-optive power), czyli zdolność kształtowania tego, co chcą inni, opiera się na atrakcyjności kultury i wartości lub też na manipulacji programem wyborów politycznych w sposób, który uniemożliwia pewne preferencje, ponieważ wydają się one zbyt nierealne[bookmark: footnote252]252. Formy zachowań pomiędzy siłą nakazową i koopcyjną zawierają się w kontinuum: siła nakazowa, przymus, nakłanianie, ustalanie programu, przyciąganie, siła koopcyjna[bookmark: footnote253]253. „Twarda” siła jest związana z początkiem tego kontinuum, natomiast „miękka” siła z jego końcem.

W środowisku międzynarodowym, jeśli kultura i ideologia danego kraju są atrakcyjne inni chętnie je naśladują. Oznacza to często dla tego kraju, że może osiągnąć swoje cele używając w mniejszym stopniu kija i marchewki, co w praktyce jest o wiele tańsze i zazwyczaj skuteczniejsze. Wszystko zależy oczywiście od kontekstu. Niemniej jednak nawet używanie „twardej” siły wydaje się być skuteczniejsze i bardziej efektywne, jeśli jest dokonywane w kontekście właściwie używanej „miękkiej” siły.

[bookmark: bookmark283]Źródła amerykańskiej „miękkiej” potęgi

Nye wyróżnia trzy źródła „miękkiej” potęgi państwa. Są to: kultura (w tych aspektach, które są atrakcyjne dla cudzoziemców i generalnie społeczności międzynarodowej), wartości polityczne (gdy postępuje się zgodnie z nimi wewnątrz kraju, jak i zagranicą) oraz polityka zagraniczna (gdy postrzegana jest, jako posiadająca legitymizację i autorytet moralny)[bookmark: footnote254]254.

[bookmark: bookmark285]Kultura jako źródło „miękkiej” potęgi

Potęga każdego państwa na arenie międzynarodowej miała, i ma nadal, swoje głębokie przyczyny kulturowo-psychologiczne. Już pierwsze imperia w dziejach ludzkości opierały swą dominację na podstawach kulturowych. Stanowiły one jednocześnie uzasadnienie ich potęgi i panowania nad innymi. Widać to bardzo wyraźnie u Greków, którzy bardzo mocno i w świadomy sposób odróżniali się od „barbarzyńców”. To przynależność do określonej kultury miała decydować o wyższości ich nacji. „Wyższość” szeroko pojętej greckiej kultury była też podstawą, jednym z filarów, budowania imperium Filipa II i Aleksandra Wielkiego. Temat ten przewija się również w całym okresie trwania królestw hellenistycznych. Także obywatele imperium rzymskiego czerpali swe poczucie wyższości z faktu przynależności do „wyższej” greko-rzymskiej kultury. Supremacja kulturowa stanowiła w tym państwie podstawę do sprawowania władzy i podbijania ludów barbarzyńskich. To samo odnosi się również do Chin, które od początku budowały swoją państwowość na dumnym poczuciu wyższości kulturowej. Nie bez przyczyny Chińczycy nazywali swój kraj „imperium środka”, mając na myśli to, że ich państwo leży w samym centrum świata, i że są z tego powodu najważniejsi i najlepsi.

Poczucie wyższości i swoistej misji dawała również w średniowieczu przynależność do świata chrześcijańskiego. Stanowiło to uzasadnienie do podbijania barbarzyńców i nawracania innowierców. Było też jedną z przyczyn starcia ze światem islamu i wypraw krzyżowych. Podobnie zresztą świat islamu kilkaset lat wcześniej czerpał siły i inspiracje do podbojów i budowy imperium, opierając się na poczuciu wyższości swojej kultury i religii, która jeszcze do niedawna w sposób całkiem wyraźny stanowiła podstawę i kwintesencję każdej kultury. Wskazywanie na materialne, głównie gospodarcze, przyczyny władzy, ekspansji, podbojów i funkcjonowania państw wydaje się całkowicie niewystarczające. To samo odnosi się do faktu sprawowania hegemonii w systemie międzynarodowym. Należy natomiast przyjąć, że przyczyny te, tzn. materialne i duchowe, nawzajem się przenikają i uzupełniają.

Imperium brytyjskie powstało dzięki śmiałym morskim wyprawom, podbojom i handlowi. Brytyjczycy jednak także, podobnie jak ich hiszpańscy i francuscy rywale, czerpali znaczną część swej energii z poczucia wyższości kulturowej. Jak pisze Brzeziński: Przewaga kulturowa, z powodzeniem propagowana i po cichu uznawana przez innych, zmniejszała potrzebę polegania na dużych siłach wojskowych, by utrzymać władzę imperium. W1914 roku kilka tysięcy brytyjskich wojskowych i urzędników cywilnych kontrolowało obszar około jedenastu milionów mil kwadratowych, zamieszkany przez czterysta milionów niebrytyjskich poddanych[bookmark: footnote255]255.

O dłuższego już czasu dominującą rolę w międzynarodowych stosunkach kulturalnych odgrywają Stany Zjednoczone. Państwo to prowadzi najbardziej ekspansywną i dynamiczną politykę w dziedzinie kultury. Nazywa się ją niekiedy „dyplomacją kulturalną”, „informacją” lub „publiczną dyplomacją”[bookmark: footnote256]256. Jednak, w odróżnieniu od poprzednich imperiów, koncentruje się nie na kulturze „wysokiej”, a na kulturze masowej, osiągając w tej dziedzinie imponujące rezultaty. W ten sposób trafia do bardzo szerokich mas odbiorców, przekazując im amerykański punkt widzenia praktycznie na wszystko. Począwszy od zachowań ludzkich, poprzez modę, a skończywszy na polityce międzynarodowej. Stany Zjednoczone mają specjalnie stworzone instytucje do propagowania swej kultury. Do 1978 roku zajmował się tym Departament Stanu, a następnie Agencja Stanów Zjednoczonych ds. Komunikowania Międzynarodowego. Do sukcesów amerykańskiej kultury masowej nikogo nie trzeba specjalnie przekonywać, są one widoczne gołym okiem. Amerykańskie kino zdominowało praktycznie cały świat, to samo można powiedzieć o amerykańskiej piosence. Inwazja kultury amerykańskiej często nosi nazwę „imperializmu kulturowego”. Stanowi on zagrożenie dla wszystkich nacji świata, wypychając, przekształcając i niszcząc rodzimą kulturę. Tak przynajmniej odczuwa to wiele krajów świata, próbując przeciwdziałać ekspansji amerykańskiej kultury. Wywołuje to z kolei działania mające uzasadnić ten prymat ze strony amerykanów. Stało się to powodem zwołania przez Bena Wattenberga z American Enterprise Institute w Waszyngtonie konferencji z udziałem wielu amerykańskich intelektualistów. Podczas jej trwania sformułowano wnioski, że kultura amerykańska jest kulturą światową i dobrze służy zarówno ludzkości, jak i Stanom Zjednoczonym. Jej dominacja natomiast wypływa z czołowego miejsca, jakie zajmuje to państwo pod względem technologicznym i gospodarczym, a nie ze stawianych sobie celów kolonizacji[bookmark: footnote257]257. Należy zauważyć, że akcje takie mają wymiar propagandowy i służą obronie uprzywilejowanej pozycji kultury amerykańskiej, a także mają na celu powstrzymanie wszelkich prób położenia tamy w jej rozprzestrzenianiu w świecie, czego próbuje wiele krajów.

Na wielką rolę kultury w utrzymywaniu amerykańskiego przywództwa na świecie zwraca uwagę również Zbigniew Brzeziński. Pisze on: Niedocenionym aspektem światowej hegemonii Ameryki jest dominacja kulturowa. Cokolwiek można sądzić o wartościach estetycznych amerykańskiej kultury masowej, ma ona wręcz hipnotyczny wpływ, zwłaszcza na młodzież świata. Jej atrakcyjność może mieć związek z propagowanym przez nią hedonistycznym stylem życia, ale jej światowa supremacja nie ulega kwestii[bookmark: footnote258]258.

Poważną rolę w budowaniu amerykańskiej miękkiej siły odgrywa wymiana naukowa. Wielu studentów i naukowców odwiedzających Stany Zjednoczone nie tylko korzysta z osiągnięć amerykańskiej nauki, ale ponadto także staje się po powrocie do swego kraju ambasadorami amerykańskiego stylu życia i światopoglądu. Odnosi się to również do dziennikarzy, artystów i ogólnie ludzi kultury i sztuki. Wymiana kulturalna i naukowa dotyczy przede wszystkim przedstawicieli elit, jest przez to bardzo ważna, ponieważ to oni właśnie kształtują życie społeczne i politykę swoich krajów.

Równie ważną rolę jak kulturze „wysokiej” należy przypisać kulturze popularnej - masowej. Film, piosenka, sport, generalnie wszelkie dziedziny szeroko pojętej rozrywki mają olbrzymi wpływ na budowanie wizerunku Stanów Zjednoczonych w świecie i kształtowanie postaw międzynarodowej opinii publicznej. Granica pomiędzy rozrywką a informacjąnie jest bynajmniej ostra, w wielu przypadkach wręcz trudno oddzielić jedno od drugiego. Dzieła sztuki zarówno z tej „wysokiej”, jak i „niskiej półki” niosąpewien przekaz światopoglądowy. Leży on u podstaw amerykańskiej kultury i wizerunku i jest propagowany na cały świat przez ośrodki kultury i propagandy tego kraju. Stanowi amerykańskie przesłanie i buduje atrakcyjność tego państwa dla reszty świata. Dzieje się tak już od dawna. Już bowiem pod koniec

XIX wieku Ameryka jawiła się jako kraj wolności i nieograniczonych możliwości dla emigrantów z całego świata.

Atrakcyjność amerykańskiej kultury masowej nieraz pomaga rządowi tego kraju w osiągnięciu jego celów w polityce zagranicznej. Dobrym tego przykładem jest odbudowa Europy po zniszczeniach II wojny światowej. Podstawowymi instrumentami ze strony amerykańskiej były w tym wypadku plan Marshala i NATO. Jednak kultura popularna również odegrała swoją rolę w tym dziele. Austriacki historyk Reinhold Wagnleiter przedstawia to w następujący sposób: szybkie przejęcie kultury amerykańskiej przez wielu Europejczyków po II wojnie światowej w sposób oczywisty wpłynęło pozytywnie na demokratyzację ich społeczeństw. Odmłodziło to i ożywiło europejską kulturę powojenną z jej elementarnymi odniesieniami do wolności, witalności, liberalności i młodzieńczości.... Uległość wobec wymogów rynku i biznesu również zawierała element poluznienia z pęt tradycyjnych zwyczajów i uprzedzeń21.

Innym przykładem osiągnięcia celu amerykańskiej polityki zagranicznej, w którym pomogła kultura popularna było zwycięstwo w zimnej wojnie. Było to poza wszystkim innym wielkie starcie dwóch odmiennych, rywalizujących ze sobą ideologii, cywilizacji i modeli kulturowych. Amerykańska kultura masowa odegrała w tych zmaganiach wielką rolę, przyciągając społeczeństwa będące pod komunistycznymi rządami do zachodnich wzorców życia społecznego i wartości. Nie pomogło nawet jej cenzurowanie w krajach komunistycznych, wręcz przeciwnie, wzmocniło to zainteresowanie światem Zachodu i Stanami Zjednoczonymi w szczególności. Kraj ten stał się symbolem tych wszystkich wartości, których zaprzeczeniem, w powszechnej opinii społecznej, był komunizm, takich jak wolność, demokracja i poszanowanie praw jednostki. Przywoływany już historyk, Reinhold Wagnleiter, podsumowuje tę sytuację w sposób następujący: O ile potęga militarna i polityczne obietnice Stanów Zjednoczonych stanowiły podstawę sukcesu tego kraju w Europie podczas trwania zimnej wojny, to jednak amerykańska gospodarka i atrakcyjność kulturowa przyciągnęły serca i umysły młodych ludzi do zachodniej demokracji.... ilekroć brano pod uwagę realną konsumpcję, można było mieć nadzieję, że realny socjalizm zostanie pokonany[bookmark: footnote259]259. Oczywiście kultura, jako jedno ze źródeł amerykańskiej miękkiej siły, nie oddziaływała tylko na Europę. Pomagała ona, i jest tak również dzisiaj, osiągać amerykańskie cele również w innych częściach świata, takich jak na przykład Afryka czy Azja.

Cele amerykańskiej polityki zagranicznej utożsamiane są zazwyczaj w opinii społecznej z wartościami uniwersalnymi, ogólnoludzkimi. Tylko wtedy też mają one szansę stać sięcela-mi i wartościami innych państw i społeczeństw.

Kultura popularna nie w pełni i nie we wszystkich aspektach znajduje się pod kontrolą rządu amerykańskiego. Brak takiej kontroli charakteryzuje zresztą społeczeństwa demokratyczne. W związku z tym jednak, niekiedy jej działanie wywołuje niepożądane przez rząd amerykański skutki. Najlepszym przykładem jest tu wojna wietnamska, przeciwko której protestowała mocno znaczna część twórców kultury, nie tylko zresztą popularnej, jak i przedstawicieli świata nauki.

Generalnie jednak szeroko pojęta kultura amerykańska przyczynia się w sposób istotny do lepszego zrozumienia celów polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych wśród społeczności międzynarodowej. Pomaga również przekonać do tych celów i zaakceptować je - spełnia więc funkcję perswazyjną. Jest to tym łatwiejsze, że przedstawia świat i jego problemy z amerykańskiego punktu widzenia, który dla wielu staje się perspektywą uniwersalną i obiektywną. Po części jest to również wynikiem braku innych punktów odniesienia. Tym samym pełnienie takiej funkcji przez amerykańską kulturę jest znacznie ułatwione.

[bookmark: bookmark291]Polityka wewnętrzna i wartości

Społeczeństwo amerykańskie, tak jak każde inne, funkcjonuje w oparciu o pewien system wartości. Stanowią one określony mechanizm konstytuowania organicznej całościjakipunkt odniesienia, zarówno dla obywateli amerykańskich, jak i przedstawicieli innych nacji. Rząd amerykański często deklaruje przywiązanie do tych wartości, stąd też w centrum uwagi opinii światowej znajduje się sposób, w jaki są one traktowane, zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i na arenie międzynarodowej. Z tego powodu na przykład segregacja rasowa utrzymująca się długo w tym kraju stanowiła poważną przeszkodę w kontaktach z krajami afrykańskimi. Można było bowiem posądzać Amerykę o pewnego rodzaju hipokryzję.

Zbiór wartości wyznawany przez społeczeństwo amerykańskie może przyciągać wiele innych społeczności, lecz jednocześnie odstręczać inne. Jak wskazuje Joseph Nye: Indywidualizm i swobody obywatelskie są atrakcyjne dla wielu ludzi, lecz nie do przyjęcia dla innych, w szczególności fundamentalistów religijnych[bookmark: footnote260]260. Podobnie rzecz się ma z feminizmem, swobodą seksualną, prawami jednostki i innymi cechami nowoczesnych społeczeństw Zachodu. Mogą być one postrzegane bardzo negatywnie przez społeczeństwa zdominowane przez fundamentalizm religijny, nie tylko islamski zresztą[bookmark: footnote261]261. Amerykański system wartości, takich jak tolerancja czy otwartość stanowi pewien uniwersalny wzorzec dla innych społeczeństw. Tak też jest przedstawiany przez samych Amerykanów. Często przy tym wyznacza kierunek rozwoju i przekształceń innych społeczeństw. Oczywiście pomimo podziwu dla amerykańskiej kultury, społeczeństwa czy państwa - generalnie american way of life - nie wszystkie jej wartości, wzorce i sposoby funkcjonowania nadają się do implementacji gdzie indziej. Korzystanie z amerykańskich wzorców nie powinno też oznaczać amerykanizacji, tak jednak postrzega to wielu przedstawicieli innych nacji. Nie zawsze też są to wzorce godne naśladowania. W szczególności amerykański model gospodarczy nie u wszystkich budzi akceptację. Również pewne inne amerykańskie rozwiązania budzą zastrzeżenia. Stany Zjednoczone są wiodącym państwem w zakresie wydatków na służbę zdrowia, szkolnictwo wyższe[bookmark: footnote262]262, publikacje książek, dostępność do komputerów i internetu, a także akceptację imigrantów i niskie bezrobocie. Posiadają jednakże dużo gorsze wskaźniki w zakresie długości życia, edukacji podstawowej, bezpieczeństwa pracy, dostępu do opieki zdrowotnej oraz nierówności dochodów[bookmark: footnote263]263.

Pewne zmiany w postrzeganiu Ameryki przez cudzoziemców, jak i własnych obywateli, zaszły po 11 września 2001 roku. W następstwie terrorystycznych ataków wprowadzono bowiem wtedy określone obostrzenia w wydawaniu wiz dla cudzoziemców. Pojawiły się także w amerykańskim społeczeństwie, również w środkach masowego przekazu, postawy i wypowiedzi niechętne, wręcz krytyczne wobec wyznawców islamu i religii tej w ogóle. Z pewnością fakt ten wpłynął na pogorszenie wizerunku Ameryki w oczach islamskiego świata. W stosunkach wewnętrznych wprowadzenie kontrowersyjnego „The Patriotic Act” wywołało falę oburzenia i sprzeciwu ze strony wielu amerykańskich intelektualistów. Wskazywali oni na znaczne ograniczenia praw obywatelskich, swobód i wolności będących fundamentem funkcjonowania amerykańskiego państwa i społeczeństwa[bookmark: footnote264]264. Również pewne relacjonowane szeroko w mediach na całym świecie incydenty z niehumanitarnym traktowaniem jeńców wziętych do niewoli podczas działań wojennych w Iraku podkopały zaufanie opinii światowej w tradycyjne przywiązanie amerykanów do pewnych wartości. Szczególnie nieprzychylne reakcje i komentarze wywołały warunki, w jakich przebywają więźniowie w bazie Gauntana-mo na Kubie, jak również postępowanie zjeńcami w irackim więzieniu AbuGharib. Takie incydenty z pewnością szkodliwie wpływają na wizerunek Stanów Zjednoczonych w świecie jako strażnika praw człowieka i są przyczyną zarzutów o hipokryzję. Niektórzy autorzy

0 skrajnych poglądach oskarżają kolejne rządy USA o permanentne łamanie praw człowieka

1 obłudę w polityce wewnętrznej i zagranicznej[bookmark: footnote265]265. Wspominane incydenty z pewnością nie pomogą odeprzeć ich zarzutów i argumentacji.

[bookmark: bookmark298]Polityka zagraniczna

Wizerunek Stanów Zjednoczonych zależy też w znacznej mierze od charakteru i stylu prowadzenia przez to państwo polityki zagranicznej. Jest to szczególnie ważne, ze względu na zajmowanie przez USA szczególnego miejsca w systemie stosunków międzynarodowych. Kraj ten zajmuje kluczową pozycję w utrzymywaniu stabilizacji, bezpieczeństwa i porządku międzynarodowego. Porządek ten najlepiej utrzymywać, jak się zdaje, poprzez przywiązanie społeczności międzynarodowej do pewnych zasad i wartości, takich jak wolność, demokracja czy prawa człowieka. Dlatego też stały się one wyznacznikami amerykańskiej polityki zagranicznej. Porządek ten jest zagrożony przez określone zjawiska, takie jak terroryzm, handel narkotykami, proliferacja broni masowego rażenia czy zagrożenia ekologiczne. W interesie USA leży ponadto funkcjonowanie i przestrzeganie pewnych zasad umożliwiających im światową dominację, takich jak liberalny, pozbawiony ograniczeń rynek międzynarodowy. Utrzymywanie soft power na wysokim poziomie leży w żywotnym interesie USA, jednak by była to siła skuteczna, działania z nią związane muszą przynosić korzyści w pewnych aspektach całej społeczności międzynarodowej, a przynajmniej wybranym jej fragmentom. Dlatego też spora część amerykańskich polityków, publicystów i strategów napomina, by polityka zagraniczna tego kraju nie przyjmowała wąskiej perspektywy interesów narodowych[bookmark: footnote266]266. Ameryka, według nich, po prostu nie może iść sama. Niestety po 11.2001 ten punkt widzenia został w pewien sposób przytłoczony przez zwolenników amerykańskiego unilateralizmu, a nawet nacjonalizmu.

Wracając do zagadnienia wartości, niektórzy uważają, że ich promowanie za granicą przez USA może się przerodzić w narzucanie ich siłą innym krajom. Nie chodzi przy tym o to, czy są to wartości dobre, bowiem generalnie możemy odpowiedzieć, że tak. Problemem jest jednak to, że są one wprowadzane z zewnątrz, przez obce państwo, często z użyciem jego wojsk. Nie zawsze budzi to aprobatę społeczności międzynarodowej, jak również społeczeństw krajów „uszczęśliwianych”, przez amerykańskie interwencje, począwszy od gospodarczych, dyplomatycznych i wywiadowczych, a skończywszy na zbrojnych. Amerykański „eksport” demokracji i praw człowieka zaczyna bowiem w pewnych przypadkach przypominać doktrynę Trockiego o „eksporcie rewolucji” wraz z jej metodami rozpowszechniania. Proces propagowania i przejmowania określonych zasad, norm i wartości, choćby najbardziej pozytywnych, pożądanych i szczytnych, jest zjawiskiem niezwykle złożonym i można mieć wątpliwości, czy najlepszym do tego narzędziem jest polityka przemocy. W szczególności, gdy pojawiają się podejrzenia, co do czystości moralnej powodów podejmowania takich działań, na którą przecież tak często powołują się amerykańscy przywódcy, począwszy co najmniej od prezydenta Wilsona.

Można mieć również poważne wątpliwości, czy takie postępowanie służy kreowaniu amerykańskiej soft power, czy też przeciwnie, przyczynia się do jej obniżania. Ostania wojna w Iraku odbyła się bez mandatu ze strony ONZ, tym samym Stany Zjednoczone przyczyniły się do obniżenia międzynarodowego prestiżu tej instytucji. Doszło do przeciwstawienia soft power amerykańskiego państwa i czołowej instytucji międzynarodowej, która ma regulować zachowania państw na arenie międzynarodowej. Jak zatem Stany Zjednoczone mogą domagać się przestrzegania prawa międzynarodowego przez inne państwa, skoro same tego nie czynią? Patrząc z historycznego punktu widzenia, do niedawna odwoływanie się do międzynarodowych zasad i regulacji stanowiło silną broń w osiąganiu przez to państwo celów swojej polityki zagranicznej. Podważanie soft power instytucji międzynarodowych stojących na ich straży, może zatem w konsekwencji prowadzić do obniżania soft power samych Stanów Zjednoczonych. Lekceważąc wspólne międzynarodowe wartości, normy i zasady kraj ten, jak się zdaje, działa na dłuższą metę wbrew swojemu własnemu interesowi.

Badanie opinii publicznej przez BBC w 11 krajach w 2003 roku wykazało, że społeczeństwa innych państw postrzegają USA jako aroganckie supermocarstwo, stanowiące większe zagrożenie dla pokoju światowego niż Korea Północna[bookmark: footnote267]267. Zaniepokojeni sąnie tylko przeciwnicy Stanów Zjednoczonych, ale również ich przyjaciele, do tej pory bez zastrzeżeń wspierający politykę zagraniczną tego kraju. Wiele głosów potępienia za lekceważenie instytucji międzynarodowych i arogancję wobec wartości i norm postępowania w stosunkach międzynarodowych dało się słyszeć również od amerykańskich sojuszników. Chodzi tu nie tylko

o Francję, która tradycyjnie wykazuje pewien dystans wobec wielkiego mocarstwa zza oceanu, ale również na przykład o Niemcy, a nawet generalnie proamerykańskich Brytyjczyków. Znany amerykański neokonserwatysta, żyjący na co dzień w Wielkiej Brytanii, Irwin Stelzer, odnotowuje erozję poparcia dla USA ze strony brytyjskich przyjaciół, którzy w żadnym wypadku nie są antyamerykańscy. Dumne kroki Departamentu Obrony USA dają podstawę, by wierzyć, że istnieje niczym nie ograniczona siła amerykańska i może być ona użyta w sposób zagrażający bezpieczeństwu sojuszników Stanów Zjednoczonych[bookmark: footnote268]268.

Unilateralne zachowania Stanów Zjednoczonych na arenie międzynarodowej powodują również oskarżenia o imperializm[bookmark: footnote269]269, czyli o brutalną politykę siły. Takie zarzuty stanowiąpo-ważne zagrożenie dla wizerunku tego kraju, choć wydaje się, że sąprzesadzone. Amerykajest potęgą militarną, posiada najsilniejszą gospodarkę na świecie i dominuje kulturowo. To wszystko skłania i upoważnia ją do prowadzenia polityki światowej z pozycji lidera, co niekiedy równa się polityce z pozycji siły. Łatwo przy tym o pewne uchybienia i nadużycia, które wynikają w pewnych wypadkach ze stopnia skomplikowania sytuacji i problemów międzynarodowych będących do rozwiązania. Tym niemniej docenić należy chęć rozwiązywania tych problemów i podejmowania zobowiązań płynących z wyróżnionej pozycji USA jako światowego przywódcy. W wielu przypadkach nikt inny, łącznie z organizacjami międzynarodowymi z ONZ na czele, nie byłby w stanie ich rozwiązać i ponosić związanych z tym kosztów. Jednak styl oraz towarzysząca temu wojownicza i lekceważąca dla innych podmiotów międzynarodowych retoryka nie służą ani interesom amerykańskim, ani potrzebom społeczności międzynarodowej. W konsekwencji przyczyniają się do osłabiania zaufania ze strony międzynarodowej opinii publicznej dotegokrajuiosłabiająjego soft power. Chyba, że postępowanie takie ma na celu zastraszenie innych państw świata, co jednak może być zarzewiem przyszłych konfliktów i budzi niepokój o jakość amerykańskiego przywództwa.

[bookmark: bookmark303]Zarządzanie soft power

Świadome i umiejętne zarządzanie zasobami soft power zwiększa dodatkowo ich efektywność. Spełnianie obiektywnych warunków przez dany kraj do posiadania wysokiej soft power, to często w praktyce za mało. Stąd też wiele państw od dawna podejmowało wysiłki, by planowo zarządzać swoimi zasobami tej siły. Oficjalnym instrumentem ich oddziaływania w polityce zagranicznej w tym zakresie była dyplomacja kulturalna. Francja na przykład już w siedemnastym i osiemnastym wieku promowała swoją kulturę na całą Europę. Francuski był językiem dyplomacji, wyższych sfer, a nawet używano go na dworach niektórych państw europejskich, takich jak rosyjski czy pruski. Po klęsce w wojnie francusko - pruskiej w latach 1870-1871, rząd francuski postanowił ratować nadszarpniętą reputację państwa poprzez promocję języka, kultury i literatury i utworzył w tym celu w 1883 roku Alliance Franęaise. Była to pierwsza tego typu instytucja w świecie przeznaczona do wspierania i promowania rodzimej kultury. Nieco później w ślady Francji poszła Wielka Brytania. Przy czym nacisk na początku kładziono głównie na kulturową asymilację elit pochodzących z brytyjskich kolonii. Później utworzono również instytucje propagujące język angielski, z których najważniejszą jest założona w 1934 roku British Council. Długą historią dyplomacji kulturalnej mogąpo-szczycić się też Włosi, którzy na początku XIX wieku utworzyli Instytut Dante Alighieri oraz Niemcy (od 1881 roku). Pewną rolę w dyplomacji kulturalnej odgrywa również Japonia,jed-nak skupia się głównie na terenie Azji. W swoim czasie mocarstwem kulturalnym był Związek Radziecki, jednakże rezultaty jego dyplomacji kulturalnej były ograniczane przez nachalną propagandę[bookmark: footnote270]270.

Stany Zjednoczone podeszły do problemu dyplomacji kulturalnej inaczej, niż potęgi europejskie. Jedną z przyczyn był fakt, że w czasach, o których tu mowa, nie miały wiele do zaproponowania innym narodom w dziedzinie kultury. Promowano bowiem wtedy przede wszystkim tzw. „kulturę wysoką”, przeznaczoną głównie dla elit. Ameryka nie była również w tym okresie znaczącym politycznie krajem na arenie międzynarodowej. Ale już wkrótce, w początkach ery masowej kultury i rozrywki, sytuacja się zmieniła i kraj ten stał się światowym potentatem kulturalnym. Wiązało się to z olbrzymim wzrostem znaczenia Stanów Zjednoczonych na arenie międzynarodowej.

W państwie tym jako pierwszym, skupiono się na szeroką skalę na zagadnieniach związanych z informacją i propagandą, skierowaną zarówno do amerykańskiego społeczeństwa, jak i zagranicy. Wynikało to być może z faktu, że kraj ten o wiele wcześniej niż inne, pozbawiony ustroju i ideologii feudalizmu, kierował się zasadami demokracji. Główną zasadą funkcjonowania demokracji jest przecież umiejętność przekonywania innych do swoich racji. Wiedziano o tym dobrze już w starożytnych Atenach, gdzie retoryka i sofistyka miały swój olbrzymi wymiar praktyczny. Od umiejętności przekonywania obywateli do swoich racji zależy bardzo wiele w ustrojach demokratycznych. Dlatego też przywiązuje się w nich wielką wagę do metod i środków perswazji. Kiedyś był to przemawiający do audytorium mówca, dziś cały system komunikacji i propagandy. Propaganda jest dla demokracji tym, czym przemoc w państwie totalitarnym[bookmark: footnote271]271, zauważa wybitny znawca tej problematyki Noam Chomsky. Stany Zjednoczone stały się pionierem w dziedzinie komunikacji masowej, psychologii społecznej, propagandy i public relations. Wiedza ta znajdowała zastosowanie zarówno w kraju, między innymi w biznesie, jak i w polityce zagranicznej.

W 1917 roku powołano do życia Komitet ds. Informacji Publicznej, zwany Komisją Creela, od nazwiska dziennikarza Georga Creela, który stanął na jej czele. Była to rządowa komisja ds. propagandy, której głównym celem było nakłonienie amerykańskiego społeczeństwa do przystąpienia do wojny przeciw Niemcom, do której Amerykanie się nie kwapili, wyznając w większości poglądy izolacjonistyczne. Oczywiście Komisja odniosła wielki sukces, zdobywając szereg doświadczeń będących podstawą do dalszych działań[bookmark: footnote272]272. Została ona rozwiązana wkrótce po wojnie, budziła bowiem duże zastrzeżenia w Kongresie i społeczeństwie, co do stosowanych przez nią metod i manipulowania informacją.

W latach 20. i 30. XX wieku koła rządzące w USA zaczęły zdawać sobie sprawę z olbrzymiej roli, jaką odgrywa właściwe kierowanie opinią publiczną. Powstało wtedy wiele fundamentalnych prac z zakresu psychologii społecznej, która jest dziedziną wiedzy podstawową dla propagandy. Społeczeństwo amerykańskie było wtedy przygotowywane przez media przeciwko zagrożeniu komunistycznemu (tzw. Red Scare) i faszystowskiemu. Ideologie te stanowiły poważne zagrożenie dla demokratycznego porządku społecznego. Wojna ideologiczna i propagandowa były zatem częścią starcia między różnymi systemami społeczno-politycznymi. Pod koniec lat 30. ubiegłego wieku administracja Roosvelta była w pełni świadoma, że bezpieczeństwo Ameryki zależy od jej umiejętności właściwego przekonywania i pozyskiwania poparcia ze strony innych krajów[bookmark: footnote273]273.

Podczas II wojny światowej powołano do życia szereg instytucji przeznaczonych do pełnienia funkcji informacyjnych i propagandowych. Oczywiście były one powiązane z różnymi instytucjami kulturalnymi. Do ich zadań należało właściwe kształtowanie świadomości społecznej w kraju i za granicą. Należały do nich, między innymi, Biuro Informacji Wojennych (Office of Wartime Information - OWI) oraz poprzednik CIA, Biuro Służb Strategicznych (Office of Strategic Services - OSS). OWI miało duży wpływ na produkcję Hollywoodu, dbając o jej właściwy propagandowy i ideologiczny wymiar. W latach wojny powstała również wzorowana na brytyjskim BBC rozgłośnia radiowa Głos Ameryki (Voice of America- VOA).

Rolę nie do przecenienia odgrywały amerykańska dyplomacja kulturalna i propaganda również w czasie zimnej wojny. Wspierały one amerykańską politykę zagraniczną w powstrzymywaniu i zwalczaniu wpływów komunizmu. Według Richarda Pellsa amerykańskie koncerny i agencje reklamowe, jak również szefowie hollywoodzkich studiów, sprzedawali nie tylko swoje produkty, ale również amerykańską kulturę i wartości, sekrety jej sukcesu
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w swiecie .

W 1953 roku utworzono główną instytucję dyplomacji publicznej o nazwie Agencja Informacyjna Stanów Zjednoczonych (United States Information Agency - USIA), chociaż sprawy związane z wymianą kulturalną i edukacyjną pozostały w Biurze ds. Wymiany Edukacyjnej i Kulturalnej Departamentu Stanu (Beureau of Educational and Cultural Affairs of the Department of State), aż do 1978 roku. Agencja ta była lepiej znana za granicą pod nazwą Służby Informacyjnej Stanów Zjednoczonych (United States Information Service - OSIS). Istniała ona przez 46 lat, aż do jej rozwiązania w 1999 roku[bookmark: footnote274]274. Agencja ta funkcjonowała w oparciu o dwie podstawowe ustawy. Pierwszą z nich była ustawa Smitha-Mundta (Smi-th-Mundt Act), upoważniała ją ona do nadawania różnych programów radiowych, między innymi Głosu Ameryki. Druga ustawa, Fulbrighta-Haysa (Fulbright-Hays Act), upoważniała USIA do organizowania międzynarodowej wymiany w zakresie kultury i edukacji. Narzędziem tej ostatniej był między innymi szeroko w świecie znany program Fulbrighta. Miał on umożliwiać studentom i naukowcom z innych krajów prowadzenie badań na amerykańskich uniwersytetach. Zakładano przy tym, że po powrocie do swoich ojczystych krajów staną się tam oni „ambasadorami” USA; amerykańskiego stylu życia i wartości tego kraju. Niejako przy okazji część zagranicznych naukowców wspierała rozwój amerykańskiej nauki, niektórzy osiedlali się w tym kraju na stałe. Przyczyniając się do dialogu między Stanami Zjednoczonymi a innymi krajami świata, USIA była też odpowiedzialna za kształtowanie właściwej polityki zagranicznej tego kraju.

W kształtowaniu amerykańskiej dyplomacji kulturalnej biorą też udział inne instytucje. Wśród nich można by wymienić Korpus Pokoju, Agencję do Spraw Rozwoju czy też Narodową Fundację na Rzecz Demokracji (National Endowment for Democracy - NED). Warto też wspomnieć, że również jedną z funkcji CIA jest międzynarodowa propaganda i public re-lations. Przez takie działania ta instytucja wywiadowcza ma działać na korzyść Stanów Zjednoczonych za granicą, w szczególności w zagranicznych ośrodkach decyzyjnych[bookmark: footnote275]275.

Dyplomacja publiczna pełni ważną rolę w amerykańskiej polityce zagranicznej. Przyczynia się bowiem do realizacji jej celów. Przykłada się zatem dużą wagę do właściwego jej kształtowania. Według Josepha Nye’a istnieją trzy wymiary dyplomacji publicznej[bookmark: footnote276]276. Pierwszym i najbardziej bezpośrednim jest codzienna komunikacja. Do jej zadań należy wyjaśnianie kontekstu i motywów decyzji podejmowanych w polityce wewnętrznej i zagranicznej. Błędem jest, według tego autora, skupianie się na wyjaśnianiu zdarzeń z polityki wewnętrznej kraju tylko własnej publiczności. Należy wyjaśniać wszelkie zdarzenia o odpowiednio dużej wadze również społeczności międzynarodowej. W przeciwnym wypadku społeczność ta, nie znając dobrze kontekstu tych zdarzeń, może je błędnie odczytać. W ten sposób może powstać nieprawdziwy i nieodpowiedni wizerunek Stanów Zjednoczonych w oczach opinii międzynarodowej; dotyczy to tak samo każdego kraju.

Drugim wymiarem, według Nye’a, jest komunikacja strategiczna. Polega ona na promowaniu pewnych ważnych tematów i idei, kluczowych dla interesów USA w perspektywie mniej więcej roku. Często komunikacja taka koncentruje się na spektakularnych wydarzeniach politycznych, jak np. rozszerzenie NATO.

Trzecim wymiarem dyplomacji publicznej jest utrzymanie i rozwój relacji ze znaczącymi postaciami życia publicznego z całego świata. Składają się na to stypendia, wymiany, szkolenia, seminaria, konferencje oraz dostęp do mediów[bookmark: footnote277]277. W wymianie kulturalnej i naukowej brało udział wiele znanych postaci ze świata polityki, wśród nich na przykład Helmut Schmidt, Margaret Tchatcher czy Anwar Sadat.

Każdy z wyżej wymienionych aspektów dyplomacji publicznej odgrywa znaczącą rolę w kreowaniu atrakcyjnego wizerunku Stanów Zjednoczonych w świecie, pomaga również w osiąganiu przez ten kraj jego celów w polityce zagranicznej. Najlepsza jednak komunikacja, informacja i reklama nie może zastąpić dobrego produktu. Stany Zjednoczone przedstawiane nawet w najlepszym świetle przez rzesze specjalistów od kształtowania wizerunku, nie mogłyby być przykładem dla innych, gdyby nie posiadały do tego obiektywnych podstaw. Państwo to posiada odpowiednie zasoby soft power i właściwie nimi zarządza. Jest to przyczyną jego atrakcyjności wśród innych społeczności świata. Służy też interesom zarówno amerykańskim, jak i międzynarodowym. W amerykańskiej soft power tkwią olbrzymie zasoby, które można spożytkować z korzyścią dla całego świata. Siła ta na dłuższą metę może też być skuteczniejsza i przynosić trwalsze efekty, niż nieprzemyślane używanie hard power, w szczególności potęgi militarnej. Nawet wtedy, gdy istnieje uzasadniona potrzeba użycia tej ostatniej, warto zadbać o to, by nie działo się to kosztem obniżania własnych zasobów soft power. Stany Zjednoczone są bowiem liderem społeczności międzynarodowej i podejmują wiele działań w jej żywotnym interesie, właśnie dlatego muszą dbać o to, by ich wizerunek w oczach tejże społeczności pozostał atrakcyjny, moralnie nienaganny i wiarygodny, choćby po to, by móc zawsze otrzymać jej wsparcie dla swoich działań.

[bookmark: bookmark312]Summary

The paper introduces and analyzes the concept of so-called soft power in the US policy. Beside military and business centers (hard power) it is a highly significant instrument of for-eign policy. Soft power is the power of attraction of a given country on the international arena. The US is a state with considerable resources of this power and can manage them in a highly skillful and efficient manner. The US is definitely a leader in this field.

The sources of soft power are provided by culture, internal policy, the values observed and the manner in which foreign policy is conducted. What is of utmost importance here is the management of these resources. Generating a desirable image and the ability to persuade con-tribute significantly to the growth of this power and its appropriate use.

For a long time American culture has functioned as a universal global culture. It presents and spreads the American outlook upon virtually everything that may be the subject of foreign policy. American values and American lifestyle are the model for many societies worldwide. The same concerns the style of US foreign policy. However, recently it has awoken certain reservations owing to the US neglecting public opinion in some respects, or even violating in-ternational law. Therefore a concern arises whether this actually serves the interest of the US and the international community.





[bookmark: bookmark313]Arkadiusz BARUT

Częstochowa

[bookmark: bookmark314]Konserwatywna idea władzy politycznej

[bookmark: bookmark315]Wprowadzenie

Celem niniejszego artykułu jest analiza dwóch istotnych aspektów konserwatywnego poglądu na władzę polityczną. Pierwszy przejawia się w postrzeganiu jej jako ograniczonej przez tradycję, drugi - w uznaniu jej za legitymowaną przez cechy natury ludzkiej.

Przez stosunek władzy politycznej rozumiem stosunek społeczny, w którym jedna ze stron kształtuje wolę drugiej strony i to również w kwestiach, mających dla strony, której wola jest kształtowana, niezwykle istotne znaczenie (życie, zdrowie, wolność osobista itd.). Wpływ ten nie jest przy tym oparty jedynie na groźbie zastosowania przemocy, ale i na uznawaniu przez podmiot podporządkowany prawa drugiej strony do wydawania nakazów. Stronę sprawczą stosunku władzy politycznej określam, na potrzeby tego artykułu, jako władzę polityczną[bookmark: footnote278]278 .

W artykule tym posługuję się pojęciem grupy niepolitycznej - grupy społecznej, której struktura i funkcjonowanie nie sąbezpośrednio kształtowane przez stosunek władzy politycznej. Jeśli celem istnienia grupy niepolitycznej będzie nie tylko realizacja interesów tworzących je osób, ale i samozachowanie grupy oraz samozachowanie współpracy z innymi grupami, można ją uznać za grupę tworzącą sferę publiczną - przestrzeń odrębną od sfery politycznej[bookmark: footnote279]279.

Kategorią „myśl konserwatywna” posługuję sięjako typem idealnym w sensie Weberow-skim. Nie próbuję przedstawiać różnorodności doktrynalnej konserwatyzmu, a jedynie uchwycić niektóre jego istotne aspekty.

W literaturze naukowej można odnaleźć wiele typologii myśli konserwatywnej. W szczególności, wskazuje się, że najistotniejsza różnica pomiędzy doktrynami konserwatywnymi wynika z różnicy co do sposobu uzasadniania podstawowych wartości. Polega ono bądź na uznaniu, że mają one charakter ponadczasowy, bądź, że pochodzą z tradycji określonej wspólnoty[bookmark: footnote280]280. Na tej podstawie w artykule tym operuję rozróżnieniem dwóch typów konserwatyzmu: transcendentnego i immanentnego. Konserwatyzm transcendentny uznaje istnienie prawdy niezależnej od wiedzy zbiorowej konkretnej wspólnoty. Prawda ta określa ponadczasowy typ społeczeństwa. Empiryczna rzeczywistość społeczna nie ma w konserwatyzmie transcendentnym znaczenia normatywnego. Konserwatyzm immanentny za podstawowy cel aktywności politycznej uznaje zachowanie społecznej ciągłości, a nie dostosowanie sfery politycznej do ponadczasowej idei. Jako podstawowe kryterium zachowania ciągłości aksjo-logiczno-instytucjonalnej jawi się zbiorowa świadomość. Nie jest ona ani jedynym, ani najważniejszym czynnikiem normatywnym, ale też nie może być odrzucona.

[bookmark: bookmark319]1. Naturalizacja władzy i pesymistyczna antropologia. Uprawomocnienie polityczności

Konserwatyści naturalizują zjawisko władzy. Stosunek podległości jest dla nich archetypem więzi, na której opierają się wszelkie grupy społeczne. Relacja władca-poddany, jest w tej perspektywie, tylko jedną z jego postaci. „Władza” (authority), tak samo jak własność, jest jednym z dwóch podstawowych pojęć filozofii konserwatywnej[bookmark: footnote281]281. Dla konserwatysty człowiek zawsze podlega władzy. Stając się członkiem organizacji państwowej i słuchając rozkazów jej przywódców nie traci niczego ze swej podmiotowości[bookmark: footnote282]282. Konserwatyzm odrzuca liberalną koncepcję rozdziału państwa i społeczeństwa. Państwa są tylko najwyższą gradacją naturalnych stosunków służebności i stowarzyszenia [...] różnią się od nich jedynie niezależnością czy większym stopniem władzy i wolności swego zwierzchnika[bookmark: footnote283]283. Konserwatyści nie pojmują państwa jako czynnika, który należy bezwzględnie ograniczać i instrumentalizo-wać[bookmark: footnote284]284. Niejestono oddzieloną od społeczeństwa obywatelskiego organizacją, posiadającąmo-nopol stosowania przymusu. Jest dla konserwatysty wartością. Życie w nim stanowi nieredu-kowalny składnik sytuacji człowieka.

Konserwatyści nie traktują państwa wyłącznie jako wspólnoty, która mogłaby istnieć również wtedy, gdyby człowiek nie wykazywał skłonności aspołecznych. Wskazują, że powinno ono bronić ładu społecznego poprzez stosowanie przymusu. Uznają, że w czasie i miejscu, w którym tworzą swe doktryny, społeczność bez stosunków władzy politycznej nie może istnieć, a państwo jest niezastąpioną formą społecznej organizacji. Jakaś władza musi istnieć w społeczeństwie, w czyichś rękach, pod jakąś nazwą[bookmark: footnote285]285, społeczeństwo nie może istnieć bez władzy[bookmark: footnote286]286. Przyjmując antropologię pesymistyczną, wychodzącą z założeń o istotowej skłonności człowieka do zła i obecnym w nim, mimo wysiłków cywilizacji, instynkcie aspołecznym (prawdziwe teorie polityczne muszą zakładać, iż człowiek z natury jest zły lub przynajmniej, że jest on istotą problematyczną, niespokojną i niebezpieczną[bookmark: footnote287]287), doktryna konserwatywna kładzie nacisk na władczy charakter państwa. Wskazuje, że relacje władzy politycznej odróżnić należy od stosunków opartych na porozumieniu czy zleceniu. Państwa nie należy sprowadzać do wyrazu woli powszechnej, samoistnie i bezkonfliktowo emanującej ze społeczeństwa. Nie jest ono też instytucją mającą spełniać pragnienia jednostki. Istnieje po to, by wiążąco wpływać na wolę członków wspólnoty. Stanowi to antytezę libertariańskich projektów redukcji państwa do instytucji administrującej, a także marksistowskich prognoz jego zaniku. Konserwatyzm wskazuje, że istotą polityki jest władza suwerenna, mogąca, w procesie realizacji wspólnego dobra, wprowadzać nakazy i zakazy. Uznaje władzę państwową za czynnik społecznej dyscypliny, utrzymywanej nie tylko dzięki kultywowaniu wartości tradycyjnych, ale również przy użyciu siły[bookmark: footnote288]288. Bóg, który jest twórcą zwierzchności, jest również twórcą kary, stwierdzał Maistre[bookmark: footnote289]289.

[bookmark: bookmark329]2. Ograniczenia władzy politycznej - tradycja

Konserwatyzm sprzeciwia się więc postrzeganiu władzy politycznej jako „zła koniecznego”. Z drugiej strony, państwo nie jest traktowane jako „Lewiatan”, kreujący społeczeństwo. „Krytyczny” aspekt konserwatywnej koncepcji władzy politycznej widoczny jest zarówno w kontekście rozważań o władzy legitymowanej - tradycyjnej, jak i „racjonalnej” władzy ery postoświeceniowej.

Liberalizm uznaje, że władza polityczna jest ograniczona przez prawa człowieka - uprawnienia o charakterze przedpolitycznym. W konserwatyzmie władza ta również jest limitowana. Ograniczająniewątpliwie czynnik przedpolityczny - ius naturale. Konserwatyści zaznaczają jednak, że jedynie z wielką ostrożnością można wyprowadzać z niego uzasadnienie krytyki porządku politycznego - trudno wyznaczyć w sposób abstrakcyjny chwiejną i niewyraźną linię graniczną, na której posłuszeństwo powinno ustąpić oporowi[bookmark: footnote290]290. Władza polityczna jawi się jako ograniczona nie tyle w swym działaniu, ile w swej istocie. W projekcie oświeceniowym reformator, takjak samodzielnie kreśli projekt działania politycznego, tak samo samodzielnie odnajduje jego granice. Władzę konserwatywną limituje natomiast prawda ponadjednostko-wa. Rządy polityczne mają być przede wszystkim jej panowaniem.

Zdaniem konserwatystów rządzący nie mogą działać arbitralnie. Stosunek władzy politycznej nie polega na świadczeniu usług, nie jest też dominacją sprawowaną w interesie władcy. Stanowi społeczną praktykę, zmierzającą do osiągnięcia wspólnego dobra i tak powinien być postrzegany przez obie jego strony. Nie rodzi nakazu posłuszeństwa wobec każdej władzy - autorytet polityczny musi mieć umocowanie moralne. Konserwatyści, odrzucając ideę umowy społecznej, odrzucali też ideę suwerenności ludu pojętego jako zbiór jednostek, żyjących w określonym punkcie czasowym. Koncepcja ta zapoznawała, ich zdaniem, fakt, że konkretne jednostki nie mogą swobodnie dysponować tym co do nich nie należy - prawem naturalnym, wysiłkiem minionych pokoleń, wartościami i normami moralnymi, przekazanymi przez tradycję14. Co do zasady, odrzucali jednak również ideę nieograniczonego absolutyzmu władzy „prawowitej”. Prawdziwym nośnikiem suwerenności ma być rzeczywistość nadludzka - Bóg, prawo naturalne, wspólnota. Konserwatyzm, zwalczając krytykę władzy opartą na idei praw o charakterze przedpolitycznym, sprzeciwia się zarazem tendencjom filozoficznym, które zasad rządzących państwem chcą poszukiwać wyłącznie w politycznej empirii. Jak pisze Burke, granice moralnego prawa poddającego [...] każdorazową wolę ponadczasowemu rozumowi i niewzruszonym zasadom wierności, sprawiedliwości i trwałej orientacji politycznej są [...] w całości wiążące dla tych, którzy sprawują w państwie jakąkolwiek władzę[bookmark: footnote291]291. Piastuni władzy państwowej jawią się jako powiernicy nadjednostkowej suweren-ności[bookmark: footnote292]292. Konserwatyści przypisująjąraczej przodkom, niż współczesnej machinie prawodawczej. Postrzegając władzę polityczną jako wartość, uznając za jej istotę podporządkowanie woli poddanych, konserwatyzm założenia pesymistycznej antropologii i sceptycznej epistemologii odnosi też do rządzących[bookmark: footnote293]293. Wskazuje, że władza może być nadużyta z katastrofalnymi skutkami dla podstawowej konserwatywnej wartości - więzi społecznej. Dlatego, wzywając do lojalności wobec prawowitej władzy jako elementu wspólnego życia, dostrzegali możliwość jej nadużywania i dopuszczali bunt przeciw państwu, zaznaczając, że jest to środek wyjątkowy[bookmark: footnote294]294.

Jako podstawowy czynnik wyznaczający sposoby działania władzy politycznej, a przez to ograniczający ją, jawi się tradycja. Czas w konserwatyzmie pełni swoiście „polityczną” funkcję - strukturyzuje sferę stosunków władzy jako medium zapośredniczające ponadczasowe wartości lub stanowi źródło „zadawnienia” - wyraz ciągłości społecznej. Na podmiocie konserwatywnym ciąży obowiązek zachowania dziedzictwa przodków. Polityka jawi się jako ciągły proces nawiązywania do przeszłości jako źródła uprawomocnienia stosunków politycznych i wzoru ich kształtowania. Naszą stałą konstytucyjną strategią było domaganie się i potwierdzanie naszych swobód jako prawowitego dziedzictwa przypadającego nam po naszych przodkach stwierdzał Burke[bookmark: footnote295]295. Powaga przeszłości miarkuje zarówno projekty reform politycznych, jak i monarszego absolutyzmu - Chwalebna Rewolucja jawi się u Burke’a jako przywrócenie czci dla tradycji.

Konserwatywna władza polityczna wydawać się może zatem mniej „intensywna” niż nowożytna władza „racjonalna”. Konserwatyzm sprzeciwia się pojmowaniu polityki jako umiejętności czysto technicznej, środka realizacji celów, dla zdefiniowania których nie jest konieczne odwołanie się do moralności. Ma ona z istoty charakter aksjologiczno-racjonalny, odróżniając się w ten sposób od sfery stosunków ekonomicznych, rządzonych przez racjonalność instrumentalną[bookmark: footnote296]296. Dla konserwatysty nie jest ona narzędziem w ręku księcia. Określająją zasady etyczne, jakimi politycy winni się kierować i nadjednostkowe cele, do których winni dążyć. Polityka i moralność są tym samym11. Z konserwatyzmem sprzeczny jest technokra-tyzm. Konserwatywna wspólnota polityczna ma charakter teleologiczny - środki nie wyznaczają w niej celów. Nie jest też możliwy swobodny ich dobór w dążeniu do sprecyzowanych celów, te ostatnie definiują bowiem środki[bookmark: footnote297]297. Metody rządzenia wyznaczone sąbardziej przez nawyk i tradycję niż technikę.

Konserwatyzm zakłada, że władza, zmierzająca do skonkretyzowanego celu społecznego, nie może być uważana za konstrukcję pojęciową, lecz społeczną relację[bookmark: footnote298]298. Jak podkreślał w szczególności C. Schmitt, nie można wyjaśnić istoty państwa, redukując go do systemu norm prawa pozytywnego. W konserwatyzmie stanowi ono społeczną rzeczywistość, ucieleśnioną w konkretnych osobach. W osobowym aspekcie władzy widoczna jest jej tajemniczość i majestat[bookmark: footnote299]299. Przeciwdziała to pojmowaniu władzy jako konstrukcji myślowej, w pełni dostępnej indywidualnemu rozumowi. Osobowy charakter władzy ułatwia też jej emocjonalną waloryzację. Instytucje muszą być ucieleśnione w osobach, żeby wzbudzać w nas miłość, cześć, podziw i przywiązanie, stwierdzał Burke[bookmark: footnote300]300. Władza konserwatywna jest władzą „widzialną”, stosunkiem, angażującym całąosobowość. Majestat, rytuał i mit stanowi jej nie-redukowalny składnik. Konstytucją można się interesować tylko tak, jak martwą literą. Jeśli znak nie jest pięknym obrazem czy śpiewem, to przywiązanie do znaku jest najbardziej absurdalną ze wszystkich skłonności[bookmark: footnote301]301. Tym niemniej konserwatyści odrzucali ideę władzy charyzmatycznej. Podkreślając osobowy, a nie pojęciowy charakter autorytetu, sprzeciwiali się identyfikowaniu instytucji państwowej z konkretnymi osobami. Konserwatywny mąż stanu nie jest przywódcą, którego władzę uzasadniają wyjątkowe cechy osobiste. Autorytet swój czerpie z powagi instytucji[bookmark: footnote302]302. Lojalność wobec państwa nie oznacza służby jednostce, lecz wierność tradycji[bookmark: footnote303]303. Władza polityczna „ciąży” nad jednostką bardziej majestatem i rytuałem, niż ideologicznym hasłem czy administracyjną kazuistyką. Poszukiwanie wzorów porządku państwowego w transcendencji, etyczna koncepcja polityki, odrzucenie idei technokratyzmu i nieograniczonej suwerenności ludu określa stosunek konserwatyzmu do prawa pozytywnego. Prawo w konserwatyzmie nie oznacza tylko przepisów ustawowych. Człowiek, tak samo jak nie może w indywidualnym akcie stworzyć społeczeństwa, nie może też dowolnie sformułować prawa. Prawo pozytywne jest w konserwatyzmie odnajdywane, polega na koncep-tualizacji norm nadjednostkowych. Słowo „konstytucja” oznacza nie tylko ustawę, lecz, przede wszystkim, system ustrojowo-polityczny umożliwiający realizację wartości, na który, tak samo jak prawo pisane, składają się zasady etyki i uprawomocnione przez tradycję zwyczaje. Prawdziwą konstytucją [...] jest duch publiczny [...] który wszystko prowadzi, zachowuje i ochrania[bookmark: footnote304]304.

Co więcej, władza konserwatywna nie jest uniezależniona od opinii, jaką mają o niej poddani. Powinna być obdarzona autorytetem[bookmark: footnote305]305. Niewątpliwie, posiadanie autorytetu, będąc zjawiskiem z dziedziny empirii, nie jest warunkiem koniecznym uznania jej za legalną. Może więc istnieć prawowita władza, która go nie ma (jak Ludwik XVI, opuszczony przez znaczną część swych podanych), jak też władza nieprawowita, obdarzona autorytetem „pozornym”. Społeczne mniemanie może zapoznawać ponadczasowe wartości, z których władza czerpie swe uzasadnienie. Nie umniejsza to znaczenia autorytetu. Jawi się on nie tylko jako czynnik zachowania spokoju społecznego. Ma również zwrotnie oddziaływać na władzę, skłaniając ją do rezygnacji z arbitralności i przemocy: gdy zasadą poddanych staje się rebelia, strategią królów staje się tyrania[bookmark: footnote306]306, władza bez autorytetu to władza „nieszczęśliwa" [...] szafujeprze-mocą, nie zyskując sobie w zamian szacunku [bookmark: footnote307]307. Znaczenie, jakie konserwatyści przypisują autorytetowi nie jest jedynie naturalnym dla większości myślicieli politycznych pragnieniem, by nurt ideowy, z którym sympatyzują, zdobywał posłuch bez używania przemocy. Ma swe źródło, szczególnie w konserwatyzmie immanentnym, w założeniach co do ontologii społecznej. Konserwatyści nieraz cofają się przed próbami pełnego przedstawienia nadjednost-kowej wartości wspólnoty. Broniąc jej, często stosują argument faktualny - waloryzują przyczyny poprzez waloryzację skutków. Konserwatyzm, przyjmując jako przesłankę wartości, które uznawał również wyobrażony adresat doktryny (pokój, bezpieczeństwo, stabilność), wskazuje, że realizują się one, choćby cząstkowo, w już w istniejącym stanie społeczeństwa. Stwierdza, że jest on możliwy jedynie dzięki istnieniu pewnych szczególnie podatnych na krytykę instytucji. Określony stan społeczny staje się ich usprawiedliwieniem i racją bytu. Konserwatyzm zawiesza w ten sposób pytanie o sens ich istnienia, ogranicza możliwość ich krytyki, a jednocześnie rezygnuje z planów radykalnej zmiany, wskazując, że straty wynikające z takiej operacji mogą przewyższać zyski. Więzi społeczne, oparte na zwyczaju, nawyku, uczuciu, rytuale (który stanowi ćwiczenie w cnocie, niezastąpiony sposób wyrażania przywiązania do wartości[bookmark: footnote308]308), nie są zastępowalne przez wytwory politycznego konstruktywizmu. Ich nieopatrzne zniweczenie niszczy tak sferę polityczną, jak i podmiotowość, prowadząc do chaosu lub tyranii. Argumentacja faktualnama szczególne znaczenie w konserwatyzmie immanentnym, który, podkreślając autoteliczność i ograniczoną poznawalność społeczeństwa, uznawał je za byt intencjonalny. Ten konserwatywny konwencjonalizm opiera się na założeniu, że instytucje to twory ludzkie - przypadkowe, ale dla istnienia społeczeństwa konieczne. Jak stwierdzał Burke, życiu społecznemu sens nadają „iluzje”[bookmark: footnote309]309. Konserwatyści immanentni, wysuwając takie argumenty, rezygnowali zarówno z uzasadnienia metafizycznego, jak i naukowego, w pełni waloryzowali zaś to, co ich zdaniem jest podstawą wszelkiej aktywności poznawczej i praktycznej - społeczeństwo. Tworzy ono, jak pisze Scruton, społeczne „artefakty”[bookmark: footnote310]310, których uzasadnienia nie należy wyprowadzać z fizyki, biologii, prawa naturalnego itp. Owe „fikcje” - w tym, przede wszystkim, „prawowity” porządek polityczny- są jednak obiektywne w tym sensie, że jednostka nie może ich zmienić bez ryzyka zerwania więzi społecznej. W ten sposób usprawiedliwione zostają również zjawiska, które, postrzegane w sposób „izolowany”, musiałby być uznane za negatywne. Racją ich uprawomocnienia jest miejsce, jakie zajmują w powszechnej świadomości. W jednej ze swych sceptycznych wypowiedzi Burke stwierdza: w dniu, w którym dokonała się wasza rewolucja, Europa znajdowała się niewątpliwie w kwitnącym stanie. Trudno powiedzieć, w jakiej mierze ową pomyślność zawdzięczała duchowi swych dawnych obyczajów i przekonań, lecz skoro odnajdywanie takich przyczyn nie może być obojętne, musimy założyć, że było ono w zasadzie korzystne 6. Konserwatyzm immanentny ogranicza badanie zasadności konkretnych przypadków obdarzania autorytetem politycznym. Wskazuje, że nawet uzurpatorska w swej genezie władza, posiadająca społeczną legitymację, staje się wartością, o ile jawi się, w skali wielopokoleniowej, jako element trwałej struktury społecznej. Póki wstyd trzyma straż, cnota nie wygasła zupełnie w sercach, a umiarkowanie nie zostało całkowicie wygnane z umysłów tyranów[bookmark: footnote311]311. Konwencjonalistyczne uzasadnienie więzi społecznej, nie wyklucza jednak, w sytuacji, gdy podstawowe czynniki porządku społecznego nie są zagrożone, krytyki instytucji.

[bookmark: bookmark352]3. Ograniczenia władzy - rola więzi niepolitycznych

Konserwatyzm odrzuca rozumienie władzy politycznej jako czynnika tworzącego społeczeństwo w akcie swobodnego fiat. Dla konserwatysty stanowi ona ważny, ale nie jedyny element socjalizujący. Dlatego elementem konserwatywnej doktryny jest nie tylko sprzeciw wobec jej redukcji do roli narzędzia realizacji jednostkowych interesów, ale i obrona sfery stosunków niepolitycznych przed ingerencją ze strony nowoczesnego państwa biurokratycznego. Ochronie ma podlegać specyfika, wewnętrzne wartości i przywileje grup tworzących sferę publiczną[bookmark: footnote312]312. Polis powinna odbijać społeczne zróżnicowanie, rozwarstwienie, wielość

i bogactwo społecznych praktyk. Administracyjna „policja,” szczegółowo regulująca życie jednostek i ingerująca w zwyczaje autonomicznych wspólnot, w szczególności tych opartych na tradycji, nie jest, co zasady, przedmiotem dążenia konserwatystów[bookmark: footnote313]313. Ich zdaniem, znaczenie grup niepolitycznych opiera się, po pierwsze, na funkcji wychowawczej, jaką mają spełniać wobec jednostki. Bez nich człowiek nie nabył by nawyku posłuszeństwa autorytetowi i tradycji, co, według konserwatystów, oznacza nieumięjetność życia w społeczeństwie. Wszedłby w sferę polityczną jako jednostka opierająca się wyłącznie na rozumie indywidualnym, zgłaszająca roszczenia zapoznające społeczny kontekst. Wspólnoty „subpolityczne” stanowić mają„ciała pośredniczące”, dokonujące mediacji między indywiduum a państwem[bookmark: footnote314]314.

Jak pisał L. de Bonald, rodzina chrześcijańska porządkuje państwa, państwa porządkują korporacje, korporacje porządkują rodziny, rodzina porządkuje jednostkę... duch społeczny istnieje tylko w owych ciałach publicznych[bookmark: footnote315]315. Grupy niepolityczne, tworzące sferę publiczną, z jednej strony nadzorują i ograniczają jednostkę[bookmark: footnote316]316, z drugiej zaś, jak uważają konserwatyści, umożliwiają ochronę jej praw stanowych na płaszczyźnie politycznej[bookmark: footnote317]317. Jednostka, poddana presji społeczeństwa, związana tradycją i zwyczajem, nie stoi jednak, jak podkreślają konserwatyści, sama w obliczu państwa. Doktryna konserwatywna odrzuca postawę Mannheimowskiego „konserwatyzmu biurokratycznego”[bookmark: footnote318]318. Ideałem konserwatywnym jest silny rząd centralny, którego wolę realizują jednak nie administracyjne, lecz społeczne podmioty władzy[bookmark: footnote319]319. Konserwatyzm, dokonując krytyki ideologii i praktyki politycznej ery postoświeceniowej, wyznacza granicę wpływu władzy politycznej na życie społeczne.

Należy przede wszystkim zwrócić uwagę na funkcję, jaką konserwatyzm przypisywał społecznościom lokalnym i regionalnym[bookmark: footnote320]320. Decydowały o tym w pewnej mierze względy polemiczne - niechęć, jaką darzono te społeczności w niektórych kierunkach myśli postoświe-ceniowej. Idea regionu jest sprzeczna z projektem russoistycznego w kilku aspektach. Przynależność do wspólnoty lokalnej, opartej na tradycji i codziennym doświadczeniu, utrudnia akceptację skonceptualizowanych systemów norm. Każda z tych wspólnot, jako społeczność „idiomatyczna,” z definicji różna od innych, a przez to niepoznawalna dla myślenia dedukcyjnego, staje na drodze administracyjnej uniformizacji i uniemożliwia realizację indywidualnie wypracowanych projektów reform. Tworzy też więzy lojalności, które mogą stać na przeszkodzie realizacji woli powszechnej na poziomie makropolitycznym. Dlatego konserwatyści podkreślają rolę wspólnot lokalnych, które mają uczyć wspólnego działania, opartego nie na rozumowaniu lub tym, co uznają za ideologiczny odruch, lecz zwyczajui bezpośredniej świadomości wspólnego dobra. Burke, komentując podział Francji na departamenty i kantony, stwierdzał: zamiast stać się Francuzami, mieszkańcy tego kraju wkrótce w ogóle utracą ojczyznę [...] nasze publiczne uczucia mają źródło w naszych rodzinach [...] uczucia te rozciągamy na sąsiadów, na utarte lokalne więzi41. Szczególne znaczenie przypisywano społecznościom wiejskim, wzorom wspólnot tradycyjnych, ponieważ, jak pisał Rossi-ter, przeszłość jest (tam) bardziej widoczna, [...] postawa czci i umiarkowania przychodzi łatwiej ludziom żyjącym bez tłoku i pośpiechu [...] a ziemia jest rodzajem własności, który można kochać bez zażenowania i bronić bez poczucia winy[bookmark: footnote321]321.

Z perspektywy tak rozumianej sfery publicznej, sfera polityczna jawi się jako przestrzeń wspólnej praktyki moralnej. Instytucje sfery publicznej zapośredniczają w niej interesy jednostkowe i kształtują, w swym łonie rodzaj woli wspólnej, która z kolei podlega „zniesieniu” na szczeblu makrowspólnoty, gdzie rozgrywa się polityka. Na poziomie politycznym realizowany jest postulat harmonii stanowej - odnajdywania dobra wspólnego w procesie „znoszenia” interesów partykularnych. Prawa ludzi żyjących w państwach działają na ich korzyść, tyle że korzyść polega często na równoważeniu różnych wizji dobra, na kompromisie między dobrem i złem, a czasem nawet jednym złem i złem innego rodzaju. Rozum polityczny jest rachmistrzem [...] (wsensie moralnym a nie metafizycznym czy matematycznym)^9. Prawowita władza, jak pisze Baader, stanowi „serce” wszystkich stanów, w którym każdy znajdzieporękę wraz z pozostałymi oraz wobec nich, lecz wtedy tylko, gdy wszystkie, miast wzajemnie się zwalczać, wzajemnie za siebie poręczą:’0. Konserwatyzm próbuje przedstawić wizję społeczeństwa, w którym sprzeczności, dzięki kultywowaniu tradycyjnych wartości ulegają znacznemu złagodzeniu, a nawet zanikowi. Ten, do pewnego stopnia, „przednowoczesny” program społeczno-polityczny, nie ma być jednak osiągnięty drogą państwowego fiat.

[bookmark: bookmark363]4. Zagadnienie politycznego przekształcania rzeczywistości niekonserwatywnej

Przed konserwatyzmem pojawił się problem rzeczywistości społecznej przekształconej przez progresywizm i konieczność odpowiedzi na pytanie, jak bardzo władza polityczna może w nią ingerować w celu przywrócenia jej „właściwego” kształtu. W stosunku do tego zagadnienia między konserwatyzmem immanentnym i transcendentnym występują istotne różnice.

4.1. Stosunek do zmiany ideowo-politycznej

W konserwatyzmie transcendentnym zmiana polityczna, by mogła być oceniona pozytywnie, musi mieć charakter teleologiczny, stanowić drogę ku większej zgodności z wiecznym porządkiem, a dopuszczalna możliwość modyfikacji w obrębie ponadczasowego modelu jest niewielka[bookmark: footnote322]322. Zmiana może też jawić się jako etap dojścia od stanu chaosu do stanu porządku, przez wzór którego społeczeństwo polityczne jest niejako „przyciągane”. Transformacje te, wynikające z natury, z istoty przybiegają łagodnie i jako takie zasadniczo różnić się mają od nowoczesnych rewolucji[bookmark: footnote323]323. W konserwatyzmie transcendentnym teraźniejszość nie ma więc znaczenia normatywnego. Porównana z ponadczasowym wzorem społeczeństwa, w przypadku rozbieżności, podlega odrzuceniu. Czas nie uprawomocnia zmian. Polityczna empiria może nabrać charakteru rzeczywistości „pozornej”[bookmark: footnote324]324. Rzeczywistość „prawdziwa” jest wobec niej pierwotna, jawi się jako istota sfery politycznej. Z tego też względu negatywne zjawiska teraźniejszości nie mają znaczenia dla określenia celów politycznych. W świecie społecznym lub moralnym wszystko jest dobrem lub złem pisał Bonald[bookmark: footnote325]325. Jako cel polityki jawi się doprowadzenie do zgodności z ponadczasowym wzorcem, który, będąc esencją rzeczywistości, jest możliwy do realizacji. Dlatego konserwatyzm transcendentny nie uznaje konfliktowości, heterogeniczności i zmienności sfery politycznej za czynniki nieredukowal-ne: stałość władzy oznacza zatem najbardziej stały stan społeczeństwa, a zatem najbardziej trwały, a zatem najsilniejszy, najbardziej naturalny, czyli najlepiej odpowiadają woli tego, który tworzy i zachowuje byty[bookmark: footnote326]326. Naraża to konserwatystów, u których dominuje transcendentny sposób myślenia, na zarzut rewolucyjności. Ich dążenie do osiągnięcia normatywnego wzoru społeczeństwa odnajdywanego w przeszłości, nie ma się różnić, w swych skutkach, od „wywrotowych” planów progresywistów[bookmark: footnote327]327. Należy jednak zauważyć, że również doktryna konserwatyzmu transcendentnego zawiera w sobie element utrudniający uzasadnienie konserwatywnej rewolucji pojętej jako gwałtowny przewrót polityczny. Ponadczasowy wzór, będąc istotą sfery politycznej, traktowany jest jako czynnik samourzeczywistniający się. Jak pisze Strauss najlepszy ustrój według rozumienia starożytnych [...] jest zgodny z naturą, przeto niepotrzebna jest do jego urzeczywistnienia żadna cudowna czy zwyczajna zmiana w naturze ludzkiej; nie wymaga usunięcia czy wykorzenienia tego zła czy niedoskonałości, które są istotne dla człowieka i jego życia51. Ma charakter statyczny, nie generuje powinności natychmiastowego i gwałtownego obalenia wszelkich instytucji politycznych, które są z nim niezgodne. Jest bowiem rzeczywistością od człowieka wyższą i, podobnie jak tradycja w konserwatyzmie immanentnym, nie może być do końca pojęty i zrealizowany w drodze indywidualnego projektu politycznego działania. Miarkowanie projektu „rewolucyjnego” widać już w początkach myśli konserwatyzmu transcendentnego. Główną cnotą w Bonaldowskim społeczeństwie „stałym” jest umiarkowanie, a nawet pasywność[bookmark: footnote328]328. Konserwatyzm transcendentny nie sprzyja godzeniu się ze współczesnym mu społeczeństwem, ale też nie musi wzywać do jego natychmiastowego, całościowego, politycznego przekształcenia.

Kwestia stosunku do zmiany polityczno-społecznej jest bardziej skomplikowana na gruncie konserwatyzmu immanentnego.

Waloryzując określoną wspólnotę, nie może on pomijać zmian, jakie się w niej dokonują. Nie może też akceptować zerwania z przeszłością. Wskazuje więc na konieczność stopniowego i powolnego charakteru przeobrażeń. Podstawowym dobrem, jakie w procesie zmian należy ochronić, jest jednak tożsamość społecznych instytucji. Łagodność i stopniowość zmian stanowi tylko oznakę jej zachowania[bookmark: footnote329]329. Pojawia się jednak pytanie o możliwość rozpoznania ciągłości w przeobrażeniach. Skoro z wartości ponadczasowych nie da się wyprowadzić konkretnych wskazań politycznych, jedynym sposobem stwierdzenia słuszności reformy jest jej społeczna legitymizacja, która określone zjawiska identyfikuje jako część tradycyjnego systemu władzy. Dla konserwatysty immanentnego największym zagrożeniem jest zerwanie społecznej ciągłości, nawet jeśli dokonuje się w imię zasad konserwatywnych[bookmark: footnote330]330. Polityka postrzegana jest jako rzeczywistość względnie dynamiczna. Ścieranie się sprzecznych interesów może zyskać legitymację, o ile zachowane zostaną choćby pozory ram instytucjonalnych. Nowe zjawiska (choćby postrzegane w izolacji, wymagały negatywnej oceny), winny podlegać „ratyfikacji”[bookmark: footnote331]331, o ile dadzą się uzgodnić z tradycją. Leży w interesie państwa, aby wszędzie tam, gdzie to możliwe, nadało prawne umocowanie wszystkim de facto umocowanym siłom[bookmark: footnote332]332. Szczególną rolę w ich legitymizacji ma dawność. Uprawomocnieniu w konserwatyzmie im-manentnym podlegają również te zjawiska, u źródeł których leżało naruszenie wartości kon-serwatywnych[bookmark: footnote333]333. Polityczni przeciwnicy, progresywistyczne doktryny i tradycje jawią się więc jako nieredukowalny element sfery politycznej, w walce z którym należy zachować powściągliwość. W tej perspektywie polityczny rozum polega na elastyczności i umiarze: opozycyjne i sprzeczne interesy stanowią tamę dla wszelkich pochopnych decyzji [...] za ich sprawą każda zmiana staje się przedmiotem kompromisu[bookmark: footnote334]334.

4.2. Możliwość kontekstualizacji koncepcji ustrojowej

Trudno mówić o ograniczeniach władzy politycznej, jeżeli władza ta przekształca społeczeństwo niezależnie od uznawanych w nim wartości i panujących norm. Na gruncie konserwatyzmu zagadnienie to przekształca się w pytanie o możliwość kontekstualizacji koncepcji ustrojowej.

Dla konserwatysty ustrój nie może być zaprojektowany w formie aktu prawnego. Wyzna-czajągo bowiem wzory nadjednostkowe. Konserwatyści różnie jednak je rozumieli. Różnica między konserwatyzmem transcendentnym i immanentnym wyraźnie przejawia się w poglądach na temat możliwości odnalezienia ponadczasowej koncepcji ustroju politycznego.

Dla Bonalda instytucje społeczne i polityczne są równie naturalne jak prawa rządzące światem materialnym[bookmark: footnote335]335. Podkreśla, że z jego prostej teorii będzie można wyprowadzić, na podobieństwo formuł algebraicznych, powszechne maksymy, poprzez które będą możliwe do rozwiązania obecne, przeszłe, a nawet przyszłe zagadnienia społeczne[bookmark: footnote336]336. W konserwatyzmie transcendentnym kontekstualizacja projektu ustrojowego jest ograniczona - społeczne mniemanie nie może zmienić zasad prawa naturalnego.

Konserwatyzm immannentny przeciwstawia się formułowaniu projektu ustrojowego a priorii: nie potępiam żadnego ustroju wyłącznie poprzez odwołanie się do abstrakcyjnych zasad, stwierdzał Burke[bookmark: footnote337]337. Rozwiązania ustrojowe muszą być dostosowane do konkretnych warunków społecznych i brać pod uwagę kolektywną świadomość. Ustrój polityczny powinien stanowić rekapitulację przeszłości wspólnoty, wyrażać całokształt społecznych praktyki wartości składających się na jej tożsamość.

Konserwatyzm sformułował różne wzory i programy ustrojowe. Zarówno konserwatyści transcendentni, jak immanentni mieli szczególny szacunek dla monarchii dziedzicznej68. W instytucji tej najlepiej przejawiają się, ich zdaniem, cechy, które powinna posiadać władza. Monarchia ma charakter osobowy, a zarazem nie czerpie swej legitymacji z charyzmy konkretnego człowieka. Istnienie zawdzięcza nie tekstowi ustawy konstytucyjnej, lecz tradycji, której zasadniczym elementem jest mit i rytuał. Czerpiąc uzasadnienie z czasów minionych staje się, tak ideowo, jak i praktycznie, czynnikiem sprzyjającym zachowaniu ciągłości. Będąc najwyższym przejawem zasady dziedziczenia przywileju, legitymuje istnienie dziedzicznej arystokracji. Jest więc, jak stwierdzał Aleksander Koyre, analizując myśl Bonalda, instytucją najlepiej odpowiadająca społecznej naturze człowieka[bookmark: footnote338]338.

Te same względy, które zwracają doktrynę konserwatywną ku idei monarchii, decydują

o jej krytycznym stosunku wobec idei ludowładztwa. Konserwatystom demokracja wydaje się sprzeczna z dwiema ich podstawowymi wartościami - tradycją i arystokracją. Przyjmując jako naczelną zasadę uprawomocnienia władzy wolę największej liczby empirycznie istniejących jednostek hic et nunc, demokracja zrywać ma więź historycznej ciągłości. Polityka, miast być sposobem realizacji wartości tradycyjnych, staje się rezultatem doraźnych działań przypadkowej większości w łonie organu prawotwórczego. Ludowładztwo jawi się jako system mechaniczny, niezależny, z wyjątkiem zasady większości, od społecznego poczucia legitymacji. Oddaje politykę w ręce ludzi z natury do tego nieodpowiednich, nie tylko niemających technicznych kompetencji do rządzenia, ale, przede wszystkim, niezainteresowa-nych, poprzez przynależność do elity, w zachowaniu tradycyjnych wartości i instytucji. W demokratycznym społeczeństwie, gdzie uniformizacja otrzymuje ideologiczne i polityczne uzasadnienie, zanika tożsamość małych wspólnot, a przez to ulega uwiądowi sfera publiczna. Nieuprzywilejowana większość, koncentrując się na doraźnych interesach materialnych i socjalnych, staje się narzędziem w rękach demagogów, a w jej świadomości, zamiast tradycji dominuje ideologia. Doskonała demokracja jest najbardziej bezwstydną rzeczą na świecie,pisał Burke[bookmark: footnote339]339.

Tym niemniej, konserwatyści stanęli przed sytuacją, w której ludowładztwo stało się nie tylko hasłem ideowych przeciwników, ale i realnością polityczną, a w niektórych krajach istotnym elementem tożsamości wspólnoty. Zrodziła się demokratyczna tradycja, której konserwatyzm nie mógł ad hoc odrzucać, zaś przestrzegający tradycji, a zarazem politycznie aktywny „lud”, może być, jak zauważył Benjamin Dizraeli, jego sojusznikiem. Co więcej, pojawiły się praktyki dla konserwatywnych wartości groźniejsze - cezaryzm, rządy komitetowe, a w końcu systemy totalitarne. Demokracja zaś, stając się instytucją tradycyjną, umacniała swój wymiar instytucjonalny. Jej ideologiczny obraz i samorozumienie odchodziło od modelu bezpośrednich rządów zradykalizowanego zgromadzenia ludowego. Konserwatyzm immanentny do pewnego stopnia demokrację zasymilował, doceniając fakt, że może być ona ustrojem bardziej odpowiadającym społecznemu wymiarowi podmiotowości niż nielegity-mowana przez tradycję władza jednostki. Konstytucyjna demokracja jest zarazem strażnikiem naszego dziedzictwa i najszlachetniejszym z doświadczeń w dziedzinie ludzkiej wolności, konstatował w latach pięćdziesiątych XX w. Rossiter[bookmark: footnote340]340. Konserwatyści nie uznali jednak, że większość społeczeństwa stała się dojrzała do rządzenia. Zasada demokratyczna musi być więc, ich zdaniem miarkowana nie tylko przez ugruntowaną w świadomości kolektywnej tradycję, ale i kontekst instytucjonalny. Stąd pochwała elementów ustrojowych ograniczających rządy większości - podziału władz, decentralizacji, zasady państwa prawa[bookmark: footnote341]341. Konserwatyzm nie musi więc uzasadniać idei powrotu do rozmaicie pojętej arystokracji czy autokracji, a wygeneruje istotne problemy teoretyczne, jeśli powrót ten miałby się dokonywać drogąpolitycz-nej rewolucji.

* * *

Konserwatyści głoszą ideę władzy politycznej nie różniącej się radykalnie od innych stosunków podporządkowania i nieograniczanej, w zasadzie, przez jednostkowe prawa o charakterze przedpolitycznym. Tak pojęta władza jawi się jako mniej wystawiona na krytykę niż władza polityczna w koncepcji liberalnej. Zarazem jednak konserwatywna władza polityczna nie może sobie przypisać pełni wiedzy o społeczeństwie, a zatem nie może, w sposób legitymowany, swobodnie go przekształcać. W szczególności ograniczona jest w stosunku do tradycyjnych relacji o charakterze niepolitycznym, dyscyplinujących, a zarazem, zdaniem konserwatystów, chroniących jednostki. Ograniczenie te konserwatyzm stawia nie tylko władzy „uzurpatorskiej” ale i takiej, która ma realizować właściwy wzór społeczeństwa. W konserwatyzmie immanentnym założenia te przekładają się na miarkowanie prób powrotu do przeszłości i kontekstualizację projektu ustrojowego.
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[bookmark: bookmark384]Summary

The paper analyzes two aspects of the conservative idea of political authority. One per-ceives it as restricted by tradition, the other acknowledges that it depends on the features of human nature. In both its aspects the conservative idea of political authority (reconstructed by means of Webers’s method of ideal types) is based on the uniform assumptions of the philoso-phy of man and society. Anthropological pessimism justifies conservative naturalization of the relation of power - an opinion by virtue of which man should be subjected to control in any aspect of life, therefore the relation of submission, which occurs in political relations, does not breach his/her dignity nor does it restrict his/her subject nature. What is more significant in this outlook is the role of non-political structures that discipline an individual. Conservatism assigns a particular role to traditional groups here, thus the state is restricted in its ability to shape the internal relations of such groups. Additionally, conservative pessimism concerning an individual’s cognitive and practical abilities is also applied to rulers, thus political authori-ties are considered to be restricted by tradition, custom and by internal social dynamics. In conservatism, which considers the maintenance of social continuity to be the principal value (it can be termed immanent conservatism), the recommendation of moderation in reforming society is applied to the projects to return to the ageless, ‘natural’ conservative order. This justifies the attempts to reconcile the changeability and conflictual nature of modern society, that were justified by non-conservatism tradition, the contextualization of the concept of the politi-cal system and by a cautions approval for democratic mechanisms.
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[bookmark: bookmark386]Wojciech Jaruzelski na Litwie. Z badań nad biografią polityczną

W polskiej świadomości narodowej od czasów po klęsce powstania listopadowego trwałe miejsce zajęły strofy otwierające narodowy epos o ostatnim zajeździe na Litwie, których autor na paryskim bruku tęsknił do szerokich przestrzeni, pagórków leśnych i łąk zielonych, nad jego ukochanym Niemnem rozciągnionych:

Litwo, Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie;

Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,

Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie\

Pisał piękną polszczyzną, w swoim ojczystym języku, deklarując się Polakiem, mieszkańcem nieistniejącej od czterech dziesięcioleci Rzeczypospolitej, a zarazem swej mniejszej ojczyzny, Litwy historycznej, dawnego Wielkiego Księstwa Litewskiego, w którym sąsiadujące ze sobą Wileńszczyzna i Nowogródczyzna od wieków nigdy nie były przedzielone granicami państwowymi. Dziś - od schyłku XX w. jedna należy do niepodległej Litwy, a druga do Republiki Białoruskiej, aktualnie ponadto ta pierwsza wchodzi w skład Unii Europejskiej; zaś trzy sąsiadujące ze sobą narody - Litwa, Białoruś i Polska należące niegdyś do innej Wspólnoty, eksponują swe związki z poetą[bookmark: footnote342]342.

Dla Polaków procesy integracyjne państwa przedrozbiorowego nie zostały przerwane na niwie ideologicznej w 1795 r., ale trwały nadal, choć w trzeciej ćwierci XIX w. nad Wilią i dolnym Niemnem nałożyły się na nie procesy przeciwstawne, związane z rozwojem litewskiej świadomości narodowej, z powstawaniem nowoczesnego, opartego na bazie chłopskiej narodu. Nad Wisłą i Wartą, owszem, również świadomość wspólnoty etnicznej objęła całe społeczeństwo, wykraczając poza szlachtę-ziemiaństwo, ale nie doszło do sytuacji konfliktowej, ogół ludności raczej przyswajał sobie obyczajowość dawnych panów braci[bookmark: footnote343]343. Zakończenie pierwszej wojny światowej i odradzania się - tu i tam - państwowości doprowadziło do sytuacji konfrontacyjnej, a jej apogeum, w trakcie ustalania granicy między plemionami Jagiełły (symbolizował on tradycje koronne!) i Witolda, stanowiła kwestia przynależności Wilna, historycznej stolicy Wielkiego Księstwa, a zarazem miasta polskich Jagiellonów, Mickiewicza i Słowackiego. Poddając u schyłku XX wieku krytycznej ocenie antagonistyczne, wojownicze obustronnie oceny (niemała w ich kształtowaniu „zasługa” historyków, na szczęście w większym stopniu amatorskich harcowników niż poważnych badaczy![bookmark: footnote344]344), krytykując dziecinną - jak słusznie ocenia - publicystykę swych rodaków, konsekwentny animator idei zbliżenia między obu narodami, Tomasz Venclova, zauważył: Polak bez trudu znajdzie w swojej świadomości historycznej podobne stereotypy. Do uformowania ich przyczynił się Adam Mickiewicz, a jeszcze bardziej Henryk Sienkiewicz. Co prawda, trzeba przyznać, że stereotyp Litwy w polskiej „publicystycznej mediewistyce” jest łagodniejszy [niż nad Wilią - dopełnienie moje, M.K.]. Dawna Litwa dla Polaka jest egzotyczna, romantyczna, to prawie święty kraj, co prawda zacofany, wymagający wysiłków „kulturtragerów”, lecz nie żywiąca jakichkolwiek złych zamiarów wobec Polski[bookmark: footnote345]345.

Według przeprowadzonego przez administrację rosyjską w 1897 r. spisu ludności (nie musimy mu do końca wierzyć, ale w przybliżeniu stanowi odzwierciedlenie rzeczywistości) Litwini w guberni kowieńskiej stanowili 66% ogółu mieszkańców, w suwalskiej 72% (za nimi plasowali się odpowiednio Żydzi, Białorusini, Polacy i Rosjanie), w wileńskiej jedynie 24%, w samej zaś jej stolicy zaledwie 2%[bookmark: footnote346]346. Ale Wilno było miastem o zasadniczym znaczeniu zarówno dla Polaków, jak i Litwinów. Stąd po zakończeniu pierwszej wojny światowej przechodziło z rąk do rąk, by ostatecznie znaleźć się w ramach „Litwy Środkowej”[bookmark: footnote347]347, a wraz z nią w składzie odrodzonej Rzeczypospolitej. Atmosferę tamtych czasów oddają reminiscencje zamieszkałej wówczas w mieście Mickiewicza Józefy Hennelowej (ur. 1925), która wspominając negatywnie - za swoim ojcem - zamach majowy, ale i podniosły nastrój towarzyszący pogrzebowi serca Józefa Piłsudskiego na Rossie (1936), dodaje:

A ze szkoły aż dotąd jedno z wydarzeń wspominam ze wstydem: udział nas, „benedyktynek"[bookmark: footnote348]348, w masowej demonstracji antylitewskiej wczesną wiosną trzydziestego ósmego roku. Stałyśmy w tłumie uczniów na placu Napoleona i skandowaliśmy razem: „na Kowno!" To wtedy władze polskie wymusiły na Litwie nawiązanie stosunków dyplomatycznych[bookmark: footnote349]349.

Refleksja jednak powstała po długich latach. Nie potrafiło się na taki samokrytycyzm jednak zdobyć wielu innych expatriantów z grodu nad Wilią.

Minęły lata - przypomnimy trzy hasła: mickiewiczowskie, zacytowane na początku i doskonale znane każdemu myślącemu Polakowi; Venclovy: Litwo, ojczyzno nasza10 oraz trzecie, które dało tytuł instruktywnemu zbiorowi esejów byłego ambasadora Polski w Wilnie z lat 1992-1996, a po zakończeniu misji-konsula honorowego Litwy w Krakowie, Jana Wi-dackiego: Litwo, ojczyzno nie moja. Autor we wstępie sięgnął m.in. do dramatyzmu stosunków dwustronnych w okresie międzywojennym, kiedy znaczna część społeczeństwa nad Wisłą traktowała niepodległą Litwę niczym „zbuntowaną prowincję”, a Litwini z kolei żyli mitem wyzwolenia „ojczystej stolicy” spod „polskiej okupacji”11. Poddał krytyce politykę wschodnią rządów polskich po 1989 r. a przede wszystkim roszczeniowe postawy znacznej części zachodniej emigracji, które drastycznie uwidoczniły się w 1992 r. podczas Światowego Zjazdu Polonii i Polaków z Zagranicy w Krakowie. Odciął się od przypisywania Polsce prawa do wyłącznego dziedzictwa tradycji Rzeczypospolitej przedrozbiorowej. Wyeksponował zasługi maleńkiego, ale doborowego środowiska skupionego w podparyskim Maisons Lafitte wokół Jerzego Giedroycia, który potrafił budować wizję przyszłej polityki wschodniej niemal wbrew wszystkim, zarówno władzom Polski Ludowej, jak i zdecydowanej większości emigracji[bookmark: footnote350]350. Wiążąc nadzieje na pozytywne zmiany polityki zagranicznej po wejściu Polskii Litwy do NATO i Unii Europejskiej surowo - ale trafnie ocenił aktualną wiedzę o kresach zarówno ogółu społeczeństwa, jak i jego „elit” politycznych[bookmark: footnote351]351:

Zmitologizowana jest nasza wiedza o rodakach żyjących za wschodnią granicą. Tu mit również ciąży i co więcej utrudnia udzielenie im rzeczywistej i potrzebnej pomocy, a co gorsza utrudnia im znalezienie sobie właściwego miejsca w świecie. Nasza wiedzao mniejszości polskiej na Litwie (także na Białorusi czy Ukrainie) jest znikoma, a stosunek do niej opiera się niemal wyłącznie na emocjach i sentymentach[bookmark: footnote352]352.

Kiedy po 1989r. zniknęły-zresztą od kilku już lat rozluźniane-rygory cenzuralne, apo wyborach do sejmu z 4 czerwca do Wilna zaczęły napływać liczne gromady „polityków” z parlamentarzystami na czele, Litwini nie mogli się nadziwić miałkości ich przygotowania intelektualnego, zwłaszcza wiedzy o ich kraju[bookmark: footnote353]353.

Powyższe uwagi o charakterze wstępnym wydają się niezbędne dla dalszych rozważań, a wymagają jeszcze uzupełnienia. Dotyczy ono elit politycznych Polski międzywojennej, które w znacznym stopniu rekrutowały się z kresów wschodnich, zwłaszcza Wileńszczyz-ny16. Byli to ludzie z reguły o uformowanej przed odzyskaniem niepodległości warstwy ziemiańskiej, owi Litwini historyczni, którzy później - po 1939 r. - na wychodźstwie kształtowali stosunek ogółu emigracji do ziem utraconych11. Ale decydujący wpływ na politykę zagraniczną, w tym wschodnią, miał Józef Piłsudski, który przecież do końca życia czuł się Wilnianinem i Litwinem - oczywiście traktując swą polskość jako pojęcie nadrzędne, a w każdym razie nie pozostające w stosunku do tamtego w konfrontacji. Jego koncepcje unijno-fe-deracyjne jednak nie doczekały się realizacji, stąd takie a nie inne decyzje co do Wilna oraz „Litwy Środkowej”. Również pierwszy prezydent Rzeczypospolitej, Gabriel Narutowicz (wcześniej m.in. minister spraw zagranicznych) wywodził się z bliskich mu stron, konkretnie ze Żmudzi[bookmark: footnote354]354. Nie zdołał jednak rozwinąć działalności, w kilka zaledwie dni po objęciu najwyższego urzędu w państwie, zamordowany przez fanatyka ze skrajnej prawicy. O „małej ojczyźnie” obu tych mężów stanu pamiętać wypada.

* * *

Wiesław Górnicki bez wątpienia należał do wąskiego grona doświadczonych, kompetentnych, a zarazem - co się rzadko zdarza - do końca w pełni lojalnych osób z otoczenia Generała. Czuwał zwłaszcza nadjego medialnym wizerunkiem, a ten powoli się wyłaniał w latach 1981-1989, by stać się przedmiotem fascynacji monografistów. Sam zainteresowany, który początkowo z oporem uchylał rąbków tajemniczości, z konieczności poddał się presji z ich strony, kiedy po przejściu na emeryturę stał się obiektem bezprzykładnych napaści, nie tylko słownych, inwektyw, wobec których nie mógł pozostawać bezczynny. Choćby liczne opowieści na temat jego pochodzenia i nazwiska, z których jedną po upływie ćwierćwiecza przypomniał Ludwik Stomma: Wspomnę [... ] o bez wątpienia szlachetnej i zasłużonej działaczce „Solidarności”, która w dniach wprowadzenia stanu wojennego w PRL tłumaczyła mi z serdecznym przekonaniem, że Jaruzelski to nazwisko sfałszowane. Generał nazywa się naprawdę Jerozolimski...[bookmark: footnote355]355.

W obszernym wywiadzie (przygotowany w oparciu o kilka wielogodzinnych rozmów maszynopis liczył ponad 130 stron!), udzielonym jugosłowiańskiej dziennikarce Zrnce Novak latem 1986 r., nie chciał wchodzić w szczegóły swej biografii do 1945 r., kwitując wzmianką

o dramatyzmie tamtych lat, tradycjach rodzinnych i wychowaniu religijno-patriotycznym, atakże o „gimnazjum” -nie wyjaśniając, że była to szkoła prowadzona przez zakonników. Ni słowa nie znalazło się o Litwie i zesłaniu na Syberię20.

Było to zrozumiałe, owa dyskrecja, w stosunku do prasy z „obozu socjalistycznego”. Ale nieco inaczej sprawy miały się, kiedy biografią zainteresowali się autorzy zachodni, a właśnie w 1984 r. z propozycją wydania wyboru pism Jaruzelskiego - poprzedzonym oczywiście jego życiorysem - wystąpił Robert Maxwell. Przygotowany na 12 stronach przez Górnickiego i po oporach (musiały być niemałe, nawet jeśli ówczesny major w swej relacji[bookmark: footnote356]356 nieco koloryzuje) autoryzowany, zawierał po raz pierwszy oficjalną informację o deportowaniu rodziny w głąb Związku Radzieckiego oraz edukacji u księży marianów na warszawskich Bielanach.

Generał jednak nie był jeszcze skłonny do przypominania szczegółów. Skorzystano więc z innej drogi, mianowicie obrotny i skuteczny w zbieraniu informacji Peter Raina (miał już na swym koncie kilka książek o ludziach i wydarzeniach czasu burzliwych przemian w Polsce), korzystając z pośrednictwa ówczesnego dyrektora Samodzielnego Zespołu Studiów przy Przewodniczącym Rady Państwa22 spisał obszerną relację jedynej siostry Wojciecha Jaruzelskiego, zamieszkałej w Łodzi polonistki Teresy Starnawskiej, ostatecznie sporządzoną w 1992 r. Szczegółowo, jak na to pozwalała pamięć ówczesnej 11- początkowo, a w końcu 16-latki, przypomniała ona wojenną odyseję czteroosobowej u progu tułaczki, z czasem pomniejszonej o śmierć ojca rodziny, poczynając od ucieczki w stronę Wołkowyska i decyzji

o zmienieniu trasy ku Litwie na wieść o nowej inwazji w dniu 17 września. Ruszyli tam, ponieważ ojciec liczył na pomoc ze strony krewnych i swoje znajomości sprzed pierwszej wojny światowej. Granicę przekroczyli w pobliżu miasteczka Kopciowo nad Hańczą Białą, gdzie przez miesiąc mieszkali - nie sami - w niewielkim pokoiku u Polaków litewskich, Staniewiczów.

Według oficjalnych danych z dnia 2 grudnia 1939 r. (poufne dane dla Litewskiego Czerwonego Krzyża) w samym Wilnie zarejestrowanych było 18 311 uchodźców, w lutym roku następnego ich liczba wzrosła do 36 tysięcy, po czym zaczęła spadać. Około połowy ogólnej liczby stanowili Polacy, wśród których dominowała inteligencja, a także rzemieślnicy i robotnicy23.

Teresa Starnawska wspomina: Przekraczając granicę litewską ojciec był pewny, że znajdzie oparcie u rodziny swojej matki - Filipkowskich, w majątku Leśnictwo, w którym pracował bezpośrednio po studiach aż do 1915 roku. Tak to już było w zwyczaju polskich rodzin szlacheckich, że wiedziało się o istnieniu różnych dalszych i bliższych krewnych, ale nie utrzymywało się z nimi kontaktu. Tylko przy jakichś okazjonalnych spotkaniach wszyscy czuli się sobie bliscy, odnosili się do siebie tak, jakby się widzieli wczoraj. Podobnie przedstawiał się stosunek ojca do Filipkowskich. Często w Trzecinach ojciec o nich opowiadał, ale kontaktu nie było z nimi żadnego, co było tym bardziej zrozumiałe, że nie istniały oficjalne stosunkipolsko-litewskie[bookmark: footnote357]357.

Znamienny tytuł dał po powrocie z Kowna Tadeusz Katelbach, gdzie przebywał jako dziennikarz w latach 1933-1936, swojemu zbiorowi artykułów o Kowieńszczyźnie: Za litewskim murem (Warszawa 193 8)[bookmark: footnote358]358. Rzeczywiście mur oddzielał dwa bratnie przez wieki narody, propaganda obustronnie tworzyła mity, o czym naocznie mogło się przekonać po wybuchu wojny niewielu, wśród nich 16-letni wówczas Wojciech Jaruzelski, któremu wrzesień 1939 r. przerwał po uzyskaniu „małej matury” drogę dalszego kształcenia w Warszawie. Spotkał Litwinów i Polaków litewskich, z których wielu było zaangażowanych w prace kulturalno-oświatowe na rzecz oświaty ojczystej. Należeli do nich występujący we wspomnieniach jego siostry Hawryłkiewiczowie, a przede wszystkim Wiktor Budzyński26:

Poszukiwania Filipkowskich okazały się daremne. Rodzina częściowo wymarła, częściowo wyjechała. Sytuacja stała się trudna. I tu należy się hymn pochwalny dla Polonii litewskiej, na której czele przez wiele lat stał wielce zasłużony Wiktor Budzyński, poseł mniejszościowy do sejmu litewskiego. Był bardzo wybitnym działaczem polonijnym. Tak się szczęśliwie złożyło, że rodzice znali rodzinę jego żony, a także ich córkę [...], która, ucząc się w Polsce, wakacje i święta spędzała w Szepietowie u swojej ciotki, 8 km od Trzecin21. Dzięki panu Budzyńskiemu trafiliśmy z kolei do jego krewnych państwa Haw-ryłkiewiczów, do majątku Winsztupie. W Winsztupiach zamieszkaliśmy, korzystając z uprzejmości i daleko idącej pomocy materialnej, bodaj od listopada 1939 roku do maja 1941 roku, gdy razem z gospodarzami zostaliśmy wysiedleni, a następnie wywiezieni[bookmark: footnote359]359.

Gehenna syberyjska wykracza poza zakres tego artykułu.

Półtoraroczny pobyt na Litwie stanowił dla młodego Wojciecha nie tylko szkołę życia, alei w przyspieszonym tempie odbywaną edukację polityczną. Niedawna wiedza szkolna (wraz z tradycyjnym wychowaniem domowym!) starła się z rzeczywistością nie tylko twardą, lecz równocześnie korygującąnegatywne wyłącznie stereotypy o nowej Litwie, która zdecydowanie odcinała się od historycznych więzi z przedrozbiorową Rzecząpospolitą, które oznaczały hegemonię „Korony” nad „Wielkim Księstwem”. Stosowne wnioski, adaptując się do realiów, musieli już w dwudziestoleciu wyciągnąć ci spośród miejscowego ziemiaństwa, którzy zdecydowali się pozostać na Kowieńszczyźnie, w krainie swych przodków.

Dwory na Litwie były polskie i pomimo reformy rolnej dobrze prosperowały - pisze Teresa Starnawska. Znakomicie funkcjonowało rolnictwo - zarówno produkcja roślinna i zwierzęca, jak przetwórstwo, zwłaszcza mleczarstwo. Przybysze z Polski przeważnie usiłowali dostać się do Wilna i tam szukać zajęcia. Władysław Jaruzelski, rolnik wyspecjalizowany w zarządzaniu majątkami ziemskimi, o tym nie myślał. Pozostaliśmy więc do końca w Winsz-tupiach, starając się przynajmniej w jakiejś mierze rewanżować pracą za gościnę. Zarówno ojciec jak i brat, gdy kończyła się służba najemna, pomagali w gospodarstwie. Brat pomagał w polu i w stajni, ojciec woził mleko do mleczarni. Matka i ja pomagałyśmy w gospodarstwie domowym.

Sytuacja materialna rodziny, która nie spodziewała się tak długiej tułaczki, była bardzo trudna, jako że brakowało rzeczy do sprzedaży (w ten sposób, wyzbywając się posiadanych zasobów, ratowało się wielu podczas wojny), z wyjątkiem dwóch par koni, które rzeczywiście po pewnym czasie nabyli Hawryłkiewiczowie, traktujący wychodźców niczym rodzinę. Brakowało zwłaszcza ubrań dla szybko dorastającego rodzeństwa. A kiedy po pewnym czasie (latem 1940 r. Litwa została włączona do ZSRR) zagroziło widmo deportacji na wschód, powstał zamysł nielegalnego przekroczenia granicy i udania się w kierunku pozostającej pod okupacją niemiecką Warszawy. Byłoby to - jeśli użyjemy znanego z innego okresu powiedzenia - mniejsze zło. Ale groziło niebezpieczeństwo zagubienia się w trakcie ryzykownej wyprawy, ponieważ każdy miał wędrować w pojedynkę. Na to zgody nie wyraziła matka.

I tak przygotowania do przekroczenia granicy zmieniły się w przygotowania do deportacji. Poczynione zostały pewne zakupy, zgromadziliśmy niezbędne rzeczy, jak lekarstwa czy naczynia kuchenne. W Winsztupiach przeżyliśmy jeszcze jedną zimę[bookmark: footnote360]360.

Nadchodziły wieści o masowych zsyłkach na Syberię z terenów zajętych przez Armię Czerwoną. Dla Władysława i Wojciecha Jaruzelskich nie były niczym nowym, w trwałej ich pamięci pozostawał wieloletni pobyt tam ojca i dziadka (to po nim wnuk odziedziczył pierwsze imię!) za udział w powstaniu styczniowym. Wiosną 1941 r. Winsztupie zostały przejęte przez administrację radziecką, właściciele majątku wraz z gośćmi wysiedleni. Jaruzelscy znaleźli się u jednego z miejscowych gospodarzy, a Wojciech zamieszkał u księdza - Litwina na plebanii, który w jego pamięci pozostawił wrażenie człowieka przyzwoitego30.

Po wyzwoleniu nastały czasy ograniczonej suwerenności, na temat przesunięcia granic (a ściślej: utraty ziem wschodnich) negatywnie mówić przez wiele lat nie było można. Dopiero po 1989 r. embargo na słowa Wilno, a zwłaszcza Lwów zostało zniesione, choć po trochu była osłabiana, poczynając od przełomu październikowego 1956 r., a zwłaszcza od roku 2000. Oficjalnie zaczęły się ukazywać liczne wspomnienia, w których przypominano czasy zsyłek

i exodusów. Z nowąrzeczywistościąpowszechnie się godzono, adaptując do sytuacji, o czym wielu po latach woli nie pamiętać, wypominając za to chętnie wywodzącemu się z ziemiań-stwa Jaruzelskiemu, że rozpoczął „karierę” w nowym wojsku (wiemy, jak trudny i ryzykowny był to kawałek chleba, zwłaszcza w pierwszych latach, kiedy trwała wojna domowa). Warto więc przypomnieć za Józefą Hennelową o wahaniach co do pozostania w Wilnie lub wyjazdu do nowej Polski:

Miasto się podzieliło i to był głęboko emocjonalny spór. Ojciec się wahał przez rok, ale wreszcie ustąpił, bo my obie [z siostrą - M.K.] chciałyśmy studiować, a było jasne, że uniwersytet w Wilnie będzie sowiecki. Nasz proboszcz należał do zaciętych przeciwników opuszczania Wilna i jak ojciec się zdecydował, to przestał się do ojca odzywać.

No więc „repatriowaliśmy się”. Kiedy przekraczaliśmy granicę, miałam, naturalnie, mieszane uczucia, ale w końcu sobie powiedziałam: tu też jest Polska, a może nawet jest bardziej. Jedna z pierwszych rzeczy, jakie było widać: zniknęli Sowieci, nie ma już tego sztafażu rosyjskiego; wagony są polskie, kolejarze są polscy, wszyscy urzędnicy naokoło mówią po polsku. W Warszawie zobaczyliśmy morze ruin, to się ciągnęło i ciągnęło. Wstrząsające wrażenie[bookmark: footnote361]361.

Transport kolejowy na trzy dni zatrzymał się w Poznaniu, który nie sprawił na wilnianach dobrego wrażenia (zwłaszcza ksiądz podczas spowiedzi, z negatywną opinią o przybyszach ze wschodu), w przeciwieństwie do Krakowa - to było jak prawdziwe odzyskanie Polski- (Miasto nienaruszone, tak jakby przed oczyma stawała cała historia Polski [...], nietknięty uniwersytet, znajomi z miasta nad Wilią)[bookmark: footnote362]362. Natomiast związany rodzinnie z Lubelszczyzną młody Wojciech nie miał żadnych wahań co do powrotu - poprzez wojsko wracał do swojej bliższej ojczyzny, do której w 1946 r. sprowadził z Syberii obie najbliższe sobie po stracie ojca osoby.

Wspominając pół wieku później owe osiemnaście miesięcy Generał mówi o nim znacznie szerzej niż siostra, przy czym między obu relacjami nie dostrzegamy sprzeczności, a jedynie ta druga jest znacznie poszerzona, przede wszystkim o refleksję historyczno-politologiczną: dostrzegamy rzut oka na wspólną przeszłość obu narodów i jej specyfikę na poszczególnych etapach dziejowych w Rzeczypospolitej szlacheckiej, pod zaborem rosyjskim i w dwudziestoleciu międzywojennym[bookmark: footnote363]363. Rozrachunek zwłaszcza z tym okresem oznacza weryfikację własnych młodzieńczych patriotycznych uniesień, które go - podobnie jak całą młodzież ówczesnej Polski - ogarniały. Kiedy dziś, w rozmowie z byłym prezydentem spotykamy się z obiektywną oceną wrogości dwustronnej, konfrontacji wokół sprawy Wilna, sprawy „żołnierza Serafina”[bookmark: footnote364]364 - możemy sądzić, że wypowiadane oceny raczej pozostają odległe od tamtych sprzed 1939 r.[bookmark: footnote365]365 Przekonuje o tym pamiętnik, udostępniony jak dotąd jedynie na zachodzie- we Francji, Włoszech i Niemczech.

Autor wspomnień, który przy różnych okazjach mówi o swoich fascynacjach postaciami literackich bohaterów, wychowywał się na Trylogii Henryka Sienkiewicza i tam zawartym obrazie spolszczonej (to znaczy polskiej w swej szlacheckiej warstwie) Litwy, zatrzymuje się przy narodowym eposie (Pan Tadeusz Adama Mickiewicza) i jego polskojęzyczną, jak całe to dzieło, inwokacjądo Litwy, ojczyzny mojej, by syntetycznie, po żołniersku, ale bez upraszczania powiedzieć czytelnikowi znad Sekwany czy Tybru, jak się rzeczy miały w ciągu czterech stuleci, zanim po wieku XIX doszło do militarnej konfrontacji, której przedmiotem stało się Wilno. Nie unosi się emocjami, rozumiejąc racje zarówno Józefa Piłsudskiego, jak i jego kowieńskich antagonistów. Nie obciążając jednostronnie żadnej ze stron, przypomina zarówno zasługi Litwinów w zakresie opieki nad polskimi wychodźcami po klęsce wrześniowej, jak też służbę oddziałów litewskich na ziemiach polskich u boku niemieckich okupantów36.

To syntetyczne spojrzenie męża stanu na przeszłość ojczyzny odległą, a także bliską nie byłoby możliwe bez autopsji z lat 1939-1941. Sprawy osobiste ściśle wiążą się z wielką historią, ale ani jej nie przytłaczają, ani ona nie spycha na margines zwykłych losów ludzkich. W nowej sytuacji politycznej autor wspomnień, który wcześniej, jako urzędujący przywódca państwowy, unikał poruszania bolesnych tematów, otwarcie porusza kwestię paktu Ribben-trop-Mołotow, dwustronnej agresji na Polskę i aneksji Litwy, a także - na tym tle - deportacji własnej rodziny na daleki wschód. Zamieszcza tekst stosownego dokumentu wystawionego przez Rosjan (NKWD) Władysławowi Jaruzelskiemu i jego najbliższym37, by dalej przejść do pobytu na Syberii. Pisze o nim rzeczowo, koncentrując uwagę na faktach, które bez komentarza są same w sobie bezlitosne. Potwierdza, uzupełniając szczegóły, bardziej emocjonalną relację siostry.

Wojciech Jaruzelski podczas pobytu na Litwie zdobył wiedzę o jej specyfice - dawneji sobie współczesnej, na temat bliższych i dalszych okolic, przede wszystkim tych pierwszych (m.in. o pobliskiej Kalwarii, ośrodku kultu religijnego), miejscowych polskich rodzinach (w rozmowie ze mną pod koniec września 2006 r. wymienił zwłaszcza Dyneckich), o swoich kontaktach z językiem litewskim: wymienił kilka podstawowych słów z poprawną wymową, co nie jest częste nawet u ludzi ze sporym przygotowaniem, którzy z reguły mówią tak jak się pisze. Można powiedzieć, że wyniósł z tamtego czasu ducha litewskiego, stał się swego rodzaju miejscowym Polakiem w zakresie kultury, który jednak nie zatrzymał się w czasie, ale szedł z jego biegiem aż po wiek XXI.

* * *

Jak słusznie zauważył Peter Raina, postać Jaruzelskiego stała się przedmiotem szerokiego zainteresowania przede wszystkim w okresie sprawowania przezeń najwyższych stanowisk w państwie, a więc ministra (od wiosny 1968 r.), premiera (wiosna) i I sekretarza Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (wczesnajesień 1980 r.), aż do czasów Okrągłego Stołu i wyborów z 4 czerwca 1887 r. Schyłek przywództwa państwowego, pełna goryczy i upokorzeń prezydentura, nie budził już takich emocji. Powinna zainteresować trudna młodość, a jednak promotorzy „nowego” nie byli jej eksponowaniem zainteresowani, co dziwić nie powinno. Tamten obraz nie odpowiadał bowiem propagowanemu negatywnie modelowi. Zauważył te dysproporcje obcy publicysta, toteż postanowienie Petera Rainy o napisaniu książki na temat młodości Generała, obejmującej czas od narodzin do zakończenia drugiej wojny światowej. Po siedmiu latach ten sam autor wykład uzupełnił i poszerzył o kolejne 13 lat, do czasu objęcia teki ministerialnej, jako że dalej materiały źródłowe o podstawowym znaczeniu nie były udostępniane38.

Czas sprawowania władzy w państwie przez Generała nie sprzyjał odświeżaniu dawnych sentymentów, aż po kres Związku Radzieckiego, co zresztą zbiegło się z zakończeniem misji politycznej Wojciecha Jaruzelskiego. Nie chciał on stawiać nigdy przeszkód Michaiłowi Gorbaczowowi w jego niezwykle trudnej i pełnej ryzyka drodze ku demokratyzacji imperium kremlowskiego. Toteż zachowywał powściągliwość, której innym w Polsce za jego czasów często brakowało, wobec delikatnych kwestii zawiązanych z usamodzielnianiem się poszczególnych republik, zwłaszcza nadbałtyckich. Kiedy jednak latem 1990 r. uczestniczył na czele delegacji polskiej w Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i w dniu tzw. organizacyjnym gościom zagranicznym organizowano wizyty w różnych częściach imperium, prezydent poprosił o Wilno i tam pojechał jako pierwszy przywódca Rzeczypospolitej po drugiej wojnie światowej. Spotkał się z władzami państwowymi i organizacjami polonijnymi, odwiedził redakcję „Czerwonego Sztandaru”[bookmark: footnote366]366 w jej nowej siedzibie, jaką stał się właśnie oddany do użytku imponujący Dom Prasy, gdzie został przyjęty z ogromnym entuzjazmem i nadzieją na lepszą przyszłość tamtejszych rodaków[bookmark: footnote367]367.

W 1990 r. prasa wileńska zajęła się pobytem rodziny Jaruzelskich na Litwie, wyjaśniając nieznane dla czytelników jego okoliczności i publikując fotokopię ankiety głowy rodziny41. Artykuł ten został w tłumaczeniu na język polski opublikowany przez „Kurier Wileński”42. Nie uszedł też uwadze emigracji zachodniej, która jednak próbowała doszukiwać się w losie nieszczęsnych uchodźców sensacji, sugerując na przykład prowokacyjnie, że rodzina przyszłego generała mogła przyjąć obywatelstwo sowieckie (a potem poszła na zesłanie), redakcja też wykazała elementarną ignorancję geograficzno-historyczną, utożsamiając Wilkawiszki na Kowieńszczyźnie, siedziba diecezji Kościoła katolickiego (katedra biskupa znajduje się w pobliskiej Kalwarii) z ... białoruskim Wołkowyskiem, czego żaden Wilnianin, niezależnie od narodowości, by nie uczynił. A jeszcze lepiej, kiedy ignoranci zarzucili błędy w tłumaczeniu „Kurierowi Wileńskiemu”43.

No cóż. Ignorancja i zła wola, jakże często widoczna w negatywnej propagandzie Wojciecha Jaruzelskiego, dotknęły go poprzez daleki dziennik rodaków z Chicago. A ciąg dalszy dopisała w pierwszej połowie 2006 r. kancelaria jednego z jego następców na urzędzie prezydenta Rzeczypospolitej, kwestionując prawo Sybiraka do Krzyża Zesłańców. W efekcie, dotknięty bezprzykładnym atakiem na swoją osobę, Generał odesłał przyznane mu odznaczenie do siedziby Lecha Kaczyńskiego.

[bookmark: bookmark413]Summary

The paper was written under the project of historical and political science research into the biography of a leading Polish statesman at the time of a breakthrough between so-called real socialism and democracy. Jaruzelski is a controversial figure who on the one hand is an object of approving assessments while on the other the subject of negative criticism. This is of course a disadvantage for objective research, which is slowly finding its way through the so numer-ous fairy-tale approaches.

The objective ofthe Author was to analyze the sources concerning the first President ofthe reborn Republic of Poland by elaborating on the issues outlined in the monograph written in 2003. One of these issues concerns the influence of a nearly two-year stay of the future politi-cian in Lithuania during WWII on his political outlook. Polish public opinion has to rely on two opposing and extreme journalist approaches also in this aspect. The confrontation with the reality of Polish-Lithuanian relations helped the young Jaruzelski develop the critical ap-proach and a realistic attitude years later, when the Soviet Union was collapsing and its parts, including the Baltic republics and Lithuania, were becoming independent. This required tact-fulness, competence and knowledge derived from scientific and essayist literature. Fortu-nately, Jaruzelski had these characteristics, additionally enriched by his first-hand experience from 1939-1941. This distinguished him advantageously from the so-called political class of both the collapsing and emerging circles of authority.
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Poznań

[bookmark: bookmark415]Polityczne i ekonomiczne wyzwania dla Niemiec na przełomie XX i XXI wieku

[bookmark: bookmark416]Wstęp

Przemiany społeczno-gospodarcze Niemiec po zjednoczeniu w październiku 1990 roku spowodowały wbrew optymistycznym prognozom, że państwo to znalazło się u schyłku

XX i na początku XXI wieku w kryzysie gospodarczym. Przyczyną problemów gospodarczych Niemiec wyrażających się przede wszystkim w najniższym wzroście gospodarczym w Europie w ostatnich latach nie były jedynie wzrastające koszty zjednoczenia części wschodniej i zachodniej Niemiec oraz wzrost bezrobocia, zwłaszcza we wschodniej części tego państwa, lecz przemiany w gospodarce światowej na skutek procesu globalizacji. W warunkach postępującej globalizacji, którą charakteryzuje między innymi elastyczność na rynku pracy i możliwość przenoszenia produkcji w różne zakątki świata powoduje, że model państwa opiekuńczego nie spełnia swej funkcji i jest przyczyną zbyt dużych obciążeń finansowych dla państwa, którym nie może sprostać nawet stojąca na wysokim poziomie gospodarka niemiecka.

Mimo problemów ekonomicznych wynikających z kosztów zjednoczenia, Niemcy rozpoczęły nowy okres historyczny. Udzielanie poparcia krajom Europy Środkowo-Wschodniej w procesie integracji europejskiej oraz aktywna polityka proeuropejska na początku lat 90-tych przyczyniła się do odbudowy wizerunku tego państwa na arenie międzynarodowej. Niemcy do roku 1998 nazywane były „lokomotywą” Unii Europejskiej.

Najbardziej trafnym stwierdzeniem określającym sytuację społeczno-gospodarczą „krajów dobrobytu” w tym społeczeństwa niemieckiego końca lat 90-tych jest cytat do rozprawy Bernda Ulricha na temat niemieckiego pojmowania rzeczywistości i konieczności zmian, aby przetrwać w „nowej rzeczywistości”: Nigdy więcej nie będzie żyło tak wielu bogatych i bezpiecznych ludzi w społeczeństwie dobrobytu jak u schyłku XX wieku. Politycy i obywatele stojąprzed całkowicie nowym wyzwaniem: w przyszłości demokracji i szczęściu musi wystarczyć mniejszy dobrobyt[bookmark: footnote368]368.

[bookmark: bookmark418]1. Wyzwania polityczne

W zakresie polityki zagranicznej dużym wyzwaniem dla Niemiec i szansąpo ośmioletnim okresie polityki skupionej przede wszystkim na problemach wewnętrznych kraju i dobrych relacjach z Rosjąrządów Gerharda Schrodera-koalicji SPD/Zieloni, jest odbudowanie autorytetu na forum międzynarodowym. Podkreślenie przez ministra spraw zagranicznych J. Fischera podczas pobytu w październiku 1999 roku w Warszawie, że poszerzenie Unii Europejskiej na wschód musi uwzględniać „realizm” (Realpolitik kanclerza Schrodera) potwierdziło opinię, iż partia rządząca socjaldemokratów stawia interes narodowy na pierwszym miejscu, a dopiero na drugim sprawy związane z polityką prowadzoną w ramach Unii[bookmark: footnote369]369. Politykę zagraniczną rządu SPD/Zieloni nie uznaje się powszechnie za najbardziej optymalną dla Niemiec. Państwo to podczas rządów SPD/Zieloni straciło stanowisko lidera wyznaczającego kierunek działania w Unii Europej skiej. Rząd Gerharda Schrodera nie uporał się z problemami ekonomicznymi i nie przeprowadził radykalnych reform pozwalających przełamać kryzys gospodarczy, a brak elastyczności w polityce - powszechny antyamerykanizm i pominięcie pozostałych członków Unii Europejskiej w negocjacjach z Rosją w sprawie eksportu ropy i gazu przyczyniły się do znacznego obniżenia politycznego prestiżu tego państwa na arenie międzynarodowej3.

Objęcie przez Niemcy w styczniu 2007 roku przewodnictwa w Unii Europejskiej dało doskonałą okazję obecnej kanclerz Niemiec - Angeli Merkel do zaangażowania się w politykę międzynarodową i wzmocnienia pozycji tego państwa na forum Wspólnoty Europejskiej. Obecny rząd Niemiec realizuje z dużą determinacją założenia programowe partii CDU, wyznaczone przez rząd kanclerza H. Kohla, który przez zaangażowanie w procesy integracyjne Unii Europejskiej zbudował wizerunek Niemiec, jako państwa demokratycznego i otwartego na współpracę międzynarodową. Niemcy słusznie na początku lat 90-tych nazywane były ze względu na swe zaangażowanie w procesy integracyjne lokomotywą Unii Europejskiej.

W zakresie polityki międzynarodowej, działania obecnego rządu zmierzają do odnowienia dobrych stosunków z USA i kontynuowania negocjacji z Rosją w sprawie bezpieczeństwa energetycznego, nie bojąc się przy tym wyrażania krytyki wobec polityki „twardej ręki” Władimira Putina[bookmark: footnote370]370. Podczas szczytu Rosja-Unia Europejska, który odbył się w maju 2007 roku w Moskwie stanowisko zaprezentowane przez kanclerz Merkel uwzględniało solidarność Niemiec wobec innych członków Unii, krytyczny stosunek do ostatnich posunięć politycznych Kremla wobec państw należących przed rokiem 1990 do bloku ZSRR i zdecydowany brak uległości wobec stanowiska Władimira Putina, który zasoby ropy naftowej i gazu ziemnego używa jako argumentów w negocjacjach z Unią Europejską[bookmark: footnote371]371.

W kwestiach wewnątrzunijnych kluczowe znaczenie dla kanclerz Merkel ma doprowadzenie do consensusu w sprawie traktatu konstytucyjnego, zablokowanego po referendach we Francji i Holandii. Wskazując na 18 państw UE, które ratyfikowały traktat, rząd Niemiec jest zdecydowany nie ustąpić w sprawie konstytucji[bookmark: footnote372]372. Kanclerz Niemiec bardzo zależy na tym, by nowy traktat mógł zostać podpisany w 2009 roku[bookmark: footnote373]373. Zaangażowanie w sprawę konstytucji europejskiej jest najlepszym dowodem na to, że Niemcy pragną odbudować swój autorytet na forum Unii Europejskiej, a rząd Angeli Merkel mimo zarzucanemu przez przeciwników niezdecydowaniu konsekwentnie realizuje swój plan[bookmark: footnote374]374.

Współpraca państw w ramach Unii Europejskiej jest przede wszystkim gwarantem utrzymania pokoju w Europie i sprostania konkurencji na rynku globalnym. Priorytetowe założenia zostały przedstawione w programie, jaki przygotował rząd niemiecki w związku z objęciem przewodnictwa w UE w styczniu 2007 roku. Program przewodnictwa pt.: „Europa powiedzie się wspólnie” zakłada w zakresie polityki zewnętrznej UE przede wszystkim wzmocnienie współpracy ze Stanami Zjednoczonymi, Kanadą, Chinami i państwami dalekiego Wschodu, rozpoczęcie dialogu w sprawie Europejsko-Afrykańskiej strategii dla pokoju i stabilnego rozwoju Afryki, pogłębienie współpracy z państwami Ameryki Łacińskiej, działania na rzecz bezpieczeństwa energetycznego, prowadzenie polityki w celu zwiększenia możliwości konkurencyjnych na rynku światowym przedsiębiorstwom europejskim, przez zawieranie umów dwu- i wielostronnych otwieranie nowych rynków zbytu dla europejskich towarów i usług, wspieranie rozwoju nowych technologii i nauki w celu zwiększania miejsc pracy. Program przewiduje ponadto działalność na rzecz równouprawnienia, zwalczanie terroryzmu i ochrony środowiska, jak również zwalczanie HIV/AIDS na świecie, zwłaszcza w Afryce. W zakresie polityki wewnątrzunijnej program zakłada przede wszystkim dążenie do podpisania wspólnej konstytucji, która ma być gwarantem bezpieczeństwa i silnej pozycji UE na arenie międzynarodowej[bookmark: footnote375]375. Słowa kanclerz Merkel razem jesteśmy silniejsi podkreślają najlepiej stanowisko Niemiec wobec procesów integracyjnych UE i zdecydowane dążenie tego państwa do europejskiej jedności politycznej. Szefowa rządu zwraca uwagę na sytuację na rynku globalnym wskazując oprócz Stanów Zjednoczonych na wyrastające nowe potęgi gospodarcze jak Chiny czy Indie. Niemcy ani żadne inne państwo europejskie prawdopodobnie nie byłyby w stanie sprostać tak ogromnej konkurencji w pojedynkę 0.

Jeszcze przed szczytem w Moskwie kanclerz Merkel, która w marcu 2007 roku przybyła do Warszawy, w swoim wystąpieniu na Uniwersytecie Warszawskim podkreśliła konieczność zachowania jedności i solidarności europejskiej w zakresie bezpieczeństwa energetycznego. Wizyta kanclerz miała jednak jeden podstawowy cel; przełamać trudny okres w stosunkach Polska-Niemcy i przekonać wschodniego sąsiada do przyjęcia wspólnej konstytucji europejskiej[bookmark: footnote376]376. Obchodzona bardzo uroczyście 50-ta rocznica podpisania Traktatów Rzymskich zorganizowana przez rząd niemiecki w marcu 2007 w Berlinie była kolejną okazją do przedstawienia Niemiec w nowym świetle i podkreślenia wagi konstytucji europejskiej.

W przeciwieństwie do socjaldemokratów, przedstawiciele partii CDU nie odcinają się od historii i często swe zaangażowanie w procesy integracyjne Unii argumentują poczuciem odpowiedzialności za wydarzenia II wojny światowej. Rząd A. Merkel uznał prowadzenie proeuropejskiej polityki opartej o wyznawaną oficjalnie zasadę: jeżeli chcesz iść szybciej, idż sam, jeżeli chcesz dojść dalej, idż z innymi za jedyny sposób zmiany wizerunku tego państwa na arenie międzynarodowej. Kanclerz Niemiec Angela Merkel podkreśla, że państwa Unii Europejskiej w tym Niemcy w obecnej sytuacji gospodarczo-politycznej na świecie powinny kłaść szczególny nacisk na solidarność, aby zyskać na forum międzynarodowym12.

[bookmark: bookmark427]2.Wyzwania ekonomiczne

Masowe bezrobocie, które jest obecnie poważnym problemem społecznym wielu państw Europy, stało się również przyczyną poważnego kryzysu gospodarczego Niemiec. Sytuację bezrobocia w Niemczech w latach 1992-2007 obrazuje tabela 1.

Duże bezrobocie budziło obawy niemalże wszystkich polityków niemieckich, którzy dopatrywali się w tym niekorzystnym dla społeczeństwa i gospodarki narodowej procesie nawet zagrożenia dla demokracji. Guido Westerwelle (jeden z liderów partii FDP - Niemieckiej Partii Liberalnej) ujął problem wysokiego bezrobocia w Niemczech następująco: Cztery miliony bezrobotnych to straszny problem nie tylko dla samych dotkniętych tą trudną sytuacją, lecz również ogromne zagrożenie dla demokracji. Socjolog i publicysta Ulrich Beck w wymownym zdaniu Bez materialnego bezpieczeństwa nie ma wolności politycznej ukazuje wyraźną zależność pomiędzy dobrobytem i demokracją, wskazując na naturalne prawo przyrody13. Naturalnym zjawiskiem jest sytuacja, w której na skutek kryzysu gospodarczego zyskują na znaczeniu ugrupowania skrajnie prawicowe (nacjonalistyczne), a populistyczne hasła zyskują poparcie mas społecznych.

Tabela 1

Bezrobocie w Republice Federalnej Niemiec w latach 1992-2007 (średnia krajowa)


	
Lp.


	
Lata


	
Dane w %




	
1


	
1992


	
8,5




	
2


	
1994


	
10,6




	
3


	
1996


	
11,5




	
4


	
1997


	
12,7




	
5


	
1998


	
12,3




	
6


	
2000


	
10,7




	
7


	
2002


	
10,8




	
8


	
2004


	
12,5




	
9


	
2007


	
9,1







Źródło: Institut der deutschen Wirtschaft Koln (Instytut Gospodarki Niemieckiej w Kolonii).

Wysoki poziom bezrobocia notowany jest przede wszystkim we wschodniej części Niemiec. Zestawienie bezrobotnych z części zachodniej i wschodniej Niemiec w poszczególnych latach przedstawia tabela 2. Liczba bezrobotnych w RFN we wrześniu 2005 roku wyniosła 4,7 miliona osób i była najwyższa w Unii Europejskiej[bookmark: footnote377]377. Sytuacja na rynku pracy w Niemczech uległa zmianie w 2007 roku, kiedy liczba bezrobotnych zaczęła gwałtownie spadać i wyniosła 3,8 miliona[bookmark: footnote378]378.

Tabela 2

Bezrobocie w Republice Federalnej Niemiec w latach 1990-2007


	
Lp.


	
Niemcy Zachodnie


	
Niemcy Wschodnie




	
Lata


	
Dane w %


	
Lata


	
Dane w %




	
1


	
1990


	
7,2


	
1992


	
14,4




	
2


	
1994


	
9,0


	
1994


	
15,7




	
3


	
1996


	
9,6


	
1996


	
16,6




	
4


	
1997


	
10,8


	
1997


	
19,1




	
5


	
1998


	
10,3


	
1998


	
19,2




	
6


	
2000


	
8,4


	
2000


	
18,5




	
7


	
2002


	
8,5


	
2002


	
19,2




	
8


	
2004


	
9,4


	
2004


	
20,1




	
9


	
2007


	
9,1


	
2007


	
15,2







Źródło: Jak tabela 1.

Niemcy - państwo, które od trzydziestu lat nie borykało się z problemem bezrobocia i pozostało podobnie jak Francja czy Włochy państwem socjalnym obciążyły budżet ogromnymi kosztami, które spowolniły rozwój gospodarczy. Model państwa socjalnego odbiega w dobie globalizacji od rzeczywistości i zdaniem wielu ekonomistów doprowadził do zahamowania gospodarki niemieckiej. Według prognoz „World Report” w 2012 roku wzrost gospodarczy w strefie EURO wyniesie 1,8%, a dla porównania w USA 3,2%. Podstawowym czynnikiem, który umożliwi ożywienie gospodarki jest odejście od modelu państwa opiekuńczego16. Wpis do konstytucji o obowiązku państwa zapewnienia opieki obywatelom, tak jak w przypadku niektórych państw Europy powoduje, że niemożliwe staje się przeprowadzenie szybkich reform w zakresie polityki socjalnej, które pomogłoby przełamać kryzys czy stagnację gospodarczą. Niemcy są najlepszym przykładem państwa ograniczonego w możliwościach przeprowadzenia radykalnych reform. Zapewnienia obywatelom Niemiec opieki socjalnej przez państwo gwarantuje zapis w ustawie zasadniczej, który brzmi: Republika Federalna Niemiec jest państwem demokratycznym i socjalnym11. Liczba pobierających zasiłki i pomoc socjalną w ostatnim dziesięcioleciu w porównaniu do lat osiemdziesiątych gwałtownie wzrosła i kształtowała się przez kolejne lata następująco18:

Tabela 3

Zasiłki socjalne wypłacone w Republice Federalnej Niemiec w latach 1980-2002


	
Rok


	
1980


	
1985


	
1991


	
1995


	
2000


	
2002




	
Pobierający zasiłki w tys.


	
851


	
1398


	
2036


	
2516


	
2677


	
2776







Źródło: G. Steingart, Deutschland - der Abstieg eines Superstars, Munchen 2004, s. 88.

Przedstawiciel najwyższej rady ekonomicznej Niemiec - Jurgen Donges przyszłość polityczno-gospodarczą Niemiec opisuje następująco: Niemcy są największym i najzamożniejszym krajem europejskim, dlatego ich sytuacja wywiera olbrzymi wpływ na kurs EURO, a niepowodzenia odbijają się echem na całym kontynencie... Mówiło się przez pewien czas

o brytyjskiej chorobie. Przez następne dziesięć lub dwadzieścia lat będzie się mówić o chorobie niemieckiej. Większość ekonomistów jest zdania, że Niemcy przez długi czas będą się borykać z licznymi problemami. W tym okresie kapitał będzie wędrował za granicę, a najzdolniejsza młodzież poszuka zatrudnienia w innych krajach. Niemcy i Francja z powodu wysokich podatków, niekorzystnych dla przedsiębiorców warunków i kosztów zatrudnienia mają ograniczone możliwości w walce z rosnącym bezrobociem. Politycy niemieccy zarówno partii SPD, jak i CDU boją się konfrontacji ze związkami zawodowymi w celu przeprowadzania reform. Podkreślić przy tym należy, że trzy czwarte zasiadających w parlamencie socjaldemokratów popiera stanowisko i prawa związków zawodowych. Firmy niemieckie muszą negocjować z pracownikami nawet plany instalowania nowych maszyn, zatem chętnie przenoszoną produkcję do krajów, w których podobne przepisy nie ograniczają w działaniu pracodawców. Według danych Organizacji Współpracy Gospodarczej i Rozwoju (OECD)- Niemcy po Portugalii i Holandii, są trzecim państwem w Europie, w którym nie jest łatwo zwolnić pracownika ze względu na restrykcyjne chroniące go prawo[bookmark: footnote379]379.

Helmut Schmidt - kanclerz Niemiec w latach 1974-1982, dopatruje się wielu powodów bezrobocia w Niemczech do tego zalicza również niepoprawny optymizm przy ekonomicznym procesie jednoczenia obydwu państw niemieckich na początku lat 90-tych.

Ogromne dotacje państwa przy prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych w Niemczech Wschodnich, które w 99% stały się własnością firm zachodnioniemieckich i brak kontroli nad tym procesem doprowadził do zamknięcia większości z nich zamiast do restrukturyzacji i ciągłości zatrudnienia. Wymiana waluty - wschodniej marki na zachodnią - D-Mark przy jednoczesnej rewaloryzacji wschodniej marki aż o 200%, to kolejny krok, który doprowadził do problemów ekonomicznych tego państwa. Kolejny powód wzrostu bezrobotnych, był wynikiem podobnie jak w przypadku Francji czy Włoch nieodpowiednich działań politycznych, które w rezultacie doprowadziły do rozpowszechnienia pewnych przyzwyczajeń w ostatnim dziesięcioleciu. W Niemczech widoczny jest absolutny brak elastyczności na rynku pracy, za co odpowiedzialne są między innymi zapisy prawne dotyczące zatrudnienia powstałe na skutek działalności i silnej pozycji związków zawodowych. Przyczyny bezrobocia w Niemczech należy upatrywać również w procesie globalizacji, przenoszeniu produkcji do innych państw i zatrudnianiu tańszej siły roboczej20.

Rozwiązanie RWPG 28 czerwca 1991 roku odkryło rzeczywistość gospodarki Niemiec Wschodnich, która nie tylko sprowadzała się do niskiej i nierentownej wydajności, ale uzależnienia od Związku Radzieckiego - głównego partnera gospodarczego. Aż 900 000 miejsc pracy, co stanowiło 10% wszystkich zatrudnionych w Niemczech Wschodnich, związanych było z bezpośrednią produkcją na rynek ZSRR, który de facto przestał istnieć. Efekt prywatyzacjidoprowadził do sytuacji, w której w roku 1994 aż 3/4 miejsc pracy w dawnej NRD przestało

21

istnieć .

Skutkiem reform gospodarczych związanych ze zjednoczeniem stał się nieprzewidziany wcześniej przez rząd niemiecki kryzys gospodarczy państwa, który spowodował narastanie konfliktu społecznego pomiędzy obywatelami krajów związkowych Niemiec Wschodnich a obywatelami Niemiec Zachodnich. Problem wewnętrznego konfliktu społecznego Niemiec, mimo że niechętnie poruszany na najwyższych szczeblach władz państwowych, staje się obok bezrobocia ważnym tematem rozmów na szczeblu lokalnym. Mieszkańcy byłej części wschodniej skarżą się na dyskryminowanie ich na rynku pracy (niższe płace o ok. 30% w tym samym zawodzie z tym samym stażem pracy). Obywatele zachodnich krajów związkowych za stagnację gospodarczą Niemiec i obniżenie standardu życia obwiniają nie tylko rządH. Kohla, który doprowadził do zjednoczenia dwóch państw niemieckich, ale samych obywateli części wschodniej.

Jeszcze w latach 70-tych Republika Federalna Niemiec z powodu osiągnięć gospodarczych budziła podziw wśród innych państw świata. Wysoki wzrost gospodarczy, niski poziom inflacji, wysoki wskaźnik eksportu i brak bezrobocia powodowało, że powszechnie znanym stał się „ model niemiecki” - jako przykład doskonałej gospodarki. W latach 80-tych i 90-tych sytuacja zaczęła się zmieniać. Znaczny spadek wzrostu gospodarczego, który w latach 90-tych wahał się w granicach 2% oraz gwałtowny wzrost masowego bezrobocia zmieniły gospodarczy wizerunek Niemiec[bookmark: footnote380]380. Według danych Organizacji Współpracy Gospodarczej i Rozwoju (OECD) wskaźnik wzrostu gospodarczego w latach 1995-2002 wyniósł zaledwie 1,4% i był najniższy w Europie23. Najniższy wzrost gospodarczy w nowych krajach federacji niemieckiej zanotowano w roku 1998 i wyniósł 0,4%, w roku 2001 zanotowano 0%, a w 2002nawet -0,2%[bookmark: footnote381]381.

Po zjednoczeniu Niemiec w 1990 r. dużo firm zachodnioniemieckich skierowało eksport na otwarty rynek Niemiec Wschodnich, na którym nie istniała konkurencja. Firmy te skupiły się na rynku lokalnym - wewnętrznym, nie zważając na konkurencję i rozwój na rynku światowym oraz postępujący proces globalizacji. Wejście Niemiec do strefy EURO zgodnie z postanowieniami Traktatu z Maastricht z 1992 roku i późniejszego układu stabilizacyjnego z roku 1997, miało doprowadzić do wzrostu konkurencyjności przedsiębiorstw niemieckich i ożywić eksport. Nikt nie spodziewał się jednak tak szybkiego wzrostu kursu EURO, który choć pozwolił uniknąć recesji, nie przyczynił się do korzystnych zmian w gospodarce Niemiec, jak optymistycznie zakładano na początku lat 90-tych[bookmark: footnote382]382.

Rządowi Gerharda Schrodera zarzuca się między innymi brak docenienia i wsparcia dla średnich przedsiębiorców zatrudniających do 500 pracowników. Grupa ta liczy ok. 3 mlnfirm i daje zatrudnienie ok. 70% Niemców. W czasie, gdy duże koncerny zlikwidowały ok. miliona miejsc pracy, średni przedsiębiorcy stworzyli ok. 2,9 miliona nowych stanowisk pracy26. Jako wynik globalizacji uprzywilejowanymi podmiotami wewnętrznej polityki gospodarczej Niemiec pozostają nadal duże przedsiębiorstwa i koncerny.

Niemcy eksportują przede wszystkim towary wysoko przetworzone - sprzęt AGD/RTV, wyroby z branży motoryzacyjnej, wyroby chemiczne, farmaceutyczne oraz wyroby przemysłu maszynowego[bookmark: footnote383]383. Wymiana handlowa Niemiec w 2005 roku wykazała, mimo problemów na ryku pracy, tendencję wzrostową w stosunku do roku 2004 o 7,5% w eksporcie i 8,7% w imporcie. Wzrost wskaźnika eksportu Niemcy zawdzięczają sprzedaży na rynek nowych członków Unii Europejskiej. Głównymi odbiorcami produktów niemieckich są niezmiennie od lat kraje Unii Europejskiej, co stanowi (786,2 mld EURO) 61,4% obrotów w zewnętrznej wymianie handlowej - dane z roku 2005. Drugim ważnym rynkiem dla Niemiec sąkraje azjatyckie - 13,6% obrotów handlowych w roku 2005[bookmark: footnote384]384. Warto podkreślić, że Niemcy należą do czołówki eksporterów usług na świecie. Udział w światowym eksporcie usług w roku 2000 wyniósł 16,9% - wzrost o 2,9% od roku 199 1 [bookmark: footnote385]385. Na liście największych korporacji transnarodowych Global 1000 po Stanach Zjednoczonych (423 firmy), Japonii (137 firm) i Wielkiej Brytanii (173 firmy), Niemcy (35 firm) zajmują czwarte miejsce[bookmark: footnote386]386. Porównując zyski i obroty tych największych firm nie ulega wątpliwości, że współpraca państw w ramach UE w tym również Niemiec jest jedyną możliwością, aby sprostać konkurencji Stanów Zjednoczonych i Japonii oraz utrzymać wpływy na rynku globalnym.

Ze względu na niskie koszty siły roboczej poza granicami własnego państwa, kraje wysoko rozwinięte Europy przenoszą nie tylko swą produkcję do innych państw. Coraz większą popularnością, ze względu na bardzo wysoki koszt utrzymania pracowników we własnym kraju, cieszy się przenoszenie sektora usług w zakresie badań, branży informatycznej i elektronicznej za granicę. Przykładem może być firma Siemens, która produkcję programów komputerowych (Software) rozwija na terenie Indii ze względu na dziesięciokrotnie niższe koszty zatrudnienia wysoko wykwalifikowanych pracowników z branży informatycznej. Każdego roku w Indiach opuszcza uczelnie wyższe o profilu technicznym ok. 120 000 absolwentów, dlatego firma VW planuje oprócz filii produkcyjnej utworzyć na terenie Indii placówki zajmujące się badaniem i rozwojem technologii[bookmark: footnote387]387.

Za przyczyny kryzysu w zatrudnieniu i spadek wzrostu gospodarczego uznaje się zastój reform w latach 80-tych w Niemczech. Według OECD prowadzona polityka socjalna w obszarze zatrudnienia, ingerencja państwa w rynek pracy i wysokie koszty pracowników wpływają negatywnie na rozwój gospodarczy Niemiec[bookmark: footnote388]388. W roku 2003 koszt pracy za godzinę wyniósł w części zachodniej Niemiec 27,1 EURO - dla porównania w USA 19,9 EURO[bookmark: footnote389]389. Ustawowy czas pracy w Niemczech wynosi 38 godzin tygodniowo (dane z lat 1993-2004)[bookmark: footnote390]390. Wysokie świadczenia socjalne dla bezrobotnych powodują, że bezrobotni pozostają na zasiłku i dodatkowo pracują nielegalnie. Wysokie koszty zatrudnienia pracownika połączone z wysoką stawką odprawy w przypadku zwolnienia są czynnikami działającymi na niekorzyść przedsiębiorców i w efekcie na ograniczenie zatrudnienia.

Model Niemiec - państwa opiekuńczego chroniący przede wszystkim pracowników w czasach globalizacji nie spełnia swej funkcji, uchodzi za przestarzały i odbiega od rzeczywistości globalnej. Sytuacja na rynku pracy to jeden z powodów zmniejszenia zdolności konkurencyjnej przedsiębiorstw niemieckich na rynku światowym i hamowania rozwoju rodzimej przedsiębiorczości[bookmark: footnote391]391. W celu oceny funkcjonowania rynku pracy Organizacja Współpracy Gospodarczej i Rozwoju OECD sporządziła listę czynników, które pozwalają ocenić narodowy rynek pracy i porównać go z innymi krajami, a należą do nich: ochrona wypowiedzeń, zasiłki dla bezrobotnych, aktywna polityka rynku pracy, stopień zorganizowania w związkach zawodowych, udział zatrudnionych, których płace są wynikiem negocjacji płacowych, stopień centralizacji negocjacji płacowych oraz przynależność przedsiębiorstw do związków pracodawców. Wyniki porównania rynków pracy w Niemczech z krajami w strefie EURO, Wielkiej Brytanii i USA wskazują na znaczne różnice w funkcjonowaniu narodowych rynków pracy. Najbardziej elastycznym rynkiem pracy pod każdym względem jest rynek w USA. Zdecydowanie mniejsze różnice występują pomiędzy niemieckim rynkiem pracy i państwami strefy EURO. Z porównania wynika, że większa ochrona wypowiedzeń i większe wydatki na zasiłki dla bezrobotnych są we Francji, Hiszpanii i Portugalii. W Niemczech natomiast wydaje się więcej na aktywną politykę rynku pracy i istnieje więcej regulacji w zakresie negocjacji płacowych. Wynika z tego, że niemiecki rynek pracy jest mniej elastyczny w porównaniu z innymi krajami strefy EURO. Podkreślić należy, że w ostatnim czasie dokonały się istotne zmiany na niemieckim rynku pracy dotyczące czasu zatrudnienia i formy niepełnego zatrudnienia[bookmark: footnote392]392. Według Instytutu Gospodarki Niemieckiej w zachodniej części Niemiec pracuje w ten sposób 11,2 mln zatrudnionych, a we wschodniej 2,6 mln. Argumentami przemawiającymi za niepełną formą zatrudnienia są między innymi: wzrost ilości miejsc pracy,możliwość elastycznego dostosowania się pracowników i pracodawców do zmieniających się warunków[bookmark: footnote393]393.

Państwa Unii Europejskiej na szczycie w Luksemburgu 1997 roku przyjęły tzw. skoordynowaną strategię zatrudnienia. Zapoczątkowano w ten sposób nie tylko dyskusję, ale uznano zwalczanie bezrobocia za najważniejszy cel polityki gospodarczej Unii Europejskiej. W Lizbonie w 2000 roku uznano, że podstawą poprawy sytuacji na rynku pracy są innowacje, przekształcenie społeczeństwa w „społeczeństwo wiedzy” i zmiana roli państwa. Nowa rola państwa ma polegać na możliwie szybkim włączaniu bezrobotnych do pracy i odbieraniu zasiłków jeżeli bezrobotny odmówi podjęcia pracy[bookmark: footnote394]394.

Przenoszenie miejsc pracy z krajów wysoko rozwiniętych do regionów taniej siły roboczej to jeden z argumentów przemawiających przeciw globalizacji i stanowi duże wyzwanie również dla Niemiec. Profesor Michael Huther - dyrektor Instytutu Gospodarki Niemieckiej podkreśla, że taka sytuacja dotyczy jedynie niewykwalifikowanej siły roboczej. Globalizacja wymaga przemian strukturalnych, większej elastyczności na rynku pracy i zmiany struktury zatrudnienia. Globalizacja wymusza na krajach wysoko rozwiniętych podnoszenia poziomu wykształcenia, zwłaszcza w sektorach badawczo-technologicznych, przekwalifikowania siły roboczej i zatrudnienia w sektorze usług. Choć nie jest to zadanie proste jest jednak w rezultacie korzystnym procesem dla państw wysoko rozwiniętych w Europie[bookmark: footnote395]395.

Sytuacja na rynku pracy i słabość popytu krajowego powodują, że gospodarka niemiecka rozwija się w ostatnim okresie słabiej niż w innych krajach UE[bookmark: footnote396]396. Za główne przyczyny słabości popytu wielu ekonomistów niemieckich uważa przede wszystkim niewłaściwą politykę gospodarczą państwa, zwłaszcza po zjednoczeniu kiedy transfery dla Niemiec Wschodnich finansowane były głównie z kredytów i były programem ożywienia gospodarczego w Niemczech Zachodnich. Obecnie priorytetem polityki gospodarczej państwa jest zmniejszenie deficytu budżetowego oraz reforma w zakresie zabezpieczeń społecznych. Oznacza to ograniczenie wydatków państwa i niemożność podejmowania programów pobudzających koniunkturę. Konieczność prowadzenia takiej polityki przez Niemcy wynika z niepokojąco dużych rozmiarów zadłużenia wewnętrznego ok. 1,3 bln EURO. Tak duży wzrost zadłużenia związany jest z kosztami zjednoczenia Niemiec i wzrostem bezrobocia. Wydatki budżetowe z tytułu świadczeń socjalnych dla bezrobotnych obciążają rocznie budżet państwa 70 mld EURO[bookmark: footnote397]397.

Czynnikiem utrudniającym przeprowadzenie reform jest również sam stan świadomości Niemców przekonanych nadal o tym, że żyją w kraju zamożnym. W takim przekonaniu utwierdza ich fakt wysokich rent, emerytur i zasiłków dla bezrobotnych. Zakłada się, że w Niemczech w nędzy żyje zaledwie 2%. Niemcy nie mają zatem świadomości osłabienia kondycji gospodarki i że kraj ten powoli opuszczają całe sektory gospodarki[bookmark: footnote398]398. W roku 2000 Niemcy wydali na turystykę 47 480 mln USD, po Amerykanach zajmują drugie miejsce na świecie, trzecie miejsce pod względem wydatków na turystykę zajmują Japończycy. Jest to najlepszy dowód, że Niemcy nie ograniczają konsumpcji mimo słabej kondycji gospodarki. Stany Zjednoczone zarabiają na turystyce, Niemcy natomiast dokładają[bookmark: footnote399]399.

[bookmark: bookmark451]3. Przemysł motoryzacyjny i maszynowy podstawą gospodarki niemieckiej

Jedną z cech procesu globalizacji jest powstawanie korporacji transnarodowych KTN. Konsolidacja - łączenie się firm na skutek fuzji czy wykupu większości udziałów innych przedsiębiorstw powoduje, że koncerny o zasięgu międzynarodowym zyskują na sile i stają się głównymi podmiotami międzynarodowych stosunków gospodarczych na początku XXI wieku.

Postępująca globalizacja wpływa na strukturę najważniejszych gałęzi przemysłu również w Niemczech. Na znaczeniu zyskały w ostatnim dziesięcioleciu niemieckie firmy z branży metalurgicznej, farmaceutycznej i telekomunikacyjnej. Jeszcze w roku 1986 niemiecki firmy farmaceutyczne należały do czołówki światowej, obecnie do tej czołówki należą koncerny ze Stanów Zjednoczonych, Szwajcarii, Francji i Wielkiej Brytanii. W krajach wysoko rozwiniętych takich jak USA, Japonia czy Niemcy przemysł motoryzacyjny ma strategiczne znaczenie dla gospodarki narodowej. Taka sytuacja dotyczy w obecnym czasie przede wszystkim Niemiec, w których za najważniejsze sektory gospodarki uznaje się przemysł motoryzacyjny i maszynowy. Pośród 37 niemieckich koncernów transnarodowych znajdujących się na liście Global 1000 w 2004 roku pięć znaczących firm to producenci najpopularniejszych marek samochodów: Daimler-Chrysler, BMW, Volkswagen, Porsche i MAN[bookmark: footnote400]400.

Zyski i wartość sprzedaży wybranych firm niemieckich z branży motoryzacyjnej w roku 2004 kształtowały się następująco:

Tabela 4

Wartość sprzedaży i zysków największych niemieckich koncernów z branży motoryzacyjnej w roku 2004


	
Firma


	
Zysk w mln USD


	
Sprzedaż w mln USD




	
Daimler-Chrysler


	
-510


	
166 610




	
BMW


	
2378


	
50 708




	
Volkswagen


	
1337


	
106 427




	
Porsche


	
689


	
6 816




	
MAN


	
225


	
18 343







Źródło: Lista-Global 1000, „Bussines Week” 2004, nr 13/14.

Podkreślić należy, że lider w niemieckiej branży motoryzacyjnej, jakim była firma Da-imler-Chrysler poniosła wyraźnie straty w roku 2004 mimo najwyższej wartości sprzedaży spośród niemieckich producentów samochodów. Fuzja z amerykańskim Chryslerem w roku 1998 okazała się mało korzystnym przedsięwzięciem tak jakby firmy absolutnie do siebie nie pasowały[bookmark: footnote401]401. W roku 2007 nastąpił podział jednego z największych globalnych koncernów samochodowych. Podzielone firmy przyjęły nazwy: Daimler AG oraz Chrysler Holding[bookmark: footnote402]402.

Branża motoryzacyjna w Niemczech ze względu na wysoki poziom zaawansowania technologicznego i wprowadzania w szybkim tempie innowacji potrafi bez problemu sprostać konkurencji francuskiej, japońskiej czy koreańskiej. Czy to wystarcza, aby dostosować się do warunków panujących na całym rynku globalnym? Sytuacja wygląda inaczej kiedy w walce z konkurencją używa się obniżki cen. Agresywna polityka obniżki cen i rabatów prowadzona przez niektóre firmy amerykańskie powoduje, że niemieckie firmy poszukując oszczędności wywierają nacisk na dostawców i przenoszą całe sektory produkcji w inne regiony świata, w których koszty siły roboczej nie są tak wysokie jak w Niemczech i w ten sposób zgodnie z tendencją światową zmniejszają koszty produkcji[bookmark: footnote403]403. Perspektywa rozwoju na rynku globalnym i ewentualne przenoszenie produkcji branży motoryzacyjnej opisywana jest przez przedsiębiorców następująco:

— w konkurencji globalnej nie odgrywa roli położenie firmy w strategicznym miejscu lecz w miejscu, gdzie sąnajdogodniejsze warunki do produkcji;

— najważniejszymi czynnikami decydującymi o wyborze miejsca produkcji są: koszty produkcji, koszty wynagrodzenia, elastyczność pracowników, natomiast odległość od innych podwykonawców i dostawców nie ma większego znaczenia;

— Europę Wschodnią wyprzedzają Chiny, uznawane obecnie za najbardziej pożądane miejsce produkcji dla dostawców przemysłu motoryzacyjnego;

— mimo, że kraje Europy Zachodniej w tym Niemcy byłyby ciekawszym miejscem produkcji niż Japonia, Tajlandia, Wietnam czy nawet Indie i Brazylia, to i tak bardziej opłacalne jest inwestowanie w Stanach Zjednoczonych, Korei Południowej i Meksyku nie tylko ze względu na niższe koszty pracowników, ale również ze względu na duży rynek zbytu;

— ze względu na nieustabilizowaną sytuację polityczną za najmniej atrakcyjne miejsca produkcji dla przemysłu motoryzacyjnego uchodzą: Rosja, Białoruś, Chorwacja i Serbia. Wynika z tego, że w najbliższych 10-15 latach przewidywalnie przede wszystkim w Chinach powstanie najwięcej zakładów produkujących części i podzespoły dla niemieckiego przemysłu motoryzacyjnego. Na drugim miejscu znajdują się państwa Europy Wschodniej należące do UE, a na trzecim państwa europejskie spoza Unii Europejskiej[bookmark: footnote404]404. Według danych Instytutu Gospodarki i Komunikacji w najbliższym czasie z 800 000 miejsc pracy w Niemczech w przemyśle motoryzacyjnym zostanie zlikwidowanych od 100 do 150 tys.[bookmark: footnote405]405

O silnej pozycji niemieckiego przemysłu motoryzacyjnego świadczą między innymi:

— ilość produkowanych pojazdów - od końca lat 90-tych w Niemczech jest produkowano rocznie ok. 5,5 mln pojazdów. Ponad 1/3 pojazdów produkowanych w UE pochodzi z Niemiec. Ok. 20% światowej produkcji pochodzi od firm niemieckich;

— niemieckie marki samochodów osobowych w Europie Zachodniej dopuszczone do ruchu w roku 2003 stanowiły ok. 46% całego rynku (6,5 mln);

— produkcja samochodów w krajach Europy Wschodniej - nowych krajach członkowskich EU dotyczy przede wszystkim marek niemieckich, co stanowi 63% samochodów produkowanych w tym regionie;

— obroty firm niemieckich w branży motoryzacyjnej wykazują tendencję wzrostową;

— ok. 20% produktu krajowego brutto jest wypracowywane w Niemczech przez firmy z branży motoryzacyjnej;

— średnia zatrudnienia pracowników w zakładach związanych z branżą motoryzacyjną, mimo likwidacji niektórych firm, w Niemczech wzrosła w ostatnich latach;

— Niemieckie firmy z branży motoryzacyjnej znajdują się w czołówce pod względem

opatentowanych technologii (3300 patentów)[bookmark: footnote406]406.

Przenoszenie większości sektorów produkcji do innych regionów świata z tańszą siłą roboczą nie dotyczy jednak wszystkich niemieckich producentów dla branży motoryzacyjnej. Firmy takie jak ZF specjalizujące się w budowie maszyn i precyzyjnych mechanizmów zatrudniała w 2004 roku 54 500 pracowników w tym w Niemczech ok. 65% (34 000 pracowników) o 34% więcej w stosunku do roku 1997. Szef rady nadzorczej firmy ZF - Siegfried Goll wychodzi z założenia, że ze względu na zaawansowanie technologiczne, jak również kompleksowość wyrabianych niektórych urządzeń, nie jest możliwe przenoszenie tych sektorów produkcji do innych państw. Firma ZF trafiła na niszę na rynku niemieckim i w przeciwieństwie do innych firm produkujących dla branży motoryzacyjnej, pozwolić sobie może na prowadzenie większości działalności produkcyjnej, jak i badawczej na terenie Niemiec. W Niemczech istnieje dużo firm średniej wielkości jak firma ZF, którym proces globalizacji nie przeszkadza w działalności, a ich produkty stanowią aż 13% niemieckiego eksportu. Przeciwieństwem funkcjonowania firmy ZF jest firma Siemens również podwykonawca w branży motoryzacyjnej. Koncern ten w roku 2004 zatrudniał 430 000 pracowników na świecie w tym 164 000 w Niemczech o prawie 17% mniej w porównaniu z rokiem 1997[bookmark: footnote407]407. Przykładem typowym działalności koncernu międzynarodowego w warunkach globalizacji jest również amerykańska firma OPEL. W roku 2004 firma ta posiadająca 10 zakładów w Europie poniosła straty rzędu 976 mln USD, co zadecydowało o zlikwidowaniu 3000 miejsc pracy w zakładzie w Bochum. Podkreślić należy, że koszty utrzymania pracownika w zakładzie w Gliwicach w Polsce są o 3/4 niższe niż zatrudnionych w Niemczech[bookmark: footnote408]408.

Mając na uwadze dużą ilość małych i średnich firm niemieckich produkujących dla największych koncernów z branży motoryzacyjnej trudno sobie wyobrazić gospodarkę niemiecką bez takich firm jak: Volkswagen, BMW czy Daimler AG. Ponadto na uwagę zasługuje fakt, że przemysł motoryzacyjny w Niemczech przyczynia się do rozwoju nowych technologii wprowadzania innowacji, co sprawia, że państwo to zajmuje znaczącą pozycję w rozwijaniu i opatentowywaniu najnowszych technologii[bookmark: footnote409]409. Niemcy zajmują po Stanach Zjednoczonych i Japonii trzecie miejsce pod względem zgłaszania patentów w technologiach zaawansowanych z zakresu budowy maszyn[bookmark: footnote410]410.

[bookmark: bookmark463]Zakończenie

Podsumowując sytuację polityczno-gospodarczą Niemiec należy podkreślić, że państwo to mimo stagnacji gospodarczej i problemów z bezrobociem jest nadal największą potęgą gospodarczą w Unii Europejskiej. Sytuacja na globalnym rynku pracy wymusza reformy w zakresie polityki socjalnej również w Niemczech. Wprowadzenie reform, które spowodują uelastycznienie rynku pracy są jedyną drogą, aby zmniejszyć wydatki państwa na opiekę socjalną i zwiększyć możliwości zatrudnienia firmom niemieckim, które obecnie ponoszą ogromne koszty wynikające z niedogodnego dla nich prawa pracy.

W zakresie polityki zagranicznej Niemcy podkreślają znaczenie integracji politycznej Unii Europejskiej, a rząd kanclerz Angeli Merkel stara się odbudować wizerunek silnych Niemiec, jak i zdobyć zaufanie pozostałych członków UE.

W dobie postępującej globalizacji nawet najsilniejsze gospodarczo państwa Unii Europejskiej zmuszone są do współpracy w ramach regionu, aby nadążyć za najpotężniej szymi gospodarkami świata, do których należą Stany Zjednoczone, Japonia i rozwijające się w szybkim tempie Chiny czy Indie. Niemcy podobnie, jak każde inne państwo europejskie, jest częścią składową Unii Europejskiej - podmiotu polityki międzynarodowej, który w warunkach globalizacji jedynie w formie zintegrowanej, spójnej i solidarnej wewnętrznie może wywierać wpływ na gospodarkę światową i skutecznie bronić interesów państw stowarzyszonych. Unia Europejska, podobnie jak inne organizacje regionalne o zasięgu międzynarodowym, takie jak: ASEAN, NAFTA, MERCOSUR dowodzą, że w warunkach globalizacji, integracja jest nieuniknioną formą współpracy międzynarodowej, decydującą o pozycji państwa w międzynarodowych stosunkach gospodarczych.

[bookmark: bookmark464]Summary

Considering the political and economic condition of Germany one needs to acknowledge that it remains the largest economic force in the EU despite its economic deceleration and seri-ous unemployment difficulties. The global job market is forcing changes and reforms of German labor policies, including those to make the labor market more flexible. This is the only way to reduce the cost of social care and to increase the opportunities of private sector em-ployees, who suffer a serious burden due to the unfriendly employment and social regulations.

With respect to foreign policy Germany stresses the importance of European integration and the government of Chancellor Angela Merkel is trying to revive the image of a strong Germany while gaining the trust of all EU members.

At the time of continuing globalization even the strongest EU economies will be forced to cooperate regionally to be able to catch up with the strongest economies, such as those of the US, Japan and the rapidly developing China and India. Alongside other European countries, Germany is an integral part of the EU and a partner in the global economy which at the time of globalization will be able to influence the global economy and efficiently defend its own inter-ests only when integrated, united and unified. The European Union, as well as other global or-ganizations, such as ASEAN, NAFTA, or MERCOSUR is a proof that under the conditions of globalization, integration is an unavoidable form of international cooperation and determines the position of a country in international economic affairs.





[bookmark: bookmark465]Joanna MORAWSKA

Poznań

[bookmark: bookmark466]Innowacje we wzroście konkurencyjności Unii Europejskiej. Szanse i wyzwania dla regionów na lata 2007-2013

[bookmark: bookmark467]1. Wprowadzenie

W okresie projektowania i zatwierdzania nowego budżetu Unii Europejskiej na lata 2007-2013, toczyła się debata na temat przyszłości Europy i najważniejszych wyzwań, jakie przed nią stoją. Centralne miejsce w tej dyskusji zajął problem realizacji założeń Strategii Lizbońskiej: strategicznego dokumentu przyjętego w 2000 roku, zakładającego zbudowanie w Europie do 2010 roku najbardziej konkurencyjnej, dynamicznej gospodarki opartej na wiedzy. Już w 2002 roku podczas przeglądu Strategii podjęto decyzje mające służyć przyspieszeniu rozwoju wówczas jeszcze piętnastu państw. Na szczycie Rady Europejskiej w Barcelonie sformułowano cel zwiększenia do 2010 r. całkowitych inwestycji w badania naukowe w UE z 1,9 do 3% PKB, przy jednoczesnym zwiększeniu udziału inwestycji sektora prywatnego z 55% do dwóch trzecich[bookmark: footnote411]411. Brak sukcesów we wdrażaniu Strategii doprowadził do ponownego zrewidowania jej zapisów przez Radę Europejską na początku 2005 roku. Odnowiona Strategia Lizbońska za priorytety przyjęła uczynienie z Europy bardziej atrakcyjnego miejsca do lokowania inwestycji i podejmowania pracy; rozwijanie wiedzy i innowacji dla wzrostu; tworzenie większej liczby trwałych miejsc pracy. Została także wpisana w nową politykę spójności UE i tym samym zagwarantowano środki finansowe na realizację jej celów w nowym unijnym budżecie.

Mimo ambitnych planów i założeń dostępne wskaźniki, raporty, wyniki badań pokazują jednak, że wskazane w Strategii cele najprawdopodobniej nie zostaną osiągnięte w zakładanym terminie. Unia osiąga gorsze wyniki od USA chociażby pod względem wydajności pracy, stopy zatrudnienia, wysokości PKB oraz wydatków na badania i rozwój. Dzieje się tak z kilku istotnych powodów. Na całym świecie zaostrza się konkurencja o przyciągnięcie inwestycji w badania naukowe i innowacje. Obok atrakcyjnych lokalizacji jak np. USA i Japonia pojawili się nowi konkurenci: Chiny, Indie i Brazylia. Jeśli UE chce pozostać konkurencyjna i zachować swój model społeczny, pilnie potrzebne są daleko idące reformy. Konkurencja przybrała przy tym takie rozmiary, że żadne z Państw Członkowskich nie odniesie sukcesu działając w pojedynkę[bookmark: footnote412]412.

Kolejnym ważnym elementem w redefinicji Strategii było dostrzeżenie tzw. wymiaru regionalnego. Ma to konsekwencje dla relacji między konkurencyjnością i spójnością. Polityka regionalna-poprzez rządzący nią system zasad i reguł oraz koncentrację inwestycji - stwarza szanse na jak najpełniejsze wykorzystanie tych lokalnych i regionalnych zasobów wzrostu, które dziś przesądzają o produktywności gospodarki i umożliwiają wzmocnienie spójności społeczno-ekonomicznej całej Unii[bookmark: footnote413]413. Jest to zgodne z powszechnie panującą i coraz częściej podkreślaną opinią, że dla osiągnięcia celów lizbońskich kluczową pozycję zajmują regiony, jako te jednostki, w których potencjał innowacyjny ma się rozwinąć, niemniej jednak potrzebne są również bardzo mocne wysiłki na szczeblu unijnym i poszczególnych krajów.

Najważniejsze założenie, na jakie należy zwrócić uwagę rozpatrując problem konkurencyjności UE, jest zatem następujące: innowacja odgrywa kluczową rolę w realizacji Strategii Lizbońskiej. Unia musi zwiększyć swój potencjał innowacyjny, a co się z tym wiąże przedsięwziąć szereg działań dotyczących wzmocnienia rynku wewnętrznego, podniesienia mobilności i propagowania szeroko rozumianej kultury innowacyjnej. Należy w pełni wykorzystać synergie transgraniczne. Jest to jedyny sposób zwiększenia osiągnięć w zakresie badań i innowacji oraz ich rzeczywistego przekształcenia we wzrost gospodarczy i nowe miejsca pracy w UE. Wysoki poziom wydatków na B+R oraz osiągnięcia w zakresie innowacji przyczyniają się do tworzenia większej liczby lepszych miejsc pracy. Badania naukowe i innowacje są poza tym potrzebne do lepszego przygotowania gospodarki UE na przyszłe wyzwania, dzięki tworzeniu takich rozwiązań dla kwestii wzrostu gospodarczego, rozwoju społecznego i ochrony środowiska, z których korzyści odniosą wszystkie zainteresowane strony[bookmark: footnote414]414. Zakładane cele mają zostać zrealizowane w nowej perspektywie budżetowej m.in. poprzez wsparcie finansowe z Funduszy Strukturalnych, 7 Programu Ramowego i innych programów, w tym szczególnie nowego Programu Konkurencyjność i Innowacje. Od ich wdrożenia w dużej mierze zależy przyszłość UE.

[bookmark: bookmark472]2. Działalność innowacyjna państw europejskich

Jednym z instrumentów oceniających i porównujących działalność innowacyjną państw europejskich jest „European Innovation Scoreboard” (EIS). Pod koniec 2005 roku została opublikowana piąta już edycja tego swoistego rankingu, która omawia wskaźniki innowacyjne i analizuje trendy w 25 państwach członkowskich oraz Bułgarii, Rumunii[bookmark: footnote415]415, Turcji, Islandii, Norwegii, Szwajcarii, USA i Japonii. Dokument ten ma szczególne znaczenie, jeśli chodzi

o monitoring bieżącej sytuacji oraz projektowanie reform mających na celu pobudzenie innowacyjności w Europie. Raport podkreśla przede wszystkim znaczne różnice pomiędzy krajami europejskimi w tym obszarze. Z tego punktu widzenia można je podzielić na następujące cztery grupy:

1) „Leading countries”, czyli kraje przodujące: Szwajcaria, Finlandia, Szwecja, Dania i Niemcy;

2) „Average performance”, czyli kraje z przeciętnymi wynikami: Francja, Luksemburg, Irlandia, Wielka Brytania, Holandia, Belgia, Austria, Norwegia, Włochy, Islandia;

3) „Catching up countries”, czyli kraje doganiające: Słowenia, Węgry, Portugalia, Czechy, Litwa, Łotwa, Grecja, Cypr i Malta;

4) „Losing ground”, czyli kraje tracące grunt[bookmark: footnote416]416: Estonia, Hiszpania, Bułgaria, Polska, Słowacja, Rumunia i Turcja[bookmark: footnote417]417.

Wnioski wypływające ze statystyk są pesymistyczne. Dokument podkreśla, że żaden z krajów doganiających nie jest w stanie osiągnąć przeciętnej unijnej do 2010 roku. Jedynie Włochy, Słowenia i Węgry mogą osiągnąć przeciętną unijną w ciągu dwudziestu lat, pozostałym krajom proces ten zajmie nawet do lat pięćdziesięciu. „European Innovation Scorebo-ard 2005” podkreśla, że różnica w poziomie innowacyjnym pomiędzy Europą a USA i Japonią jest nadal bardzo duża. Powoduje ją przede wszystkim znaczna przewaga tych krajów, szczególnie USA, w ilości rejestrowanych patentów. Kolejnym czynnikiem jest wysoki w tych krajach odsetek populacji z wykształceniem wyższym oraz nakłady finansowe na nowe technologie, głównie informacyjno-komunikacyjne (ICT)[bookmark: footnote418]418.

Wykres 1. Poziom innowacyjności poszczególnych krajów w 2005 roku


Źródło: European Innovation Scoreboard, materiały dostępne w Internecie pod adresem: http://trendchart.cordis.lu.

Warto w tym miejscu wskazać, że w dyskusji dotyczącej rywalizacji pomiędzy USA a Eu-ropąpojawiają się także głosy promujące tę drugą. Okazuje się, że wyniki w zakresie innowacyjności w niektórych państwach członkowskich znacznie przewyższają wyniki większości amerykańskich stanów. Są one szczególnie widoczne w poszczególnych sektorach. Niewątpliwym atutem UE jest jej różnorodność, czy np. lepsze osiągnięcia w przemyśle samochodowym oraz lotniczym. USA z kolei borykają się z problemem obniżania się poziomu nakładów na badania i rozwój, czy coraz niższymi wskaźnikami dotyczącymi przyciągania wykwalifikowanej kadry naukowej, spadku liczby studentów kierunków ścisłych oraz studentów z zagranicy. To, w czym Ameryka niewątpliwie przoduje to rozwój przedsiębiorczości oraz aktywna współpraca na linii uniwersytet-przemysł, uregulowana kwestia patentów (poprzez Bay-Dole Act z 1980 roku), czy ochrony własności intelektualnej[bookmark: footnote419]419. Na problemy Ameryki wskazuje także Richard Florida, profesor George Masson University’s School of Public Policy, którego dwie książki

The Rise of the Creative Class oraz The Flight of the Creative Class, stały się światowymi bestsellerami. Florida pisze m.in. o tym, że obecnie Stanom Zjednoczonym realnie grozi utrata pozycji lidera w przyciąganiu najbardziej utalentowanych ludzi, szczególnie studentów, naukowców, inżynierów oraz artystów, którzy są kreatorami potencjału innowacyjnego i rozwoju gospodarczego kraju. Jego teoria opiera się na założeniu, że współcześnie toczy się na świecie walka o talent (wiedza, kreatywność). Prowadząjąnie tylko kontynenty, ale przede wszystkim regiony. Autor wskazuje, że kreatywność i konkurencyjność są ze sobą nierozerwalnie związane. W związku z tym podkreśla znaczenie tej rywalizacji i wskazuje potencjalnie najgroźniejszych dla USA konkurentów, którymi sąm.in. niektóre kraje europejskie, a szczególnie regiony metropolitalne Londynu, Paryża, Frankfurtu, Zurichu, Brukseli, Amsterdamu, czy Dublina. Przyczyna takiej sytuacji leży m.in. w niedoskonałym amerykańskim systemie edukacji, rosnącej nietolerancji i nierówności oraz bardzo restrykcyjnej polityce imigracyjnej[bookmark: footnote420]420.

Należy jednak stwierdzić, że Stany Zjednoczone znacznie wyprzedzają pozostałe kraje na świecie w zakresie rozwoju nowych technologii i innowacyjności. Europa, podkreślając odrębność świata nauki i biznesu, poszła swoją drogą i dzisiaj można wręcz mówić o tzw. paradoksie europejskim, który polega na tym, że wysoki poziom badań naukowych nie przekłada się na zdolność do rynkowej adaptacji nowych produktów, technologii i rozwiązań organizacyjnych. Mimo wielu działań i programów inicjowanych w tym zakresie na poziomie europejskim oraz w poszczególnych krajach efekty są raczej skromne. Ciągle niedostateczne są mechanizmy wiązania badań naukowych ze zdolnościąfirm (zwłaszcza sektora MSP) do absorpcji nowych technologii i know-how. Podkreśla się między innymi niską kulturę przedsiębiorczości Europejczyków. Oceny konkurencyjności gospodarki europejskiej wyraźnie pokazują, że w Europie zaniedbano działania i sposób myślenia tworzący podstawy gospodarki opartej na wiedzy, a program nadrabiania zaległości (Strategia Lizbońska), mimo akceptacji założeń, w sferze wykonawczej napotyka na duży opór, a czasami wręcz bojkot[bookmark: footnote421]421.

European Innovation Scoreboard 2005 analizuje m.in., czy innowacyjne zasoby (ang. in-novation assets), takie jak poziom edukacji, inwestycje w działalność badawczo-rozwojową, czy stopień wykorzystania venture capital, przekładają się na odpowiednie rezultaty (ang. in-novation returns) np. ilość patentów, eksport towarów wysokiej technologii, poziom zatrudnienia w sektorze wysokich technologii. Raport wskazuje na duże różnice pomiędzy krajami i w tym zakresie. Wpływ na to może mieć chociażby kultura innowacyjna, czyli otwartość danego narodu na innowacje[bookmark: footnote422]422. Raport podkreśla, że trudno jednoznacznie udowodnić, że działalność innowacyjna na poziomie kraju podnosi jego wskaźnik PKB. Sugeruje różne ku temu powody: wzrostPKBjestpowodowanytyloma czynnikami, że trudno zbadać wpływ innowacji, który może być mierzony tylko w perspektywie długookresowej. Może to tłumaczyć, dlaczego liderzy innowacji w Europie, jak Szwecja i Finlandia nie zamieniły swojego sukcesu na polu innowacji w stały wzrost i wysoki poziom PKB. Niemniej, wpływ innowacji daje się wyraźnie zauważyć, jeśli chodzi o rozwój poszczególnych sektorów[bookmark: footnote423]423. Jest to szczególnie istotna uwaga, mająca duże znaczenie polityczne. Nie tylko w Polsce rządzące elity, szczególnie na szczeblu regionalnym, zabiegają o uzyskanie jak najlepszych doraźnych wskaźników dotyczących wzrostu gospodarczego, co jest naturalne i zrozumiałe. Jednak warto stale podkreślać, że polityka innowacyjna jest polityką długookresową, wymagającą przede wszystkim strategii i tylko wtedy może przynieść oczekiwane rezultaty.

Pozycję Polski w tym rankingu można podsumować następująco. Kraj nasz zajmuje dwudziestą siódmą pozycję na trzydzieści trzy analizowane państwa, oraz dwudziestąpierwsząna dwadzieścia pięć krajów członkowskich UE. Do najważniejszych problemów w tym zakresie zalicza się niski poziom inwestycji firm w innowacje przy wysokim wskaźniku inwestycji infrastrukturalnych. Raport wskazuje także na pozytywne zmiany: przede wszystkim coraz wyższą świadomość polskiej administracji na temat roli, jaką w rozwoju kraju i regionu odgrywają innowacje. Szansą na szybszy rozwój mają też być olbrzymie środki z Funduszy Strukturalnych i innych programów[bookmark: footnote424]424.

[bookmark: bookmark483]3. Badania i innowacje szansą dla Europy

Współczesne postrzeganie innowacji zmieniło się, wskazując, że nie jest to pojedynczy akt, lecz grupy zjawisk i zdarzeń dynamicznie zmieniające się i tworzące nowe formy zarządzania, produkcji, czy usług [...]. Do niedawna uważano, że właśnie na poziomie narodowym identyfikacja odmienności procesów innowacyjnych przedsiębiorstw jest najbardziej przejrzysta ze względu na dominujące warunki kulturowe, społeczne, polityczne. Współczesne badania nad innowacyjnościąprzedsiębiorstw wykazały jednak, że natężenie i znaczenie interakcji pomiędzy poszczególnymi elementami systemu innowacyjnego jest szczególnie istotne na poziomie regionalnym[bookmark: footnote425]425. Wiedza i innowacje stanowią z kolei o sile i konkurencyjności regionu, stąd tak dużą wagę przywiązuje się do zwiększenia potencjału innowacyjnego w regionach.

W związku z trudnościami z realizacjązałożeń Strategii Lizbońskiej Rada Europejska zleciła grupie wybitnych ekspertów opracowanie programu, mającego być odpowiedzią na problemy, lęki i korzyści związane z gospodarczą globalizacją. Na początku 2006 roku zespół kierowany przez byłego premiera Finlandii Esko Aho przedstawił strategię wiodącąku „innowacyjnej Europie” (ang. Creating an Innovative Europe). Rada wskazała właśnie tego polityka, z uwagi na jego zasługi w okresie kierowania rządem Finlandii. Dzięki trwałym fundamentom, jakie stworzył ówczesny premier, Finlandia stać się mogła jednym z najbardziej innowacyjnych krajów w Europie.

Raport kierowanej przez Esko Aho grupy postuluje zawiązanie Paktu na rzecz badan i innowacji umożliwiającego realizację planu budowy innowacyjnej Europy. Formułuje zalecenia mające na celu przyspieszenie inicjatyw polepszenia wyników związanych z badaniami, rozwojem oraz innowacjami. Zalecenia zawarte w raporcie obejmują trzy wzajemnie uzupełniające się obszary: budowę rynku sprzyjającego innowacjom, skupienie zasobów na wydajnych badaniach wysokiej jakości oraz zwiększenie mobilności zasobów ludzkich, finansowych i wiedzy. Raport kończy się stwierdzeniem, że należy podjąć działania na wielką skalę - zanim będzie za późno. Strategia opiera się na głównym założeniu, że jeżeli utrzymają się obecne tendencje to cele lizbońskie nie zostaną zrealizowane, stąd też konieczny jest kompleksowy wysiłek wszystkich państw członkowskich. Jednocześnie autorzy zdają sobie sprawę, że raport zawiera zalecenia niepopularnych reform, dlatego stosunek do nich poszczególnych polityków może mieć ogromne znaczenie. Obecnie widać, że polityczne deklaracje w sprawie Strategii Lizbońskiej nie przełożyły się na konkretne działania, dlatego konieczna jest mobilizacja europejskich elit[bookmark: footnote426]426.

Kolejnym krokiem w kierunku zwiększenia konkurencyjności Unii Europejskiej było przyjęcie przez Komisję nowego wspólnego planu działania Więcej badan i innowacji: inwestycje w rozwój gospodarczy i nowe miejsca pracy: wspólne podejście do zagadnienia (ang. Common Approach to Research i Innovation). Dokument ten proponuje szerokie spektrum działań mających na celu pobudzenie innowacji i zrealizowanie założeń nowej Strategii Lizbońskiej. Jego głównym celem jest odnowienie zaangażowania władz w innowacje, badania i rozwój; ma także wspomóc tworzenie skutecznych krajowych systemów innowacyjności, szczególnie w nowych państwach członkowskich. Dlatego też kładzie szczególny nacisk na wymianę dobrych wzorców oraz międzynarodową współpracę. Wskazuje także na potrzebę lepszego wykorzystania Funduszy Strukturalnych, ze względu na utrzymującą się niepokojącą tendencję przewagi inwestycji w sprzęt i infrastrukturę materialną w stosunku do inwestycji w wartości niematerialne. Zaleca tworzenie ośrodków transferu technologii, inwestowanie w inkubatory przedsiębiorczości, nowo powstające firmy i im podobne[bookmark: footnote427]427.

Tabela 1

Pakt na rzecz badań i innowacji

Założenia

1. Podstawowym elementem zaleceń jest konieczność zapewnienia europejskim przedsiębiorstwom rynku przyjaznego innowacjom, którego brak stanowi główną przeszkodę dla inwestycji w badania naukowe i innowacje. Wymaga to działań w zakresie przepisów, norm, zamówień publicznych, własności intelektualnej oraz rozwoju atmosfery sprzyjającej innowacjom. Połączenie podaży i tych środków tworzenia popytu powinno skupiać się w szeroko zakrojonych działaniach strategicznych. Przykłady: e-zdrowie, środki farmaceutyczne, energia, środowisko, transport i logistyka, bezpieczeństwo i zasoby cyfrowe._

2. Cel 3 % PKB nabadaniairozwójjestwskaźnikiem innowacyjnej Europy,anie celem samymwsobie. Konieczne są działania zmierzające do zwiększenia środków na rzecz udoskonalania nauki, B+R dla przemysłu oraz związków nauki z przemysłem. Należy zwiększyć wydajność B+R. Część funduszy strukturalnych przeznaczona na badania naukowe i innowację powinna być trzykrotnie większa._

3. Konieczna jest o wiele większa mobilność na trzech poziomach:

— w dziedzinie zasobów ludzkich należy dokonać znaczącej zmiany w zakresie mobilności ponad granicami;

— finansowa mobilność wymaga skutecznego sektora kapitału inwestycyjnego oraz nowych instrumentów finansowych dla gospodarki opartej na wiedzy;

— mobilność w organizacji i wiedzy oznacza przekraczanie ustalonych struktur w celu tworzenia nowych powiązań między instrumentami Europejskich Platform Technologicznych i klastrami._

Źródło: Tworzenie innowacyjnejEuropy. Sprawozdanie dotycząceR&D i innowacji przedstawione przez niezależną grupę ekspertów mianowaną w związku ze szczytem w Hampton Court, Streszczenie, styczeń 2006, materiały dostępne w Internecie pod adresem: http://europa.eu.int/invest-in-research/.

Pod koniec 2006 roku Komisja Europejska opublikowała komunikat Praktyczne wykorzystanie wiedzy - szeroko zakrojona strategia innowacyjna na rzecz UE. Ten dokument ma być podstawą wdrażania polityki innowacyjnej w państwach członkowskich i całej Unii. Na strategię proponowaną przez Komisję składa się dziesięć działań. Wszystkie te działania mają na celu stworzenie w Europie społeczeństwa opartego na wiedzy, gdzie innowacja jest kluczową wartością społeczną. Szczególny nacisk został położony na edukację obywateli w tym zakresie. Ponadto należy jak najszybciej wprowadzić dyrektywę o usługach, szczególnie istotną dla firm oraz rozwijać ich współpracę ze szkołami wyższymi. Innowacja potrzebuje środowiska prawnego, które jest przewidywalne, uwzględnia, a nawet preferuje rozwój no-

Tabela 2

Praktyczne wykorzystanie wiedzy - szeroko zakrojona strategia innowacyjna na rzecz UE


	
Działanie 1:


	
Wzywa się państwa członkowskie do znacznego zwiększenia udziału nakładów ze środków publicznych na edukację oraz do określenia i zniwelowania przeszkód istniejących w ich systemach edukacyjnych, które hamują rozwój społeczeństwa przyjaznego innowacyjności. W szczególności powinny one wprowadzić w życie zalecenia określone w komunikacie „Realizacja programu modernizacji dla uniwersytetów” dotyczące lepszej edukacji i rozwoju umiejętności w zakresie innowacji.




	
Działanie 2:


	
W celu poprawy możliwości i działań innowacyjnych w Europie powstanie Europejski Instytut Technologii.




	
Działanie 3:


	
Wspólnota i państwa członkowskie powinny nadal opracowywać i wdrażać strategię na rzecz stworzenia otwartego, wspólnego i konkurencyjnego europejskiego rynku pracy dla naukowców, dającego im atrakcyjne perspektywy zawodowe, w tym możliwe zachęty dotyczące mobilności.




	
Działanie 4:


	
W celu poprawy słabego wykorzystania wyników badań w Europie, Komisja zamierza przyjąć w 2006 r. komunikat zawierający nieobowiązkowe wytyczne i propozycje działań dla państw członkowskich i zainteresowanych stron, mające na celu wspieranie wymiany wiedzy między uniwersytetami i innymi publicznymi instytucjami naukowymi a światem przemysłu.




	
Działanie 5:


	
Unijna polityka spójności na lata 2007-2013 zostanie wykorzystana do wsparcia innowacyjności na szczeblu regionalnym. Wszystkie państwa członkowskie powinny przeznaczyć dużą część całkowitego budżetu w wysokości 308 mld EUR na inwestowanie w wiedzę i innowacje.




	
Działanie 6:


	
Do końca 2006 r. Komisja przyjmie nowe ramy dotyczące pomocy państwa na rzecz działań badawczych, rozwoju i innowacji, które umożliwią państwom członkowskim lepsze ukierunkowanie pomocy państwa na niedoskonałości rynku, które ograniczają rozwój działań badawczych i innowacyjnych. Państwa członkowskie powinny przemodelować swoje budżety pomocy państwa tak, aby były one ukierunkowane na te cele, zgodnie z podjętym zobowiązaniem do „mniejszej i lepiej ukierunkowanej pomocy”. Pod koniec 2006 r. Komisja opublikuje także komunikat zawierający szczegółowe wytyczne dotyczące opracowywania i oceny powszechnie stosowanych bodźców podatkowych w dziedzinie badawczo-rozwojowej.




	
Działanie 7:


	
Komisja, na podstawie niedawnych konsultacji publicznych, do końca 2006 r. przedstawi nową strategię patentową, a w 2007 r. przygotuje bardziej wyczerpującą strategię dotyczącą ochrony praw własności intelektualnej, ułatwiającą, między innymi, rozpowszechnienie innowacyjnych pomysłów.




	
Działanie 8:


	
Na podstawie przeglądu dorobku dotyczącego praw autorskich Komisja będzie nadal pracować na rzecz zagwarantowania, aby ramy prawne i ich zastosowanie sprzyjały rozwojowi nowych produktów cyfrowych, usług i modeli działalności gospodarczej. W szczególności Komisja zamierza do końca 2006 r. zaproponować wprowadzenie inicjatywy w sprawie „opłat za prawa autorskie”.




	
Działanie 9:


	
W 2007 r. Komisja będzie testować strategię wspierającą powstawanie „pionierskich rynków” sprzyjających innowacyjności. W tym celu, po zakończeniu konsultacji publicznych, obejmujących w szczególności platformy technologiczne i panele innowacji Europe Innova, Komisja przeprowadzi szczegółową analizę potencjalnych przeszkód na drodze do wykorzystania nowych technologii w wybranych dziedzinach. Jednocześnie, korzystając z tych doświadczeń, przygotuje wyczerpującą strategię „pionierskich rynków”.




	
Działanie 10:


	
Do końca 2006 r. Komisja opublikuje przewodnik opisujący, wjaki sposób komercyjne i prekomercyjne

zamówienia publiczne mogą stymulować rozwój innowacyjności, który umożliwi państwom członkowskim wykorzystanie możliwości, jakie dają nowe dyrektywy w sprawie zamówień publicznych.







Źródło: Wykorzystanie wiedzy w praktyce. Szeroko zakrojona strategia innowacyjna dla UE, „Innowacje w Europie”, Wydanie specjalne, listopad 2006, s. 22-23.

wych towarów i usług, chroni własność intelektualną i gwarantuje otwarte, wzajemnie kompatybilne normy. Kolejnym warunkiem sine qua non innowacji jest ochrona praw własności intelektualnej. Bez odpowiedniej ochrony wynalazków i twórczości brak jest motywacji do inwestowania w nie. Ponadto twórcy mogą mieć ograniczoną możliwość wykorzystania ich jako aktywu gospodarczego. Opracowanie tanich procedur patentowych, których koszty są współmierne do jakości i pewności prawnej, przy jednoczesnym zapewnieniu terminowych, przystępnych cenowo i przewidywalnych procedur rozstrzygania sporów musi stanowić priorytet -jest to szczególnie potrzebne dla MSP. Komisja jest przekonana, że przyjęcie „przystępnego cenowo” patentu wspólnotowego jest najważniejszym krokiem. W międzyczasie w celu usunięcia znacznej przeszkody na drodze ku innowacyjności, państwa członkowskie wspólnie z Komisją powinny zwiększyć skuteczność istniejącego systemu patentowego poprzez ratyfikację protokołu londyńskiego i zaawansowanie prac nad europejskim porozumieniem o sporach patentowych, przy jednoczesnym zagwarantowaniu zgodności z prawem wspólnotowym[bookmark: footnote428]428. Komunikat podkreśla także rolę klastrów, które przyczyniają się do zwiększenia produktywności, przyciągają inwestorów, wspierają badania naukowe, wzmacniają bazę przemysłową i prowadzą do rozwoju konkretnych produktów i usług, przyciągają błyskotliwe umysły. Komisja zwraca uwagę na konieczność wprowadzania przez państwa bodźców podatkowych, które mają zachęcać do innowacji. Przedstawia także „inicjatywę pionierskich rynków”, której celem będzie umożliwienie tworzenia i wprowadzania do obrotu nowych innowacyjnych produktów i usług w obiecujących dziedzinach, np. innowacje ekologiczne - energooszczędne budynki. Komunikat zwraca uwagę na konieczność usprawnienia systemów zarządzania innowacjami na wszystkich szczeblach, szczególnie regionalnych oraz rozpowszechniania dobrych praktyk ponad granicami państw. Cały czas trwają prace nad powołaniem Europejskiego Instytutu Technologii, który ma działać na rzecz wzmocnienia potencjału innowacyjnego UE[bookmark: footnote429]429.

[bookmark: bookmark489]4. Programy finansowe na lata 2007-2013 wspierające innowacyjność w Unii Europejskiej

W ostatnich latach w gospodarce europejskiej dokonała się ogromna zmiana przeniesienia środka ciężkości rozwoju na szczebel regionalny i lokalny. Stało się to za sprawą wzrostu roli innowacji w napędzaniu rozwoju. Właśnie dlatego istotne stały się lokalne zasoby, na których można oprzeć wzrost gospodarczy, tworzenie nowych miejsc pracy i budowanie konkurencyjności - takie j ak innowacyjne małe i średnie przedsiębiorstwa, lokalne placówki naukowo-badawcze, uczelnie wyższe czy ośrodki transferu technologii. Komisja Europejska przyjęła założenie, że nie da się osiągnąć spójności bez inwestowania w konkurencyjność[bookmark: footnote430]430. Podejście to znalazło odzwierciedlenie w konstrukcji nowego unijnego budżetu[bookmark: footnote431]431 i w sporządzonym przez Komisję dokumencie „Strategiczne Wytyczne dla Polityki Spójności na lata 2007-2013”, który stanowi podstawę wdrażania nowej polityki spójności. Dokument zakłada, że Fundusze Strukturalne będą w pełni służyć realizacji partnerstwa na rzecz wzrostu gospodarczego i zatrudnienia. Finansowanie może dotyczyć całej gamy działań związanych z badaniami naukowymi i innowacjami, takich jak regionalne i ponadregionalne klastry, centra doskonałości, transfer technologii, usługi wspierające działalność gospodarczą, a także działania rozwijające kapitał ludzki oraz pomagające pracownikom i przedsiębiorstwom przewidywać zmiany ekonomiczne i dostosowywać się do nich. Regiony i państwa członkowskie mogą wykorzystywać Fundusze Strukturalne w sposób elastyczny, najlepiej odpowiadający ich specyficznym potrzebom[bookmark: footnote432]432.

Nowa polityka spójności charakteryzuje się pełnym włączeniem polityki regionalnej do procesu lizbońskiego. Wyróżnia się nowym podejściem strategicznym: zintegrowania strategii rozwojowych na wszystkich szczeblach: europejskim, krajowym, regionalnym i lokalnym. Po drugie, zreformowaną politykę cechuje sektorowa i tematyczna koncentracja inwestycji na kluczowych czynnikach wzrostu - badaniach naukowych i rozwoju, innowacyj -ności, przedsiębiorczości czy kapitale ludzkim. Trzeci element, który warto podkreślić, to wzmocniona zasada partnerstwa. Umożliwia ona udział we wdrażaniu polityki regionalnej nie tylko krajowej, regionalnej i lokalnej administracji, ale i wszystkim partnerom społecznym i gospodarczym, którzy reprezentują społeczeństwo obywatelskie[bookmark: footnote433]433. Kolejne zmiany w polityce spójności to uproszczenie i usprawnienie mechanizmów, np. poprzez zmniejszenie liczby funduszy z sześciu do trzech, nową zasadę proporcjonalności, zapewniającą ograniczenie biurokracji, zredukowanie trzech etapów programowania do dwóch, przyjęcie krajowych zasad kwalifikowania kosztów zamiast regulacji wspólnotowych, a także przekazanie większego zakresu odpowiedzialności państwom członkowskim i regionom oraz poprawa przejrzystości zarządzania przez nie funduszami. Na podstawie Wytycznych Wspólnoty państwa członkowskie opracowują własne krajowe strategiczne ramy odniesienia oraz krajowe i regionalne programy operacyjne, kładące nacisk na obrane strategie i wyznaczone obszary interwencji. Stanowią one ostateczną instancję doboru i finansowania projektów w terenie,które to zadania spoczywają na krajowych i regionalnych władzach; władze te współpracować będą ze służbami Komisji w zakresie strategii działań następczych oraz zagadnień w rodzaju wyboru, nadzorowania i oceny dużych projektów24.

W latach 2007-2013 unijną politykę spójności finansować będą następujące instrumenty: Europejski Fundusz Rozwoju Regionalnego, Europejski Fundusz Społeczny oraz Fundusz Spójności. Realizować będą one trzy nowe cele polityki regionalnej: 1) konwergencja; 2) konkurencyjność regionalna i zatrudnienie; 3) europejska współpraca terytorialna25.

Utworzone zostały także trzy nowe instrumenty polityki regionalnej na lata 2007-2013, które dopomogą regionom i państwom członkowskim w wypracowaniu prawidłowego i skutecznego sposobu zarządzania funduszami i w lepszym wykorzystaniu instrumentów inżynierii finansowej:

— JASPERS (Joint Assistance in Supporting Projects in European Regions - wspólna inicjatywa wsparcia projektów w regionach europejskich) ma służyć rozwojowi partnerstwa między Komisją Europejską, Europejskim Bankiem Inwestycyjnym i Europejskim Bankiem Odbudowy i Rozwoju w celu skumulowania wiedzy fachowej oraz wsparcia regionów i państw członkowskich w przygotowaniu dużych proj ektów;

— JEREMIE (Joint European Resources for Micro to Medium Enterprises - wspólne europejskie zasoby dla mikro-, małych i średnich przedsiębiorstw) to inicjatywa Komisji Europejskiej i Europejskiego Banku Inwestycyjnego wraz z Europejskim Funduszem Inwestycyjnym, dążąca do poprawy dostępności finansowania dla rozwoju mikroprzedsiębiorstw, małych i średnich przedsiębiorstw w regionach UE;

— JESSICA (Joint European Support for Sustainable Investment in City Areas, czyli wspólne europejskie wsparcie na rzecz trwałych inwestycji w obszarach miejskich) jest inicjatywą Komisji Europejskiej podjętą we współpracy z Europejskim Bankiem Inwestycyjnym i Bankiem Rozwoju Rady Europy na rzecz propagowania zrównoważonych i trwałych inwestycji w obszarach miejskich26.

24 „Inforegio, Biuletyn informacyjny” 2006, wydawnictwo Komisji Europejskiej, Dyrekcja Generalna ds. Polityki Regionalnej, materiał dostępny w Internecie pod adresem: http://ec.europa.eu/regional_policy.

25 Cel Konwergencja ma obejmować państwa członkowskie i regiony opóźnione w rozwoju. Celtenkoncentruje się na regionach, w których produkt krajowy brutto (PKB) na mieszkańca mierzony parytetem siły nabywczej wynosi mniej niż 75% średniej wspólnotowej. Regiony poszkodowane przez efekt statystyczny związany z obniżeniem średniej wspólnotowej po rozszerzeniuUnii Europejskiej mająztego powodukorzystać ze znacznego wsparcia przejściowego w celu zakończenia procesu ich konwergencji. Udzielanie tej pomocy ma zakończyć się w 2013 r. i nie być przedłużone o kolejny okres przejściowy. Państwa członkowskie, na których koncentruje się cel Konwergencja, w których dochód narodowy brutto (DNB) na mieszkańcajest niższy niż 90% średniej wspólnotowej, mająkorzystać z pomocy w ramach Funduszu Spójności.

Cel Konkurencyjność regionalna i zatrudnienie ma obejmować terytorium Wspólnoty poza obszarem objętym celem Konwergencja. Kwalifikowalnymi regionami są regiony objęte Celem 1 w okresie programowania 2000-2006, które nie spełniają już regionalnych kryteriów kwalifikowalności do celu Konwergencja i które korzystają zatem ze wsparcia przejściowego, jak również wszystkie inne regiony Wspólnoty.

Cel Europejska współpraca terytorialna ma obejmować regiony położone przy granicach lądowych lub morskich, obszary współpracy transnarodowej zdefiniowane w związku z działaniami popierającymi zintegrowany rozwój terytorialny i wspieranie współpracy międzyregionalnej oraz wymianę doświadczeń.

Por. Rozporządzenie Rady (WE) nr 1083/2006 z dnia 11 lipca 2006 r. ustanawiające przepisy ogólne dotyczące Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego, Europejskiego Funduszu Społecznego oraz Funduszu Spójności i uchylające rozporządzenie (WE) nr 1260/1999.

26 „Inforegio, Biuletyn informacyjny” 2006, op. cit.

Tabela 3

Nowa i stara perspektywa finansowa: porównanie


	
2000-2006


	
2007-2013




	
cele


	
instrumenty finansowe


	
cele


	
instrumenty finansowe




	
Fundusz Spójności


	
Fundusz Spójności


	
Konwergencja


	
Fundusz Spójności, EFRR, EFS




	
Cel 1


	
EFRRa, EFSb, EFOiGRc, FIFGd




	
Cel 2


	
EFRR, EFS


	
Regionalna konkurencyjność i zatrudnienie


	
EFRR, EFS




	
Cel 3


	
EFS




	
Interreg III.


	
EFRR


	
Europejska współpraca terytorialna


	
EFRR




	
Urban II.


	
EFRR




	
Equal


	
EFS




	
Leader+e


	
EFOiGR




	
Rozwój obszarów rolnych oraz restrukturyzacja rybołówstwa (poza Celem 1)


	
EFOiGR, FIFG


	



	








a EFRR - Europejski Fundusz Rozwoju Regionalnego; b EFS - Europejski Fundusz Społeczny; c EFOiGR - Europejski Fundusz Orientacji i Gwarancji Rolnej; d FIFG - Finansowy Instrument Wspierania Rybołówstwa.

e Tzw. inicjatywy wspólnotowe uzupełniały interwencje podejmowane przez fundusze strukturalne z tytułu realizacji Celów 1, 2, 3.

Źródło: „EU Funding inbriefJune 2006, Europa Media PSC, s. 25, wydawnictwo dostępne w Internecie pod adresem: www.eucenter.org.

Kolejnym instrumentem wspierającym politykę innowacyjną w nowej perspektywie budżetowej Unii Europejskiej jest Program Konkurencyjność i Innowacje (ang. Competitiv-ness and Innovation Programme, CIP), którego budżet wynosi 4,2 miliarda euro. Połączy on programy wzrostu konkurencyjności i wspierania innowacji z Wieloletnim Programem na Rzecz Małych i Średnich Przedsiębiorstw. Oprócz przejęcia innowacji wcześniej finansowanych przez Ramowy Program Badań, program CIP rozszerzy ich zakres poza same badania naukowe i rozwój technologii. W szczególności będzie wspierał działania na poziomie regionalnym, finansując z unijnego budżetu transgraniczne programy w zakresie innowacji[bookmark: footnote434]434. Tak więc wszystkie działania dotyczące innowacji i konkurencyjności będą realizowane pod jednym szyldem. Program ten będzie wspierał współpracę pomiędzy regionami szczególnie przy opracowywaniu lokalnych strategii rozwoju innowacji, co pozwoli wykorzystać ich mocne i skompensować słabe strony. W dalszej perspektywie chodzi o to, by identyfikować dobre pomysły i metody wdrażania polityki w zakresie innowacji, a także wprowadzać je na stałe do praktyki instytucji publicznych, gdzie mogą przynieść najwięcej pożytku regionom[bookmark: footnote435]435. Wyraża się także powszechne oczekiwanie, że CIP sformułuje ostatecznie definicję innowacji i że zostanie ona ujęta bardzo szeroko, nie tylko w ograniczeniu do nowych technologii, ale również na płaszczyźnie organizacji, zarządzania czy marketingu. Uczestnictwo w CIP dostępne będzie dla członków EOG, krajów kandydujących oraz Bałkanów Zachodnich. Kraje trzeciebędą mogły wziąć w nim udział, o ile tak stanowić będą dwustronne umowy z krajami uczestniczącymi.

Program składać się będzie z trzech komponentów:

— Program na rzecz Przedsiębiorczości i Innowacji skupi działania dotyczące przedsiębiorczości (szczególnie dotyczące młodych przedsiębiorców), konkurencyjności w przemyśle, zarządzania innowacją, kultury innowacji, rozwoju i koordynacji polityki w zakresie innowacji, współpracy pomiędzy państwami, edukacji dotyczącej rozpowszechniania dobrych praktyk itd.

— Program Wsparcia Rozwoju Informatyki i Telekomunikacji został utworzony z myślą o tym, że stanowią one podstawę gospodarki opartej na wiedzy oraz są katalizatorem zmian organizacyjnych i innowacji. Program będzie głównie stymulował szersze wykorzystanie technologii informacyjnych i komunikacyjnych przez obywateli, przedsiębiorstwa i rządy. Będzie zmierzał do zwiększenia inwestycji państwowych w te technologie. Wspierał będzie też działania na rzecz jednolitej europejskiej przestrzeni informacyjnej i wzmocnienia rynku wewnętrznego produktów i usług informacyjnych. Celem programu będzie zatem stworzenie społeczeństwa informacyjnego, a co się z tym wiąże poprawa jakości życia obywateli UE. Program zajmie się ponadto rozdrobnieniem europejskiego rynku zasobów cyfrowych, wspierając tworzenie i upowszechnianie europejskich zasobów internetowych oraz promując kulturowe i językowe zróżnicowanie Europy, a od 2008 r. będzie kontynuował program eContent+.

— Program Inteligentna Energia dla Europy ma na celu przyspieszenie działań związanych z uzgodnioną wspólnotową strategią w dziedzinie stałej energii, a zwłaszcza ułatwienie rozwoju i wdrożenia ram prawnych dotyczących energii; podwyższenie poziomu inwestycji w nowe i najwydajniejsze technologie oraz zwiększenie wykorzystania i zapotrzebowania na odnawialne źródła energii i zróżnicowanie energetyczne, również w transporcie. Program pomoże zmniejszyć różnicę między udaną demonstracją technologii innowacyjnych a ich skutecznym wprowadzeniem na rynek w celu powszechnego stosowania. Pomoże on także wzmocnić możliwości administracyjne zarówno w celu opracowywania strategii i polityk, jak i wprowadzania istniejących już przepisów, zwłaszcza w odniesieniu do nowych państw członkowskich. Celem programu będzie ponadto stały wzrost gospodarczy w powiązaniu z tworzeniem nowych miejsc pracy, większa spójność społeczna i wyższa jakość życia, a zarazem zapobieganie marnotrawstwu zasobów naturalnych29.

Tabela 4

Program Konkurencyjność i Innowacje


	
Komponenty


	
Mln euro




	
Program na Rzecz Przedsiębiorczości i Innowacji (z czego do 520mLneuronaeko-mn.owację)


	
2631




	
Program Wsparcia Rozwoju Informatyki i Telekomunikacji


	
802




	
Program Inteligentna Energia-Europa


	
780




	
Suma


	
4213







Źródło: Rola małych i średnich przedsiębiorstw w nowym programie na rzecz innowacji, „Innowacje w Europie”, lipiec 2005, s. 10.

29 Decyzja Parlamentu Europejskiego i Rady ustanawiającej program ramowy na rzecz konkurencyjności i innowacji (2007-2013), dokument dostępny w Internecie pod adresem http//: cordis.europa.eu/documents.

Kolejnym programem wspierającym innowacyjność, w tym rozwój klastrów[bookmark: footnote436]436, jest Eu-rope Innova, finansowany przez Komisję z 6 Programu Ramowego. Głównym elementem Europe Innova jest Sectoral Innovation Watch - program monitorujący innowacyjność w poszczególnych branżach. Z jednej strony zbiera on dane o podstawowych gałęziach gospodarki, z drugiej strony jego rolą jest analiza tych danych pod kątem innowacyjności i tworzenie zaleceń dla polityki. Zespół wdrażający program ma za zadanie gromadzić i analizować istniejące dane dla około dziesięciu branż przemysłowych, które są ważne dla gospodarki europejskiej. Umożliwi to lepsze zrozumienie istoty innowacyjności oraz ustalenie czynników wzrostu i problemów specyficznych dla każdej z branż. Analiza oceni także warunki dla innowacyjności w państwach Unii, co pozwoli wyjaśnić, czemu niektóre z nich przewodzą w innowacjach w wybranych sektorach. Europe Innova obejmuje 21 sieci. Dziesięć z nich skupia rozmaite strony zajmujące się finansowaniem innowacyjnych firm, takie jak inkubatory, inwestorzy kapitału wysokiego ryzyka, przedsiębiorcy oraz ośrodki transferu technologii (Inno-Finnance). Ich zadaniem jest analiza potrzeb finansowych innowacyjnych firm, wypracowanie nowych narzędzi finansowych i przedstawienie wniosków w postaci rekomendacji dla państw członkowskich. Pozostałe 11 sieci (Inno-Clusters) obejmują grupy powiązanych przedsiębiorstw-klastrów, działających w specyficznych sektorach, w celu wymiany dobrych wzorców w zarządzaniu takimi grupami oraz tworzenia i dostosowywania metod pracy. Każda z tych 21 sieci będzie dysponować finansowanym przez Unię budżetem w wysokości 1 miliona euro, na okres dwóch i pół roku. Będą one tworzyć narzędzia wspierania innowacji. W 2008 roku, gdy zakończy się program Europe Innova, europejski system innowacji powinien się wzmocnić[bookmark: footnote437]437. Ponadto do inicjatywy należy jeszcze 8 innowacyjnych paneli złożonych z ekspertów odpowiednich sektorów przemysłu, przedstawicieli środowiska akademickiego i decydentów politycznych, służące zatwierdzaniu wyników projektów i sporządzaniu zaleceń politycznych. Program posiada także wirtualną platformę wymiany informacji dla wszystkich członków oraz innych podmiotów prowadzących politykę innowacyjną[bookmark: footnote438]438.

CORDIS, oficjalny serwis informacyjny UE poświęcony badaniom, rozwojowi technologicznemu i innowacjom utworzył sekcję PRO INNO Europe, która ma stać się centralnym punktem analizy i opracowania polityki innowacji dla całej Europy. Ostatecznie PRO INNO Europe połączy obecne inicjatywy PAXIS i TrendChart (w tym Europejski raport o innowacyjności), nadając im wspólne ramy. Trzy pierwsze moduły inicjatywy zostały wdrożone w połowie 2006 r. Inicjatywa PRO INNO ma na celu wspieranie międzynarodowej współpracy pomiędzy agencjami i programami na rzecz innowacji poprzez działanie 8 modułów uporządkowanych w 3 główne filary: Policy Analysys, Policy Learning, Policy Development. Co roku inicjatywa będzie publikowała raport z postępów we wdrażaniu innowacji, nazwany „Innovation Progress Report”. Finansowanie początkowo zapewnia 6 Program Ramowy, a następnie Program Konkurencyjność i Innowacje[bookmark: footnote439]439.

Sukces wyżej wymienionym przedsięwzięciom ma zapewnić skoordynowanie i synergia poszczególnych polityk regionalnych i krajowych w zakresie innowacji i badań. Wykorzystane też zostaną narzędzia wypracowane przez sieć IRE (ang. Innovating Regions in Europe), która odgrywa znaczącą rolę w promowaniu idei innowacyjności regionów, stanowi forum wymiany doświadczeń, a przede wszystkim wspiera finansowo tworzenie Regionalnych Strategii Innowacji (ang. Regional Innovation Strategies, RIS). Sieć IRE jest platformą współpracy i wymiany doświadczeń dla regionów rozwijających się lub wdrażających strategie regionalnych innowacji oraz powiązanych z nimi projektów. Celem sieci jest umożliwienie jej członkom dostępu do narzędzi, projektów oraz międzyregionalnych możliwości uczenia się i promowania innowacyjności w celu poprawienia ich zdolności napędzania innowacyjności i współzawodnictwa wśród regionalnych spółek. Sieć IRE jest otwarta dla wszystkich europejskich regionów, które są zaangażowane w rozwój ich regionalnych systemów innowacyjnych. Większość członkowskich regionów IRE przyjęło projekty Regionalnej Strategii Innowacji przy wsparciu Komisji Europejskiej. Sieć jest obsługiwana przez Sekretariat, który dostarcza pomocy technicznej swoim członkom oraz oferuje usługi dla regionalnych grup interesów zaangażowanych w promocję innowacji regionalnych. IRE skupia obecnie ok. 235 członków - regionów z państw członkowskich i stowarzyszonych, które są przeważnie reprezentowane przez ich władze lub agencje rozwoju regionalnego. Regionalne Strategie Innowacji zostały opracowane przez około 130 regionów członkowskich IRE[bookmark: footnote440]440.

Znaczącą rolę w podnoszeniu europejskiej innowacyjności będzie także odgrywał Siódmy Program Ramowy (7PR) na lata 2007-2013. Przewidywany budżet to kwota ok. 72 mld euro. Struktura 7PR ma obejmować cztery programy szczegółowe:

1. Współpraca (ang. Cooperation). Będzie ona organizowana między uniwersytetami, przedsiębiorstwami, ośrodkami badawczymi i władzami publicznymi w całej Unii Europejskiej (jak również z resztą świata). Ma ona na celu objęcie przez UE pierwszeństwa w kluczowych obszarach nauki i technologii. Program obejmuje całą gamę działań badawczych, prowadzonych we współpracy międzynarodowej. W ramach Współpracy przewidziano dziewięć priorytetów tematycznych: - zdrowie; - żywność, rolnictwo i biotechnologia; - technologie informacyjne i komunikacyjne (TIK);

- nanonauki, nanotechnologie, inżynieria materiałowa i technologie nowych produktów; - energia; środowisko (włącznie ze zmianami klimatycznymi); - transport (wraz z aeronautyką); - nauki społeczno-ekonomiczne i humanistyczne; - badania w zakresie bezpieczeństwa i przestrzeni kosmicznej.

2. Pomysły (ang. Ideas). Program ten ma na celu pobudzenie kreatywności i dążenie do doskonałości w dziedzinie badań europejskich poprzez finansowanie działań dotyczących badań podstawowych.

3. Ludzie (ang. People). Program ten dotyczy wzmocnienia potencjału ludzkiego w nauce i badaniach (jakościowego oraz ilościowego). Zadaniem programu jest zwiększenie możliwości rozwoju kariery i mobilności naukowców Unii Europejskiej. Ma on zachęcić naukowców do pozostania w Europie lub do przyjazdu do Europy. Cel ten wzmocni istniejące działania programu Marie Curie.

4. Możliwości (ang. Capacities). Zadanie to będzie polegać na pełnym wykorzystaniu możliwości badawczych UE poprzez rozwinięcie infrastruktury badawczej, współpracę regionalną i innowacyjne małe i średnie przedsiębiorstwa[bookmark: footnote441]441.

Siódmy Program Ramowy spowoduje wzrost finansowania wspólnych badań w Europie w latach 2007-2013, które będzie odbywać się za pomocą istniejących i nowych programów. Powołanie Europejskiej Rady ds. Badań Naukowych przyczyni się do rywalizacji w zakresie doskonałości, gdyż będzie kierować unijne fundusze do realizacji najlepszych badań pionierskich. Wspólne inicjatywy technologiczne to nowy plan finansowania w ramach Siódmego Programu Ramowego, który stanowić będzie nowe ramy dla realizacji szczególnie ambitnych programów badawczych i technologicznych, wymagających szerokiego finansowania ze środków publicznych i prywatnych na poziomie europejskim. Będą to inicjatywy, których zakres i skala uniemożliwiają spełnienie wyznaczonych celów za pomocą istniejących planów finansowania. Dzięki zebraniu zainteresowanych stron wokół wspólnie ustalonych, opartych na przemyśle zagadnień badawczych, wspólne inicjatywy technologiczne przyspieszą tworzenie nowej wiedzy, usprawnią wykorzystanie wyników badań w strategicznych technologiach i przyczynią się do powstawania niezbędnych specjalizacji w sektorach zaawansowanej technologii, które decydować będą o przyszłej konkurencyjności przemysłowej Europy[bookmark: footnote442]442.

[bookmark: bookmark503]8. Zakończenie

Coraz silniejsza konkurencja na arenie światowej w dziedzinie innowacji, wiedzy i badań stawia nowe wyzwania przed krajami Unii Europejskiej. Dokumentem strategicznym, który wyznacza kierunki tych zmian i dostosowań jest Strategia Lizbońska, która ulega jednakże modyfikacjom. W wyniku oceny dokonanej w oparciu o rezultaty pięcioletniego okresu wdrażania Strategii Lizbońskiej, zalecono koncentrację działań na dwóch głównych celach:

1) silny, trwały wzrost;

2) tworzenie większej liczby i lepszych miejsc pracy.

Osiągnięcie tych celów wymaga realizacji generalnej strategii ukierunkowanej między innymi na: 1) przygotowanie przejścia do gospodarki i społeczeństwa opartego na wiedzy, przez lepsze wdrażanie polityki społeczeństwa informacyjnego oraz badań i rozwoju, przez stopniową reformę strukturalną prowadzącą do uzyskania konkurencyjności i innowacyjności oraz przez zakończenie reformy rynku wewnętrznego; 2) modernizację europejskiego modelu społecznego, z inwestowaniem w ludzi i zwalczaniem wykluczenia społecznego. Określone zostały także istotne kierunki działań Strategii, między innymi:

1) utworzenie Europejskiej Przestrzeni Badań i Innowacji;

2) tworzenie przyjaznego środowiska dla tworzenia i rozwoju innowacyjnych przedsiębiorstw, zwłaszcza małych i średnich;

3) adaptacja edukacji i szkolenia do warunków życia i pracy w społeczeństwie wiedzy[bookmark: footnote443]443. Innowacje stanowią zatem dźwignię konkurencyjności europejskiej gospodarki i dlatego

największe wysiłki ponoszone są przez państwa na rzecz wzmocnienia swojego potencjału innowacyjnego. Wiedza i umiejętność generowania innowacji są obecnie głównym czynnikiem przesądzającym o stopniu konkurencyjności gospodarki i bogactwie narodów. W dobie gospodarki globalnej bogate kraje, w których koszt pracy jest kilkakrotnie wyższy niż w krajach rozwijających się, mogą konkurować przede wszystkim jakością produkowanych wyrobów oraz świadczonych usług. Celem staje się opracowanie produktu zaawansowanego technologicznie, którego wdrożenie wymaga świetnie wykształconej kadry, a co za tym idzie, produktu trudnego do naśladowania. Stąd najbogatsze i najbardziej rozwinięte kraje świata kładą szczególny nacisk na wspieranie nauki i przedsiębiorczości[bookmark: footnote444]444. Ważna rola w tym procesie przypada regionom. Panuje bowiem przekonanie, że w tych jednostkach terytorialnych koncentruje się działalność innowacyjna.

Unia Europejska stworzyła szereg mechanizmów finansowych, które mają te procesy wspierać. Istotną rolę odegrać mają programy w nowej perspektywie budżetowej, np. Program Konkurencyjność i Innowacje, 7 Program Ramowy oraz Fundusze Strukturalne.

Polska także upatruje swoich szans w pokaźnym źródle finansowania w kolejnych latach. Niemniej należy pamiętać, że wsparcie finansowe to nie wszystko. Należy przede wszystkim podjąć masowy wysiłek w celu podniesienia świadomości innowacyjnej, zwiększenia intensywności kontaktów w obszarze nauka-gospodarka, promowania kultury przedsiębiorczości oraz długookresowego i strategicznego podejścia władz administracyjnych szczebla centralnego i regionalnego, które nie będzie koncentrowało się na dacie kolejnych wyborów. Proces ten będzie na pewno długotrwały, niemniej wydaje się, że jest to jedyna droga ku trwałemu i stabilnemu rozwojowi.
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[bookmark: bookmark506]Summary

The endorsement of the new budget for the years 2007-2013 is being accompanied by a debate about the future of the EU. Its central point is whether the Lisbon Strategy’s goals are being achieved, especially the one concerning increased expenditures for R&D by 2010 to the level of 3% of GDP. Unfortunately, the published statistics and reports indicate that EU will probably fail in it. One of the reasons is that there is a strong competition going on between various countries to attract research and innovation investments. Apart from such rivals as the USA and Japan, some new ones have appeared on the stage: China, Brazil and India. That is why the European Union needs to establish crucial and deep reforms in order to strengthen its competitiveness. Synergy and co-operation among all the member states are needed as competition is so strong that it makes acting alone impossible.

The assumed objectives are to be accomplished in the new budget perspective with the fi-nancial support for the regions from the Structural Founds, 7th Framework Programme and Competitiveness and Innovation Programme and other initiatives, such as Europe Innova or Pro-INNO Europe. Their implementation will be vital for the EU future. The article shows the role of regional innovations, especially those generated by clusters and knowledge creators: universities, incubators, Technology Transfer Centers etc.
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Poznań

[bookmark: bookmark508]Instytucje regulujące radiofonię i telewizję a europejskie standardy demokratyczne

[bookmark: bookmark509]1. Rys historyczny

Procesy liberalizacji eteru w Europie u schyłku lat osiemdziesiątych umożliwiające odbiorcom dostęp do nowych źródeł informacji spowodowały, że zaistniała konieczność regulacji systemu radiofonii i telewizji poprzez powołanie instytucji „zarządzających” tym sektorem i odpowiadających demokratycznym standardom. Pojęcie ładu w eterze miało oznaczać osiągnięcie stanu równowagi w wyniku wprowadzenia regulacji prawnych, zgodnych jednakże z prawem obywatela do swobody wypowiedzi, zagwarantowanym w art. 10 konwencji Rady Europy o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności z 4 listopada 1950 roku[bookmark: footnote445]445.

Na skutek zmian społecznych, politycznych, ekonomicznych i technicznych w sposobach komunikowania i przekazywania informacji w omawianym okresie nasilały się procesy prywatyzacji, demonopolizacji i komercjalizacji. W niektórych krajach europejskich zjawiska te występowały znacznie wcześniej. Przykładowo w W. Brytanii zerwano z monopolem państwowym już w latach pięćdziesiątych, powołując w 1954 r. Independent Broadcasting Au-thority. Jednakże w wielu krajach zachodnioeuropejskich przełom, potocznie nazywany deregulacją, zaznaczył się dopiero w drugiej połowie lat osiemdziesiątych. Najpóźniej, to jest od początku lat dziewięćdziesiątych, objął on kraje Europy Środkowo-Wschodniej i Południowej. Rynek audiowizualny był regulowany przez państwa w sposób autonomiczny. Parlamenty w poszczególnych krajach zazwyczaj po długich debatach uchwalały nowe lub reformowały stare ustawy radiowo-telewizyjne. W tym miejscu warto wspomnieć o polskim rynku mediów elektronicznych, który uregulowała ustawa z dnia 29 grudnia 1992 r. o radiofonii i telewizji[bookmark: footnote446]446. W większości nowo uchwalonych przepisów przewidziano powstanie niezależnych instytucji regulujących radiofonię i telewizję, a każde państwo demokratyczne miało swobodę w organizacji własnego modelu rad, zgodnie z tradycjami ustawodawczymi i stanem rozwoju środków społecznego komunikowania. Różnorodność przyjętych rozwiązań sprawiła, że „ciała regulacyjne” w Europie różnią się pozycją prawno-ustrojową, strukturą (sposobem organizacji), zakresem kompetencji i co wydaje się najważniejsze stopniem niezależności od polityki i rynku. Głównym argumentem za powołaniem niezależnego regulatora była konieczność zapewnienia przez demokratyczne państwo funkcjonowania wolnych, niezależnych i różnorodnych mediów. Formuła niezależnego regulatora rynku mediów elektronicznych w sferze założeń stanowiła zabezpieczenie tego obszaru przed bezpośrednim nadzorem instytucji państwowych. Po drugie, umożliwiała ona dysponowanie częstotliwo-

ściami i uruchomienie procesów koncesyjnych. U podstaw nowej regulacji w Polsce, powołującej Krajową Radę Radiofonii i Telewizji legło przekonanie, iż dostarczanie programów informacyjnych, edukacyjnych, kulturalnych i rozrywkowych jest zadaniem publicznym i jako takie powinno być realizowane przez instytucje posiadające status organów państwowych.

[bookmark: bookmark512]2. Modele regulatorów

Różnorodność przyjętych rozwiązań w sferze regulacji mediów elektronicznych w Europie sprawia, że każda próba sporządzenia uniwersalnej klasyfikacji napotykana szereg barier. Zważywszy jednak na pozycję rad w systemach państwowym i medialnym oraz zakres przyznanych im uprawnień można stwierdzić, że po pierwsze gwarancje ich niezależności leżą w zasadach mianowania ich członków, po wtóre instytucje te zostały wyposażone w uprawnienia o charakterze prawodawczym, administracyjnym (głównie koncesyjnym) oraz nadzor-czo-kontrolnym. W wielu przypadkach status rad w Europie jest zinstytucjonalizowany prawnie. Część tych ciał ma bowiem gwarancje konstytucyjne i jest zapisana w ustawach zasadniczych (Francja, Portugalia). W praktyce jednak zdarza się, że choć rada jest obecna w konstytucji, zostaje podporządkowana np. władzy wykonawczej (Grecja, Holandia). Szacuje się, że obecnie w Europie funkcjonuje około czterdziestu rad zróżnicowanych pod względem pozycji, zadań i struktury[bookmark: footnote447]447.

Współcześnie jednym z istotnych dokumentów, oprócz dyrektywy Komisji Europejskiej „O telewizji bez granic”, określającym warunki niezależności oraz funkcje rad jest Zalecenie Rady Europy - Komitetu Ministrów dla Państw Członkowskich w Sprawie Niezależności i Funkcji Organów Regulacyjnych dla Sektora Usług Nadawczych nr 23 (2000 r.). Jak wskazuje raport KRRiT opracowany przez Departament Integracji Europejskiej i Współpracy z Zagranicą[bookmark: footnote448]448 (obecnie Departament Polityki Europejskiej i Współpracy z Zagranicą), może być ono traktowane jako przewodnik po tej problematyce, chociaż bez mocy wiążącej. W dokumencie uznaje się między innymi, że zgodnie z systemami prawnymi i tradycjami demokratycznymi oraz kulturowymi Państw Członkowskich, kraje te ustanawiały organy regulacyjne w różny sposób i w rezultacie istnieje spore zróżnicowanie w odniesieniu do samych środków służących osiąganiu niezależności, efektywnych uprawnień, przejrzystości. Jednocześnie zaleca się, by rządy Państw Członkowskich: powołały organy regulacyjne sektora usług nadawczych (o ile jeszcze tego nie zrobiły), włączyły do swego ustawodawstwa przepisy, a do swoich polityk środki, na mocy których organom regulacyjnym nadane zostaną uprawnienia umożliwiające im pełnienie misji określonej przepisami prawa w sposób skuteczny i niezależny, wreszcie zwróciły uwagę na wytyczne organów regulacyjnych dla sektora mediów, władz państwowych i ogółu społeczeństwa.

Można przyjąć, że pomimo tego, iż ciała regulacyjne różnią się kształtem, zakresem uprawnień i strukturą w większości zostały wyposażone w kompetencje: administracyjne, w tym przede wszystkim koncesyjne (rozdział częstotliwości) i nadzorcze (nadzór nad zawartością programową w zakresie m.in. zgodności przekazów z prawem, pluralizmu informacji, ochrony własności, prawa do sprostowania, działalności reklamowej i sponsoringowej). Drugi rodzaj tych uprawnień to kompetencje kontrolne, polegające przede wszystkim na nakładaniu kar na nadawców oraz uprawnienia ęasi-sądownicze. Niektóre rady otrzymały też uprawnienia prawodawcze w zakresie stanowienia aktów prawnych, wytycznych, kodeksów. Z kolei - jak wskazuje raport KRRiT - te kompetencje można podzielić na dwie główne kategorie: uprawnienia związane z funkcją strukturalnego projektowania rynku (koncesjonowanie nadawców, zapewnienie różnorodności) oraz funkcje związane z ochroną odbiorców (widzów i słuchaczy) wyrażające się w trosce o jakość nadawanych treści. Do katalogu zadań rad zaliczyć można jeszcze dbałość o rozwój technologiczny i gospodarczy mediów elektronicznych. Zaznaczyć należy jednak, że kompetencje niektórych rad są znacznie szersze: [...] działają bowiem w obszarze telekomunikacji (np. brytyjski OFCOM, włoska AGCOM), w obszarze prasy (włoski AGCOM), nadzorowania mediów publicznych (np. francuska Consiel Superior de l'Audiovisuel - CSA), zbierania abonamentu radiowo-telewizyjnego (np. fińska FICORA), klasyfikacji filmów (np. norweska Norwegia Media Authority), prawa konkurencji (np. brytyjski OFCOM) czy w obszarze Internetu (np. Australijskie ACMA)[bookmark: footnote449]449.

Podejmując problematykę funkcji rad, należy również wziąć pod uwagę, czy organy te otrzymały uprawnienia decyzyjne czy doradcze. W drugim przypadku rada ma bowiem jedynie prawo do wydawania opinii i rekomendacji, tym samym jej rola jest dość ograniczona. Przykładem tego typu jest belgijska CSA (Conseil des Medias) dla obszaru francuskojęzycznego, tj. Walonii oraz jej odpowiednik dla obszaru języka flamandzkiego. W niektórych przypadkach rady dzielą się zadaniami z władzą wykonawczą (prezydentem, rządem), szczególnie w sferze wydawania koncesji, kontroli częstotliwości i nakładania sankcji.

Różnorodność przyjętych rozwiązań widoczna jest w szczególności w strukturze europejskich regulatorów. Rady tworzą zazwyczaj ciała kolegialne[bookmark: footnote450]450 liczące średnio od kilku do kilkudziesięciu osób (trzydziestopięcioosobowa belgijska CSA, pięćdziesięcioosobowa Regionalna Rada Radiotelewizji - Landesmedienanstalten LMA w Niemczech). Najczęściej spotykanym modelem są jednak ciała o składzie od sześciu do dwunastu osób. W przypadku kilkuosobowych rad ich skład tworzą zazwyczaj specjaliści i eksperci w dziedzinie mediów (dziennikarze, reżyserzy, producenci filmowi i telewizyjni, scenarzyści, także prawnicy, inżynierowie, naukowcy). Członkostwo w tego typu radach wyklucza aktywność zawodową w innych sferach (Francja, Włochy). Członkowie prezentowanych rad zobowiązują się do przestrzegania przepisów zakazujących łączenia funkcji publicznych z działalnością zawodową w polityce i mediach. Natomiast rozbudowane rady odzwierciedlają podziały społeczno-polityczne i sta-nowiąpróbę pogodzenia różnych, nieraz sprzecznych interesów społecznych. Ich członkowie rekrutują się z wyborów powszechnych, spośród reprezentantów różnych organizacji społecznych, politycznych, wyznaniowych, dziedzin kultury, nauki i sztuki. Większość rad wybierana jest bądź przez władzę wykonawczą (prezydent, rząd, premier - Radio and Television Bard - Dania, OFCOM - Anglia), bądź ustawodawczą (parlament - czeska RRTV, słowacka RTV), ale najczęściej na zasadzie porozumienia między tymi władzami (francuska CSA, bułgarska CEM). Inne możliwości wyboru: to władza ustawodawcza i sądownicza (portugalskie AACS) oraz władza lokalna i grupy społeczne (Niemcy). Strukturę rad obok członków podejmujących decyzje tworzy również personel administracyjny odpowiedzialny za wykonywanie prawnie nałożonych na rady obowiązków. W tej dziedzinie różnice między państwami są duże. Najmniej zatrudnionych osób jest w Estonii (personel kilkuosobowy), na Litwie i Łotwie (personel kilkunastoosobowy). W Czechach, Irlandii, Holandii, Bułgarii, Bośni i Hercegowinie zatrudnionych jest kilkudziesięciu urzędników. Powyżej stu osób zatrudnia węgierska ORTT (117), francuska CSA (240). Zdecydowanie najwięcej pracowników liczy nowy regulator brytyjski OFCOM - 1000 osób7. Przykładowo personel administracyjny zatrudniony w KRRiT liczy około dwustu osób. Czas kadencji rad, podobnie jak ich skład jest mocno zróżnicowany. Można przyjąć, że średnio wynosi on pięć lat. Procedury powoływania i odwoływania członków regulują ustawy. Przepisy tam zawarte zazwyczaj przewidują, że osoby będące członkami rad nie mogą jednocześnie pełnić funkcji politycznych, być członkiem partii czy pracować w mediach. Najczęściej odwołań dokonują te organy, które radę powołały, choć zdarza się, że członek może zostać odwołany większością głosów pozostałego składu rady. Na ogół też nie jest możliwe ponowne kandydowanie. Członkowie organów regulacyjnych mogą być powoływani tylko na jedną kadencję lub kadencja ta może zostać przedłużona wyłącznie jeden raz. Chodzi tu o uniknięcie takiej sytuacji, w której członkowie organów powinni zachować lojalność wobec sił, które ich powołały. W niektórych państwach możliwe jest także odwołanie całego składu rady, jeśli roczne sprawozdanie składane przez ten organ zostanie odrzucone przez parlament (takie prawo obowiązuje w Polsce, Czechach, Albanii).

W załączniku nr 23 do omawianego już Zalecenia Komitetu Ministrów w punkcie drugim dotyczącym powoływania, składu i funkcjonowania rad określa się zasady regulujące działalność organów regulacyjnych. Wśród wymienionych reguł wskazuje się na wstępie, że ciała te muszą być niezależne od wpływów politycznych, a członkowie rad nie mogą sprawować funkcji lub posiadać udziałów w przedsiębiorstwach, albo innych jednostkach sektora mediów lub sektora powiązanego z mediami. Ponadto wspomniane zasady powinny gwarantować, że członkowie takich organów będą powoływani (wybierani a czasem mianowani przez władze państwowe prezydent, rząd, parlament lub organizacje pozarządowe) w sposób demokratyczny i przejrzysty tzn. nie będą mogli otrzymywać zleceń ani przyjmować instrukcji od innych osób lub organów, nie będą mogli składać oświadczeń ani podejmować działań, które mogą uchybiać niezależności ich funkcji oraz czerpać korzyści ze sprawowanej funkcji. Procedury mianowania mogą się znacznie różnić w zależności od kraju i jak już zostało wcześniej wspomniane można je zaliczyć do dwóch podstawowych kategorii. Organy regulacyjne

o rozbudowanym składzie to efekt dążeń do szerokiej reprezentacji społecznej (członkowie mianowani są przez różne grupy polityczne i społeczno-zawodowe), natomiast rady, w których nie uznaje się za konieczne reprezentowanie całego spektrum społeczeństwa, nie mogą być zdominowane przez jakąkolwiek grupę lub partię polityczną. Jednocześnie w omawianym punkcie postuluje się określenie zasad dotyczących możliwości odwołania członka organów regulacyjnych, tak by uniknąć sytuacji, w której odwołanie może być wykorzystywane jako środek nacisku politycznego. W szczególności odwołanie powinno być możliwe tylko w przypadku braku poszanowania zasad niekompatybilności, jakich członkowie muszą przestrzegać lub niemożliwości sprawowania funkcji za właściwym powiadomieniem, nie uchybiając możliwości danej osoby do odwołania się od decyzji w sprawie jej odwołania z pełnionej funkcji do sądu. Ponadto, odwołanie na podstawie przestępstwa związanego ze sprawowaną funkcją lub z nią niezwiązanego powinno być dopuszczalne tylko w poważnych przypadkach dokładnie określonych przez prawo, na podstawie prawomocnego wyroku[bookmark: footnote451]451.

W materiale postuluje się również, że w skład personelu organów regulacyjnych powinni wchodzić eksperci z dziedziny audiowizualnej i obszarów pokrewnych.

Sposób usytuowania rady w systemie organów państwowych decyduje w dużej mierze

0 stopniu jej niezależności. Niezależność może być gwarantowana prawnie nie tylko w zakresie powoływania członków czy określania kompetencji, ale również finansowania rad. Jeśli organy regulacyjne posiadają prawdziwą niezależność finansową, są mniej narażone na ingerencje lub naciski z zewnątrz. Niezależność to także własny budżet, swobodny dostęp do specjalistów i odpowiednich środków. Praktyka stosowana w państwach europejskich pokazuje, że istnieją następujące źródła finansowania rad: z budżetu państwa, z opłat koncesyjnych

1 wpływów abonamentowych oraz system mieszany, łączący te dwa sposoby. Jak zwraca się uwagę w raporcie KRRiT „Przegląd modeli ciał regulacyjnych na przykładzie wybranych państw europejskich” główną zaletą pierwszego z tych sposobów jest istotne uniezależnienie regulatora od podmiotów rynkowych, a z drugiej strony może on umożliwiać organom państwa wywieranie presji poprzez ograniczanie funduszy przeznaczonych na działalność regulatora. Takie rozwiązanie przyjęły: francuska CSA, bułgarska CEM, rumuńska CNA, szwedzka RTVV, estońska Estonia Broadcasting Council czy słowacka RTV. Rzadziej regu-latorzy są finansowani z opłat koncesyjnych (brytyjski OFCOM) i opłat abonamentowych (Niemcy) oraz reklam (Litwa)[bookmark: footnote452]452. Przy założeniu, że opłaty koncesyjne lub opłaty od obrotu zostają ustalone na poziomie, który nie stanowi przeszkody dla nadawców, wydaje się, że takie ustalenie jest najlepszym sposobem na ochronę niezależności finansowej organów regulacyjnych, ponieważ nie prowadzi do uzależnienia ich od woli władz państwowych, a jednocześnie nie wyklucza finansowania z budżetu państwa.

Do innych ważnych mechanizmów zapewniających niezależność (oprócz sposobu finansowania) należy zaliczyć przede wszystkim: gwarancje konstytucyjne, określające kompetencje rad (Polska, Portugalia, Malta) oraz zagwarantowanie profesjonalizmu członków organów regulacyjnych, a także praktykę zabraniającą po zakończeniu kadencji w radzie podejmowania pracy w firmach, które działają w obszarze kompetencji regulatorów.

[bookmark: bookmark519]3. Regulatorzy zintegrowani wobec nowych wyzwań komunikacyjnych

Uwzględniając strukturę rad, ich kompetencje oraz zmiany technologiczne zachodzące w sektorze mediów elektronicznych można wyróżnić - powołując się na klasyfikację zawartą w omawianym raporcie KRRiT - regulatorów tradycyjnych (klasycznych) związanych z mediami elektronicznymi (Polska, Francja, Węgry, Belgia, Grecja, Irlandia, Niemcy, Szwecja, Czechy, Rumunia) oraz regulatorów zintegrowanych (konwergentnych), obejmujących swymi kompetencjami nie tylko media elektroniczne, lecz również obszar telekomunikacji (W. Brytania, Włochy, Finlandia, Słowenia, Bośnia i Hercegowina, Szwajcaria). Proces tworzenia ciał zintegrowanych został zapoczątkowany w Europie w drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych (takie rozwiązania istniały już wcześniej w USA od 1934 r. i w Kanadzie od 1976 r.). Sprzyjało mu także opublikowanie przez Komisję Europejską Zielonej Księgi o „Konwergencji, telekomunikacji, mediów i różnych sektorów technologii informacji oraz jej implikacje dla regulacji prawnych”. Przykładem modelu zintegrowanego może być wariant włoski.

Dnia 31 lipca 1997 roku parlament we Włoszech uchwalił ustawę o ustanowieniu organu regulującego w dziedzinie komunikacji i nowych przepisów dotyczących systemów telekomunikacyjnych i radiowo-telewizyjnych, na mocy której powstała Autorita per le Garanzie nelle Comunicazione - AGCOM - pierwszy regulator zintegrowany w UE. Nowy organ zastąpił wcześniejszy Urząd Gwaranta do spraw Radia, Telewizji i Wydawnictw. AGCOM tworzy ośmiu członków i przewodniczący. Wybierani są oni na siedmioletnią kadencję. Członkowie nominowani są przez obie izby parlamentu i powoływani dekretem prezydenta, natomiast przewodniczy wybierany jest przez premiera w porozumieniu z ministrem komunikacji. Jego nominacja przekazywana jest do właściwej komisji parlamentarnej w celu akceptacji. Strukturę AGCOM tworzą - obok przewodniczącego - komisja do spraw infrastruktury i sieci oraz komisja do spraw usług i produkcji[bookmark: footnote453]453. Pierwsza z nich zajmuje się kwestiami technologicznymi, wypowiada się na temat rozdziału częstotliwości w porozumieniu z ministrem łączności, zatwierdza ich przydział. Prowadzi rejestr jednostek działających w sektorze mediów, określa zasady bezpieczeństwa łączności. Z kolei podstawowym zadaniem drugiej komisji jest czuwanie nad jakością treści. Komisja opracowuje dyrektywy dotyczące jakości usług, szczególnie w zakresie pluralizmu informacji, reklamy, ochrony nieletnich i mniejszości narodowych. Prowadzi także monitoring programów radiowych i telewizyjnych. Posiada istotne kompetencje związane z ochroną konkurencji, w tym zakresie ma prawo do określenia dominującej pozycji podmiotów medialnych, do weryfikacji sprawozdań finansowych nadsyłanych przez nadawców, do sporządzania raportów na temat rynków medialnych i prasowych. W ramach kompetencji AGCOM mieści się także monitorowanie realizacji kontraktu rządowego z publicznym nadawcą RAI. AGCOM nadzoruje także obszar prasy i telekomunikacji (zarządzanie i przydzielanie częstotliwości, rejestrowanie operatorów telekomunikacyjnych)11. Obie komisje są ciałami kolegialnymi, złożonymi z czterech komisarzy, wybieranych przez dwie izby parlamentu. Wraz z przewodniczącym komisarze tworzą radę. Biuro główne AGCOM znajduje się w Neapolu, a w strukturze administracyjnej jest zatrudnionych około 260 osób. AGCOM jest finansowany z budżetu państwa (ok. 6%), opłat uiszczanych przez podległe mu podmioty (ok. 91%) oraz innych źródeł (ok. 3%).

W wymienionej już Zielonej Księdze opracowanej przez Komisję Europejską przedstawione zostały zasadniczo trzy scenariusze rozwoju ciał regulacyjnych w dobie konwergencji. Pierwszy z nich przewidywał budowę w oparciu o struktury już istniejące. Drugi stworzenie nowego modelu regulacyjnego dla nowych typów usług, który będzie współistniał obok systemów regulujących radiofonię, telewizję i telekomunikację. W trzecim wariancie proponuje się opracowanie nowego modelu regulacyjnego, wspólnego dla wszystkich sektorów usług. Wybierano różne scenariusze, ale większość państw dążyła do zmiany tzw. „pionowej” regulacji (tradycyjnej - opartej na zespole odrębnych przepisów prawa dla telekomunikacji i mediów elektronicznych) na „poziomą” (zespół przepisów prawa dla całej infrastruktury komunikacji elektronicznej i odrębne przepisy dla zawartości przekazywanej przez tę infrastrukturę). Chociaż Komisja nie opowiedziała się za żadnym ze scenariuszy, rozgorzała debata nad modelem regulacji w Europie i dokonywano pierwszych prób implementacji nowych rozwiązań. Komisja respektowała autonomiczną politykę medialną państw członkowskich, ale jednocześnie wspierała rozwój regulatorów konwergentnych. W czasie licznych dyskusji nad istotą tworzenia zintegrowanych regulatorów pojawiały się argumenty za i przeciw takiemu rozwiązaniu. Rozważając możliwość wprowadzenia regulatora skonwergowanego wskazywano na interes państwa, interes podmiotów rynkowych (branży) i interes odbiorców[bookmark: footnote454]454. Uwzględniając interes państwa zwolennicy łączenia regulatorów wskazują na korzyści płynące z dostosowania struktur regulacyjnych do procesów rynkowych. Połączenie kompetencji w ramach jednej struktury pozwala na uniknięcie dublowania się oraz konkurencji między regulatorami, a także umożliwia wypracowanie wspólnej polityki między sektorem medialnym a telekomunikacyjnym. W związku z konwergencją bardzo często wskazuje się też na aspekt oszczędnościowy. Z kolei przeciwnicy takiego rozwiązania najczęściej poddają w wątpliwość argument

0 głębokości zmian wywołanych konwergencją technologiczną oraz wskazują na różnice w celach polityki telekomunikacyjnej i medialnej. W zakresie skutków konwergencji dla podmiotów rynkowych znacznie częściej podkreśla się korzyści płynące z synergii. Przykładowo wskazuje się na dopasowanie nowej struktury do zmian wynikających z konwergencji technologicznej i stopniowej liberalizacji rynku komunikacji elektronicznej. Powstanie nowego regulatora stwarza szansę na zmianę praktyki regulacyjnej w stronę regulacji neutralnej technologicznie. Zmiany te powinny w konsekwencji skutkować podniesieniem jasności i efektywności regulacji rynku jak również ułatwić współpracę podmiotów rynkowych z regulatorem[bookmark: footnote455]455. Natomiast wśród zagrożeń z tej strony wskazuje się, że interes podmiotów rynkowych (medialnych, telekomunikacyjnych) może być zagrożony przez siły polityczne, próbujące wywierać wpływ na duże organizacje. W ostatniej płaszczyźnie, która dotyczy interesów obywateli za utworzeniem zintegrowanego organu przemawia większa przejrzystość na rynku komunikacji elektronicznej, a to oznacza, że można kierować skargi do jednej instytucji. Minusem przy takim rozwiązaniu może być zdominowanie regulatora przez cele polityki telekomunikacyjnej, przy jednoczesnym zmniejszaniu znaczenia kwestii kulturowych czy społecznych. Zagrożeniem dla odbiorców może być też w tej materii nieprawidłowa polityka koncesyjna i uzależnienie regulatora od wpływów politycznych i rynkowych.

Urząd regulacyjny stanowi integralną część sektora mediów elektronicznych w Europie. Modele funkcjonowania regulatorów są zróżnicowane i nie mają jednolitego wzorca. W większości tworzone były w oparciu o tradycje narodowe. Niekiedy (przykład Polski) kwestionuje się sens ich istnienia. Biorąc pod uwagę argumenty przemawiające za i przeciw istnieniu organów regulujących o charakterze konwergentnym w systemie demokratycznym należy zwrócić uwagę na następujące kwestie. Po pierwsze należy rozwiązać problem przyszłej struktury regulatora, zarówno organów decyzyjnych, jak i aparatu administracyjnego. Ważnym elementem jest więc dostosowanie kompozycji regulatora do wymogów rynkowych

1 technologicznych, przy jednoczesnym zagwarantowaniu przejrzystości i skuteczności działania. Drugie ważne zagadnienie wiąże się z kwestią zakresu kompetencyjnego organu zarządzającego. Połączenie bowiem tradycyjnych regulatorów telekomunikacyjnych z audiowizualnymi nie określa automatycznie ich zadań. Niezmiernie ważną kwestią działań regulatorów w kontekście standardów demokratycznych jest sprawa niezależności regulatora zarówno od podmiotów politycznych, jak i rynkowych. Skupienie kompetencji w jednym organie musi łączyć się z poszanowaniem zasad pluralizmu. Podstawowy zbiór standardów w tej materii stanowi wymieniane już Zalecenie Komitetu Ministrów Rady Europy nr 23 dotyczące niezależności i funkcji ciał regulacyjnych dla sektora nadawczego. O niezależności regulatorów od władz mówi też Komunikat Komisji Europejskiej w sprawie zasad i kierunków wspólnotowej polityki audiowizualnej w erze cyfrowej, a także projekt dyrektywy mającej zastąpić dotychczasową dyrektywę „O telewizji bez granic”.

Podsumowując, organy regulujące media elektroniczne, a europejskie standardy demokratyczne to przede wszystkim zagadnienia: przejrzystego powoływania i odwoływania członków tych ciał, wyraźne określenie ich kompetencji, uznanie niezależności od wpływów finansowych i politycznych, a także sprawa odpowiedzialności regulatorów względem podmiotów politycznych. Ważnym zagadnieniem jest też kwestia otwartości zintegrowanego ciała regulacyjnego na współpracę z podmiotami rynkowymi i konsumentami.

[bookmark: bookmark523]Summary

The paper presents the issue of how the institutions that regulate radio and television broadcasting function within European democratic standards. The processes of liberalization of the ether in Europe in the late 1980s made it necessary to regulate the media market by es-tablishing independent institutions to manage this sector. The consequence of the diversity of solutions adopted in various countries is that the councils have different legal statuses, struc-tures, competence, and a degree of independence from political and economic pressure. The paper also outlines the scope of decision-making and the advisory capacity of the councils. Different manners of appointment and dismissal of the council members are discussed. The issue ofmechanisms to provide for the independence ofregulators is also presented. The main part of the paper is devoted to the subject of integrated regulators that face new communica-tion challenges. In the second half of the 1990s the process of creating convergent councils (alongside the traditional models) started in Europe. The paper outlines the advantages and threats related to this.

The conclusion demonstrates that regulatory authorities are an integral part of the elec-tronic media sector in Europe and their modus operandi differ. The very existence of the councils is frequently disputed (as is the case in Poland). In the context of democratic standards the functions of these authorities mainly concern the issue of the transparent appointment and dis-missal ofthe council members, financial independence as well as the issue ofthe regulator’s openness to cooperation with market entities and consumers.
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[bookmark: bookmark525]Granice legalności przekazu prasowego - na tle orzeczenia Sądu Okręgowego w Paryżu z dnia 22 marca 2007 w sprawie karykatur Mahometa w tygodniku „Charlie-Hebdo”

Większość systemów demokratycznych zasadnie chroni dziennikarskie prawo do satyry, albowiem ten rodzaj przekazu prasowego stanowi nie tylko skuteczny instrument krytyki, ale pełni również funkcję wentyla bezpieczeństwa, regulatora napięć społeczno-politycznych, pomaga odzwierciedlać i kanalizować negatywne nastroje społeczeństwa wynikające z nieudolności działań organów władzy. Satyra i prowokacja -według słów egipskiego dziennikarza Hamada Abdul Latif - są wręcz istotą dziennikarskiej wypowiedzi1. Bez wątpienia pełnią one funkcję czynników napędowych obiegu myśli, stymulatorów rozwoju cywilizacyjnego, a zdolność danego systemu do tolerowania satyry - nawet w formach graniczących z ekscesem - jest miernikiem zaawansowania ochrony swobód konstytucyjnych w państwie.

Prawo do satyry znajduje normatywną ochronę - expressis verbis lub w ramach prawa do krytyki - w większości europejskich ustaw prasowych. Polska ustawa - prawo prasowe z dnia 26 stycznia 1984 r.[bookmark: footnote456]456, chroni prawo krytyki przepisami art. 1 oraz 6 ust. 4.

Francuska ustawa z dnia 29 lipca 1881 r. o wolności prasy3 gwarantuje swobodę wszelkich form ekspresji w normie art. 1, która znajduje ograniczenia między innymi w przepisie art. 29 tejże ustawy, statuującego odpowiedzialność karną za naruszenia dóbr osobistych, oraz w art. 9 Kodeksu cywilnego, określającego odpowiedzialność cywilną za naruszenia szeroko rozumianej prywatności.

Prawo włoskie określa wyjątki od zasady wolności słowa w ustawie o ochronie prywatno-ści[bookmark: footnote457]457, w kodeksie cywilnym[bookmark: footnote458]458 oraz w ustawie o prasie z 8 lutego 1948 r.[bookmark: footnote459]459 zawierającej wzmiankęo odpowiedzialności cywilnej (art. 11) i karnej (art. 13).

Pozycja i zakres legalności gatunku satyrycznego zostały dookreślone przez orzecznictwo. We francuskim porządku prawnym rangę wiążącego kryterium przyznaje się postanowieniu Sądu Kasacyjnego z dnia 12 lipca 2000 r.[bookmark: footnote460]460 Jego uzasadnienie zawiera pełną definicję karykatury, interpretowanej jako zamierzoną reprezentację obiektu w formach przesadnych, polegającą na deformacji rzeczywistości, umożliwiającą jednak rozpoznanie obiektu pierwotnego, mającą wywołać efekt komiczny. Nadto Sąd Kasacyjny doprecyzował, że hiperbola, subwersja i pewien stopień obraźliwości stanowią istotę karykatury[bookmark: footnote461]461. Nadto - przywołując w orzeczeniu katalog wybitnych mistrzów satyry - Moliera, La Bruyere oraz Boileau, Sąd wskazał na społeczną przydatność omawianego gatunku literackiego[bookmark: footnote462]462 i przyznał mu szersze niż pozostałym gatunkom granice swobody ekspresji[bookmark: footnote463]463.

Z większą rezerwą podchodzi się do kontrowersyjnych gatunków literackich w prawie włoskim. Włoski Sąd Kasacyjny zastrzegł, że działalność prasy nigdy nie powinna służyć innym celom niż dobro ogólne, ani też wkraczać w sposób bezceremonialny w sferę życia prywatnego, że nie powinna stanowić ataku na tę sferę[bookmark: footnote464]464 oraz, że należy absolutnie wystrzegać się przerysowań, poszukiwania sensacji i rozgłosu kosztem bohatera narracji. Dziennikarz winien wykonywać swe uprawnienia w granicach wyznaczonych przez ustawy, w szczególności przez prawo prasowe, oraz Konstytucję, opierać się na obiektywnej prawdzie, która znajduje odzwierciedlenie w faktach12. Dziennikarz ma obowiązek wzajemnie dostosować do siebie doniosłość prezentowanych tez, wykorzystanie środków ekspresji, oraz zakres i siłę społecznego oddziaływania przekazu. Spośród przedstawicieli nauki porównywanych systemów, obowiązek zachowania umiaru w środkach ekspresji akcentował M. Pelissero[bookmark: footnote465]465 oraz B. Michalski, formułujący tezę, że dziennikarz ma prawo do formułowania ocen i komentarzy, pod warunkiem, że spełniają one wymóg rzeczowości i pozostają w zgodzie z zasadami współżycia społecznego i etyką dziennikarską14.

Bez wątpienia właściwości satyry - te same, które stanowią o jej społecznej przydatności co do zasady - mogą, nawet niezależnie od intencji autora przekazu, odegrać rolę zapłonu napięć w skali międzynarodowej. Do takich sytuacji dochodzi w szczególności, kiedy rysunek satyryczny dotyka tzw. okoliczności i danych newralgicznych, zwanych trafnie w prawie włoskim dati sensibili15. Do tej zapalnej sfery dóbr i wartości należy m.in. przynależność etniczna i religijna, a także odniesienia światopoglądowe determinowane przynależnością religijną. Z tych przyczyn okoliczności dotyczące przekonań - jako przynależne do sfery intymnej - chronione są w większości systemów w sposób kwalifikowany, intensywniejszy niż zakłada to np. regulacja art. 14 ust. 6 polskiego prawa prasowego[bookmark: footnote466]466.

Poruszanie w publikacji zagadnień religijnych jednostki lub grupy może znaleźć usprawiedliwienie dopiero wówczas, gdy przejawy światopoglądu religijnego powodują impakt w życiu publicznym - w szczególności poprzez stworzenie zagrożeń dla spokoju i bezpieczeństwa.

I tu jednak nie brak kontrowersji - zarówno co do sposobu prezentacji, a w tym dopuszczalności form satyrycznych, jak i co do kwantyfikatora, dookreślenia, czy przekaz dotyczyć ma ogółu wyznawców religii, czy też określonego ich kręgu.

Właśnie tego rodzaju kontrowersje alimentowały postępowanie wszczęte na podstawie skargi Unii Organizacji Islamskich[bookmark: footnote467]467 i Stowarzyszenia Meczetu Paryskiego[bookmark: footnote468]468 przeciwko Phi-lippe Val - redaktorowi naczelnemu tygodnika „Charlie-Hebdo” o publiczne znieważenie uczuć religijnych za pośrednictwem druku[bookmark: footnote469]469. Inkryminowana publikacja zawierała trzy rysunki satyryczne - już uprzednio opublikowane w duńskim „Jyllands - Posten” - sugerujące, że przemoc i ekstremizm stanowią immanentne cechy Islamu[bookmark: footnote470]470.

Pierwszy z rysunków reprezentował Mahometa noszącego turban w kształcie bomby z detonatorem gotowym do eksplozji. Na kolejnym rysunku Mahomet komunikował wojującym ekstremistom, że zabrakło już dziewic do wynagradzania ich czynów bojowych[bookmark: footnote471]471. Trzecia karykatura przedstawiała Proroka niepokojonego przez ekstremistów; wobec ich presji i modlitw, Mahomet - zgodnie z napisem stanowiącym część rysunku - odpowiedział: Jakie to uciążliwe być kochanym przez idiotów![bookmark: footnote472]472

Najbardziej kwestionowanym przez środowiska muzułmańskie był oczywiście pierwszy z rysunków: uczynienie bomby i detonatora atrybutami Proroka mogło sugerować, że terroryzm jest immanentnym środkiem islamskiej ekspansji. Jednocześnie jednak pozwalał on na następującą obronę: Mahomet z detonatorem obrazuje zniekształcenia interpretacji Koranu przez ekstremistów.

Jako parodię ekstremizmu można interpretować także kolejne dwa z wymienionych rysunków. Ponadto trzeci z nich zawierał kwalifikator - dopisek: Mahomet niepokojony przez integrystów[bookmark: footnote473]473, co automatyczne wyłącza z grona desygnatów karykatury muzułmanów nie-sympatyzujących z terrorystami.

W rezultacie nie było możliwe skutecznie zarzucić redaktorowi „Charlie-Hebdo” znieważenia wspólnoty muzułmańskiej jako całości, albowiem nie przynależność religijna, ale nielegalna działalność terrorystyczna stanowiły kryteria identyfikacji podmiotów satyry. Zachowanie tego kryterium, określenie w ten sposób kogo karykatura dotyczy, umożliwiło obronie Philippe’a Val’a przeforsowanie tezy, że publikacja w ogóle nie naruszyła dóbr osobistych muzułmanów umiarkowanych, uczciwie myślących i przestrzegających porządku prawnego Republiki Francuskiej. Obronę ułatwiła ponadto okoliczność, że „Charlie-Hebdo”, jako periodyk satyryczny, jest ze swej natury przeznaczony do publikowania w nim treści kontrowersyjnych, a nawet prowokujących.

Powyższe okoliczności pozwoliły Sądowi Okręgowemu w Paryżu uniewinnić redaktora, z następującym uzasadnieniem:

„Charlie-Hebdo" jest typową gazetą satyryczną, zawierającą rozmaite karykatury, której nikt nie jest obowiązany kupować ani czytać - w przeciwieństwie do innych nośników, takich jak afisze wyeksponowane w miejscu publicznym [...]. Poruszanie się na granicy dobrego gustu jest immanentną cechą satyry, służącej wykreowaniu efektu parodii [...]. Prowokacja stanowi istotę karykatury, i w tym zakresie korzysta z ochrony wolności wypowiedzi[bookmark: footnote474]474.

Oczywiście - z perspektywy standardów francuskiego prawa prasowego jest to trafne rozstrzygnięcie, służące ochronie prawa do krytyki - a w tym do satyry - przed wszelkimi formami jej tłumienia.

Czołowi politycy francuscy - w tym aktualny prezydent Republiki Nicolas Sarcozy, pierwszy sekretarz Partii Socjalistycznej Franęois Hollande oraz przewodniczący UDF[bookmark: footnote475]475 Franęois Bayrou wystąpili z listami otwartymi oraz interwencjami w celu obrony tygodnika. Nicolas Sarcozy wyraził pogląd, że lepszy jest nadmiar satyry niż jej brak[bookmark: footnote476]476.

Z większą rezerwą do karykatur odniósł się ówczesny Prezydent Francji - Jacques Chirac, który wezwał dziennikarzy do wykazywania większego poczucia odpowiedzialności, umiarkowania, szacunku dla różnic kulturowych, unikania wszystkiego, co może ranić przekonania innej osoby[bookmark: footnote477]477.

Jeszcze bardziej kategoryczną krytykę publikacji sformułowali dawny prezydent Stanów Zjednoczonych, Bill Clinton, oraz Kofi Annan, sekretarz generalny ONZ, których zdaniem publikacja miała charakter nadużycia wolności prasy.

Rzecznik Departamentu Stanu USA Justin Higgins stwierdził wprost, że karykatury nosiły cechy podżegania do nienawiści religijnej i etnicznej, a nadto wyraził pogląd, że wolność słowa powinna zawsze znajdować korelat w postaci odpowiedzialności prasy. Nie pretendując do osądzania o nielegalności publikacji, brytyjski minister spraw zagranicznych Jack Straw określił karykatury jako niedelikatne, potępił ich wznowienie, skoro powszechnie znane były negatywne skutki pierwotnej publikacji w duńskiej prasie[bookmark: footnote478]478.

Analogiczne stanowisko, wyrażone zostało w komunikacie Stolicy Apostolskiej: ...wolność słowa nie może implikować prawa do ranienia uczuć religijnych [...] Ponadto niektóre formy ekspresji stanowią przejaw braku ludzkiej wrażliwości i stanowią nie akceptowalną prowokację9.

Parlament Europejski w rezolucji z 16 lutego 2006 r. trafnie zaakcentował obecność - zarówno w społeczeństwach zachodnich, jak i muzułmańskich - ugrupowań ekstremistycznych, dążących do kreowania i zaogniania napięć pomiędzy przedstawicielami obu kultur[bookmark: footnote479]479.

Zróżnicowane były reakcje mediów na publikację. Część z nich wyraziła solidarność z oskarżonym redaktorem.

„Les Guignols de l’info”[bookmark: footnote480]480 przypomniały, że w przeszłości dochodziło już, między innymi, do deifikacji i prezentacji graficznej w charakterze bóstwa Zinedine Zidane’a, a nie spowodowało to napięć.

Niderlandzki „De Standaard” zareagował poprzez publikację wszystkich inkryminowanych rysunków, z komentarzem, że satyra i wolność słowa w ogólności stanowią fundamenty europejskiego demokratycznego porządku[bookmark: footnote481]481.

Całkiem inna była reakcja „Liberation”, która określiła publikację jako mierną, zarówno co do treści jak i co do formy, niegodną szanującego się dziennika[bookmark: footnote482]482.

Również zespół redakcyjny „Le Monde” odniósł się krytycznie do karykatur, upatrując w nich wyjściowej przyczyny pogorszenia stosunku europejskich społeczeństw do imigran-tów[bookmark: footnote483]483.

Na szczególną uwagę zasługują reakcje instytucji, stowarzyszeń oraz rządów państw muzułmańskich - daleko bardziej różnorodne niż to zostało zaprezentowane przez zachodnie media. Nie należy tracić z pola percepcji okoliczności, że inkryminowane karykatury - zanim jeszcze nastąpiło ich wznowienie w „Charlie-Hebdo”, zostały przedrukowane w egipskim dzienniku „Al Fagr”35. Nie wywołały one żadnej ujemnej reakcji, mimo że publikacja przypadła na okres Ramadanu.

Oprócz postaw tolerowania, odnotować należy także wystąpienia środowisk arabskich w obronie karykatur, a w konsekwencji w obronie wolności słowa jako zasady. I tak na przykład dawny wielki mufti[bookmark: footnote484]484 Marsylii, Soheib Bencheikh, zaoponował przeciwko jakiemukolwiek ściganiu w związku z przedmiotowymi publikacjami, albowiem wolność słowa jest święta, i nie może nigdy zostać zakładnikiem ugrupowań fanatyków. Mufti nadmienił ponadto, że to właśnie dzięki wolności słowa Islam może bronić swoich racji w obrocie międzynarodowym[bookmark: footnote485]485.

Również świeckie ugrupowania osób kultury muzułmańskiej, jak na przykład „Le Mani-feste des Libertes”[bookmark: footnote486]486 wystąpiło - poprzez Tewfika Allal’a- na rzecz zaniechania ścigania redaktora. Na odnotowanie zasługuje również głos wsparcia dla swobody słowa wyrażony przez irańską przedstawicielkę nurtu reformatorskiego, MaryamNamazie, działającą w Wielkiej Brytanii39.

Wśród reakcji wyważonej krytyki wskazać należy komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicznych Algierii, traktujący karykatury jako trudny do kwalifikacji błąd dziennikarzy, który jednak nie zwalnia rządów państw europejskich, ich władz sądowniczych oraz dziennikarskich organów zawodowych od obowiązku ochrony czci symboli jednej z głównych religii monoteistycznych. Zwłaszcza zasadne jest - zdaniem algierskiego MSZ - wskazanie organów deontologii dziennikarskiej jako właściwych do wypracowania wewnętrznych mechanizmów autokontroli, blokujących destrukcyjne ekscesy mediów[bookmark: footnote487]487.

Szef dyplomacji Libanu - Fawzi Salloukh, wyraził pogląd, że nie można milczeć wobec tego typu praktyk dziennikarskich - tym bardziej, że aktualna sytuacja międzynarodowa wymaga wspólnego wysiłku celem uspokojenia napięć. Federacja Dziennikarzy Arabskich z siedzibą w Kairze ostrzegła, że karykatury przyczynią się do propagowania nienawiści wobec Islamu i muzułmanów. Rada Olamatów[bookmark: footnote488]488 w Maroku ograniczyła się do potępienia publikacji jako niemoralnych i obraźliwych wobec Islamu. Dr Abdul Aziz al-Tuweijry, dyrektor generalny Islamskiej Organizacji Kultury i Nauk w Tunisie[bookmark: footnote489]489 zakwalifikował rysunki jako akty niemoralne i sprzeczne z prawem międzynarodowym. Prezydent Tunezji Ben Ali potępił wrównej mierze zarówno islamskich ekstremistów, jak i obraźliwe karykatury, deklarując, że jego kraj zawsze będzie propagował i wdrażał zasadę umiarkowania i dialogu pomiędzy kulturami. Hamas zadeklarował gotowość do podjęcia funkcji reduktora napięć pomiędzy Zachodem a Orientem, j ednak pod warunkiem, że państwa zachodnie będą zapobiegać naruszeniom uczuć religijnych muzułmanów[bookmark: footnote490]490.

Zdecydowane potępienie i wolę retorsji zadeklarował szef organizacji „Freres musul-mans”[bookmark: footnote491]491, Mohammad Mehdi Akef. Wezwał on - po pierwotnych publikacjach w dziennikach skandynawskich - do odwetu oraz do bojkotu produktów duńskich i szwedzkich[bookmark: footnote492]492. Szef libijskiej komórki Al.-Qaeda nawoływał do destrukcji Danii, Norwegii i Francji, a legalne władze indyjskiego stanu Uttar Pradesh wyznaczyły rekompensatę w wysokości 1 miliona USD za dokonanie zabójstwa karykaturzysty[bookmark: footnote493]493.

Z uwagi na natężenie skutków ubocznych inkryminowanych publikacji[bookmark: footnote494]494, na intensywność ujemnych reakcji także u muzułmanów niesympatyzujących z ekstremistami - przedmiotowe publikacje wymagają analizy nie tylko z perspektywy formalno-prawnej, ale również pod kątem, czy istniał jakikolwiek interes publiczny uzasadniający satyryczne ujęcie problematyki religijnej - interes tej wagi, że usprawiedliwiałby on zakres i natężenie wymienionych wyżej skutków. Wypada bowiem w pełni podzielić pogląd A. Peyrefitte’a, że kto podnosi głos krytyczny, powinien być świadomy celu i konsekwencji, albowiem krytyka również podlega krytyce[bookmark: footnote495]495. Krytyka świadomie nakierowana na zaognienie stosunków społecznych stanowi wyłącznie destrukcyjną prowokację[bookmark: footnote496]496. Chociaż Sąd Okręgowy w uzasadnieniu wyroku stwierdził, że karykatury na pewno nie miały na celu nikogo zranić, a wyłącznie rozśmieszyć czytelników[bookmark: footnote497]497, należało jednak liczyć się z tym, że dotknięcie - choćby pośrednio - drażliwych kwestii religijnych, może wywołać inny jeszcze skutek poza zamierzonym: wzmóc także w oczach oburzonych publikacją umiarkowanych muzułmanów atrakcyjność odłamów skrajnych Islamu.

Degradację stosunków ze wspólnotą muzułmańską można było przewidzieć tym bardziej, że wcześniejsza publikacja dwóch rysunków w duńskim „Jyllands - Posten”, wywołała wrogie nastroje wobec Danii, zaburzyła jej relacje dyplomatyczne z Orientem i spowodowały znaczne straty ekonomiczne[bookmark: footnote498]498.

Z uwagi na łatwy do przewidzenia skutek publikacji w postaci zaognienia relacji z Półksiężycem, podnosi się również, że poza celem deklarowanym, tj. rozśmieszeniem czytelnika, istniał ponadto cel ukryty w postaci sprowokowania integrystów do aktów agresji, co z kolei miało - w założeniu - wzmóc w społeczeństwach europejskich popularność partii ultraprawi-cowych. W szczególności stanowi notorium, że duńskie środowiska nacjonalistyczne poszu-kująkonfrontacji z imigrantami, otwarcie deklarując, że muzułmanie to tkanka nowotworowa niszcząca duńskie państwo opiekuńcze[bookmark: footnote499]499. T0ger Seidfaden - redaktor naczelny „Politiken”, wyraził ubolewanie, że dziennikarskie prowokacje na tle problemów polityki imigracyjnej stanowią w Danii preferowany sposób podnoszenia poczytności[bookmark: footnote500]500.

Niezależnie od treści publikacji, refleksji wymaga także forma przekazu, ze szczególnym uwzględnieniem dziennikarskiego obowiązku dostosowania jej do poruszanej tematyki. Otóż z perspektywy środowisk muzułmańskich obraźliwy mógł być sam fakt wizualizacji Mahometa - jego graficznej personifikacji, co w większości nurtów Islamu nie jest akceptowane[bookmark: footnote501]501. Oczywiście pojawia się tu wątpliwość czy i w jakim stopniu dziennikarz powinien znać i respektować zakazy wynikające z religii będącej przedmiotem publikacji. Na pewno należałoby oczekiwać od organu prasowego więcej ostrożności i zdolności przewidywania skutków publikacji - zwłaszcza w krajach wielokulturowych. Słusznie podkreśla się na przykład w naucei orzecznictwie włoskim, że niedostosowanie formy do natury i wagi podnoszonych tez, narusza dobre imię bliźniego i stanowi agresję na jego osobę[bookmark: footnote502]502.

Jednocześnie jednak - jak się wydaje - należałoby ustrzec europejskie systemy prawa prasowego przed nakładaniem na wolność druku nadmiernych ograniczeń. W szczególności nie zasługuje na aprobatę projekt zmian przepisu art. 29 francuskiej ustawy o wolności prasy z dnia 29 lipca 1881, forsowany przez deputowanego Jean-Marc Roubaud w związku z napięciami społecznymi, które wyniknęły na tle publikacji w „Charlie-Hebdo”. Zmiana miałaby polegać na quasi automatycznej kryminalizacji wszelkich kontrowersyjnych wypowiedzi dotyczących kwestii religijnych[bookmark: footnote503]503.

Nie takie wnioski należałoby - moim zdaniem - wyciągnąć ze sprawy karykatur. Większość europejskich systemów normatywnych de lege lata prawidłowo równoważy gwarancję swobody wypowiedzi z prawem do poszanowania uczuć religijnych. Normatywna prohibicja gatunku satyrycznego w obrębie określonych sfer tematycznych - bo do tego zmierza projekt Jean-Marc Roubaud’a - byłaby ogromnym błędem i regresem na tle historii prawa do druku. Środowiska muzułmańskie wielokrotnie domagały się zakazu publikacji i wstawiania pam-fletu Voltera Fanatyzm albo Prorok Mahomet51, co jednak nigdy nie doprowadziło do ingerencji w fundamentalne wolności obywatelskie. Nie w przekształceniach formuły porządku prawnego, ale w sposobie wykonywania prawa do druku należy upatrywać możliwości unikania niepotrzebnych zadrażnień w relacjach z Półksiężycem. Należy w szczególności mieć na względzie, że to w dużej mierze arogancja niektórych europejskich środowisk politycznychi prasowych alimentuje wzrost arabskiego integryzmu[bookmark: footnote504]504.

Nie kwestionując zatem konieczności zachowania szeroko ujętej wolności prasy - w tym także jej prawa do demaskowania i prowokowania, należy - moim zdaniem - przy interpretacji prawa prasowego ze szczególną precyzją i wnikliwością rozważać, czy publikacja dotykająca spraw newralgicznych - a w tym religijnych - nie narusza czci ogółu danej społeczności, i czy nie stanowi tym samym motywu zaognienia napięć pomiędzy społeczeństwami.

Z tej przyczyny zaaprobować wypada stanowisko J. Chirac’a, że nie wolno igrać z uczuciami religijnymi. Prowokacja o charakterze religijnym, choćby podjęta w dobrej wierze, zwykle powoduje skutek odwrotny od zamierzonego. Prowadzi ona do wzrostu ekstremi-zmów wśród dotkniętej publikacją społeczności i w ten sposób unicestwia z trudem konstru-owanąrelację partnerstwa i wzajemnego szacunku pomiędzy Europą a Światem Arabskim[bookmark: footnote505]505.

Mając na względzie globalny zasięg przekazu prasowego, szybkość i powszechność rozprzestrzeniania się informacji, należy traktować media jako współodpowiedzialne za kształtowanie klimatu w sprawach międzynarodowych. Odpowiedzialność tę należy postrzegać także jako konieczność wykreowania wewnątrz środowisk dziennikarskich mechanizmów autokontroli[bookmark: footnote506]506. Do tej właśnie instytucji odnosi się powołane stanowisko J. Chirac’ai w niej należałoby dopatrywać możliwości eliminacji na wczesnym etapie cyklu redakcyjnego publikacji stanowiących - w odróżnieniu od legitymowanej prowokacji - nieprzydatny i niecelowy eksces dziennikarski. Na dziennikarzu, który - jak wyraził się precytowany A. Peyrefitte - dyryguje społecznymi neuronami, ciąży odpowiedzialność za dalekosiężne efekty jego wypowiedzi, a w tym za efekty negatywne, wywołane powierzchowną wiedzą, brakiem powściągliwości w wypowiedzi i doborze środków ekspresji, kultywowaniem stereotypów zamiast promowania rzetelnych informacji. Od dziennikarza, mającego do dyspozycji fachową wiedzę, można oczekiwać, że uniknie on błędu polegającego na wehikułowaniu swoją publikacją informacji uproszczonych oraz niebezpiecznych uogólnień.

Niewątpliwie islamski ekstremizm jest chorobą Islamu, tak jak nazizm był patologią kultury niemieckiej[bookmark: footnote507]507, niemniej jednak odnoszenie się do tej patologii wymaga od dziennikarza szczególnej wnikliwości, społecznej wrażliwości i pogłębionej wiedzy o złożonym zjawisku, jakim jest cywilizacja Półksiężyca. Słusznie podkreśla się w czołowych tytułach prasy zachodniej konieczność oględnego i wyważonego traktowania spraw bliskowschodnich, aby zapobiec wchłonięciu przez ekstremizm środowisk dotychczas umiarkowanych[bookmark: footnote508]508.

Islam jest częścią kultury uniwersalnej, czynnikiem - co podkreślał już m.in. Goethe -który współtworzył i współtworzy nadal również kulturę europejską[bookmark: footnote509]509. Dziennikarz winien odgrywać rolę katalizatora w dialogu pomiędzy obiema kulturami, demaskować schematy myślowe, zamiast je powielać, redukować napięcia poprzez dostarczanie wiarygodnych, sprawdzalnych informacji. Według tych właśnie kryteriów należy na pewno oceniać wartość przekazu dziennikarskiego. Co do jego legalności, raz jeszcze zaakcentować wypada potrzebę wypracowania zdolności środowisk dziennikarskich do autokontroli, co pozwala na wyeliminowanie już w cyklu redakcyjnym publikacji destrukcyjnych dla delikatnego procesu harmonizacji stosunków Zachodu z Orientem - bez konieczności formalnego, jurysdykcyjnego ograniczania wolności prasy w większym stopniu niż jest to aktualnie przyjęte w europejskich systemach prawnych. Dlatego - nawet jeśli w przedmiotowych karykaturach więcej było obrazy niż rozsądku[bookmark: footnote510]510, ich prawna ochrona stanowi element wykonywania wolności słowa jako zasady, która powinna pozostać niezachwiana.

Summary

Since Moliere the genre of satire has been a catalyst for the exchange of thoughts and has had an advantageous influence on the dynamics of social and political transformations. How-ever, when satire touches the sensitive issues of ethnicity and faith, including religious sym-bols, it may result in intensified tensions between cultures.

The publication of Muhammad’s caricatures in a French weekly „Charlie-Hebdo,” pre-ceded by the Danish „Jyllands-Posten,” started a dispute on the legal limits of press announce-ments referring to the above personal values. In contrast to the draft of press law reform in France, however, it is not the penalization of satire in determined topics that can help prevent the print of publications that do not represent any public interest and only inflame social tensions and augment extremist attitudes. This task can be achieved by developing the journal-ists’ ability of self-control.











Czy upadek demokracji? Wymiar praktyczny, red. Andrzej Stelmach, Wydawnictwo Naukowe Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, 2007, ss. 245.

Jak pisze znany politolog Giovanni Sarto-ri: do końca lat czterdziestych ludzie wiedzieli, czym jest demokracja i albo im się podobała, albo ją odrzucali. Od tamtej pory wszyscy głosimy, że podoba nam się demokracja, ale przestaliśmy wiedzieć, czym ona jest[bookmark: footnote511]511.

W największym zatem skrócie - demokracja na progu XXI wieku oznacza, nieskrępowaną rywalizację polityczną, odpowiedzialność władzy wykonawczej oraz ochronę praw obywatelskich. Pytaniem nurtującym większość badaczy rzeczywistości politycznej jest to, jakie czynniki powodują, że w niektórych państwach system demokratyczny potrafi sprostać rozlicznym zagrożeniom nie zmieniając swej istoty - czyli zachowując wszystkie wymienione wyżej cechy, w innych zaś ulega załamaniu. Kwestia ta nabiera znaczenia szczególnie teraz, gdy wiele państw, które stosunkowo niedawno wstąpiły na niepewną drogę demokracji przeżywa pierwsze poważne kryzysy. Współczesna politologia nie pozostaje wobec tego problemu bierna, analizując doświadczenia dojrzałych demokracji, przy całym bogactwie jej form, ale

i mając na uwadze bagaż problemów wiążących się z jej dalszym rozwojem, poświęca demokracji coraz więcej miejsca w badaniach i dyskusjach naukowych[bookmark: footnote512]512. Owocem tego typu przemyśleń i wyników badań prowadzonych w środowisku pracowników wielu ośrodków akademickich w Polsce jest praca zbiorowa, o znamiennym dla kondycji wielu współczesnych modeli demokracji tytule: Czy upadek demokracji? Wymiar praktyczny, pod redakcją dra hab. Andrzeja Stelmacha, wydana w 2007 roku przez Wydawnictwo Naukowe Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Pozycja składa się z dwóch części poprzedzonych krótkim wstępem.

Część pierwszą zatytułowaną Praktyka demokratyczna za granicą, otwiera artykuł dr Magdaleny Musiał-Karg, Instytucje demokracji bezpośredniej i partycypacja wyborcza w Szwajcarii. W swoim artykule autorka wychodzi naprzeciw tytułowej tezie opracowania, o upadku demokracji we współczesnym świecie. Analizując najczystszą formę demokracji - za jaką uważa się demokrację bezpośrednią, wskazuje na jej bardzo dobrą kondycję w Szwajcarii. Każdego roku wyborca szwajcarski ma okazję głosować w referendum przynajmniej kilkakrotnie i czyni to stosunkowo chętnie, o czym świadczy fakt dość wysokiej frekwencji. Skłania to do twierdzenia, iż bezpośrednie formy sprawowania władzy stanowią istotny element porządku publicznego tego państwa, a działalność i zaangażowanie samych obywateli jest nad wyraz imponujące.

Co zatem decyduje, iż to stosunkowo nie wyróżniające się państwo pozostaje liderem pod względem stosowania bezpośrednich narzędzi demokratycznych? Czy decydują o tym specyficzne warunki geograficzno-politycz-ne Szwajcarii, czy też może szeroko zakrojona tam, praktyka dostosowywania dzisiejszej demokracji do potrzeb współczesnych państw- np. poprzez wprowadzanie takich narzędzi jak głosowanie elektroniczne. Odpowiedzi na te i inne pytania niewątpliwie dostarczy nam lektura tego artykułu.

Nie we wszystkich państwach demokratyczna forma rządów ma tak ugruntowany charakter jak w przypadku Szwajcarii, niektóre państwa dopiero wkraczają na jej niepewne ścieżki. Jak trudna jest to droga przedstawia dr Grażyna Strand w artykule Poludniowokoreańskie wybory okresu tran-zycji 1987-1992. Ukazuje onajak ciężką pracę musi wykonać społeczeństwo, w którym brak demokratycznych doświadczeń, aby móc w pełni korzystać z tej formy ustroju. Autorka przedstawiając proces asymilacji demokratycznych koncepcji, jaki zapoczątkowano pod koniec lat osiemdziesiątych, w państwieo silnych paternalistycznych tradycjach kon-fucjańskich, jakim jest Korea Południowa, ukazuje jak trudny i długotrwały jest to proces, przynoszący jednak - choć stopniowo, pożądane efekty.

Obserwując praktykę polityczną demokracji rozwiniętych, ukształtowanych w toku długotrwałego procesu politycznego wydawać by się mogło, że stanowią one swoiste ideały stabilności politycznej, tymczasem nic bardziej mylnego. Wielokrotnie już potwierdziło się, iż nawet dojrzała w pełni demokracja nie jest gwarantem stabilności. Z tego typu zjawiskiem możemy się spotkać m.in. we Francji, na co zwrócił uwagę Jakub Sto-becki w artykule - Francuski Front Narodowy i jego elektorat. Autor zastanawia się co sprawiło, że w państwie tym coraz częściej do głosu dochodzą partie ekstremistyczne, wymownie zwracające się przeciwko powszechnie przyjętym wartościom demokratycznym i czy ugrupowania tego pokroju faktycznie mogą stanowić lekarstwo na własne lęki francuskiego społeczeństwa.

Kolejny artykuł omawianej publikacji -Wybory parlamentarne w Autonomii Palestyńskiej i Izraelu w 2006 roku i ich konsekwencje dla izraelsko-palestyńskiego procesu pokojowego autorstwa dr Magdaleny Lorenc, poświęcony został analizie skutków tego wydarzenia. Autorka poprzez refleksję nad źródłami konfliktu arabsko-izraelskiego, jego uwarunkowaniami historycznymi, politycznymi oraz prawno-międzynarodowymi, stara się dotrzeć do przyczyn warunkujących takie właśnie wyniki wyborów. Ukazuje także możliwe scenariusze rozwoju dalszych stosunków, wraz z ich możliwymi konsekwencjami.

Sprawie narodu, którego sytuacja podobnie jak na Bliskim Wschodzie, również do tej pory nie została w pełni uregulowana poświęcony został ostatni w tym rozdziale artykuł, dra Przemysława Osiewicza Wybory w państwie nieuznawanym na przykladzie Tureckiej Republiki Północnego Cypru. Mamy zatem, ciekawy przykład państwa demokratycznego, które choć w pełni spełnia wymogi, aby je tak nazwać, to nie jest uznawane przez międzynarodową społeczność. Autor ukazuje jak wysoce rozwinięte są tam struktury i mechanizmy demokratyczne, jak wielkim poparciem cieszy się tam ta forma ustroju, która mimo ogromnych przeciwności z zewnątrz potrafi się tak prężnie rozwijać -

0 czym mogą świadczyć chociażby wyniki frekwencji wyborczej, nad wyraz wysokiej bo oscylującej w granicach 70-80 procent.

Drugą część recenzowanego opracowania- Demokracja w Polsce, rozpoczyna artykuł dr Magdaleny Kacperskiej Legitymizacja władzy w Polsce w procesie transformacji systemowej. Jak wiemy, w dorobku politologii mieszczą się różne koncepcje wyjaśniania istoty pojęcia legitymizacji, zainteresowanie tą problematyką otrzymało dodatkowy impuls w postaci procesów transformacji państw europejskich. Lektura tego artykułu dostarcza nam usystematyzowanej wiedzy na temat typu legitymizacji władzy, z jakim mamy do czynienia na gruncie Polski, a także metod

1 technik służących do jej osiągnięcia.

Autor kolejnego artykułu zatytułowanego, Praktyka funkcjonowania demokracji przedstawicielskiej w Polsce w kontekście problemu niskiego uczestnictwa politycznego - dr Rafał Riedel również porusza problem legitymizacji władzy. Przy czym podkreśla, szczególne znaczenie aktu uczestnictwa obywateli w wyborach politycznych, który dla stosunkowo młodej polskiej demokracji, jest wyrazem pełnego poparcia dla zachodzących zmian. Mając na uwadze fakt, iż to właśnie uświadomiony i uczestniczący obywatel

0 wysokiej kulturze politycznej stanowi podstawę sprawnie funkcjonującego organizmu politycznego, szuka odpowiedzi co takiego decyduje o tym, iż panuje tendencja do powszechnego wyłączania samych siebie z wpływu na przebieg procesów politycznych, z zakresu obowiązywania kultury politycznej - czyli tego wszystkiego co sprawia, że społeczeństwo nie jest w stanie skutecznie realizować się w demokracji.

Próby znalezienia odpowiedzi na powyższy problem podejmuje się także dr Beata Pająk, autorka artykułu Kulturowe uwarunkowania aktywności politycznej obywateli. Przypadek Polski oraz Niemiec, poprzez analizę porównawczą dwóch bliskich sąsiadów, podkreśla znaczenie wpływu kultury i historii danego kraju, na kształt demokracji. Wysuwa także śmiałą tezę, iż być może ogólna niechęć do wszelkich form politycznej aktywności wynika po prostu z niedopasowania praktykowanego modelu demokracji do specyficznych cech naszego kraju.

Autorem kolejnego artykułu, Zmiana istabilność prawa wyborczego w Polsce, jest dr Andrzej Stelmach, za jedną z przyczyn tak słabej kondycji polskiej demokracji uważa on instrumentalne traktowanie przez rządzących prawa wyborczego. Sygnalizuje iż, Polska stała się krajem, w którym kolejne ekipy rządzące manipulują ordynacjami wyborczymi, bardzo często w celu osiągnięcia własnych korzyści politycznych. Tymczasem zapomina się, że tylko przejrzyste, proste w formie oraz stabilne prawo wyborcze zachęci obywateli do czynnego udziału w wyborach.

Podobne postulaty wysuwa dr Małgorzata Rączkiewicz w artykule Zmiany ordynacji wyborczych do Sejmu RP w latach 1989-2005. Autorka, mając na uwadze bolączki polskiej demokracji, zachęca do skorzystania z rozwiązań praktykowanych w innych państwach, które w sposób znaczący mogłyby przyczynić się do zwiększenia partycypacji obywateli w życiu politycznym oraz stabilizacji systemu.

Pogłębionej analizie możliwych scenariuszy zmian w polskim systemie wyborczym, poświęcili się autorzy dwóch kolejnych artykułów - Marcin Rachwał oraz dr Dominik Sieklucki. Lektura ich artykułów to niewątpliwie interesujące źródło informacji

o systemie wyborczym do Sejmu i Senatu RP, propozycji jego zmian, oraz ewentualnych konsekwencjach wprowadzenia ich do praktyki politycznej. Autorzy są zgodni, iż zmiany są konieczne jednak powinny mieć przede wszystkim na celu jak najszybszą stabilizację systemu instytucjonalnego RP.

Jednym z podstawowych narzędzi demokracji w rękach obywateli są wybory, uczestnicząc w nich można wyrazić swoją sympatię dla określonej opcji politycznej lub też swoją dezaprobatę. Ten ostatni scenariusz spotkał w czasie wyborów parlamentarnych w 2005 roku partie lewicy. Dr Łukasz Tomczak w swoim artykule, Wpływ wyborów 2005 roku na proces konsolidacji polskiej lewicy, dostarcza czytelnikowi bogatej analizy czynników powodujących taki, a nie inny wybór obywateli, ukazuje również proces konsolidacji sił lewicowych, będący odpowiedzią na tak niski wynik wyborczy.

Wyborom prezydenckim, które również odbyły się w 2005 roku poświęcony został artykuł dr Agnieszki Stępińskiej Wizerunek, program, czy partia? - audycje wyborcze kandydatów na urząd Prezydenta RP w 2005 r. Autorka przedstawiając ciekawe wyniki własnych badań, obrazuje koleją bolączkę nękającą polską demokrację, którą stanowi silne upartyjnienie wyborów w przekazach rozpowszechnianych podczas kampanii wyborczej.

Obserwacja rzeczywistości politycznej w Polsce pokazała, iż zarówno w wyborach parlamentarnych, jak i prezydenckich ogromną rolę odgrywają środki masowego przekazu. Dominika Narożna - autorka kolejnego artykułu: Dziennikarz telewizji publicznej wobec wyborów parlamentarnych i prezydenckich z 2005 roku w Polsce, analizuje powszechną wówczas praktykę. Wnioski jakie nasuwają się po lekturze tego artykułu niewątpliwie skłaniają do wydania sądu, iż podczas kampanii wyborczych 2005 roku telewizja publiczna nie tyle przedstawiała, co kreowała obraz świata, a u podstaw tych praktyk leżało często, złe pojmowanie roli środków masowego przekazu w demokratycznym państwie.

Według autorki następnego artykułu dr Ewy Ganowicz na prawidłowe funkcjonowanie demokracji, niemały wpływ mają funkcjonujące w społecznościach lokalnych -mniejszości narodowe. Rozwinięcie tytułu niniejszego artykułu Komitety wyborcze mniejszości narodowych w wyborach samorządowych, wskazuje na znaczenie szeregu funkcji, jakie pełnione są przez przedstawicieli mniejszości - od pro-społecznych do zakrojonych na szeroką skalę funkcji aktywizacyj-nych, co przełamuje ich stereotypowe postrzeganie oraz świadczy o wielkiej roli, jaką pełnią one w warunkach polskiej demokracji.

Samorząd terytorialny jest instytucją obecną we wszystkich systemach demokratycznych, jego organy są najbliżej zwykłych obywateli, dlatego wybory do nich wzbudzają tak wiele emocji i zaangażowania lokalnych społeczności. Karolina Trybuchowska-Hartliń-ska w artykule zatytułowanym Determinanty kampanii wyborczej oraz wyniki pierwszych bezpośrednich wyborów na Urząd Prezydenta Miasta Ciechanów, podaje wnikliwej analizie przebieg samego procesu wyborczego, jak

i jego wyników. Na przykładzie stosunkowo małej społeczności Autorka poświadcza o nienajlepszej kondycji praktyk demokratycznych w Polsce i licznych nieprawidłowościach z jakimi może się zetknąć obywatel w czasie wyborów, a co niewątpliwie nie przyczynia się do przełamywania wysokiego poziomu alienacji politycznej w Polsce.

Ciekawym głosem w sprawie genezy słabości polskiej praktyki demokratycznej jest także głos prof. Waldemara Żebrowskiego. W artykule Postawy polityczne partyjnych elit a problem marginalizacji Stronnictwa Demokratycznego w III RP, pokazuje jak niewłaściwy sposób uprawiania polityki przez partyjne elity może doprowadzić do marginalizacji politycznej partii - co niewątpliwie miało miejsce w przypadku opisywanego Stronnictwa Demokratycznego.

Opracowanie zamyka artykuł Referenda lokalne i ich skuteczność na przykładzie referendum w sprawie odwołania prezydenta Mariana Jurczyka w Szczecinie - dr Renaty Podgórzańskiej. Autorka poszukuje w nim odpowiedzi, dlaczego w Polsce wciąż tak niedoceniany jest podstawowy instrument demokracji bezpośredniej, jakim jest referendum lokalne. Na przykładzie analizy referendum, jakie przeprowadzono w Szczecinie w 2004 roku, potwierdza jedynie tezę o biernej postawie społeczeństwa polskiego. Rozważając różne przyczyny nieskuteczności referendów, Autorka poszukuje możliwości poprawy tego stanu rzeczy, co niewątpliwie wzmocniłoby kondycję demokracji w Polsce.

W demokracji, nawet tej którą uważa się za skonsolidowaną i ustabilizowaną nigdy nie można zakładać, że jest ona wolna od zagrożeń. I choć powszechnie panuje przekonanie, że znane z historii alternatywy polityczne straciły wiele na swej atrakcyjności, nie oznacza to, że nie będą się pojawiać w przyszłości, stanowiąc niekończące się wyzwanie dla tej formy politycznej, którą Win-ston Churchill nazwał niegdyś najgorszą z wyjątkiem wszystkich pozostałych[bookmark: footnote513]513. Jak wskazuje przedstawiona publikacja, obecnie mamy do czynienia z kryzysem demokracji, jednak czy możemy mówić o jej upadku? Odpowiedzi na to pytanie niewątpliwie dostarczy nam lektura recenzowanej pozycji, która, mam nadzieję, znajdzie czytelników nie tylko wśród studentów nauk politycznych, ale trafi również do szerszego grona osób interesujących się życiem politycznym w Polsce.
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 W późniejszym okresie, po wyborach w 1906 r., kiedy narastają we Francji konflikty społeczne, państwo przyjęło kurs na kompromis z kościołem; o ówczesnym kontekście społeczno-politycznym tej zmiany zob. szerzej: J. Meysztowicz, Trzecia postać Marianny, część Rozdział Kościoła od Państwa i polityka Delcassego, IW PAX,War-szawa 1974. Wypada także wskazać, że 16 stycznia 2006 r. odbyła się z inicjatywy prof. dra M. Pietrzaka konferencja naukowa zorganizowana przez Wydział Prawa i Administracji UW nt. „Francuska ustawa o rozdziale kościołów i państwa z 1905 r. z perspektywy 100 lat” - dotąd jednakże nie zostały opublikowane materiały z tych obrad.
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 Cyt. za: M. Safjan, Wolność religijna w konstytucjach państw europejskich, w: Religia i wolność religijna w Unii Europejskiej, mat. konf. Lublin 2002, op. cit., s. 46.
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 Lenin, Dzieła, t. X, edycja polska, Warszawa 1955, s. 72.
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 Lenin, Dzieła, t. XV, Warszawa 1955, s. 369.
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 Szerzej zob. m.in.: J. Smaga, Narodziny i upadek imperium — ZSRR 1917-1991, szczególnie rozdział: Rewolucja w religijno-edukacyjnej nadbudowie, Wydawnictwo Znak, Kraków 1992; Al. Maszkiewicz, Mistyka i rewolucja -Al. Wwiedienski i jego koncepcja roli cerkwi w państwie komunistycznym, Zakład Wydawniczy Nomos, Kraków 1995, w tym dziele - obszerna bibliografia zagadnienia. W piśmiennictwie pamiętnikarskim - m.in. F. Mac Cullagh, Prześladowanie chrześcijaństwa przez bolszewizm, Warszawa 1924, i liczne pamiętniki polskie.
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 Szerzej zob. m.in.: T. Czekalski, Od radykalizmu do zniewolenia. Cerkiew rosyjska w latach 1917-1927, „Więź” 1992, numer specjalny: Rosja i prawosławie, nr 3, także Al. Maszkiewicz, op. cit.
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 J. Krukowski, Kościół i państwo. Podstawy relacji prawnych, op. cit., s. 51.
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 Tak np. M. Safjan, określając modele relacji państwo-kościół, w: Wolność religijna w konstytucjach państw europejskich, mat. konf. „Religia i wolność religijna w Unii Europejskiej”, Lublin, op. cit., s. 61; także por. A. Leszczyński, Zagadnienia wyznaniowe w Konstytucji RP, Warszawa 2001, s. 15 i n.; podobnie J. Krakowski, Kościół

i państwoop. cit., s. 76: Państwo to [ZSRR] nie było państwem neutralnym wobec religii i kościoła. Państwo to było pojmowane jako instrument partii komunistycznej do zwalczania religii i propagowania ideologii ateistycznej. Nie było to więc państwo świeckie, lecz sui generis państwo wyznaniowe, w którym miejsce religii zajęła ideologia ateistyczna.
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 Np. Walentyn Rasputin, Władimir Sołouchin; jego książkę, głośną w swoim czasie w ZSRR, Spotkania z ikonami (polskie tłum. Spotkania z ikonami, Instytut Wyd. PAX, Warszawa) osadzić można także w pewnym odniesieniu konstytucyjnym: książka uświadamiała bezmiar katastrofy kulturalnej, utraty ogromnej części narodowego dziedzictwa artystycznego wskutek planowej akcji niszczenia cerkwi i ich wszelkiego wyposażenia, choć konstytucyjne zapisy głosiły ochronę narodowego dziedzictwa kulturalnego.
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 Zob. „Wiedomosti Sjezda Narodnych Deputatow RSFSR i Wierchownogo Sowieta RSFSR” 1990, nr 6, s. 734; W. S. Połosin, Krug naszych zabot. Bez duchownosti nietRossii, „Narodnyj deputat”, Moskwa 1992, nr 9, s. 26-27.
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 „Wiedomosti SND SSSR i WS SSSR” 1990, nr 16, s. 683.
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 Zakon SSSR O swobodie sowiesti i religioznych organizacijach, zob. „Wiedomosti SND SSSR i WS SSSR” 1990, nr 41, s. 813.

[bookmark: bookmark169]157

 H. Bojar, Mniejszości społeczne w państwie i społeczeństwie III Rzeczypospolitej Polskiej, Wrocław 2000, s. 97-98; S. Łodziński, Polityka państwa polskiego wobec mniejszości narodowych w latach 1989-1993 (Na tle rozwiązań prawnych obowiązujących w państwach europejskich i regulacji przygotowywanych w ramach RadyEuropy), Kancelaria Sejmu Biuro Studiów i Ekspertyz, Raport nr 55 z 1994 r., s. 6.
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 Obecnie zagadnienie mniejszości narodowych i etnicznych wróciło ponownie do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji.
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 Klauzule mniejszościowe i zobowiązania przestrzegania praw mniejszości narodowych i etnicznych znalazły sięwtraktatachzawartychz: Niemcami(Dz.U. 1992,Nr 14,poz. 56),Ukrainą(Dz. U. 1993,Nr 125,poz. 573),Rosją
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 W artykuletymwielekontrowersjiwzbudzafakt, iżmowawnimjesttylko o mniejszościachnarodowychzpo-minięciem mniejszości etnicznych.
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 Mniejszości narodowe w Polsce. Praktyka po 1989 roku, pod red. B. Berdychowskiej, s. 37.

[bookmark: bookmark178]164

 Dz. U. 2005, Nr 17, poz. 141.
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 KonwencjaRamowa Rady Europy o Ochronie Praw Mniejszości Narodowych, Dz. U. 2002, Nr 22, poz. 209.
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 Dz. U. 1977, Nr 38, poz. 167.
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 Podpisana 12 maja 2003 roku, ale jeszcze nie ratyfikowana.
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 Dekret z dnia 30listopada 1945 roku o języku państwowym i języku urzędowania rządowych i samorządowych władz administracyjnych, Dz. U. 1945, Nr 57, poz. 324.
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 Dz. U. 1999, Nr 90, poz. 999 z późniejszymi zmianami. Zanim przyjęto tęustawę, Ministerstwo Edukacji Narodowej, w grudniu 1988 roku, wydało zarządzenie w sprawie organizowania w szkołach podstawowych i liceach ogólnokształcących nauki j ęzyka oj czystego dla dzieci i młodzieży narodowo ści niepolskiej. W akcie tym nie po sługiwano się jednak pojęciami mniejszość narodowa czy etniczna. Zarządzenie straciło swoją moc prawną z chwilą wejścia w życie ustawy o systemie oświaty z 7 września 1991 roku. E. Pogorzała, Szkolnictwo mniejszości narodowych i etnicznych wPolsce w okresie transformacji, w: Mniejszości narodowe i etniczne w procesach transformacji oraz integracji, pod red. E. Michalik, H. Chałupczaka, Lublin 2006, s. 327.
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 Zapis o języku regionalnym pojawił się wraz z wejściem w życie ustawy o mniejszościach. Przed tą zmianą art. 2 ust. 2 głosił, iż ustawa nie narusza praw mniejszości narodowych i grup etnicznych.
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 Art. 20 ust. 3 traktatu polsko-niemieckiego był podstawą skargi Jana Władysława J. do Naczelnego SąduAdmi-nistracyjnego na decyzję Wojewody w Gdańsku, który odmówił mu zmiany imienia z Jana na Hansa (powodem zamiany było używania tego imienia na co dzień od dłuższego czasu oraz niemieckie pochodzenie). NSA w swoim wyrokuz 18 stycznia 1994 rokuuznał zasadność skargi. WyrokNaczelnego SąduAdministracyjnego - OśrodekZa-miejscowy w Gdańsku z dnia 18 stycznia 1994 roku (S.A./GD 1114/93).
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 Ustawa z dnia 15 listopada 1956 roku o zmianie imion i nazwisk, Dz.U. 1963,Nr59,poz.328z późniejszymi zmianami.
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 Ustawa wśród ważnych powodów zmiany nazwiska wymienia chęć powrotu do nazwiska, które zostało zmienione (art. 2 ust. 2).
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 Nie podlega opłacie skarbowej [...] dokonanie czynności urzędowej i wydanie zaświadczenia w sprawach

o zmianę nazwiska i imienia (imion) oraz w sprawach o ustalenie pisowni imienia i nazwiska osób, którym bezprawnie je zmieniono, a także zstępnych i małżonków tych osób (art. 2 ust. 1 pkt 6). Ustawa z dnia 16 listopada 2006 roku

0 opłacie skarbowej, Dz. U. 2006, Nr 225, poz. 1635 z późniejszymi zmianami.
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 Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji z dnia 30 maja 2005 roku w sprawie sposobu transliteracji imion i nazwisk osób należących do mniejszości narodowych i etnicznych zapisanych w alfabecie innym niż alfabet łaciński, Dz. U. 2005, Nr 102, poz. 855.
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 Pracownicyjednostek gminnych, posługujący sięjęzykiem pomocniczym otrzymująz tego tytułu dodatek (dotyczy to gmin wpisanych do Urzędowego Rejestru). Znajomość języka musi zostać potwierdzona. Wykaz dyplomów, certyfikatów określa rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji z dnia 16 czerwca 2005 roku w sprawie dyplomów, zaświadczeń lub certyfikatów potwierdzających znajomość języka pomocniczego, Dz. U. 2005, Nr 119, poz. 1013. Pracownicy ze znajomością języka pomocniczego, zatrudnieni w gminnych jednostkach

1 zakładach budżetowych gminy oraz urzędach gmin, starostwach i urzędach marszałkowskich otrzymująztego tytułu dodatek do pensji w wysokości do 10% najniższego wynagrodzenia zasadniczego (rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 2 sierpnia 2005 roku w sprawie zasad wynagradzania pracowników samorządowych zatrudnionych wjednost-kach organizacyjnychjednostek samorząduterytorialnego, Dz. U. 2005, Nr 146, poz. 1222, rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 2 sierpnia 2005 roku w sprawie zasad wynagradzania pracowników zatrudnionych w urzędach gmin, starostwach powiatowych i urzędach marszałkowskich, Dz. U. 2005, Nr 146, poz. 1223).
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 Podstawą ustalenia liczby osób należących do mniejszości na określonym terenie są dane Narodowego Spisu Powszechnego Ludności i Mieszkań z 2002 roku (art. 14). Według spisu wymogi te spełnia: 28 gmin zamieszkiwa-nychprzez mniejszość niemiecką, z czego 27 leży naterenie województwaopolskiego (Biała, Bierawa, Chrząstowice, Cisek, Dobrodzień, Dobrzeń Wielki, Głogówek, Izbicko, Jemielnica, Kolonowskie, Komprachcice, Lasowice Wielkie, Leśnica, Łubniany, Murów, Olesno, Pawłowiczki, Polska Cerkiew, Pruszków, Radłów, Reńska Wieś, Strzeleczki, Tarnów Opolski, Turawa, Ujazd, Walce, Zębowice), a 1 gminana obszarze województwa śląskiego (Krzanowice);

12 gmin województwa podlaskiego zamieszkiwanych przez mniejszość białoruską (Bielsk Podlaski-miasto, Bielsk Podlaski-wieś, Czeremcha, Czyże, Dubicze Cerkiewne, Gródek, Hajnówka-masto, Hajnówka-wieś, Kleszczele, Narew, Narewka, Orla); 1 gmina w województwie podlaskim z mniejszością litewską (Puńska) oraz 10 gmin w województwie pomorskim zamieszkiwanych przez osoby posługujące się językiem kaszubskim (Chmielno, Linia, Parchowo, Przodkowo, Puck-wieś, Sierakowice, Somonino, Stężyca, Sulęczyno, Szemud). L. Nijakowski, Status grup etnicznych oraz mniejszości narodowych i etnicznych wPolscewświetle wynikówNarodowego SpisuPowszechne-go, w: Mniejszości narodowe wPolsce w świetle Narodowego Spisu Powszechnego z 2002 roku, pod red. L. Adamczuka, S. Łodzińskiego, Warszawa 2006, s. 156-157 i 166-168; www2.mswia.gov.pl/ftp/pdf/mn_mapka_pomorskie.pdf (25.08.2007).
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 Sposób prowadzenia rejestru określa rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji z dnia 30 maja 2005 roku w sprawie Urzędowego Rejestru Gmin, w których używany jestjęzyk pomocniczy, Dz. U. 2005, Nr 102, poz. 856.

[bookmark: bookmark195]180

 www.mswia.gov.pl/portal/pl/178/2958/ (12.08.2007).
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 www.hajnowka.pl/rada_m/sesje/2006-2010/08/00.php (4.09.2007).
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 Do nich zalicza się: Rozporządzenie Ministra Infrastruktury z dnia 10 sierpnia 2005 roku w sprawie umieszczania na znakach i tablicach dodatkowych nazw w językach mniejszości narodowych i etnicznych oraz w języku regionalnym (Dz. U. 2005, Nr 157, poz. 1320); Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji z dnia 30 maja 2005 roku w sprawie Rejestru gmin, na których obszarze są używane nazwy wjęzyku mniejszości, wzorów wniosków o wpisanie do tego Rejestru oraz o ustalenie dodatkowej nazwy miejscowości lub obiektu fizjograficznego w języku mniejszości narodowej lub etnicznej albo w języku regionalnym (Dz. U. 2005, Nr 102, poz. 857).
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 Dz. U. 2003, Nr 166, poz. 1612 z późniejszymi zmianami.
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 Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji z dnia 18 marca 2002 roku w sprawie wypadków, w których nazwom i tekstom w języku polskim mogą towarzyszyć wersje w przekładzie na język obcy, Dz. U. 2002, Nr 37, poz. 349 z późniejszymi zmianami.
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 W jej skład na mocy art. 5 ust. 1 pkt 6 wchodzi sekretarz Komisji Wspólnej Rządu i Mniejszości Narodowych

i Etnicznych.
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 Rozporządzenie z 2002 roku w art. 2 ust. 1 do tych miejsc zalicza: miasta, w których znajdują się przedstawicielstwa obcych państw, siedziby organizacji międzynarodowych bądź firm zagranicznych; miejsca przy międzynarodowych drogach tranzytowych oraz miejscowości wypoczynkowe, uzdrowiskowe i cechujące się uznanymi walorami rekreacyjnymi lub krajobrazowymi.
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 Regulujetoart. 12ust.7pkt. 1ustawyomniejszościach.Zapistensłużyimplementacjiart. 11ust.3Konwencji Ramowej, który umożliwia w regionach tradycyjnie zamieszkałychprzezznaczną ilość osób należących do mniejszości narodowych Strony będą starać się-zgodnie z obowiązującym prawem, w tym także, tam gdzie to stosowne, umowami z innymi państwami oraz przy uwzględnieniu ich specyficznych warunków - umieszczać również w języku mniejszości tradycyjne nazwy lokalne, nazwy ulic i inne oznakowania topograficzne o charakterze publicznym, o ile istnieje tam wystarczające zapotrzebowanie na takie oznakowania.
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 Dodatkowe nazwy wjęzyku niemieckim używane sąna obszarze wsi: Biskupice - Bischdorf, Kolonia Biskupska - Friedrichswille, Kościeliska - Kostellitz, Ligota Oleska - Ellguth, Nowe Karmonki - Neu Karmunkau, Radłów - Radlau, Sternalice - Sternalitz, Wichrów - Wichrau, Wolęcin - Wollentschin i osad: Psurów - Psurow oraz Stare Karmonki - Alt Karmunkau (www.mswia.gov.pl/portal/pl/178/2958/). Wnioski złożyły ponadto rady gmin i miast: Sośnicowice, Cisek, Chrząstowice, Tarnów Opolski, Leśnica oraz Stężyca i Chmielno (nazwy wjęzyku kaszubskim) http://www.wochenblatt.pl/php/index.php3?id_art=429 (2.09.2007).
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 Ustawa z dnia 17 lipca2001 Prawo o ustroju sądówpowszechnych (art. 5),Dz.U.2001,Nr98,poz. 1070zpóź-niejszymi zmianami.
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 Ustawa z dnia 14 czerwca 1960 roku Kodeks postępowania administracyjnego (art. 69), Dz. U. 2000, Nr 98, poz. 1071 z późniejszymi zmianami.
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 Ustawa z dnia 17 listopada 1964 roku Kodeks postępowania cywilnego (art. 256),Dz.U. 1964,Nr43,poz.269 z późniejszymi zmianami.
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 Z kolei dane pochodzące ze Strategii ochrony i rozwoju języka i kultury kaszubskiej mówią o liczbie około 180 000 osób posługujących się na co dzień językiem kaszubskim, s. 8 (www.kaszubi.pl/files/481strategia-pl.pdf-15.08.2007).
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 Ustawazdnia7września 1991 rokuo systemieoświaty, Dz. U. 2004,Nr256,poz. 2572zpóźniejszymi zmianami.
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 Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dnia 24 marca 1992 roku w sprawie organizacji kształcenia umożliwiającego podtrzymywanie poczucia tożsamości narodowej, etnicznej, językowej uczniów należących do mniejszości narodowych, Dz. U. 1992, Nr 34, poz. 150.
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 Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej i Sportu z dnia 3 grudnia 2002 roku w sprawie warunków i sposobu wykonywania przez szkoły i placówki publiczne zadań umożliwiających podtrzymywanie poczucia tożsamości narodowej, etnicznej, językowej i religijnej uczniów należących do mniejszości narodowych i grup etnicznych, Dz. U. 2002, Nr 220, poz. 1853.
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 Art. 2. Wnioski złożone raz ważne są do zakończenia szkoły. Ibidem.
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 Art. 33, 51, 52 ust. 4, 53, 54, 59 Rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej i Sportu z dnia 7 września 2004 roku w sprawie warunków i sposobu oceniania, klasyfikowania i promowania uczniów i słuchaczy oraz przeprowadzania sprawdzianów i egzaminów w szkołach publicznych, Dz. U. 2004, Nr 199, poz. 2046 z późniejszymi zmianami.
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1) grupa międzyoddziałowa - utworzona z uczniów różnych oddziałów tej samej klasy - nie może liczyć mniej niż

7 uczniów w szkołach podstawowych i gimnazjach i mniej niż 14 uczniów w szkołach ponadgimnazjalnych;

2) grupa międzyklasowa - utworzona z uczniów różnych klas - pracuje na zasadach stosowanych w klasach łączonych i nie może liczyć mniej niż 3 i więcej niż 14 uczniów.

Rozporządzenie przewiduje ponadto możliwość utworzenia zespołów międzyszkolnych, w których liczba uczniów nie może być mniejsza niż 3 i większa niż 20. W tym przypadku na naukę języka przeznacza się

3 godziny tygodniowo (art. 5, 6, 7 rozporządzenia z 2002 roku).
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 Dz. U. 1989, Nr 29, poz. 155 (tekst pierwotny), Dz. U. 2000, Nr 26, poz. 319 (tekst jednolity).
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 Zasady te zostały utrzymane w Konstytucji RP z 1997 roku, w art. 25.
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 Ustawa z dnia 29 grudnia 1992 roku o radiofonii i telewizji, Dz. U. 1993, Nr 7, poz. 34 (tekst pierwotny), Dz. U. 2004, Nr 253, poz. 2531 z późniejszymi zmianami (tekst jednolity).
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 Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dna 14 kwietnia 1992 roku w sprawie warunków i sposobu organizowania nauki religii w publicznych przedszkolach i szkołach, Dz. U. 1992, Nr 36, poz. 155 z późniejszymi zmianami. Środowisko mniejszości źle odebrało wprowadzenie religii do szkół. Ich zdaniem może to w konsekwencji doprowadzić do dyskryminacji osób należących do innego Kościoła (niż większość Polaków), jak i osób niewierzących. H. Bojar, Mniejszości społeczne w państwie i społeczeństwie IIIRzeczypospolitej Polskiej, Warszawa2000.
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 Ustawa z dnia 11 kwietnia 1990 roku o uchyleniu ustawy o kontroli publikacji i widowisk, zniesieniu organów tej kontroli oraz o zmianie ustawy - Prawo prasowe, Dz. U. 1990, Nr 29, poz. 173.
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 M. Pacholczyk, Pięć lat transformacji prasy ukraińskiej w Polsce. Od monopolu do pluralizmu (1989-1994), w: Pięciolecie transformacji mediów (1989-1994), Warszawa 1995, s. 246 i 249.
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